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Tytuł oryginału After Silence
Years ago, an interviewer asked me what was the nicest thing about being a writer. Without thinking, I said ,,Knowing someone in Cracow, Poland is sitting on a bus going home after a long day, reading one of my novels. And if I’m lucky, they’ll be so absorbed that they miss their stop”. I don’t know why I said Poland, but I do know that you, my Polish readers, have been with me a long time. And for that I will always be profoundly grateful. Thank you, friends.

Dawno temu osoba przeprowadzająca ze mną wywiad spytała, co jest najwspanialsze w pracy pisarza. Odpowiedziałem bez namysłu: ,,Wiedzieć, że ktoś w Polsce, w Krakowie, siedzi w autobusie, wracając do domu po ciężkim dniu, i czyta jedną z moich powieści i, jeżeli mam szczęście, pogrąża się w lekturze tak bardzo, że przegapia swój przystanek”. Nie wiem, dlaczego powiedziałem „w Polsce”, ale wiem, że Wy, moi polscy Czytelnicy, jesteście ze mną od dawna. I za to będę Warn zawsze ogromnie wdzięczny. Dziękuję Warn, przyjaciele.
Karolinę Zach
Gabriele Flossmann
Kathleen Wets
Gertowi Ahrerowi
prawdziwym aniołom stróżom
Serdecznie dziękuję
MONICE SULLIVAN DAWSON
za jej nieocenioną pomoc
w doprowadzeniu tej książki
do ostatniej linijki
Wszystko na świecie odbija nasze
oblicza; noc nigdy nie jest tak
ciemna, byśmy nie mogli się
w niej przejrzeć.
E. M. Cioran, A Short History of Decay
Część pierwsza
Róża w gardle
Przy tobie jestem taką kobietą, za jaką mnie uważają.
James Salter
Ile waży życie? Czy jest ilorazem naszych dobrych lub wartościowych uczynków podzielonych przez ilość złych? Czy tylko położonym na wadze ludzkim ciałem — dwustoma funtami życia?
Trzymam pistolet przy głowie mego syna. On waży około stu trzydziestu funtów, pistolet nie więcej niż dwa. Inne podejście do tej sprawy: życie mojego syna Lincolna waży nie więcej niż broń w mojej ręce. A może tyle, ile kula, która go zabije? I po strzale wszelki ciężar zniknie?
On się śmieje. Ja jestem przerażony. Pociągnę za spust i on umrze, a mimo to śmieje się, jakby ten śmiercionośny metal przy jego skroni był palcem kochanej istoty.
Wysoki stan licznika oznaczał chińskie grzybki. Często jeśli dzień był dobry, pełen dalekich kursów i rozmownych klientów, mój ojciec zapraszał mnie do chińskiej restauracji należącej do Lee, położonej naprzeciwko naszego domu. Dwa dolary za pracę, w tym posiłek złożony z chińskich grzybków i ryżu. Mama i tata nienawidzili tego miejsca i nigdy by tam nie poszli, ponieważ wszystko smakowało im jak tłusty pudding. Ale tata był na tyle miły, że dawał mi dwa dolary za całusa i uścisk. Brałem z tej transakcji wszystko, co najlepsze, bo uwielbiałem przytulać się do ojca. Moi rodzice nie skąpili pieszczot w przeciwieństwie do wielu innych, którzy traktują to albo jako swój obowiązek, albo jako zło konieczne, nieuniknione, kiedy mieszka się z dziećmi.
Miałem szczęście. Ojciec uczył mnie hojności, sposobów współżycia z cichą osobą, kiedy samemu jest się głośnym, oraz brzuchomówstwa. Rozkoszował się sztuką mówienia bez użycia ust lub wkładania swych słów w czyjeś usta.
Moja matka była równie nieskomplikowana jak jej panieńskie nazwisko — Ida Dax. Niska, wyprostowana, zawsze serio. Ku jej zaskoczeniu ojciec na jednej z pierwszych randek nazwał ją Daisy i odmówił używania jakiejkolwiek innej formy. Oświadczył, że zarówno ona, jak i jej imię przypominają mu Kaczuszkę Daisy. Możecie sobie wyobrazić, co musiał uczynić, by po czymś takim zdobyć jej młode, obrażone, praktyczne serduszko. Dokonał tego, bo mimo swojej powagi Stanley Fischer niczego nie lubił bardziej od jej śmiechu. Niestety, mój ojciec należał do ludzi, którym przeznaczony jest los przeciętnego, a nawet zbankrutowanego biznesmena. Nim dorosłem na tyle, by zdać sobie z tego sprawę, próbował szczęścia w wielu różnych zawodach, więc oboje z mamą cieszyli się, kiedy został właścicielem jedynej w miasteczku (a zatem dochodowej) taksówki. Mama, chociaż bardziej wybuchowa i mniej wyrozumiała niż tata, na szczęście nie dbała zbytnio o pieniądze i dobra materialne. Jak długo starczało na rachunki, jedzenie i ubrania, a do tego zostawało jeszcze nieco grosza na wszystkie nasze słabostki (moje chińskie potrawy, ich telewizor czy cotygodniowe wyprawy do kina), tak długo życie miało swój urok. Nie przypominam sobie nawet, by kiedykolwiek robiła ojcu wyrzuty za to, że tak skończył swą karierę. Patrząc wstecz, nie sądzę, żeby była z niego dumna, ale kochała go i uważała, że postąpiła mądrze, wybierając mężczyznę, z którym lubiła rozmawiać i który, wracając z pracy, każdego wieczoru uśmiechał się radośnie na jej widok. Moje wspomnienia z dzieciństwa są raczej mgliste, prawdopodobnie dlatego, że przez większość czasu byłem bezpieczny i zadowolony. Pamiętam, jak siedziałem w chińskiej restauracji Lee i spoglądałem przez okno na nasz dom. Pamiętam, jak grałem z tatą w „zośkę”. Kiedy biały kłębek leciał w powietrzu w moim kierunku, tata użyczał mu swego głosu: „Z drogi! Nadlatuje »zośka«„.
Mój ojciec zawsze znajdował czas na zabawę, a mama, gdy tylko zauważyła, jak ważne jest dla mnie rysowanie, kupowała mi najlepszy papier i kredki. Kochali mnie i pragnęli, abym mógł w pełni się rozwijać. Czegóż więcej można wymagać od drugiej ludzkiej istoty?
Kiedy urodził się mój brat, Saul, miałem już dwanaście lat i należałem bardziej do świata rodziców niż jego. W rezultacie wzrastał w towarzystwie dwójki rodziców i kogoś w rodzaju pośrednika raczej niż pełnoprawnego brata, który dawałby mu kuksańce lub czynił jego życie żałośnie szczęśliwym. Kiedy poszedłem do college’u, Saul miał zaledwie sześć lat i rozpoczął szkołę podstawową. Dopiero dziesięć lat później, kiedy on był już nastolatkiem, a ja pracowałem w Nowym Jorku, powstała między nami pewna więź.
Znajoma pisarka opublikowała ostatnio autobiograficzną powieść, która zebrała złe recenzje. Zwierzała mi się: „Nie wściekam się o to, że książka padła, wściekam się, ponieważ dla niej zużyłam moje dzieciństwo”.
Sam pomysł jest zabawny, ale trudno mi uwierzyć, że ktokolwiek mógłby w jakimkolwiek celu „zużyć” swoje dzieciństwo, i to niezależnie od wieku. Nasza młodość jest czymś w rodzaju osobistego Olimpu, gdzie żyją jedyni bogowie, jakich stworzyliśmy. Tam wiara i wyobraźnia są najpotężniejsze, tam byliśmy niewinni, zanim staliśmy się naiwni, a wreszcie cyniczni. I obojętnie, czy pamiętamy wszystkie szczegóły, czy tylko fragmenty, młodość jest niewyczerpana.
Mój ojciec miał to szczęście, że mieszkaliśmy w mieście pełnym wzgórz. Podróżni wysiadający wieczorem z pociągu spoglądali w górę na dwustustopniowe schody prowadzące do centrum i znużeni wlekli się do czterodrzwiowego, czarnego forda taty. Wielu z nich znał po imieniu i opierając się o dach samochodu, witał tych rozczochranych mężczyzn stuknięciem w dach: „Chodź, Frank (Bili, Jim…). Te schody to chyba ostatnia rzecz, jakiej ci teraz trzeba”.
Często z nim jeździłem, mając za zadanie wyskoczyć, gdy już dotarliśmy na miejsce, i otworzyć klientowi tylne drzwi. Czasami dawali mi dziesiątaka czy też ćwierć dolara, ale bardziej niż napiwek cieszyło mnie to, iż mogłem siedzieć i przysłuchiwać się, o czym mówili. Byli to ludzie sukcesu, właściciele dużych domów z widokiem na rzekę, dwóch samochodów, czasami nawet kortu tenisowego czy basenu. Znałem ze szkoły ich dzieci, ale, ogólnie rzecz biorąc, było to snobistyczne, wyniosłe towarzystwo. Dla odmiany ich rodzice — albo z powodu zmęczenia i nastroju sprzyjającego pogawędkom, albo po prostu dryfując poprzez swoje doskonale uporządkowane życie — rozmawiali z moim tatą o wielu zadziwiających sprawach. Był dobrym słuchaczem i czasami niezwykle spostrzegawczym. Spoglądając w przeszłość poprzez wszystkie minione lata, przypominam sobie ich potakujące gesty i chwile milczenia i sądzę, że ojciec mógł wielu z nich pomóc swoimi uwagami.
Kiedyś, spędzając w domu czas wolny od uniwersyteckich zajęć, byłem z nim, gdy wiózł z dworca pewną kobietę, Sally O’Hara. Jej mąż znany był z tego, że spał chyba z każdą kobietą w mieście, która jeszcze oddychała. Na nieszczęście pani O’Hara należała do osób, które obwieszczają swoje problemy każdemu, kto znajdzie się w zasięgu głosu. Tego dnia nie było inaczej, ale pani O’Hara powiedziała coś, co utkwiło mi w głowie i później doprowadziło mnie do sukcesu.
— Stanley, doszłam do wniosku, że tym, czego potrzebuję w życiu najbardziej, jest znawca dusz.
Mój ojciec, który przywykł do filozofów z tylnego siedzenia, wiedział, jak zagrać prostaczka.
— Opowiedz mi o tym, Sally. Może namówię Maxa na ten interes.
— To proste, Max. Wystarczy pójść śladem ludzi znających ważne odpowiedzi. Odszukaj człowieka, który zdoła nam powiedzieć, po co tu w ogóle jesteśmy. Powinien znaleźć się ktoś taki. Ktoś, kto umiałby mi wyjaśnić, dlaczego mój mąż woli spędzać wieczór z Barbarą Bertrand niż ze mną.
W tym czasie rysowałem już komiksy dla gazety uniwersyteckiej; często posługiwałem się wymyśloną przeze mnie, zgeometryzowaną postacią o imieniu Spinacz, która wygłaszała zgryźliwe komentarze:i uwagi dotyczące życia w campusie. Dzięki pewnej dawce humoru moje dzieła odnosiły umiarkowane sukcesy i redaktorzy pozwalali mi rysować, co tylko zechciałem. Ale po powrocie z tych właśnie wakacji stopniowo zacząłem wprowadzać Spinacza w zupełnie nowy świat.
Poprzednio była to po prostu figura geometryczna w środku rysunku, a obok jeden lub dwa przedmioty związane z podpisem. Teraz mój dziwaczny bohater występował po jednej stronie obrazka, a po drugiej pojawiła się nowa postać — człowiek. Pomiędzy nimi znajdował się spory rysunek potraktowany bardzo realistycznie. Wyglądało to tak, jakby obaj przyglądali się fotografii, komentując ją przy okazji. Na pierwszym z tych nowych rysunków patrzyli na ogromną rękę nakładającą tusz na gigantyczne rzęsy. Podpis brzmiał: „Dlaczego kobiety zawsze otwierają usta, nakładając tusz?” Nie było wiadomo, który z bohaterów to mówi, i brakowało jakiejkolwiek odpowiedzi.
Byłem coraz bardziej wyrafinowany. Fotograficzna część rysunku stawała się coraz bardziej realistyczna, a zarazem niejasna. Czasami mijała dłuższa chwila, zanim czytelnik zorientował się, o co chodzi. Na przykład niedopałek papierosa wciśnięty w resztki nie dojedzonego pączka — rysowałem to w takim powiększeniu, że dopiero po paru sekundach można było zrozumieć sens. Najwyraźniej stało się to częścią uroku nowego „Spinacza” — ludzie najpierw rozszyfrowywali rysunek, potem przechodzili do podpisu.
Czasami umieszczałem obu bohaterów po tej samej stronie rysunku, czasami za nim, tak że było widać tylko ich głowy, kiedy indziej wchodzili do ramki lub wychodzili z niej; zwisali ze sznurków jak aniołki w szkolnym przedstawieniu lub siedzieli tyłem do nas i patrzyli na fotografię jak na ekran; wiosłowali przez rysunek, biegali z góry na dół lub strzelali do siebie strzałkami, traktując go jak tło. Ale schemat był zawsze ten sam — dwie jakże różne istoty, pomiędzy nimi coraz bardziej realistyczne, a jednocześnie tajemnicze zdjęcie.
Często myślałem o pani O’Harze i jej „znawcy duszy”, ponieważ po kilku miesiącach rysowania komiksu uświadomiłem sobie, że usiłuję postawić niektóre z tych kosmicznych, aczkolwiek drobnych pytań, które chciała mu zadać. Nie, żebym znał odpowiedzi, ale wnosząc z reakcji odbiorców i listów, jakie otrzymywałem, nierzadko trafiałem w sedno.
Oto kim jestem. Tak, „Spinacz” wprowadził mnie prosto w świat dorosłych, nadał mi pewną godność i zapewnił wygodne życie. Będąc autorem komiksów, człowiek uczy się, jak docierać do rdzenia języka. Jeśli trzy słowa wyrażą coś lepiej i zabawniej niż cztery, to świetnie, użyj trzech! Mógłbym tu sobie ułatwić sprawę i pobłądzić pamięcią po minionych latach, ale tak naprawdę przeżyłem wtedy tylko jeden ważny okres, który zaczął się w dniu, gdy poznałem Lily i Lincolna Aaronów. Więc teraz zatrzymam się i przewinę szybko historię mojego życia — najpierw do chwili, gdy miałem trzydzieści osiem lat, a potem… zzzzzz… do czasu, gdy skończyłem czterdzieści pięć.
Wyobraźcie sobie mężczyznę idącego w kierunku muzeum stanowego w Los Angeles. Ma gęste, krótko obcięte, czarne włosy, modne okulary w niebieskich oprawkach, ubrany jest jak podczas weekendu — w spodnie khaki, stary, szary sweter i drogie sportowe buty. To jego domowy strój roboczy — bezbarwny i wygodny. Wydaje ci się, że już kiedyś spotkałeś tego człowieka. Jest to możliwe, bo pisano o nim w paru artykułach. Sławę jednak przyniosły mu jego prace, nie zaś twarz czy osobowość. Uważa, że ma twarz nauczyciela fizyki lub sprzedawcy sprzętu stereo znającego się na swoim fachu.
Minęły właśnie trzy tygodnie od jego, moich, trzydziestych ósmych urodzin. Miałem wspaniałą pracę, trochę pieniędzy, nie miałem dziewczyny, ale to mnie specjalnie nie martwiło. Patrząc z perspektywy czasu, sądzę, że byłem wtedy spokojny i w pełni kontrolowałem swoje życie. Niekiedy żałowałem, że nie mam rodziny, dzieci, które mógłbym zabierać do muzeum, innym razem, że „Spinacz” nie ukazuje się w większej liczbie pism. Ale z pewnością obie te rzeczy mogły się jeszcze wydarzyć. Był to czas, kiedy wszystko, czego oczekiwałem od życia, było nie tylko możliwe, ale i całkiem prawdopodobne.
Zobaczyłem Aaronów, zaraz gdy wszedłem do budynku. Ona odwrócona była plecami i na początku pomyślałem, że to brat i siostra. Oboje byli niscy i podobnej budowy. Lily, mając może pięć stóp i dwa lub trzy cale wzrostu, była nieco wyższa od chłopca. Jej włosy zaczesane były w dziewczęcy koński ogon. Sprzeczali się. Nie zdawała sobie sprawy z tego, jak głośno mówi. Jej głos, niezwykle kobiecy i dojrzały, dochodził bardzo wyraźnie aż do holu, w którym się znajdowałem.
— Nie, najpierw muzeum, potem lunch.
— Ale ja jestem głodny.
— To źle. Miałeś szansę najeść się wcześniej. Odwróciła się i dostrzegłem, że jest atrakcyjna, ale do tego czasu w mojej głowie powstał już nieprzyjemny wizerunek — to jedna z tych pretensjonalnych, powierzchownych kobiet, które zapędzają swoje dzieci w kozi róg i jak szczeniakom wciskają im nosy we własne odchody. Okręciłem się na pięcie i poszedłem na wystawę.
Mam okropną, czasami nawet gotycką wyobraźnię. Może należy to do zawodowych przypadłości autorów komiksów. Tak czy inaczej, ta właśnie wyobraźnia niosła za mną w każdy kąt muzeum obraz niegodziwej matki i głodnego dziecka. Nie mogłem zapomnieć skomlenia chłopca ani zamkniętych oczu kobiety, kiedy głośno obwieściła mu nieprzychylny wyrok. Dlaczego po prostu nie kupić mu hot–doga, pozwolić, by pochłonął go w pięć minut, jak to zwykle czynią dzieci, a potem pójść na wystawę? Nie byłem ekspertem, ale parę moich przyjaciółek miało dzieci, z którymi dogadywałem się całkiem nieźle. W niektórych przypadkach lepiej nawet niż z mamusiami. Zgodnie z moim doświadczeniem, z dzieckiem można postępować tak jak z rybą, gdy połknie haczyk: najpierw trzeba jej pozwolić swobodnie odpłynąć z linką, a następnie powoli ściągać ją ku sobie. Ty wiesz, że jesteś górą; cała sztuka polega na tym, by przekonać rybkę, iż to ona tu rządzi.
Już od dłuższego czasu czekałem na tę wystawę. Zatytułowano ją „Xanadu”, a tematem było miasto snów. Zgromadzono tu dzieła artystów, architektów, projektantów, były nawet prace niektórych satyryków, takich jak Dave McKean, Massimo Iosa Ghini czy też ja. Zostałem za proszony na otwarcie, które odbyło się parę dni wcześniej, ale na wernisażach nie ma szans, by przyjrzeć się pracom. Zostajesz wepchnięty w tłum błyszczących piranii i flirciarek, które usiłują wypaść jak najlepiej, a przy okazji pochwalić się nową suknią, fryzurą czy transakcją albo też przykleić się do jakiejś gwiazdy filmowej. Wolałem swobodnie spacerować, robić notatki i nie odzywać się do nikogo.
— Hej, Max Fischer! „Spinacz”, prawda?
Z nieobecną miną odwróciłem się w kierunku głosu. Przede mną stała uśmiechnięta para młodych ludzi.
— Cześć. Jak się macie?
— Świetnie. Nie zamierzam ci przeszkadzać, Max.
Chciałem tylko powiedzieć, jak bardzo lubimy twoje rysunki. Zawsze je oglądamy. I widzieliśmy twoją pracę na wystawie. Kapitalna! Prawda, kochanie? — Spojrzał na żonę, która energicznie przytaknęła.
— Cóż, bardzo wam dziękuję. To strasznie miło z waszej strony.
— Nie ma za co. To my ci dziękujemy! Nieśmiało pomachali mi rękami i odeszli.
Jakie to sympatyczne! Stałem, patrząc, jak znikają w tłumie. „Spinacz” powstał z taką łatwością, że jakaś część mnie zawsze wstydziła się tego sukcesu. Inni ludzie pracują tak ciężko na swój chleb, tak niewiele otrzymując w zamian. Nie mówiąc już o tych, którzy urodzili się z jakąś wadą, upośledzeniem czy ciążącą nad głową klątwą. Dlaczego ja od tylu lat zawsze zbieram z życia samą śmietankę?
Kiedy tak sobie rozmyślałem, zamiast cieszyć się z komplementu, z zadumy wyrwał mnie dziecięcy głos:
— Wiesz, mamo, czego boję się najbardziej? Chudych rzeźb.
Wyjąłem z kieszeni długopis i zanotowałem na dłoni: chude rzeźby. Wiedziałem, że w przyszłości wykorzystam to w jakimś komiksie. A co na to jego mama?
— Wiem dokładnie, o co ci chodzi.
To wystarczyło, abym się odwrócił. Okropna matka i głodny syn. Dostrzegła, że im się przyglądam, i rzuciła następne zdanie w moją stronę.
— Chude rzeźby i chudzi ludzie. Nigdy nie ufaj chudej osobie. Tacy ludzie są albo próżni, albo wiecznie w ruchu.
— Nigdy nie myślałem o tym w ten sposób. Podrapała się po głowie.
— Po prostu to nie jest chude społeczeństwo. Kładziemy na to nacisk, bo nam to wmówiono, ale potem okręcamy się na pięcie i cieszymy się naszym tłuszczykiem: obszernymi domami, tłustymi posiłkami, przepastnymi szafami. Jaki samochód kupujesz, gdy jesteś bogaty? Rolls–royce’a. Mały domek? Skądże. Niezależnie od tego, ile masz pieniędzy, kupisz największy, na jaki cię stać. A dlaczego? Ponieważ w głębi duszy uwielbiamy to, co tłuste. Ludzie przychodzą do restauracji, w której pracuję, i udają, że lubią nouvelle cuisine, to nowy, sprytny sposób wyciągnięcia od klienta forsy. Daje mu się dwie artystycznie ułożone łodyżki szparagów, a on płaci więcej niż za pięć. Jezu Chryste, za dużo mówię. Jestem Lily Aaron, a to mój syn, Lincoln.
— Max Fischer.
Kiedy wymienialiśmy uścisk dłoni, ponownie podszedł do mnie chłopak, który skomplementował mnie parę minut wcześniej. W ręku trzymał katalog wystawy.
— Przepraszam, że jeszcze raz niepokoję, ale czy mógłby pan to podpisać? Powinienem poprosić wcześniej, lecz jakoś głupio się czułem, naruszając pana prywatność. Czy przeszkadzam?
Przypuszczając, że Lily Aaron jest ze mną, spojrzał raz na nią, raz na mnie, jak gdyby oboje nas prosił o zgodę. Cóż, wyrodna matka czy nie, nie ma nic przyjemniejszego, jak zostać publicznie rozpoznanym w obecności pięknej kobiety.
— Oczywiście, nie ma problemu. Jak pana godność?
— Newell Kujbyszew.
— Przepraszam?
— Newell Kujbyszew.
Bezradnie spojrzałem na Lily. Uśmiechnęła się i przybrała wyraz twarzy, który mówił: „Wybrnij z tego z wdziękiem, chłopcze”.
— Obawiam się, że będzie pan musiał to przeliterować, Newell.
Powoli zapisywałem literki pod jego dyktando. Potem uścisnęliśmy sobie ręce i mój wielbiciel odszedł.
— Oto człowiek, który powinien obowiązkowo nosić identyfikator na ubraniu.
— Twoja praca jest na tej wystawie?
— Tak. Robię ten komiks, „Spinacz”.
— Nie znam go.
— Nie szkodzi.
— Słyszałeś kiedyś o restauracji „Ciżba i moc” w Fairfax?
— Obawiam się, że nie. Pokiwała głową.
— To jesteśmy kwita. Pracuję tam.
— Och.
— Mamo, wchodzimy czy nie?
— Tak, złotko, zaraz. Ale pokażesz nam swoje rysunki, Max? Chciałabym od tego zacząć. Okey, Lincoln? Nie masz nic przeciwko temu, prawda?
Chłopiec wzruszył ramionami, ale kiedy ruszyliśmy z miejsca, wyrwał się matce i zniknął za rogiem. Lily nie bardzo się tym przejęła. Kilka minut później pojawił się znowu i oznajmił, że znalazł mój rysunek i chce nas do niego zaprowadzić. Była to czysta zazdrość, gest dziecka, które pragnie się przypodobać. Nie wiedział, co począć z moją osobą, z zainteresowaniem matki, więc znalazł moją pracę i obwieszczając, gdzie ona jest, przywłaszczył sobie mój atut, ukradł go. Szliśmy za nim, gawędząc po drodze.
— Lincoln uwielbia rysować, ale głównie bitwy. Katapulty miotające wrzący olej, wojowników. Na każdym rysunku latają setki strzał. Chciałabym tylko, żeby nie były ciągle takie agresywne. Dlatego tu dzisiaj przyszliśmy. Mam nadzieję, że wystawa go zainspiruje i zacznie rysować Xanadu, zamiast żołnierzy podziurawionych kulami armatnimi.
— Ale dzieciaki lubią przemoc. To ich naturalna cecha, nie sądzisz? Czy nie lepiej, że wyładowuje się w rysunkach, niż gdyby miał ochotę kogoś poturbować?
Potrząsnęła głową.
— Nonsens, to tylko wymówka. Rzeczywistość wygląda tak, że mój syn lubi rysować ludzi trafianych przez kule. A cała reszta to psychologiczny bełkot.
Zaskoczony, odwróciłem wzrok. W ułamku sekundy uświadomiłem sobie, że przystanęła.
— Słuchaj, nie bądź taki wrażliwy. Życie jest zbyt krótkie i interesujące. Nie sądź, że chciałam cię obrazić. Nie chciałam. Gdy dojdę do wniosku, że chcę cię obrazić, to powiem ci o tym. Ja także często się mylę i możesz mi to wytknąć. Uczciwa wymiana. O, zdaje się, że to twoja praca.
Zanim zdążyłem złapać wszystkie te piłeczki, które mi rzuciła, wpadliśmy na jej syna. Stał z poważną miną i ze skrzyżowanymi ramionami.
— Co o tym myślisz, Lincoln?
— Całkiem dobre. Jesteś pewien, że ty to narysowałeś, nie kłamiesz? Przysięgasz na Boga?
Miał na sobie sztywną, białą koszulkę. Nie pytając ani chłopca, ani jego matki o zgodę, wyjąłem czarny mazak, przyciągnąłem Lincolna do siebie i zacząłem rysować na jego koszuli. Wydał krótki okrzyk protestu, ale zignorowałem go i rysowałem dalej. Jego matka milczała.
— Która część mojego rysunku najbardziej ci się podoba?
— Nie wiem. Nie widać go z tego miejsca!
Kręcił się i wyrywał, ale bez przekonania. Najwyraźniej był zachwycony tym, co się działo. Czuł się w moich rękach jak kukiełka, której wydrapują coś na brzuszku.
— Nie szkodzi. Użyj swojej pamięci. Nie potrafisz nic zapamiętać?
Ciągle rysowałem. Dookoła unosił się ostry zapach tuszu wydobywającego się z końcówki mazaka.
— Tak, pamiętam! Pewnie lepiej niż ty! Podoba mi się fragment, gdzie te wielkie domy podają sobie ręce.
— Dobrze, właśnie to rysuję.
Przerwałem na moment i odwróciłem się do Lily.
— Jesteś zła?
— Ani trochę.
Puściłem więc wodze fantazji: tańczące zegary, ptaki w cylindrach, budynki wymieniające uścisk dłoni. Zajęło mi to parę minut, ale obaj bawiliśmy się świetnie — Lincoln chichocząc i zaśmiewając się, a ja rysując. Wydawało mi się, iż minęła zaledwie sekunda. Rzecz jasna, w końcu to nic złego, jeśli przy okazji można rozbawić dziecko.
Kiedy skończyłem, Lincoln ściągnął koszulkę i trzymając ją przed sobą, oglądał moje dzieło. Jego uśmiech był szeroki jak półmisek.
— Zwariowałeś!
— Tak myślisz?
— Mamo, czy ty to widzisz?
— Wspaniałe. Teraz musisz o to dbać, bo Max jest sławny. Prawdopodobnie masz jedyną taką koszulkę na świecie.
Spojrzał na mnie wielkimi oczami.
— Naprawdę? Jedyną?
— Nigdy wcześniej nie przyozdabiałem koszulek, więc tak, to prawda.
— Ekstra!
Twarze obojga zdradzały ich wzajemne pokrewieństwo: szczupłe, klasyczne nosy, szerokie usta, które układały się w prostą linię bez podniesionych kącików. Kiedy przestawali się uśmiechać, choć śmiali się często, trudno było odgadnąć, co myślą.
Lincoln miał dziewięć lat, ale był mały jak na swój wiek, co go bardzo martwiło.
— Czy byłeś mały, gdy miałeś dziewięć lat, Max?
— Nie pamiętam, ale coś ci powiem: największy twardziel w moim mieście był niski, a nikt mu nie mógł podskoczyć. Nikt. Nazywał się Bobby Hanley.
— A co by zrobił, gdybym go zaczepił?
— Urwałby ci ucho. — Odwróciłem się do Lily. — To prawda. Widziałem kiedyś, jak Bobby Hanley, który naprawdę był najtwardszym chłopakiem w mieście, niemal oderwał komuś ucho podczas meczu baseballowego.
— Musiał być z niego numer…
Lily miała na sobie białą męską koszulę, długą niebieską spódnicę, która sięgała jej do kostek i skórzane sandały o pięknym zawiłym wzorze. Paznokcie stóp pomalowała na czerwono.
— Jak to się stało, że nie malujesz paznokci u rąk, tylko u nóg?
— Bo śmiesznie wyglądają, podczas gdy pomalowane paznokcie u rąk są seksowne. A ja nie chciałabym, żeby ktoś odniósł mylne wrażenie.
Miała wyrobioną opinię na każdy temat i z przyjemnością sypała nimi jak z rękawa. Na początku sądziłem, że albo jest zbyt afektowana, albo zachowuje się jak rozpuszczone, duże dziecko, bo niektóre z jej poglądów były czarno–białe, inne zaś zupełnie absurdalne. Telewizja z zasady była złem. Podróże bardziej mieszały w głowie, niż poszerzały horyzonty. Gorbaczow to krętacz. Uważała, iż w czasie deszczu należy podlewać rośliny domowe, ponieważ one „wiedzą”, że pada, i jest im smutno. Czytała właśnie biografię sławnego kompozytora i, jak to bywa z biografiami, wolała ją czytać od końca, bo to dawało jej lepszy wgląd w życie artysty.
— To tak jak w życiu, najpierw poznajesz ludzi takich, jacy są w danej chwili, i dopiero potem, jeśli cię zainteresują, chcesz dowiedzieć się czegoś o ich przeszłości czy dzieciństwie. Prawda?
Oglądanie wystawy z kimś nowym przypomina odrabianie zadania domowego połączone ze słuchaniem radia. Chcesz coś obejrzeć i jednocześnie chcesz wywrzeć jak najlepsze wrażenie. I do tego obecność dziecka, które lubi cię, ale przy okazji jest pełne podejrzeń. Jedyną pracą, która podobała się Lincolnowi, był zwariowany trójwymiarowy projekt ulicy miejskiej Reda Groomsa. Przez resztę czasu chłopak pałętał się samotnie lub pytał matkę, czy już możemy wyjść.
W przeciwieństwie do pierwszego wrażenia podobał mi się sposób, w jaki Lily Aaron traktowała syna. Naprawdę się nim interesowała, słuchała tego, co mówił, rozmawiała z nim bez śladu protekcjonalności w głosie. Gdyby ktoś słyszał tylko jej głos, doszedłby do wniosku, że Lily rozmawia z przyjacielem, na którym jej zależy, lecz wobec którego nie czuje się kimś ważniejszym.
Była wspaniała, ale czy była zamężna? Związana z kimś? Próbowałem z lewa, z prawa i od środka. Niezbyt subtelnie naprowadzałem ją na ten temat, ale i tak nie usłyszałem odpowiedzi, jakiej oczekiwałem: „Tak, jestem mężatką. Nie, jestem teraz samotna”. — A co robi twój mąż?
Siedzieliśmy przed rzędem ekranów telewizyjnych, obserwując Lincolna, który biegał tam i z powrotem od jednego do drugiego, sprawdzając, co się na nich dzieje. Na wszystkich monitorach puszczano tę samą taśmę, tylko z różną prędkością: robotnicy budowlani wznosili wieżowiec.
Lily odwróciła się i rzuciła mi rozbawione spojrzenie.
— Zadałeś to pytanie, jakbyś popełniał jakąś zbrodnię. Wolno ci. Nie jestem już mężatką. Ojciec Lincolna od dawna nie jest z nami. Rick. Rick–Bzyk, — Powiedziawszy to, uśmiechnęła się radośnie. — Gdy chodzi o tego faceta, tracę dobre maniery. Do niego pasują tylko najstarsze słowa: rozpustnik, kanalia; dupek też jest dobre.
Roześmiałem się. Ona również.
— Myślę, że za chwilę powinniśmy wyjść, Max. Wiem, kiedy Lincoln wpada w zły humor.
— Może poszlibyśmy razem na lunch?
— To jest myśl. Zaczekaj chwilkę.
Wstała i podeszła do chłopca. Kucnęła obok niego i odezwała się niskim szeptem. Lincoln stał nieruchomo, patrząc prosto w ekrany telewizorów. Czasami życie zawęża się do jednego, cienkiego jak wiązka lasera słowa: tak czy nie. Przyglądałem się w napięciu. A co, jeśli powiedział: nie? Była taka śliczna.
— Okey. Ale pod warunkiem, że pójdziemy do „Ciżby”.
Popatrzyła na mnie przez ramię i uniosła brwi.
— To tam, gdzie pracuję. On uwielbia tam jadać, bo wszyscy go znają. Zgadzasz się?
Po wyjściu z muzeum poszliśmy do ich samochodu: starego, lecz świetnie utrzymanego volkswagena garbusa. Ledwo zdążyłem dostrzec czarne skórzane siedzenia, kiedy wewnątrz uniosła się jakaś postać, zajmująca cały tył auta.
— Czy to jest pies, czy jakiś wielkolud?
— To Cobb. Chart.
Lily otworzyła drzwi i ogromny pies wysunął swoją szczupłą głowę. Miał posiwiały pysk i łagodne, wyblakłe, brązowe oczy staruszka. Spojrzał na mnie ze stoickim spokojem i bez żadnego widocznego powodu wywiesił swój długi język.
— Lubi cię. To jego forma pocałunku.
— Naprawdę? Mogę go pogłaskać?
— Nie. Nie chce, żeby go dotykać. Tylko Lincolnowi uchodzi to na sucho. Ale jeśli kogoś lubi, posyła mu pocałunki, tak jak przed chwilą.
— Och.
Czy można interesować się kobietą i jednocześnie uważać, że jest stuknięta? Chyba tak.
Pies ziewnął i jeszcze bardziej wysunął język, który wyglądał teraz jak gładki, gruby, różowy pasek.
— Ile ma lat?
— Dziesięć. Dawniej wygrywał na wyścigach, ale kiedy charty są za stare, by biegać, często zdarza się, że właściciele pozbywają się ich, bo utrzymanie takiego psa zbyt drogo kosztuje. Tak właśnie dostaliśmy Cobba. Chcieli go zabić. Zabić albo zużyć jego krew.
— Słucham?
— Charty mają najlepszą krew ze wszystkich psów. Weterynarze przetaczają ją innym psom podczas transfuzji, więc niektórzy hodują charty tylko po to, by pobrać im krew.
— Naprawdę?
Zerknąłem na starego olbrzyma z nagłym współczuciem.
Lily pochyliła się i wydymając wargi parę cali przed czarnym nosem Cobba, pocałowała powietrze. Pies obdarzył ją poważnym spojrzeniem.
— Taka jest smutna prawda. Wiesz, jak dojechać do tej restauracji?
— Tak. Tam się spotkamy?
Kiedy wślizgiwała się do środka, poklepałem dach auta. Za mną rozległ się głośny pisk hamulców, a potem brutalny zgrzyt metalu, charakterystyczny dla wypadku samochodowego. Ledwo zdążyłem się odwrócić, kiedy Lily energicznie otworzyła drzwi po mojej stronie.
— Uważaj! Gdzie to się stało?
— Tam. Nikt nie jest ranny. Wygląda na zwykłą stłuczkę.
— Nie wiadomo. Lincoln, nie ruszaj się z miejsca! Wyskoczyła z volkswagena i pomknęła przez parking.
— Ale nic się nie stało — powiedziałem głośno do siebie. Lincoln odezwał się z wnętrza samochodu:
— Wiem. Ona zawsze tak robi. Gdy tylko ktoś jest ranny albo wydarzy się jakiś wypadek, biegnie, by pomóc. Nie zatrzymasz jej. Zawsze tak robi.
— Okey, w takim razie najlepiej będzie, jeśli też tam pójdę i zobaczę, czy mogę być pomocny. Zostań tu, Lincolnie. Zaraz wrócimy.
— Nie przejmuj się. Przeżyłem to już milion razy. Ona zawsze pomaga komuś obcemu.
Objął swoimi małymi rękami psa, który w tym momencie wyglądał zupełnie jak sędzia Sądu Najwyższego.
Po drugiej stronie parkingu mała grupka ludzi zebrała się wokół czarnego kabrioletu, jaguara XKE, sczepionego z niewielką furgonetką. Kierowca jaguara, ciężarna kobieta około trzydziestki, rzucała mordercze spojrzenia w kierunku właściciela furgonetki, drobnego Azjaty w słomkowym kapeluszu. Skrzynię jego samochodu wypełniały narzędzia ogrodnicze. Sądząc po przepraszającym uśmiechu mężczyzny i niezadowolonej minie kobiety, wina była z pewnością po jego stronie. Lily stała obok kobiety i przyglądała się jej ze współczuciem.
— Na pewno dobrze się czujesz? Jesteś pewna, że nie mam wzywać pogotowia?
— Nie, dziękuję. Może raczej gliniarzy. Spójrz, proszę, na moje auto. Niech to diabli. Naprawa wyniesie co najmniej pięć tysięcy dolarów. Nawet nie wiem, czy ruszy teraz z miejsca.
Mężczyzna o orientalnej urodzie powiedział coś w swoim języku i ku zaskoczeniu wszystkich Lily odpowiedziała mu. Ciężarna kobieta wymieniła ze mną spojrzenia, a mężczyzna z widoczną ulgą znów odezwał się do Lily.
— Mówi, że jest ubezpieczony, a przynajmniej wydaje mi się, że to właśnie powiedział. Ciągle powtarza, że nie powinnaś się martwić.
— W jakim języku on mówi?
— Po wietnamsku.
— Och, znasz wietnamski?
— Podstawy. Ale mniej więcej wiem, o co mu chodzi.
Lily przejęła panowanie nad sytuacją. Uspokoiła obie zainteresowane strony na tyle, by były w stanie dokonać wszystkich niezbędnych formalności, tak że kiedy nadjechała policja, nie pozostało już nic do roboty. Zarówno kobieta, jak i Wietnamczyk byli tak wdzięczni Lily, że podziękowaniom nie było końca. W prosty i skuteczny sposób zlikwidowała wywołane wypadkiem napięcie, ofiarowując swą bezinteresowną pomoc. Jak często trafia się taka osoba?
— Cóż, Max, teraz już naprawdę zgłodniałam. A ty?
— To, co dla nich zrobiłaś, było naprawdę miłe.
— Tak wiem. I jestem zła na siebie. Chciałabym dojść w życiu do takiego punktu, żeby pomagać innym, nie zdając sobie nawet z tego sprawy, a zwłaszcza nie myśląc, że to miły gest. To dopiero osiągnięcie. Czy to nie byłoby wspaniałe? Czytujesz powieści kryminalne?
— Nie wiem, czasami.
Powoli uczyłem się, że jej nagłe zmiany tematu wcale nie były takie nagłe — owe tematy raczej niezmiennie nakładały się na siebie. Po prostu należało przyzwyczaić się do ostrych kątów, pod jakimi skręcała jej myśl.
— Ja tego nie czytam — mówiła dalej. — Zbyt ogłupiające. Ludzie kupują te książki dla tych wszystkich perypetii, nagłych zmian, kryminalnych spraw, ale nie ja. Życie jest już wystarczająco skomplikowane. Nie trzeba żadnych kryminałów czy krzyżówek, żeby znaleźć sobie zajęcie. A do tego te historyjki powodują, że ludzie tracą ostrość widzenia, ponieważ dowiadują się, że nie istnieje dobro ani zło. Bzdura, istnieje, umiemy je rozróżnić. Najczęściej cholernie dobrze wiemy, co jest dobre, a co złe, właściwe czy niewłaściwe. Po prostu postanawiamy nie kierować się tymi kategoriami. To, co przed chwilą uczyniłam, było właściwe. Dlatego nie należą mi się pochwały.
— Okey, ale to było uprzejme. Potrząsnęła głową.
— Nie podoba mi się świat, gdzie „właściwe” zdarza się tak rzadko, że uważamy je za „uprzejmość”.
Pamiętam taką cudowną rodzinną historię, która aż się prosi, by ją tu opowiedzieć. Moja babka była niebezpiecznie złym kierowcą. Głównie dlatego, że jeździła tak wolno, iż nikt nie chciał towarzyszyć jej, kiedy siadała za kierownicą. Pewnego razu mój dziadek znalazł się w szpitalu z powodu niewielkiej operacji. W dniu wypisu żona podjechała po niego samochodem. Ciągle jeszcze w piżamie i szlafroku usadowił się z pomocą pielęgniarek na tylnym siedzeniu. Babcia wyruszyła w drogę powrotną swoim żółwim tempem. Dziadek zwykle głośno krytykował jej styl jazdy, ale tym razem spoczywał z tyłu w absolutnym milczeniu. Sądziła, że wciąż jeszcze cierpi po operacji. Niemniej ta cisza była niepokojąca. W pewnej chwili zapytała go, czy dobrze się czuje. „Tak, ale czy mogłabyś nieco przyspieszyć?” — odparł. „Oczywiście, kochanie”. A potem dalej posuwała się z prędkością piętnastu mil na godzinę. W połowie drogi do domu stanęła na czerwonym świetle. Kiedy zmieniło się, ruszyła dalej, a po paru minutach znowu spytała go, jak się czuje. Żadnej odpowiedzi. Przestraszona, spojrzała w lusterko. Dziadka nie było. Zatrzymała samochód na środku jezdni i pewna, że wypadł, z przerażeniem zaczęła go szukać. Dziadka ani śladu. A ponieważ była już blisko domu, podjechała tam, by wezwać policję i zarządzić poszukiwanie swego biednego, chorego męża. I zgadnijcie, kto czekał na nią na ganku? Zgadnijcie, kto wysiadł na czerwonym świetle i w piżamie zatrzymał taksówkę…? Lily miała ogromne poczucie humoru, ale nie sądzę, żeby kiedykolwiek naprawdę uśmiała się z tej historii, ponieważ prowadziła tak jak moja babcia.
Tego dnia jadąc za nią do restauracji, sądziłem, że coś naprawdę złego dzieje się z jej samochodem. Tak jakby nie zwolniła hamulca ręcznego albo jakby silnik zgasł i Lily popychała auto własnymi piętami. Takie drobne sprawy. Nazywała to ostrożną jazdą. Ja mówiłem, że to kryminał! Poruszanie się z taką szybkością powinno być zabronione przez prawo. Nie mogłem uwierzyć w to, że ona mnie nie nabiera. Ale taka już była i począwszy od tego dnia, nie udało mi się nakłonić jej, by przyspieszyła. Kiedy ja prowadziłem, mogłem jechać z dowolną prędkością. Kiedy za kółkiem siadała pani Lily we własnej osobie, cofaliśmy się do czasów, gdy wozy ciągnięte były przez woły. Z tą różnicą, że Lily zamiast lejców miała w rękach kierownicę.
Przez całą drogę Cobb gapił się na mnie przez tylną szybę garbusa. Przypominał jedną z tych gigantycznych głów z Wyspy Wielkanocnej. Lincoln odwrócił się raz czy dwa i pomachał mi ręką, ale póki nie dojechaliśmy na miejsce, tylko stary pies i ja mierzyliśmy się nawzajem wzrokiem, sunąc przez zatłoczone ulice Los Angeles.
Nie znałem Aaronów, ale zdążyłem już bardzo ich polubić. Lily była bystra i zbyt dużo mówiła. Wyobraziłem sobie, że budzę się obok niej, a połowę łóżka zajmuje chart.
Potem wszedłby zaspany Lincoln i usiadł na rogu łóżka, ogrzanym przez promienie słońca padające na niebieską kołdrę. Jak wyglądała o świcie? Co o mnie myśleli? Czy zobaczę ich jeszcze po dzisiejszym lunchu, czy też wydarzy się coś, co wszystko bezpowrotnie zniszczy? Byłem romantykiem i wierzyłem w miłość od pierwszego wejrzenia, w pokrewieństwo dusz. Dlaczego nie miałoby się tak stać? Miewałem już nieraz szczęście i dzięki temu wierzyłem, że nie jest to jednodniowa znajomość.
Z zewnątrz „Ciżba i moc” wyglądała tak niepozornie, że wziąłem ją za jakiś magazyn. Kiedy parkingowy podbiegł do samochodu Lily, już wiedziałem, że jesteśmy na miejscu. Magazyn obsługiwany przez parkingowych? Szaroniebieski, popielaty budynek dopiero po bliższym przyjrzeniu się ujawniał maleńki neon łososiowego koloru z nazwą restauracji. Nic nie mam przeciwko wyrafinowaniu czy snobizmowi, ale w Los Angeles ludzie próbują zaszpanować do tego stopnia, że staje się to zarówno niezdrowe, jak i głupie.
— Jesteśmy na miejscu, Max. Co o tym sądzisz?
— Trudno odgadnąć, że to restauracja. Żadnej, hm, pompy czy czegoś w tym rodzaju.
— Cóż, powinieneś widzieć ją w zeszłym miesiącu. Nic nie pobije fasady, jaką wtedy mieliśmy. Poczekaj, aż poznasz Ibrahima. Chodźmy!
Parkingowy znów do nas podbiegł i zobaczyłem, że jest Azjatą. Lily powiedziała coś w języku brzmiącym podobnie do tego, którego używała pod muzeum. Oboje się uśmiechnęli.
— Max, to jest Kaj.
— Cześć, Kaj.
— Cześć, Spinaczu. Cześć, Max Fish–ah.
— Znasz mnie?
— Kaj zna wszystkich sławnych ludzi w LA. To jego sposób uczenia się, jak zostać Amerykaninem. Mam rację, Kaj?
— To prawda. Nie rozumiem twoich dowcipów, ale jesteś sławny, więc muszą być bardzo dobre. Gratulacje.
Skłonił się nisko i nie dodając ani słowa, odprowadził moje auto.
— Co się z nim dzieje? Szliśmy w kierunku restauracji.
— To, co powiedziałam. Kaj jest Wietnamczykiem i stara się o zieloną kartę. Uważa, że Ameryka bardziej go pokocha, gdy zapamięta wszystkie jej sławne osobistości.
— To najdziwniejsza rzecz, jaką dzisiaj usłyszałem.
— Nie aż tak dziwna. Czy w Ameryce jest coś ważniejszego niż sława? Na pierwszym miejscu sława, na drugim wrzawa wokół czyjejś osoby. Chodź.
Gdy tylko otworzyła drzwi, poraził nas jak szok elektryczny głos ostry, ochrypły, z nagłymi, przypadkowymi zmianami modulacji.
— Myślisz, że z ciebie taki drapacz chmur, Ibrahimie. Myślisz, że masz wyobraźnię jak Światowe Centrurr Handlowe. Zapomnij o tym. Jesteś jednopiętrowym domkiem, mistrzu. Kretowiskiem. Masz wielką antenę, Ib, ale łapiesz wszystkie stacje naraz. Masz entuzjazm i pieniądze. Za to możesz kupić tylko surowce: kukurydzę i olej, ale nie uprażysz jej bez ognia. Chłopie, geje powinni mieć gust. Arabowie mają forsę, geje mają gust! Dzięki Bogu, masz mnie.
Przemawiający był niski, ciemny i przystojny. Mógłby grać w filmie o mniejszościach narodowych zamieszkujących Brooklyn albo o włoskich imigrantach. Ale był tak niski i mówił tak szybko, że wyglądał na ulicznego komika, który opowiada okrutne, śmieszne historyjki o sobie i swojej rodzinie. Krzyczał na drugiego mężczyznę o ciemnej karnacji, o wiele wyższego i krąglejszego, z typowo arabskimi rysami. Ten większy przybrał cudowny wyraz twarzy — pomieszanie miłości, wstydu i rozbawienia. Słuchał uważnie. Jego spojrzenie świadczyło o tym, że trafia do niego co nieco z wypowiadanych zdań, ale przede wszystkim cieszył się po prostu z towarzystwa swojego prześladowcy.
— Och, Gus, daj sobie z tym spokój — rzekła Lily i podeszła prosto do nich.
Mały facecik obrócił się na pięcie, jakby ktoś wyzwał go na pojedynek. Arab nie ruszył się z miejsca, ale jego twarz jeszcze bardziej się rozpromieniła.
— Cześć, Lily. Przecież masz dzisiaj wolne. Skąd się tu wzięłaś?
— Cześć. Chcę pokazać restaurację przyjacielowi. Max Fischer, a to mój szef kuchni, Ibrahim Safid, i jego partner, Gus Duveen.
Ibrahim wyrzucił ramiona w górę.
— Cześć, Max!
Gus jęknął i wtrącił z obrzydzeniem:
— Max, nie Max. I jak mamy się w końcu pozbyć tego wielbłąda, który w tobie siedzi? Jak leci, Max? Cześć Lil, ty nasze Łapu–Capu.
Lincoln wysunął się do przodu i wziął Gusa za rękę.
— Poszliśmy do muzeum i widzieliśmy wypadek samochodowy.
— Prawdopodobnie w muzeum odbywał się happening, za który jakiś szczyl po szkole plastycznej dostał cholerne stypendium.
Lincoln zdziwił się:
— Cooo?
— Nie zwracaj na to uwagi. Lily, nie domyślisz się. Ibrahim chce zmienić wystrój.
Odwrócił się do mnie.
— Mój partner ma dwie namiętności: mnie i to miejsce. Gdy tylko zorientował się, że mnie już złapał, zaczął szaleć, by rozsławić tę restaurację. Daje jej wszystko, czego zapragnie: przeszczepy włosów, operacje kosmetyczne… W ciągu ostatnich dwóch lat miała trzy zupełnie różne wystroje wnętrza, ale teraz dobrnęliśmy już do końca. Obiecuję ci, Ibrahimie: jeśli znów zmienisz tę restaurację, ja odejdę. Nie będę dłużej dzielił lustra w łazience z mężczyzną, który nie wierzy we własny osąd. Nic mnie nie obchodzi, że masz na to pieniądze.
Zwężając oczy, Gus posłał kochankowi spojrzenie, które zmieszałoby Meduzę.
— Przestań, Ignac. Kłóćcie się w domu.
Później Lily powiedziała mi, że ochrzciła ich mianem Ignaca i Zaczarowanego Kota, bo przypominali postacie z tej sławnej kreskówki: Duveen bez końca rzucał „cegłami”, a Ibrahim bez końca spoglądał na niego z miłością albo — jeśli był już naprawdę wściekły — z absolutnym oddaniem.
Na szczęście w restauracji znajdowało się zaledwie parę osób, więc niewielu było świadków ataku Gusa. Ci zaś, którzy wszystko słyszeli, podnieśli głowy, a potem spokojnie wrócili do swoich spraw. Odniosłem wrażenie, że już wcześniej zetknęli się z podobnym zachowaniem Gusa i po prostu nie zwracali na to uwagi.
— Kto dzisiaj gotuje, Ibrahimie?
— Foof.
— Foof? Wspaniale. Będziesz mógł coś zjeść, Max.
— Kto to jest Foof?
— Dziewczyna Kaja. Spotkali się w Biurze Imigracyjnym i od tej pory są razem. Ona gotuje na zmianę z Mabdeanem.
— Mabdeanem?
— Mabdeanem Kessackiem. On jest z Kamerunu.
— Bardzo dobrze zna się na warzywach, ale nie lubi mięsa, więc nie należy zamawiać dań mięsnych, kiedy ma dyżur w kuchni — oświadczył Ibrahim, szef nienawidzącego mięsa Mabdeana.
Mabdean mieszkał z Alberta Band, jedną z dwóch kelnerek w „Ciżbie i mocy”. Drugą była jej siostra, Sullivan, która w wolnym czasie występowała z niesławnej pamięci trupą teatralną „Swift Swigger”. Chcecie więcej? Te panny Band były córkami samego Vincenta Banda, rewolucjonisty (podejrzanego o morderstwo) winnego napadu na bank, jednym słowem — osobistości lat sześćdziesiątych, odsiadującego swój dożywotni wyrok w więzieniu San Quentin, ale być może lada dzień uprawnionego do warunkowego zwolnienia. Według sióstr Band ich tato, gdyby go wypuszczono, pożarłby świat żywcem.
W końcu zjedliśmy lunch, ale co to było? Co powiedziano przy stole? Czyja coś mówiłem? Restauracja była fajerwerkiem energii, nastrojów i wydarzeń. Klienci znali się między sobą, jedzenie podawano, kiedy najmniej się tego spodziewałeś. Kucharka Foof pojawiła się w wysokim kuchennym czepcu i koszulce z napisem „Butthole Surfers”. Widać na niej było dwóch klownów z podniesionymi kciukami.
Ogólnie rzecz biorąc, ludzie albo uwielbiali tę restaurację, albo nigdy już tu nie powracali, zjadłszy jeden nieodmiennie zaskakujący posiłek. Jedzenie było wyśmienite, reszta zależała od zmysłu teatralnego konsumenta — najczęściej chodziło tu o teatr absurdu.
Ibrahim Safid przybył do LA wiele lat wcześniej jako uczestnik programu wymiany studenckiej z Saru — jednego z tych małych krajów Bliskiego Wschodu, które mają tysiąc razy więcej ropy naftowej niż mieszkańców. Przyjechał, by studiować ekonomię z myślą, że pewnego dnia powróci do domu i zaszczepi trochę zachodniego „know–how” w glebie bogatej w surowce mineralne i pradawną wiedzę, ale nie całkiem przynależnej do dwudziestego wieku. Zamiast tego uzależnił się od wszystkiego co kalifornijskie, i został. Jego ojciec był bogaty i tolerancyjny, więc kiedy jedyny syn oświadczył, że pragnie pozostać w Ameryce i otworzyć sklep z modą męską, sfinansował pomysł. Sklep prosperował dobrze, ale Ibrahim znudził się i sprzedał go. Mniej więcej w tym samym czasie spotkał Gusa, który pracował jako kelner w szpanerskiej restauracji w Beverly Hills. Spędziwszy ze sobą trochę czasu, zdecydowali, że otworzą własną knajpkę.
Od samego początku nazywała się „Ciżba i moc” i jedzenie było w niej dobre. Ibrahim miał żyłkę do wyszukiwania dobrych kucharzy. Był też neofilem, neo–, nie nekro–, wszystko bez przerwy musiało być nowe — ściany pomalowane, umeblowanie zmienione, kuchnia odnowiona. Najbardziej przerażającym słowem, jakie spływało z jego ust, było „przebudować”, ale ludzie, którzy tu pracowali, słyszeli je bardzo często. Dla Ibrahima zupełnie nie liczyło się to, że zupa z awokado było doskonała, błękit ścian cudowny albo że na widok dziwacznej, nowoczesnej zastawy stołowej ludzie śmiali się i próbowali jej ciężar, ważąc ją w rękach jak dzieci olśnione nową zabawką. Precz z tym, co było.’ Precz! Precz! A co najdziwniejsze, ten człowiek nierzadko miał rację. Mieszkańcy Los Angeles uwielbiają zmiany. Im częściej Ibrahim zmieniał styl, wygląd i menu w „Ciżbie i mocy”, tym więcej przychodziło ludzi. lały uważała, że jej szef dokładnie wie, co robi, niezależnie od tego, jak bezmyślne wydawały się jego decyzje. Gus upierał się, że jego kochanek ma po prostu szczęście. Pewnego dnia, pewnego dnia, mawiał, znów wszystko pozmienia i nagle okaże się, że pusto tu jak w cipce zakonnicy i że tak już zostanie na zawsze, bo nawet najlepsi klienci w końcu zmęczą się tymi piekielnymi niespodziankami. Szalony Kot, Ibrahim, słuchał słów Gusa i uśmiechał się z miłością, ale dalej robił swoje.
Lily zdołała dopasować się do tego miejsca. Odnosiłem wrażenie, że głównie dlatego, iż we właściwych momentach potrafiła stać z boku podczas tych utarczek. Nie odznaczała się szczególną cierpliwością, ale w sprawach zawodowych umiała powstrzymać się z osądem do chwili, gdy zgromadziła już pełne informacje.
Wszyscy tu lubili ją i podziwiali, nawet mizantrop Gus. Ze sposobu, w jaki ludzie na nią patrzyli czy zasięgali jej rady, można było stwierdzić, że jest dla nich kimś szczególnym, duszą towarzystwa, a zarazem bezstronnym arbitrem, który dostrzega rozmaite aspekty problemu.
I wszystko to stało się jednego dnia. Po lunchu wyszedłem prosto w oślepiający wybuch światła i upału i przez chwilę nie wiedziałem, co się ze mną dzieje. Ale czy przyczyną było to, w co wchodziłem, czy też to, z czego wychodziłem? Miałem jej adres i numer telefonu, zapisany nerwowym pismem na zabranym z restauracji pudełku zapałek.
Kiedy Kaj przyprowadził mój samochód, na przednim siedzeniu siedział chart Cobb.
— Czy on zawsze tak postępuje?
— Nie! To bardzo grzeczny pies, ale czasami spodoba mu się jakiś samochód i po prostu wskakuje.
— A ludzie nie mają nic przeciwko temu?
— A jakże! Wielu robi awantury. Wtedy Ibrahim karmi ich za darmo.
Wsiadłem i spojrzałem na staruszka, który ani drgnął, chociaż Kaj otworzył drzwi z drugiej strony i wołał go.
— Muszę już jechać do domu, jeśli się zgodzisz? Nawet na mnie nie spojrzał. Już chciałem poklepać go po głowie, kiedy przypomniałem sobie, jak Lily mówiła, że on tego nie lubi. Po jakimś czasie ziewnął rozdzierająco i powoli opuścił auto.
Jechałem do domu samochodem pełnym nowych, dobrych zapachów — charta, nadziei, podniecenia.
Moja przyjaciółka Mary Poe to najtwardsza istota ludzka, jaką znam. Jest prywatnym detektywem i specjalizuje się w sprawach rozwodowych. Oprócz tego jest szczerą wielbicielką „Spinacza” i niejednokrotnie opowiadała mi zaczerpnięte ze swojego życia historyjki, które wykorzystywałem potem w moich pracach. Zadzwoniła tego wieczoru, kiedy ciągle jeszcze roztrząsałem i przeżywałem wydarzenia minionego dnia.
— Max! Mam coś dla ciebie. Nie wiem, czy to się nadaje, ale jest śmieszne jak diabli. Mój znajomy gliniarz powiedział mi, że dostali telefon od jakiejś kobiety, która właśnie wprowadziła się do jednego z tych ekskluzywnych nowych mieszkań przy Sunset. Oświadczyła, że wychodząc z domu, usłyszała, jak ktoś wzywa pomocy. Ale to „ratunku” było cieniutkie, wiesz? Nie jak RATUNKUUUUU! Raczej „ratunku”, małymi literami. Więc wysłano tam patrol i kobieta pokazała im to mieszkanie. Przyłożyli uszy do drzwi i usłyszeli to samo — cichutkie, słabe „ratunku”. Trzask! Wyważyli drzwi i wtargnęli do środka. Kobieta podążyła za nimi, chcąc dowiedzieć się, o co chodzi. W pokoju cisza. W kuchni pusto. Bingo! Zgadnij, co było w sypialni? Całkowicie naga kobieta przywiązana do mosiężnego łóżka. Czysty sadomasochizm, co? Co ciekawsze, obok niej na podłodze leży biały facet w kostiumie Batmana i nie rusza się. Wygląda na martwego.
Cały smaczek w tym, że nasze dwie papużki są małżeństwem. A on podnieca się tylko wówczas, gdy wiąże ją, przebierze się w kostium Batmana, wlezie na komodę przy łóżku, a potem rzuci się na żonę, wrzeszcząc: BAAAATMAAAAN! Tylko że tym razem nasz romantyk machnął się i rozwalił sobie głowę o kolumienkę łóżka. Leżał już tak od godziny na podłodze, a żoneczka bała się, że nie żyje, ale przy okazji wstydziła się własnego wyglądu, więc poprzestała na tym cichutkim „ratunku”, mając nadzieję, iż jedynie ktoś wrażliwy usłyszy to i przyjdzie.
— Czy Batman zginął?
— Nie, tylko wstrząs mózgu.
— Świetna historyjka, Mary, ale nie nadaje się na komiks. Słuchaj, mam coś innego. Znasz restaurację o nazwie „Ciżba i moc”?
— Nie.
— Czy jesteś mi winna przysługę?
— Nie, Max. Ty jesteś mi winien, i to dwie.
— Och. A może by tak zrobić z tego trzy?
Westchnęła.
— Wezmę tylko papier i długopis.
— Nie potrzeba. Chciałbym jedynie, żebyś zebrała trochę wiadomości o tej restauracji.
— Chodzi o konkretną osobę?
— Po prostu o ogólne informacje.
— A jaki jest powód?
Zastanawiałem się, czy skłamać, ale właściwie po co?
— Poznałem kogoś, kto tam pracuje, i chcę się dowiedzieć…
— To bardzo romantyczne, Max. Poznajesz kobietę i natychmiast wszczynasz śledztwo. Jak ma na imię?
— Lily. Nie, słuchaj, masz rację. To wstrętne. Zapomnij o tym. Zapomnij, że prosiłem.
— Hej, nie zrozum mnie źle. W dzisiejszych czasach to nie jest taki głupi pomysł. Czyż miłość nie jest teraz wspaniała? Spotykasz kogoś, podniecasz się, ale nie możecie ze sobą spać, ponieważ któreś z was może mieć AIDS, nie możecie się pobrać, bo wszystkie inne małżeństwa rozpadają się, a poza tym kto powinien przynosić kwiaty, kiedy wszyscy jesteśmy tacy wyemancypowani… Daj mi znać, jeśli zechcesz, żebym przyjrzała się tej sprawie. Lubię, gdy jesteś mi winien jakąś przysługę.
— Dobrze. Co u Franka?
— Frank to Frank. Ma w tym tygodniu walkę. Chcesz iść?
Mąż Mary to Frank Cornish, bardziej znany jako Główka — jednokrotny mistrz świata w wolnej amerykance. Dla Mary jednym z ulubionych sposobów spędzania czasu było chodzenie na jego zawody — siadywała wtedy tuż przy ringu i wygwizdywała go. Wybrałem się z nią parę razy i prawie bez przerwy wciskałem ją z powrotem w krzesło. Pewnego pamiętnego wieczoru Główka przewiesił się na linach, wyciągnął w stronę żony oskarżycielski palec i zawarczał: „Tańcuj na moim fiucie, ty szczurzyco!” W domu oglądali filmy Prestona Sturgesa, czytali powieści science fiction i to ona rozstawiała go po kątach. Nigdy nie zgłębiałem zasad dynamiki ich małżeństwa, chociaż spędziliśmy razem sporo czasu. Walczyli z sobą otwarcie i nieustannie i nawet gdy zawierali rozejm, wyglądało to jak naładowana elektrycznością chwila pomiędzy błyskawicą i jej powolnym małżonkiem, grzmotem. W każdej sekundzie… Wpadłem na pewien pomysł.
— Czy mógłbym dostać dwa bilety?
— Dwa? Aha, chcesz przyprowadzić panią z restauracji?
— Czemu nie? Na pierwszą randkę trudno wymyślić coś bardziej romantycznego niż wolna amerykanka w wadze ciężkiej.
— To sprytne, Max. Albo wpadnie w zachwyt, albo ucieknie z krzykiem. Miejmy nadzieję, że nie okaże się drugą Norą.
— Amen.
Moja ostatnia dziewczyna, Nora Silver, była błyskotliwą, rzeczową kobietą. Pracowała jako ilustrator podręczników medycznych. Uwielbiała podróże i zwiedziliśmy wiele miejsc, których bez niej nigdy bym nie zobaczył. Miała w zanadrzu zadziwiające historyjki: dotarła niemal do Mekki, ulubiony pyton jej poprzedniego chłopaka wydostał się na wolność w jej samochodzie i przez pięć dni ukrywał się gdzieś pod deską rozdzielczą. Była zabawna i zachowała ujmujące dziecięce poczucie cudowności świata. Obie te cechy pomagały jej przemóc naturalny, pesymistyczny pogląd na życie i przekonanie, iż rzeczywistość to tylko zestaw atomów i wydarzeń zderzających się ze sobą na zasadzie przypadku. Przywykłem do jej posępnych nastrojów, a ona najwyraźniej przyzwyczaiła się do mojej nieumyślnej powściągliwości. Przez jakiś czas, przez parę miesięcy wydawało się nam, że nasz związek opromienia światłość tego świata i przygotowywaliśmy się do wspólnego życia. A przynajmniej ja tak sądziłem.
Potem pewnej nocy ona wspomniała, że spotyka się z facetem, który lata na samolotach. Tak właśnie określiła go za pierwszym razem: „lata na samolotach” — tak jakby jego profesja wystarczyła, by usprawiedliwić jej zdradę. Byliśmy w łóżku, dziesięć minut po stosunku, w tej niczyjej krainie, gdzie prawda tak łatwo wypływa na wierzch jak mgiełka potu i przyjemnej pustki po miłosnym akcie.
Dlaczego seks tak często jest zarówno początkiem, jak i końcem związku? Co takiego w nim tkwi, co nadaje mu taką gamę możliwości i różnorodność? Nieważne, czy Nora bała się dalej angażować w nasz układ, czy też jej lotnik posiadał jakiś nieodparty urok, którego mnie brakowało: ja naprawdę nie potrafiłem pojąć jej działania, decyzji, wyboru, cokolwiek to było. Mary Poe była pewna, że zna powód. — Pieprzyła się z tym drugim facetem, żeby zobaczyć, jak zareagujesz. To proste jak drut. Max, znam cię prawie przez całe życie i kocham cię, ale postępujesz tak, jakby małżeństwo było tym samym co lądowanie samolotem na lotniskowcu. Nie możesz tego rozpocząć, dopóki wszystko się idealnie nie dopasuje. Ale to statek na falach i kołysze się tam i z powrotem, stary! Nie możesz ciągle lawirować czy też wysuwać podwozia i czekać na idealne warunki. Musisz zrobić, co się da, a potem rzucić się w dół w nadziei, że Bóg i twój dobry wzrok dokonają reszty.
— Wierzę, że należy trzymać się tego, co się raz zaczęło.
— Być może Nora nie zauważyła, że coś rozpocząłeś.
— Banialuki! Jest coś takiego jak lojalność i zaufanie. Wszyscy wiemy, co to znaczy.
Mary pogłaskała mnie po głowie i powoli zsunęła rękę na mój gorący policzek.
— Zgadzam się, mój słodki. W pracy takie sytuacje diabelnie mnie przygnębiają. I to każdego dnia. Widok tych chciwców węszących dookoła, wyciągających łapska po wszystko, co zdołają zagarnąć, a kiedy ręka uwięźnie im w słoiku z łakociami, zaczynają skomleć jak dzieciaki: „To nie ja! Ja nic nie zrobiłem! Ojej! Ojej!” To właśnie lubię u Franka: jest tępy, ale dobry i mogę mu zaufać. Oprócz mnie spotyka tylko takie kobiety, które rzucają w niego pomidorami.
Spirala mojego związku z Norą zsunęła się do punktu, w którym warczeliśmy na siebie jak dwa psy przez płot. Beznadziejne. Ostatniej nocy było nam ze sobą lepiej niż przez wiele poprzednich miesięcy. Rozmawialiśmy o tym ze smutkiem, póki nie rozdzwonił się jej telefon. Złapała słuchawkę, nim włączyła się automatyczna sekretarka. Słuchała chwilę, potem rzekła: „Oddzwonię do ciebie”, zachichotała, słysząc odpowiedź. Ubrałem się i wyszedłem. Miesiąc później otrzymałem pocztówkę z Muzeum Robin Hooda w Nottingham w Anglii. Na odwrocie widniał cytat napisany jej bezbłędnym pismem: „Byłaby dobrą kobietą… gdyby znalazł się ktoś, kto strzelałby do niej w każdej minucie jej życia”.
Zanim udało mi się zaprosić Lily Aaron na mecz wolnej amerykanki, ona zaprosiła mnie na urodziny, dziesiąte urodziny Lincolna. Przyjęcie miało się odbyć w „Ciżbie i mocy”. Kiedy zapytałem, co mu przynieść w prezencie, odparła:
— Potwora, kup Lincolnowi jakiekolwiek monstrum, a na pewno go uszczęśliwisz.
Był to z pewnością osobnik, którego chciałem uszczęśliwić, więc wyruszyłem do centrum Los Angeles na poszukiwanie potwora ne plus ultra. Rozpocząłem od sklepów z zabawkami i przyjrzałem się wysiłkom projektantów. Efekty bywały głupawe lub po prostu obrzydliwe; nie widziałem nic takiego, co mogłoby wzbudzić autentyczny zachwyt i zdziwienie dziesięciolatka. Przyjaciel wskazał mi sklep, gdzie sprzedawano tylko japońskie monstra i roboty. Wszedłem i przez chwilę kusiło mnie, by kupić nadmuchiwaną dwumetrową Godzillę, lecz mogło to okazać się niewypałem — a co, jeśli solenizant ma już tę zabawkę? Wyobrażałem sobie scenę w restauracji: podczas otwierania prezentów Lincoln musiałby albo udawać zadowolenie, albo — jak to dziecko — powiedzieć mi, że już ma coś takiego. Katastrofa! Był to zakup strategiczny, ważny moment w procesie narodzin mojego związku z matką Lincolna. Powinienem zrobić to we właściwy sposób.
W sklepie zoologicznym długo i z podnieceniem przyglądałem się gigantycznej, nieruchomej iguanie, ale nie mogłem nie brać pod uwagę ogromnego psa Aaronów: co będzie, jeśli ta dwójka się nie polubi? Westchnąwszy, odszedłem od potwora i wyruszyłem na poszukiwanie następnego, bez większej chęci i nadziei. Przez całe popołudnie próbowałem narysować najwspanialszego olbrzyma, wysokiego na sześć stóp i upstrzonego kapiącą, szlamowatą posoką. Ale dzieci lubią robić własne rysunki. Poza tym co będzie, jeśli mój ideał potworności okaże się śmieszny dla tego chłopca? Następna klęska. Była to dobra wymówka, by zadzwonić do Lily. Przerysowując tu i ówdzie obraz moich poszukiwań, tak żeby w mojej relacji wyglądały zarówno na żmudne, jak i nieudolne, szybko ją rozśmieszyłem. Mimo iż jej głos był dość niski, śmiech miała wysoki i dźwięczny.
— Nie wariuj! Po prostu kup mu maskę albo jedną z tych owadopodobnych figurek i to go na pewno ucieszy.
— Nie chcę go ucieszyć. Chcę go oszołomić.
— Lubię mężczyzn z rozmachem. Tamtego dnia zrobiłeś w restauracji furorę. Przyprowadzałam tam już ludzi, którzy uważają, że to szalone miejsce. Ale myślę, że tobie się spodobało. W każdym razie ty się spodobałeś. Nawet Gusowi. Następnego dnia przyłapałam go, jak oglądał „Spinacza”, a Gus nie należy do ludzi czytających komiksy. Powodzenia z potworem. Nie wiem, kto bardziej będzie na niego czekał: Lincoln czy ja.
Strzeżcie się pomysłów Maxa. Wpadłem na to podczas rysowania i uznałem za cudowną myśl, chociaż jednocześnie mogłem przez to wpakować się w kłopoty. Poświęciłem więc niespodziankę dla sukcesu i znowu zadzwoniłem do Lily, chcąc usłyszeć jej opinię. Była zachwycona tak jak ja i orzekła, że jeśli mi się uda, to naprawdę oszołomię jej syna.
Cała naprzód!
Zadzwoniłem do sklepu zoologicznego, który sprzedawał iguany, i po pewnych wyjaśnieniach poradzono mi, bym skontaktował się z dostawcą zwierząt specjalizującym się w tresowaniu różnych stworzeń dla potrzeb kina. Facet wysłuchał mnie, a potem wymienił cenę tak zawrotną, że za tę sumę z łatwością mógłbym kupić mały cyrk.
— Za długo przebywałeś wśród węży, stary. Myślę, że nadgryzły ci mózgownicę.
Kiedy machnąłem ręką na niego i cenę i odwieszałem słuchawkę, ciągle jeszcze przeklinał. Zadzwoniłem do innych sklepów i uzyskałem nowe nazwiska oraz numery telefonów. W końcu wymieniono nazwisko Willy’ego Snakespeare’a i tam właśnie znalazłem to, czego szukałem.
Kalifornia pełna jest typów spod ciemnej gwiazdy. Nie wiem, czy powoduje to klimat czy fakt, że już dalej na zachód nie można zanieść swego szaleństwa, by nie wpadło ono do oceanu. W każdym razie nietrudno tutaj napotkać takie przejawy ludzkiego bzika jak nigdzie indziej. Willy Snakespeare był człowiekiem, który miał złą reputację i nie robił nic prócz tego, że mieszkał i rozmawiał z dwoma boa dusicielami o imionach Laverne i Surly. Powiedziano mi, że codziennie mogę go spotkać na Hollywood Boulevard, gdzieś w sąsiedztwie sklepu z bielizną „Frederick z Hollywood”. W ciągu naszej dwudniowej znajomości nie odkryłem, gdzie ani jak mieszka. Po prostu pojechałem na wskazaną ulicę, zaparkowałem i poszedłem szukać mężczyzny z brodą i wężami na ramionach. Nie zajęło mi to wiele czasu. Stał przy ulicznym kiosku z gazetami, przeglądając czasopismo z branży komputerowej. Towarzyszył mu tylko jeden wąż z pyskiem zawieszonym w taki sposób, iż wydawało się, że czyta ponad ramieniem opiekuna.
— Czy ty jesteś Willy?
— Tak. Jeśli chcesz zrobić zdjęcie, musisz zapłacić dwa dolary.
— A ile bym musiał zapłacić, gdybym zechciał wynająć ciebie i twoje węże na jedno popołudnie?
— Zależy po co? Prosto z mostu muszę ci powiedzieć, że nie bawię się w seks. I nie pozwalam na to wężom. Bo węże wiedzą, rozumiesz?
— Co wiedzą?
— Cóż, powiem ci. Świnie wiedzą. Koty nie. Niektóre psy wiedzą. Ale najlepiej wiedzą węże.
Przez sekundę zastanawiałem się, czy nie są to jakieś zakamuflowane aluzje do Biblii, ale w jego oku dostrzegłem błysk jakiejś przebiegłości i uznałem, iż według tego człowieka węże „wiedzą” coś nieporównanie ważniejszego. Doszedłem do wniosku, że najlepiej pozostawić tę wiedzę jemu i jego smukłym przyjaciołom.
— Nie. Chcę cię wynająć razem z wężami na urodziny pewnego chłopca.
To smutne, że zapominamy o różnych przeżyciach. Nawet jeśli doświadczamy ich ponownie — dokładnie takich samych — często nie potrafimy przypomnieć sobie ich istoty, to znaczy tego, czym były dla nas w dzieciństwie. Najlepszym przykładem są przyjęcia urodzinowe. Pewnie, dorośli wkładają śmieszne, papierowe czapeczki, krzyczą: „Niespodzianka!” i mają z tego dobrą, choć głupkowatą zabawę. Ale oni tylko udają dzieci. Na prawdziwym dziecięcym przyjęciu radość idzie w parze z uczepioną do jej dłoni chciwością, szczerą pasją i uniesieniem. Zdobyte w nagrodę grające krzesełko, mniejszy kawał ciasta na talerzu albo banalny prezent od najważniejszego gościa mogą cię unieść pod niebiosa lub wyrzucić poza obręb twego maleńkiego świata. A przede wszystkim, jako dorośli, nie pamiętamy śmiertelnej powagi tych detali. Dla dziecka nie są one ani urocze, ani trywialne, stanowią raczej sedno tych najważniejszych dni.
Elewacja „Ciżby i mocy” została udekorowana na wzór wielkiego tortu urodzinowego. Nic dziwnego, że Lincoln chciał, by jego przyjęcie odbyło się właśnie tutaj! Kaj stał na zewnątrz ubrany w kostium potwora z Czarnej Laguny. To mnie zaszokowało.
— Kaj, to nie jest bal kostiumowy, co?
— Kostiumowy? Nie. To tylko ja. Jestem potwornym parkingowym. Ty iść tak, jak jesteś.
— Kto wykonał dekorację? — Machnąłem ręką w kierunku fasady restauracji.
— My wszyscy. Zeszłej nocy my wyjść i zrobić.
To, że tyle różnych postaci zebrało się tutaj w środku nocy, by przekształcić budynek w tort, było chyba najprzyjemniejszą rzeczą, jaką ostatnio usłyszałem.
— Szczęściarz z tego chłopaka.
— Jesteśmy rodziną. On jest naszym synem. Nadjechał samochód i zanim zdążył się zatrzymać, wyskoczyło z niego dwoje dzieci. Patrząc, jak wbiegają do budynku, nie zauważyłem kierowcy. Dopiero kiedy stanęła przy mnie, ujrzałem Kathy Jerome, spikerkę dziennika telewizyjnego.
— Od tygodni już mówiono mi o tym przyjęciu. Nie mogliśmy wyjechać na wakacje, póki się nie odbędzie.
Przedstawiliśmy się sobie nawzajem i weszliśmy do środka. Zabawnie było usłyszeć, jak ta znana ze swej powagi kobieta krzyczy: „O cholera!”, widząc, jak zmieniło się wnętrze restauracji. Z sufitu zwieszały się gigantyczne pajęczyny, pioruny z aluminiowej folii. Oparte o ściany widniały namalowane kobry z horrorów. Chart Cobb miał na sobie płaszcz Supermana. Siostry Band przebrane były za Frankensteina i Drakulę — najbardziej seksowne potwory, jakie ostatnio widziałem. Wszystko było cudowne i wszystkiego było o wiele za dużo. Uświadomiłem sobie, że ten wariacki koktajl przyrządzono celowo; był czymś na kształt pałacu duchów w wesołym miasteczku, ale takim, do którego może wejść nawet małe dziecko i nie przestraszy się. Ta przesada spowodowała, że wszystko stało się komiczne i swojskie, odległe od krainy nocnych koszmarów. Dzieciaki biegały dookoła, zajadając czekoladowe nietoperze i marcepanowe szczury. Jednym z kilku najważniejszych punktów skupiających na sobie uwagę gości był prawdziwy tort urodzinowy — monumentalny dom duchów, który stał na ladzie baru. W rogu głównego pomieszczenia grano w najróżniejsze gry. Kierował nimi Gus Duveen przebrany za wilkołaka. Ibrahim serwował potrawy i napoje, mając na sobie wysoki czepiec i białe ubranie kuchmistrza. Jego twarz pokrytą cynfoliowym sreberkiem mieniła się feerią barw, przez co przypominał sławetne monstrum z Opowieści z krypty.
Najbardziej spodobało mi się to, że wielu dorosłych bawiło się równie dobrze jak dzieci. Hałas i radość są zaraźliwe. Ludzie tańczyli razem z dziećmi w rytm rock and rolla, ojcowie o dostojnym wyglądzie ścigali się na czworakach po podłodze, niosąc na plecach swoje pociechy. (Te, które przegrywały, musiały prysnąć tatusiowi w twarz wodą sodową.) Wśród „achów” i „ochów” wniesiono pizzę o rozmiarach opony samochodowej i szybko rozdzielono pomiędzy starszych i młodszych. Była to pizza wegetariańska i kiedy kucharz, Mabdean, wyłonił się z kuchni, powitano go głośnym aplauzem.
— I co ty na to?
— Och, cześć, Lily! To naprawdę bombowe przyjęcie. Każdy znajdzie tu coś dla siebie.
— Też tak myślę. Gdzie twoje węże?
— Nadchodzą! Trzeba będzie przygotować jakieś fanfary. Czemu nie jesteś przebrana?
— Lincoln nie chciał. Bał się, że wymyślę coś lepszego niż on. Ale to nie szkodzi, bo nie jestem zbyt dobra w przebierankach. Chodź, oprowadzę cię.
Przebywanie w jej towarzystwie było zaszczytem. Ludzie ją tutaj znali, co powodowało, iż spoglądali na mnie zdziwionym wzrokiem, zastanawiając się, kim jestem, że zasłużyłem sobie na takie wyróżnienie. Lily była wobec gości serdeczna, ale nie wylewna. Cieszyli się na jej widok; łatwo było zgadnąć, iż chcieliby, żeby przystanęła i pogadała z nimi. Ona jednak rozgrywała to jak wytrawny dyplomata: chwila dla każdego, śmiech, który brzmiał szczerze, a może nawet taki był, potem następna osoba i: „Cześć! Udało ci się. To wspaniale!” Lincoln co rusz podchodził i pytał o różne sprawy. Był przebrany za czarnoksiężnika — w czarną, aksamitną pelerynę i turban, złote pierścienie, bransolety i pracowicie splecione skórzane sandały, które sięgały powyżej kostek i wyglądały jak małe gondole. Dzisiaj jego matka przerywała każdą swoją czynność, by go wysłuchać i udzielić mu rady. Zwykle tak nie postępowała. Uważała, że jej syn powinien nauczyć się właściwego zachowania, pozbyć się części dziecięcego egotyzmu i czekać spokojnie na swoją kolej. Raz poprosił ją, by się pochyliła, i wyszeptał jej coś do ucha. Wysłuchała go i zwróciła się do mnie:
— On chce się dowiedzieć, czy przyniosłeś mu prezent.
— Mamo! Nie powinnaś mu mówiiiić!
— Wszystko w porządku. Oczywiście, że mam dla ciebie prezent. Będzie tu za chwilę. Musiałem go zamówić i powiedziano mi, że będzie gotowy dopiero za jakiś czas.
To go usatysfakcjonowało i odszedł z dziewczynką, która miała na sobie podkoszulek a la Obcy — ósmy pasażer Nostromo — z głową wystającą z okolicy żołądka.
— Jak chcesz to urządzić z tymi wężami?
— Poczekaj, a zobaczysz. Choreografia jest opracowana co do minuty.
Strzeżcie się pomysłów…
A oto, co miało się wydarzyć. W swoim pełnym rynsztunku zapaśnika Główka, czyli Frank Cornish, wydawał się jeszcze większy i groźniejszy niż psychotyczna nocna zmora, lecz mimo to bardzo lubił dzieci. Za żadne skarby świata nie chciałby ich przestraszyć. Ale, jak to ujęła jego żona, Frank był głupi i pewien jestem, że pragnął tylko, aby dzieci na przyjęciu bawiły się jak najlepiej. Ustaliliśmy, że Główka otworzy drzwi „Ciżby i mocy” i nonszalancko wejdzie do środka, trzymając w każdej ręce jednego ze współlokatorów Willy’ego Snakespeare’a. Willy karmił je dwa dni wcześniej, gwarantując w ten sposób, że wpadną w poobiednie otępienie. I to już było wszystko. Sławny zapaśnik wchodzi, wymachując prawdziwymi, żywymi wężami, i woła miłym, przyjaznym głosem: „Gdzie jest jubilat?” Odnalazłszy Lincolna, wręcza mu uśpione węże i mówi: „Ci chłopcy też chcą być na twoich urodzinach”. Dzieciaki pchają się, by pogłaskać węże i przyjrzeć się Główce. Wszystko to było pomyślane jako uroczy przerywnik zabawy. A potem, kiedy napięcie zelżeje, ja miałem objawić się jako ofiarodawca, zaś Lincoln powinien spojrzeć na mnie nowym, kochającym wzrokiem.
Frank ma sześć stóp i sześć cali wzrostu i waży prawie trzysta funtów. Jego ogolona czaszka przypomina kowadło. Mary twierdzi, że nosi czterdziesty dziewiąty rozmiar buta. Poprosiłem Główkę, żeby włożył swój kostium zapaśnika, gdyż uważałem, że będzie to wyglądało barwnie i po wariacku.
Kiedy pół godziny później drzwi eksplodowały z hukiem i straszliwy, podobny do odgłosu trzęsienia ziemi ryk zagłuszył wszystkie inne dźwięki w sali, przez sekundę myślałem: ,,O rany, to lepsze, niż się spodziewałem!” Ale ja wiedziałem, co się dzieje. Prócz tego byłem dorosły. Stojąc w otwartych drzwiach, obramowany wybuchem kalifornijskiego światła, które podkreślało jego ogromną postać, zakończoną sylwetkami prężących się uniesionych węży, Frank nie całkiem wyglądał na mężczyznę, czy nawet na ludzką istotę, a bardziej na ogolonego niedźwiedzia z Marsa. Niezwykle rozwścieczonego niedźwiedzia. Kiedy zawył: GDZIE JEST JUBILAT, tak trzęsąc biednymi wężami, że przypominały czarne, lśniące błyskawice, ludzie zaczęli się cofać. O ile mnie pamięć nie myli, pierwsza wrzasnęła kobieta, nie dziecko — klasyczny, znany z horrorów krzyk: aaaaach!!! Ktoś wrzeszczał:
— Węże!
Ktoś wrzeszczał:
— On zagradza drogę! Ktoś wrzeszczał:
— Mama! Ktoś wrzeszczał:
— Nie, poczekajcie! Poczekajcie, to tylko…
To byłem ja, ale w tamtej chwili nie dało się już powstrzymać biegu wypadków.
Uświadomiwszy sobie, czego dokonał, Frank cofnął się w drzwiach, ale kiedy jest się tak dużym, nie można tego zrobić szybko. Właśnie zaczął coś mówić, kiedy przez salę przeleciało krzesło i uderzyło go w klatkę piersiową. W rezultacie upuścił węże, co wzbudziło nowe krzyki:
— Są na podłodze! Uważajcie! Precz stąd! Węęężeee! Nie wiedziałem, co ratować najpierw: węże czy Franka. Wybrałem Franka. Gdzieś wśród jazgotu rozległ się głos Willy’ego Snakespeare’a:
— Zostawcie je w spokoju! One nie gryzą!
Przez sekundę widziałem Lily szukającą na czworakach węży. Dzięki Bogu twarz miała roześmianą. W środku tego chaosu śmiała się.
Innym nie było do śmiechu. Wpadli w panikę. Przyjęcie podekscytowało wielu z nich, ale prawdziwy, ryczący olbrzym wymachujący wężami, który pojawił się w drzwiach z energią karabinowego wystrzału, spowodował, że wcisnęli swój pedał gazu do dechy, przekraczając wszelkie granice szybkości.
A więc cóż mogłem poradzić ja, winowajca? Po pierwsze — wywalczyć sobie drogę przez tłum, dotrzeć do potwora z Marsa rodem i wywlec go stąd za wszelką cenę.
Dzieliło mnie od niego jeszcze dziesięć stóp, ręce wyciągnąłem już przed siebie, by go pochwycić, gdy uderzył we mnie ból. Promieniował ze środka pleców i był niewyobrażalnie silny. Zatoczyłem się i upadłem na kolana. Ból zniknął i natychmiast powrócił ze zdwojoną siłą. Próbowałem objąć się ramionami, by ulżyć swemu cierpieniu, ale bezskutecznie. Jakaś część mnie usiłowała zabić resztę.
Nie zemdlałem, chociaż do mojej świadomości docierał jedynie czarny, obezwładniający ból. Żadnego przyjęcia, węży, ziemi. Tylko ból, niemożność złapania oddechu i pewność, że umieram. Po prostu pozwólcie mi umrzeć i niech ten ból się skończy. Pozwólcie mi umrzeć, bo nic, nic nie może być tak straszne jak to.
Gdybyż tylko mi się udało!
— Co to jest?
— To ziarenko ryżu, panie Fischer. Pański kamień był prawie o połowę mniejszy.
— Jak coś tak małego może tak boleć?
Moje słowa najwyraźniej zadowoliły lekarza, tak jakbym był uczniem, który zadał na lekcji właściwe pytanie.
— Miejsca, przez które musiał się przecisnąć, są bardzo wąskie. Kamienie nerkowe są przyczyną jednego z najgorszych bólów, jakich mężczyzna może doświadczyć, porównywalnego z kobiecymi bólami porodowymi.
— Kobiety rodzą dzieci, my rodzimy kamienie nerkowe. I mówił pan, że to się może powtórzyć?
— Kamienie mają takie tendencje. Jednak może pan z tym walczyć, pijąc tę oto wodę i przepłukując organizm.
Był nudnym facetem i jeszcze bardziej pogłębiał to wrażenie, powtarzając w kółko to samo tonem kaznodziei, który mógłby sprawić przyjemność jedynie jego matce albo innemu lekarzowi.
Pożegnalnym, dramatycznym gestem położył wszystkiemu winne ziarenko ryżu na stoliku nocnym i wyszedł. Ziarenko leżało tuż przy albumie, otwartym na plakacie, który głosił:
NIE PRZYZNAWAJ SIĘ DO NICZEGO
WIŃ WSZYSTKICH
BĄDŹ CYNICZNY
Już od dwóch dni trzymałem książkę otwartą na tej właśnie stronie i prawdopodobnie zostałoby tak aż do końca mego pobytu w szpitalu, mimo iż prawie każdy gość twierdził, że nie byłem winien aferze z wężami. Gus oświadczył, że pomysł był kretyński, ale trudno „naprawdę” oskarżać mnie o jego rezultaty. Mary Poe rozdzieliła odpowiedzialność pomiędzy swego męża i siebie samą.
— Powinnam pójść z nim. Wiedziałam, że powinnam pójść i mieć na niego oko, ale muszę przyznać, że zachowałam się egoistycznie. Chciałam skończyć książkę.
Najbardziej jednak liczyło się zdanie Lily i Lincolna, a oni byli jednomyślni w swojej aprobacie.
— Nienawidzę takiej dziewczyny, Kristin. Musiałem ją zaprosić, bo byłem na jej głupich urodzinach. Ale wiesz, co jest naprawdę ekstra? To, że na widok węża narobiła w majtki. Patrick Klinkoff mi powiedział.
— Czemu czujesz się zakłopotany, Max? Nikomu nic się nie stało, a będą mieli co opowiadać. O ilu przyjęciach czy urodzinach możesz to powiedzieć? Jeszcze za dziesięć lat będą wspominać: „Pamiętasz te urodziny, kiedy uciekły węże?” Ja też bałam się przez chwilę, ale potem byłam zachwycona. Od lat tak się nie uśmiałam. Węże, zapaśnicy, potwory… Czy widziałeś, co się stało z tortem urodzinowym? O Boże, to był bal!
Łatwo jest kochać ludzi, którzy nam przebaczają. W głębi serca także uważałem, że to, co wydarzyło się podczas urodzin, było zabawne, a niektóre części mojej świadomości jakoś nie chciały ujrzeć skruszonego Maxa Fischera do końca życia czołgającego się po dnie oceanu wśród innych wijących się stworzeń. Na domiar wszystkiego moje omdlenie w samym środku wywołanej przeze mnie katastrofy nie uzdrowiło sytuacji. Przez większość dorosłego życia byłem zdrowy, ale prześladowała mnie wizja nagłej zapaści, bałem się, że moje ciało ni stąd, ni zowąd odmówi mi posłuszeństwa, tak jakby odłączono je od prądu. Dlaczego ten stary lęk zmaterializował się nagle w trakcie tego przyjęcia? Czy to bogowie zabawiali się efektami specjalnymi, czy po prostu przesadziłem w zapale, chcąc wywołać jak najlepsze wrażenie?
Niezależnie od celu pobytu na oddziale, szpitale potrafią wzbudzić w człowieku pokorę. Przebywając w nich, przekonasz się, że jesteś starszy, delikatniejszy, nieodporny na rzeczy, o których nawet ci się nie śniło. Możesz być pewien, że na łóżku, które zajmujesz, ktoś już umarł. Twoja szpitalna, rozcięta z tyłu koszula okrywała ludzi, którzy nie żywili już żadnej nadziei, że kiedykolwiek opuszczą tę ostateczną krainę długich korytarzy i cichych, syczących odgłosów wózków czy butów na grubych podeszwach. Tutaj dzień składa się z oczekiwania na posiłki i wyniki badań. Jedyną rzeczą, jakiej możesz być pewien, jest obecność starych czasopism na stole w końcu korytarza. Usiłujesz sobie przypomnieć, gdzie byłeś trzy miesiące temu, kiedy czytałeś to samo pismo, tam, na zewnątrz. I czujesz się nadzwyczaj szczęśliwy, wspominając, że było to w domu przyjaciół albo u fryzjera.
Miałem kamień nerkowy. Ból był rozdzierający, ale lekarze potrafili temu zaradzić. Za pomocą jakichś promieni wymierzonych w mój bok rozbili go na kawałeczki, które zdołały się przecisnąć. Później nie mogłem pozbyć się wizji kamieni w moim ciele. Tak jakby część mnie powoli i potajemnie rozpoczęła proces obumierania i powracania do pierwotnej substancji. Pokazano mi slajd wyświetlany na ekranie i wyjaśniono: to właśnie twój kamień. Spojrzałem, bo był to dowód, iż stałem się ułomny, kaleki, śmiertelny. Zgotował mi to jeden z moich najważniejszych organów. Jak mogłem zrobić sobie coś takiego.
Bywają w życiu dni lub tygodnie, podczas których dzieje się tyle, iż miesięcy, a nawet lat trzeba, by to wszystko sobie poukładać. Dwa tygodnie po tym, jak spotkałem Aaronów, spaprałem ich urodzinowe przyjęcie i zetknąłem się z własną śmiertelnością, siedziałem w domu, patrząc przez okno na karmnik dla ptaków; nie bardzo byłem zainteresowany jakąkolwiek inną czynnością. Mój umysł pełen był westchnień i ulotnych myśli. Książka, którą jeszcze parę dni temu czytałem z takim entuzjazmem, leżała nie tknięta na łóżku. Chcąc czymś się zająć, sprzątnąłem mieszkanie, co tylko zwiększyło mój smutek, ponieważ gdy już skończyłem i rozejrzałem się dookoła, całość przypominała mi zdjęcie z czasopisma. Jeden z tych anonimowych, zadbanych „domów”, na które rzucamy okiem bez żadnego zainteresowania i przewracamy stronę. Żadnej osobowości, żadnego indywidualizmu. Ktokolwiek tu mieszka, postępuje zawsze w ogólnie zalecany sposób, posiada właściwe przedmioty, nawet kamienie nerkowe rozwijają się u niego w statystycznie przewidzianym terminie. W szpitalu ośrodkiem zainteresowania była pewna dziewczynka, która najwyraźniej umierała na jakąś tajemniczą, nieznaną chorobę. Ludzie z bojaźnią przyglądali się temu dziecku. Przyciągała lekarzy jak petentów, a maszyny wartości milionów dolarów pracowały pełną parą, by tylko utrzymać ją przy życiu. Zdawałem sobie sprawę, że to nie ona była interesująca, ale jej choroba. Ale mimo to. Mimo to.
Pewnego ranka, wracając z listami do domu, usłyszałem dzwonek telefonu. Chciałem go zignorować ze względu na to, co znajdowało się w moich rękach, ale w przeciwieństwie do innych ludzi nie potrafię przejść obojętnie obok dzwoniącego telefonu. Jestem wtedy podekscytowany i zaniepokojony jednocześnie — co czeka po drugiej stronie?
Trzymałem w ręku dziecięcy rysunek przedstawiający uśmiechniętego mężczyznę. Na rysunku zmieściła się głowa z szyją. W środku szyi, wyglądająca tak, jakby połknięto ją w całości, tkwiła róża. Na dole strony wypisano dojrzałym charakterem pisma: „Doszliśmy do wniosku, że oboje mamy dla ciebie różę w gardle”. Otrzymuję sporo listów od fanów, ale moją pierwszą myślą było, że to przesyłka od Lily i Lincolna. Rysunek dziecka, pismo dorosłego. I co to znaczy „róża w gardle”? Telefon dzwonił. Trzeba się zająć wszystkim po kolei.
— Max? Tu tata. Mam złe wiadomości, synu. Mama miała wylew zeszłej nocy. Leży nieprzytomna w szpitalu. Myślisz, że mógłbyś tu przylecieć i być teraz z nami?
Trzy godziny później leciałem samolotem na wschód. Wieczorem ściskałem rękę ojca w sali szpitala, bardzo podobnej do tej, którą niedawno opuściłem. Moja matka, blada i nieruchoma, już wyglądała na martwą. Wylew spowodował, że wargi dziwacznie rozchylały się jej z jednej strony.
Ojciec już po raz trzeci opowiadał mi, co się stało. Wiedziałem, że musi wyrzucić to z siebie, więc nie protestowałem.
— Oglądaliśmy telewizję. Ona powiedziała: „Chcesz coś przegryźć, kochanie?” Znasz ją, zawsze chce wszystkich nakarmić. A potem pilnuje, byś zjadł do ostatniego kęsa. Odpowiedziałem: „Nie, dziękuję”. Wtedy wyciągnęła rękę przed siebie, o, tak, jakby wskazywała coś na ekranie telewizyjnym. Nawet spojrzałem w tę stronę, ale sekundę później spadła z kanapy twarzą na podłogę. O Boże, Max. Co ja mam zrobić? Jeśli mamie się nie polepszy, nie wiem… ja nie mogę funkcjonować… nie mogę nic robić, kiedy jej nie ma w pobliżu. Wiesz, jaki jestem, synu.
Popatrzył na mnie z rozpaczą, tak jakby oczekiwał, że wyjaśnię mu jego własne uczucia i wskażę mu drogę wyjścia.
— Myślę, że ona odpoczywa, tato. Ona jest tam, w środku, układa sobie różne sprawy, szukając tego, co by jej pomogło do nas wrócić. Mama by nas tak nie zostawiła. Hej, słuchaj, przecież ją znasz, nim gdziekolwiek pójdzie, zawsze przygotowuje dla nas obiad. Na pewno nie zamierza zostawić nas teraz, nie upewniwszy się, czy damy sobie radę.
Był to z mojej strony delikatny, uspokajający żart, ale w jego oczach zajaśniała nagle pewność.
— Masz rację! Idą nigdy nie zostawiała nie załatwionych spraw. Ona jest tam w środku, czeka na następny akt. Masz rację. Obudzi się lada moment, krzycząc, że mamy zdjąć buty.
To nieuniknione. W pewnym momencie życie sadza nas u szczytu stołu na miejscu naszych rodziców i nagle jesteśmy odpowiedzialni za ich „nakarmienie”, podczas gdy dotąd było odwrotnie. To wzruszająca i naprawdę kłopotliwa chwila i dopiero po jakimś czasie rozpoznajemy jej charakter.
Kiedy lekarze mówili nam o stanie mamy i jej leczeniu, ojciec nieustannie patrzył to na mnie, to na mojego brata, tak jakbyśmy tylko my byli w stanie zrozumieć i przetłumaczyć mu to, co zostało powiedziane. W ciągu paru dni, które tam spędziliśmy, pytał bez przerwy. „I co wy na to, chłopaki?” Ale cóż my wiedzieliśmy takiego, czego on by nas nie nauczył wcześniej? To on przeżył kryzys i wojnę, stratę swoich rodziców i dziewięć tysięcy dni więcej. Mimo to, kiedy Saul albo ja podejmowaliśmy jakąś decyzję, on natychmiast ją akceptował. Nie wiem, czyby się z tym zgodził, ale miałem uczucie, że utrata żony zupełnie podkopała jego siły. Fakt, że byliśmy jego synami, pozwolił mu chwycić nas mocniej i z większą łatwością. Poza tym każda decyzja podjęta szybko i bez wahania upewniała go, że jego rozchwiany świat ciągle jeszcze zachowuje pewną dozę równowagi i porządku.
Opowiedział nam wiele rzeczy o mamie i o ich związku, których przedtem nie słyszałem. Niektóre z nich były niezwykle osobiste, inne nudne. Czułem się zakłopotany tym, że cała nasza trójka bez przerwy mówiła o niej w czasie przeszłym. Nawet nuta tęsknoty czy też sposób, w jaki opowiadaliśmy anegdoty, sugerował, że tej kobiety już tu nie ma, że jest półduchem, raczej czymś w rodzaju ektoplazmy niż żywą Idą Dax Fischer.
— Okey, dość już na temat twojej mamy i mnie. A co u ciebie, Max? Poznałeś ostatnio jakąś miłą dziewczynę?
— Tak myślę, tato. Spotkaliśmy się niedawno, ale bardzo ją lubię. Muszę ci opowiedzieć pewną historię. Ona ma dziesięcioletniego syna i któregoś dnia odbyły się jego urodziny…
I tak opowiedziałem mu o przyjęciu, wężach i Główce, bo mój ojciec lubi dobre historyjki i myślałem, że ta go rozśmieszy. Ku mojemu zdziwieniu uśmiechnął się tylko półgębkiem i zapytał, co się później stało z Aaronami.
Powiedziałem, że odwiedzili mnie w szpitalu i okazało się, że mi przebaczyli, ale kto wie — być może wrócę do domu, a oni nigdy już się nie odezwą.
— Myślisz, że się kiedyś ożenisz?
— Mam nadzieję, tato. Podoba mi się idea małżeństwa, ale nigdy jeszcze nie spotkałem kobiety…
— Posłuchaj mnie. Nie powiedziałem tego, gdy był tutaj twój brat, ale wiesz, co czuję w stosunku do tego smoka, z którym on się ożenił. Ja wpadłem młodo i udało mi się. Saul też ożenił się młodo i Denise była największą pomyłką jego życia. Ale teraz mama wygląda tak, jak widzisz, a ja czuję się tak, jakbym stracił głowę. Więc, jaki tu wybór? Wiesz, o co mi chodzi? Jeśli masz szczęście, to kończysz, czując się jak bez głowy. Jeśli masz pecha, przez czterdzieści lat chodzisz do łóżka z potworem z piekła rodem. Nie wiem, czy można tu wygrać, Max, Może powinno się pozostać samotnym i samemu rozgrywać swój los.
— Chcę mieć dzieci, tato. Chcę poczuć, jak to jest, kiedy patrzysz na dzieciaki w piaskownicy i wiesz, że są twoje. To musi być diabelna przyjemność.
— Ale kończy się tak samo: dzieciaki dorastają i odchodzą, a ty czujesz się, jakby ucięto ci głowę.
Ku mojemu zaskoczeniu i radości cztery dni później mama obudziła się ze śpiączki i natychmiast poprosiła o „gwinta”. Zapytana, co to jest „gwint”, odparła, że to wódka z sokiem pomarańczowym. Pomijając wiele takich śmiesznych dziwactw, powróciła do pełni władz umysłowych w całkiem niezłym stanie.
Jej usta, a także wiele zdań, które z nich wychodziły, charakteryzowało pewne skrzywienie, ale prócz tego nic nie zostało uszkodzone i mama była w dobrym nastroju.
— Ile kosztuje szpital?
— Nie wiem, mamo, ale nie martw się o to. Saul i ja zapłacimy.
— Więc sprowadźcie tu waszego ojca, niech zajmie sąsiednie łóżko. To będą nasze pierwsze w życiu wakacje.
Mój ojciec ulatywał pod niebo. Zawsze traktował ją dobrze i z szacunkiem, ale ten powrót do zdrowia i świadomości jeszcze bardziej podniósł jej wartość w jego oczach. Mówił o niej w płomienny, kaznodziejski sposób. Przemawiał do niej niemal szeptem, jakby obawiał się, że jakikolwiek głośniejszy dźwięk spłoszy ją i wygoni tam, gdzie niedawno przebywała, a może jeszcze dalej.
Beształa go za to płaszczenie się, ale jej zachowanie promieniowało miłością i ilekroć był w jej pokoju, nalegała, by trzymał ją za rękę.
Siedząc tam, szkicowałem ich na okrągło. My rozmawialiśmy, oni trzymali się za ręce, Saul opowiadał historie o życiu w Londynie i o kompanii, dla której pracował. I chociaż nasza czwórka urządzała zjazdy rodzinne raz lub dwa razy do roku, było to coś zupełnie innego. Wszyscy dyszeliśmy miłością i zrozumieniem, co podnosiło temperaturę uczuć w tym pokoju o pięćdziesiąt stopni. Mama o mały włos nie odeszła na zawsze, ja miałem kamienie nerkowe, mój ojciec scedował na nas władzę rodzicielską i mówił o małżeństwie, rodzinie i miłości na całe życie, tak jakby te rzeczy w efekcie zabijały człowieka. Może wszyscy powinniśmy zniżyć głos.
Pewnego popołudnia, siedząc w szpitalnym pokoju przy uśpionej mamie, przypomniałem sobie rysunek przysłany przez Lincolna — mężczyznę z kwiatem w szyi, różą w gardle. Czy właśnie coś takiego się tu zdarzyło? Udławienie się tym, co w życiu dobre, ale połknięte w niewłaściwy sposób? Róże powinno się oglądać i wąchać, nie połykać. Miłość mojego ojca, w momencie gdy uznał, że mama umiera, okazała się śmiercionośnym narzędziem. Tak, w tym ujęciu to miało głęboki sens. Ale co Aaronowie chcieli mi przez to powiedzieć? W Los Angeles dochodziła dziesiąta rano. W pokoju był telefon, ale uznałem, że lepiej zadzwonić z budki w holu.
— Halo?
— Lily? Tu Max Fischer.
— Max? Czekałam na twój telefon. Co u ciebie? Jak mama?
— Dobrze. Była w śpiączce, ale teraz wyszła z niej i lekarze uważają, że wszystko będzie dobrze. Słuchaj, chciałem cię o coś zapytać. Pamiętasz ten rysunek, który przysłał mi Lincoln? Tego mężczyznę z kwiatem w gardle?
— Z różą. Pewnie, że pamiętam, ja mu kazałam to narysować. Dokładnie według moich wskazówek.
— Okey, co to znaczy?
Dosłownie wyczułem jej uśmiech przez telefon.
— Zgadnij.
— Słucham?
— Musisz zgadnąć.
— Zgaduję od chwili, kiedy to dostałem, ale jedyna rzecz, jaka przyszła mi do głowy, była raczej przygnębiająca.
— Nie, to nic smutnego! Gwarantuję ci to. Wiesz, jak to jest, gdy czasami siedzisz gdzieś i słyszysz cichutką muzykę dochodzącą z innego pokoju? Prostujesz się i nadstawiasz uszu, usiłują zgadnąć, co to jest! Po chwili zgadujesz i opierasz się wygodnie z powrotem, jakbyś mówił: „Okey, teraz życie może toczyć się dalej”. Tak było ze mną, Max. Odgadłam, jakiego rodzaju muzyką jesteś dla mnie. Nie lubisz skomplikowanych metafor?
— Ale czy to jest dobre?
— Tak, na pewno dobre. Kiedy wracasz? Spojrzałem na drzwi sali, gdzie leżała moja matka, i poczułem ukłucie wyrzutów sumienia. Teraz, kiedy poczuła się lepiej, chciałem wyjechać i wrócić do swojego życia, do tego, co mogło mi się przydarzyć z Lily Aaron.
— Myślę, że niedługo. Gdy tylko powiedzą, że już na pewno nic jej nie zagraża.
— Wybierzemy się na wycieczkę rowerową, gdy wrócisz. Cała nasza trójka.
— Świetnie.
Zanotowałem sobie w pamięci, żeby natychmiast po powrocie do Los Angeles kupić rower.
— Wiesz, o czym marzyłam przez lata? Żeby objechać rowerem Europę. Bez wielkich bagaży czy czegoś podobnego. Masz samochód i mieszkasz w hotelach, jesz dobre posiłki… ale na bagażniku wieziesz rowery i kiedy zatrzymujesz się w mieście albo w górach, to jeździsz tylko na rowerze lub chodzisz pieszo. Żadnego zwiedzania samochodem. Możesz sobie wyobrazić, jak wspaniale byłoby objechać rowerem Alpy?
— Albo Paryż? Marzenie! Mógłbym też pojechać?
— Nie wiem. Wracaj do domu, a my cię przetestujemy. Jak przy składaniu podania o pracę: zobaczymy, czy dobry z ciebie materiał.
Zanim Saul powrócił do Londynu, poszliśmy razem na obiad. Chociaż niewiele nas łączy, dobrze się razem czujemy. On uwielbia interesy, kobiety i podróże. Jeśli nie tkwi po uszy w pracy, to albo jest w łóżku z jakąś ślicznotką, albo leci samolotem do jakiegoś dziwacznego miejsca. Nasi rodzice wiedzą tylko tyle, że dobrze mu się powodzi i że wysyła pocztówki lub niezwykłe prezenty z najodleglejszych zakątków ziemi. Jego żona, Denise, to głupia kobieta, która kiedyś, zanim głupota i małoduszność zniweczyły jej urodę, była bardzo piękna. Nie mają dzieci i Denise jest zupełnie zadowolona, mogąc żyć w dobrobycie, wydawać pieniądze i od czasu do czasu, kiedy jej pewność siebie maleje, przeżyć jakiś przygodny romans. Saul powiedział mi to wszystko, nadmieniając, że zupełnie go to nie obchodzi.
Kiedy urządzamy sobie z bratem takie pogawędki, zawsze czujemy się bardzo wygodnie, bo lubimy siebie nawzajem, ale za żadne skarby świata nie chcielibyśmy zamienić się naszymi życiorysami.
— Jak wygląda ta Lily?
— Niska, długie, ciemne, puszyste włosy. Ma coś z Francuzki.
— Jak brzmi jej nazwisko? Możesz powtórzyć?
— Aaron.
— Jest Żydówką?
— Nie wiem.
— I ma syna?
— Tak, miły dzieciak.
— Jesteś pewien, że chcesz się zaangażować w związek z kobietą, która ma dziecko wkraczające w okres dojrzewania? Umiesz jeździć na deskorolce? Jesteś przygotowany na ligę juniorów?
— Saul, bracie, odpieprz się. Ile razy ty byłeś z kobietami, które miały dzieci?
— To coś zupełnie innego. Ty jesteś samotny. One zawsze wiedziały, że jestem żonaty. Podawałem im tę informację, zanim doszło do czegokolwiek. Nigdy żaden dzieciak nie miał okazji pomyśleć o mnie jak o ojcu. Ale ponieważ jesteś samotny, im bliżej zwiążesz się z mamą, tym bardziej jej syn będzie traktował cię właśnie w ten sposób. Wierz mi.
— To też może być niezłe. Taka gotowa rodzina. Żadnych pieluszek ani ząbkowania. Prawdopodobnie on lubi nawet te same filmy co ja. Czy nigdy nie chciałeś mieć dzieci? Jestem pewien, że Denise nie chce, ale mogę sobie wyobrazić ciebie podrzucającego takiego ślicznego malucha na kolanach.
— Ja też mógłbym, w pewnym sensie, ale pomysł spędzenia połowy życia na wychowywaniu dzieci przeraża mnie. Tak czy inaczej, Denise polubiłaby dzieciaki tylko wtedy, gdyby zajmowały się jedynie podawaniem drinków i zakąsek. W każdym innym wypadku wyobraża je sobie jako małe potwory, które niszczą jej biust i dziurawią jedwabne pończochy.
— Czy myślałeś kiedyś o rozwodzie?
— Myślę o tym siedemnaście razy na dzień, Max. Ale wiesz, co mnie powstrzymuje? To pewnie śmiesznie zabrzmi w moich ustach, lecz mamy jakieś wspólne życie. To się jednak liczy. To znaczy, tak, miałem milion dziewczyn i ona też zdążyła użyć życia. Doprowadza mnie do szaleństwa, a ja nie bywam w domu tak często, by mogła poczuć, że ma męża na pełny etat. Oprócz tego istnieje jeszcze życie, jakie prowadzimy razem. Lubimy powłóczyć się po Burlington Arcade albo pojechać na mecz piłki nożnej do Tottenham. Denise uwielbia piłkę nożną. Jest też ciągle najlepszą kochanką, jaką kiedykolwiek miałem, i… nie wiem, stary. Gdy wszystkie te drobne sprawy złożysz do kupy, mają swoją wagę. Można jej dużo zarzucić, ale to moja żona i moje życie. Jest jedyną osobą, która wie, jak było „kiedyś”. To coś znaczy.
Mówił dalej, a ja kochałem go bardzo zarówno za to, co mówił, jak i za to, co kryło się w jego słowach: małżeństwo, nawet w najtrudniejszym „klimacie”, może być tak mocne, a czasami tak piękne jak kaktus. Bo od czasu do czasu bez ostrzeżenia zadziwia cię, rozkwitając w najdelikatniejszy kwiat o intensywnej barwie. Kto zwraca uwagę na to, że rozkwita róża? Wiecie, o co mi chodzi? Od róży oczekujemy właśnie tego. Ale kiedy zakwita kaktus, i do tego jest wspaniały…
— Posłuchaj, co się stało pewnej nocy. Kładłem się do łóżka i na mojej poduszce zauważyłem karteczkę. Widniały na niej wypisane pismem Denise słowa: „Słodkie, czerwone, wspaniałe, całujące usta”. Więc krzyknąłem do niej: „Hej, Den, to naprawdę miłe! Sama to wymyśliłaś?” „Nie, to Swinburne”. „Swinburne? Masz na myśli tego poetę? Od kiedy czytasz poezję?” „Nie czytam, to było włożone do opakowania ciasteczek »Baci«. Czy to nie słodkie?” Boże, Max, nie wiem, czy kochałem ją bardziej za to, że przepisała werset i przypięła go do mojej poduszki, czy za to, że od razu przyznała, iż zainspirował ją pieprzony papierek z ciastek.
Kobieta, która samotnie czeka w publicznym miejscu, ma zdeterminowany, skupiony wyraz twarzy. Dla mężczyzn znaczy on: „Tak, czekam, ale nie na ciebie, chłopie. Zmywaj się”. Kobietom daje to przewagę i ośmiela je, by coś powiedziały.
Kiedy jakaś kobieta czeka na mnie, zanim podejdę, lubię przez chwilę ją poobserwować, sam niewidoczny. Udaję, że znowu widzę ją po raz pierwszy, bez uprzedzeń czy pożądania.
Lily przeszła już przez bramkę lotniska, kiedy nadszedłem. Siedziała na niebieskim, plastikowym krzesełku, obrzucając przechodniów tym szczególnym spojrzeniem. Na szczęście zadzwoniłem do Air France, by poznać czas przylotu i dowiedziałem się, że jej samolot wyląduje czterdzieści minut wcześniej. Dzięki szaleńczej jeździe samochodem z St. Paul de Vence i dzięki pustym ulicom spóźniłem się tylko nieznacznie. Na tyle nieznacznie, by przed przywitaniem dokładnie jej się przyjrzeć.
Włosy miała krótsze i bardziej skręcone. Coś jeszcze się zmieniło, ale co? Byłem tak szczęśliwy, że ją widzę, tak bezgranicznie wdzięczny, że zaaprobowała mój zwariowany pomysł z gatunku tych , jedna szansa na milion”: zadzwonić do kobiety, którą ledwo się zna, poprosić, by na tydzień rzuciła całe swoje życie i przyleciała na południe Francji dzięki ofiarowanemu jej biletowi. Jeśli chce zabrać ze sobą syna, nie ma przeszkód, ale wolisz, by przyleciała sama. Tutaj następuje, nastąpiła, długa cisza na drugim końcu linii i, rzecz jasna, wziąłem to za wstęp do „nie”. Zamiast tego ona zadaje tylko jedno pytanie: czy kiedykolwiek zaproponowałeś to jakiejś kobiecie? I wiesz, że gdy ty powiesz: nie, ona powie: tak. Nie, nigdy nawet nie pomyślałeś, by zrobić coś równie cudacznego i romantycznego zarazem. I zanim ona odpowie, wiesz, że zmieni się całe twoje życie. Niech ją Bóg błogosławi. Jej wargi były zielone.
— Max, nareszcie! Co?! Coś nie tak?
— Lily, dobrze się czujesz? Masz zielone wargi!!! Wydała z siebie ciche „och”, podnosząc rękę do ust; zatrzymała ją w pół drogi. Wtedy „och” zamieniło się w uśmiech, a potem w głośny śmiech.
— To ta moja głupia szminka! Już raz się to zdarzyło. Kiedy się ją nakłada, jest zielona i już na wargach zmienia się w taki odcień czerwieni, jaki ci najbardziej pasuje. Ale to się zgadza: kiedy ostatnio pomalowałam nią usta i została zielona, też byłam bardzo zdenerwowana. Och, Max, czy to nie wstrząsające? Przeleciałam całą tę drogę do Europy tylko po to, by pokazać ci zdenerwowane, zielone wargi.
Stojąc wystarczająco blisko, by ją objąć, uczyniłem to — moje ręce spoczęły na jej ramionach przyjaźnie, ciepło, nawet intymnie.
— Jak się czujesz, Lily? Jaki miałaś lot?
Zanim zdołała mi odpowiedzieć, przyciągnąłem ją do siebie i obdarzyłem długim, mocnym uściskiem. Na chwilę znieruchomiała, później jej ręce przesunęły się niezobowiązująco po moich plecach.
— Nie byłam pewna, czy to zrobisz. Pewnie dlatego moje wargi zostały zielone. Może gdybym wiedziała, że od razu mnie przytulisz, stałyby się czerwone jak owoc granatu!
Ciągle trzymając ją w ramionach, powiedziałem w jej włosy:
— Przyleciałaś, przyleciałaś, do cholery! Będzie wspaniale. Obiecuję ci, urządzimy sobie bal.
Odsunęła mnie nieco od siebie i spojrzała mi z powagą w oczy.
— Nie potrzebuję Francji, Max. Nie potrzebuję dobrej zabawy. W domu mam masę rzeczy do zrobienia. Przyleciałam dla ciebie. Przyleciałam, bo poprosiłeś o coś niemożliwego, co może w końcu oznaczać cały świat. Gdzie mieszkamy?
— W St. Paul de Vence. Mniej więcej pół godziny drogi stąd.
— To tam, gdzie mieści się „Colombe D’or”. Gus powiedział, że muszę cię zbajerować, żebyś zabrał mnie tam na obiad.
— Zrobione. Z kim zostawiłaś Lincolna?
— Z Ibrahimem i Gusem do końca tygodnia, potem będzie u Foof i Kaja. Jest w siódmym niebie, zepsują go przez te sześć dni do szpiku kości. Foof i Kaj zabierają go na wietnamskie wesele.
— Nie będziesz się o niego martwić?
— Pewnie, że będę, ale muszę się do tego przyzwyczaić. On ma dziesięć lat. Boże, dziesięciolatek. Wiesz, co powiedział, kiedy wyjeżdżałam? „Czy będziesz się z nim kochać, mamo?” Mój syn pyta mnie, z kim śpię!
Roześmiałem się. Częściowo z powodu jej warg — od czasu kiedy ostatnio na nie spojrzałem, zabarwiły się na blady róż.
— Uważasz, że to zabawne?
— Myślę, że twoje wargi są zabawne. W końcu zmieniły kolor.
Dotknęła ich palcem, by to sprawdzić.
— Nie chcesz wiedzieć, co odpowiedziałam Lincolnowi?
— To niebezpieczne pytanie.
— Wiem, że umierasz z niecierpliwości, by usłyszeć odpowiedź. Powiedziałam mu: tak, będę z nim spała, jeśli zrobi sobie testy na AIDS. Lincoln paranoicznie boi się, że złapię AIDS. Ogląda za dużo telewizji.
— Już to zrobiłem. Przebadano mnie podczas pobytu w szpitalu.
— Ja też mam to ze sobą. Wykonałam testy pierwszego dnia po wizycie u ciebie.
Idąc pięć kroków przede mną, odwróciła się. Ja stałem jak wmurowany, przykuty do miejsca zarówno tym oświadczeniem, jak i jego chłodem. Szczęka Lily komicznie opadła. Wzruszyła ramionami.
— Hej, nie można przeżyć romantycznego tygodnia bez seksu. Wiedziałam, że zrobisz sobie test. Takim już jesteś człowiekiem. To jeden z powodów, dla których zgodziłam się przylecieć: jesteś interesujący, ale nie szalony. Nie potrzebuję już więcej wariatów w życiu. Chodźmy. Dotąd byłam we Francji tylko raz, dostałam wtedy żółtaczki i zabrano mnie do szpitala.
Ludzie z góry zakładają, że sławne, najpiękniejsze miejsca są zrujnowane w wyniku współczesnej turystyki, zanieczyszczenia środowiska, chciwości, prac ziemnych… ale ja się z tym nie zgadzam. Jeśli od razu wiesz, czego się spodziewać, ciągle jeszcze mogą one być wspaniałe i zachwycające. Nasze cyniczne umysły ignorują fakt, że te miejsca są sławne, ponieważ są piękne. Z pewnością niektóre z czasem podupadły, ale wiele innych wykazuje odporność i solidność — nie chcą łatwo poddawać się tanim zabiegom kosmetycznym naszego wieku.
— Co o tym myślisz?
Siedzieliśmy pod zieloną zasłoną, poprzez którą przedostawały się jasne, migotliwe plamki słonecznego światła. Jedliśmy lunch, obserwując, jak trzech mężczyzn gra w kule na zewnątrz typowej francuskiej kawiarni wychodzącej na kamienne mury św. Pawła. Powietrze pachniało mimozą, a jedynym dźwiękiem, jaki do nas dochodził poza sporadycznym szelestem drzew, był głuchy, metaliczny stuk srebrnych kuł. Lily podnosiła do ust kawałek ogórka. Kiedy wyprostowała się, by mi odpowiedzieć, promień światła dotknął jej twarzy.
— Co ja myślę? Myślę, że mnie podpuszczasz. Jak ktoś mógłby nie pokochać tego miejsca? Wiesz, że mieszkał tu zarówno Chagall, jak i James Baldwin? Którejś nocy przeczytałam sporo o całej tej okolicy. Czy ciągle jeszcze obiecujesz zabrać mnie do Grasse?
— Obiecuję. Jutro. Wieczorem wrócimy tu i zjemy w „Colombe D’or”.
Wśród graczy w kule wybuchła nagła burza krzyków. Spojrzeliśmy na nich, potem na siebie nawzajem. Lily poklepała widelcem wierzch mojej dłoni. — Już teraz tak się cieszę, że przyleciałam. Trzy godziny temu, od razu po zarejestrowaniu się w hotelu, zrobiłem coś, co rzadko robię z kobietami. Gdy tylko dotarliśmy do pokoju i zostaliśmy sami, wziąłem Lily w ramiona i zaniosłem do łóżka. Była chętna.
Ten pierwszy raz często jest taki sobie, nawet jeśli związek później okazuje się istnym cudem. Wrażenie nowości i nerwy, wątpliwości, czy będzie dobrze, czynią z tego bardziej eksperyment niż doświadczenie. Ale nawet biorąc to wszystko pod uwagę, Lily kochała się tak płomiennie i interesująco, że kiedy już było po wszystkim, spojrzałem na nią i powiedziałem:
— Bomba!
Stanowiła istny zlepek przeciwieństw; była sztywna i miękka, szybka i powolna, delikatna i rozpustna. Co chwila wytrącała mnie z równowagi, a to niesamowicie wzbogacało całe wydarzenie. Pocałunek nagle okazywał się ugryzieniem, potem następowało liźnięcie, uszczypnięcie, miękki, długi pocałunek. Jej usta ni stąd, ni zowąd cofały się, wracały po więcej, układały się powoli w nikły, erotyczny uśmiech. Robiła trochę hałasu, ale były to ciche i niskie dźwięki, przeznaczone tylko dla nas. Zauważyłem, że obserwuję jej ręce. Zwijały się, skręcały, zwierały się w pięści lub leżały bezbronne i otwarte. Opowiadały całą historię. Oszalałem na punkcie tych rąk i ciągle przytulałem do nich moją twarz albo przyciągałem je do siebie tak, by poczuć ich siłę, ciepło i zapach. A były na nich zapachy nas obojga, słodkie i nieśmiałe, a także woda kolońska „Kouros”, która nie miała żadnych szans przebić się poprzez pozostałe aromaty.
Dużo później, kiedy skończyliśmy, poszła do łazienki i włączyła prysznic. Wstałem pośpiesznie i wchodząc do łazienki, sięgnąłem ręką ponad Lily, po czym wyłączyłem prysznic. Zmarszczyła brwi i wysunęła dolną wargę.
— Co ty wyrabiasz?
— Nie kąp się jeszcze. Chciałbym, żebyś kręciła się po mieszkaniu, nosząc na sobie wszystkie nasze zapachy, najrzadsze perfumy świata.
— Okey. To interesujące. Większość znanych mi mężczyzn wskakuje zaraz do kąpieli. To miło usłyszeć, że lubisz ten zapach, Max. Ja też, ale przez lata urządzano mi w tym względzie pranie mózgu. Oprócz ciebie tak właśnie zachowywał się jeszcze tylko jeden mężczyzna spośród tych, z którymi byłam. Myślę, że wielu facetów uwielbia cipkę tak długo, jak długo używa jej we właściwy sposób. Spróbuj to jakoś przedłużyć, a większość z nich robi się naprawdę nerwowa.
— Kim był ten drugi mężczyzna?
— To był Rick. Mój eks…
— Rick–Bzyk?
— Dokładnie ten sam. Masz dobrą pamięć.
— Opowiesz mi o nim?
— Jeśli chcesz. Ale to mnie rani, więc wolę to robić po kawałeczku.
Jeden z tych kawałeczków usłyszałem podczas posiłku. Spoglądając na połówkę ogórka tkwiącą na widelcu, uśmiechnęła się.
— Chcesz usłyszeć historię o Ricku Aaronie? Opowiem ci o ogórkach. Właśnie sobie przypomniałam. Nie myślałam o tym przez całe lata. Kiedy zamieszkaliśmy razem — to chyba było na studiach — uznaliśmy, że nadszedł czas, bym poznała jego rodziców. Ostrzegał mnie przed nimi już od miesięcy, ale sądziłam, że po prostu jest ostrożny — wiesz, nie chciał, bym oczekiwała czegoś specjalnego. Mieszkali w odległości paru godzin jazdy samochodem od uczelni, więc pewnej niedzieli pojechaliśmy tam ubrani jak te lalki — Barbie i Ken. Miałam przy pierwszej możliwej okazji zapytać jego ojca o ogród, ponieważ tatuś miał fioła na punkcie ogrodnictwa. Przybyliśmy na miejsce i przedstawiono mnie. Rodzina obejrzała mnie od stóp do głów, a potem przyszedł czas na niedzielny obiad. Posadzili mnie obok pana Aarona i przy zupie odezwałam się słodko: „Słyszałam, że ma pan wspaniały ogród, panie Aaron. Czy mogę go zobaczyć, gdy już zjemy?” Na to on mówi: „Cóż… nie wiem. Czy masz miesiączkę?”
Miałam dwadzieścia lat, Max, i nigdy wcześniej nie spotkałam takiego świra, ale to była pierwsza rzecz, o jaką zapytał. Zatkało mnie. Spojrzałam przez stół na Ricka, szukając pomocy, ale mój bohater siedział ze wzrokiem utkwionym w talerzu. Za to reszta rodziny gapiła się na mnie, zdawała się pytać: „No, i jak się czujesz?” i czekać na odpowiedź! Spytałam: „A co to ma wspólnego z pańskim ogrodem, panie Aaron?” „Widzę, że nie masz zupełnie pojęcia o ogrodnictwie! Mogę ci tylko powiedzieć, że kiedy miesiączkująca kobieta znajdzie się w pobliżu ogórków, oznacza to dla nich pewną śmierć. I tyle”.
Gdy byłem mały, stworzyliśmy z ojcem grę zatytułowaną „Dziesiątka”. Graliśmy w to zwykle w samochodzie podczas długich podróży, kiedy nie mieliśmy nic innego do roboty prócz wykorzystywania naszych oczu i umysłów. Ustalaliśmy pierwszą dziesiątkę ulubionych graczy w baseball, programów telewizyjnych, gatunków gadów, ludzi, z którymi chcielibyśmy się spotkać… Miałeś pięć minut na skompletowanie listy w głowie i wygłoszenie jej, nim czas minął. Jeśli nie dałeś rady albo coś powtórzyłeś, traciłeś punkty i do gry przystępował drugi zawodnik. Lubiliśmy to tak bardzo, że sporządzaliśmy pierwszą dziesiątkę w każdej dziedzinie, rozpoczynając od najwstrętniejszych zapachów czy dźwięków lub rodzajów śmierci, a kończąc na stanach, których nie chcieliśmy odwiedzać.
Parę miesięcy po naszym pobycie we Francji opisałem grę Aaronom i często grywaliśmy w nią we trójkę. Kiedyś Lily zaproponowała najszczęśliwsze momenty w życiu. Gdy nadeszła moja kolej, wysokie miejsce na mojej liście zajęła chwila przed św. Pawłem, tuż po tym, jak Lily skończyła swoją opowieść o ogórkach. Śmialiśmy się serdecznie. Bez końca. Być może to jest największe szczęście — kiedy masz uczucie, że to (cokolwiek to jest) nigdy się nie skończy. Nie musisz się martwić.
Drzewa wokół nas żółkły. Na stole tuż przy moich czarnych okularach stała szklanka mlecznobiałego pernodu, talerze z chrupką sałatą i miękkimi serami. Mój portfel pełen był tych wspaniałych, wielkich, stufrankowych banknotów, które pęczkami wręczają ci w banku razem z małą szpilką, spinającą je w jednym rogu. Wkrótce wrócimy do pokoju, weźmiemy kąpiel i przygotujemy się do obiadu. Co ona na siebie włoży? Nieważne, wiedziałem już teraz, jak wygląda pod ubraniem, i że wkrótce znów się tam znajdę, a ona najwyraźniej czekała na to tak samo jak ja. Wierzę, że oboje byliśmy tego pierwszego dnia tak szczęśliwi, iż moglibyśmy to powtarzać bez końca, aż do naszego wyjazdu z Francji. I oboje ciągle byliśmy całkowicie usatysfakcjonowani.
Był to idealny kraj na zapoczątkowanie naszego związku, ponieważ południe Francji jest jedną wielką pieszczotą dla zmysłów. Wiele z tego, czego można tu doświadczyć, z łatwością posłużyłoby jako siła napędowa dla tej najważniejszej sfery ducha. Jest to bowiem ziemia, materia życia w swoim najdoskonalszym wydaniu. A jeśli masz szczęście, taki sam jest początek miłości. Mówiłem Lily, że obie te „krainy” pozwalają odkryć w sobie najwspanialsze ingrediencje świata.
Mogę tu zaprezentować garść ujęć albo urządzić pokaz slajdów i zanudzić was obrazkami naszego szczęścia czy opisać, jak świetnie się bawiliśmy, ale zamiast tego powinienem przedstawić dwie inne sytuacje.
Uwielbiała targowiska pod gołym niebem, na które często natykaliśmy się podczas naszych przejażdżek po tej pięknej okolicy. Nasz wynajęty samochód szybko zapełnił się olejkami zapachowymi, starymi lnianymi sukienkami, suszonymi ziołami prowansalskimi i lawendą. Uwielbiałem stać obok Lily i obserwować, jak grzebie w pudłach pełnych starych francuskich pism albo jak rozciera na grzbiecie dłoni oliwę z oliwek, by móc lepiej ocenić jej jakość. W ciągu tego tygodnia dużo nauczyła mnie na temat jedzenia, a ja byłem zarówno wdzięczny, jak i chętny do nauki. Śmiała się, kiedy stwierdzałem, że jej entuzjazm jest bardzo zaraźliwy i że różni się od kobiet, z którymi ostatnio się spotykałem (wyjąwszy Norę Silver), a które rzadko zadawały sobie trud zdjęcia okularów słonecznych, by choć rzucić okiem na menu.
— ”Nie mów nic, działaj na luzie”, co? Nie jestem prawdziwą Kalifornijką pod tym względem, prawda? Nawet nie mam okularów słonecznych.
Jak nazywało się to miasto? Widzę je wyraźnie oczami mojej duszy. Wartka, brązowa rzeka, która przepływa obok. Restauracja na wodzie, gdzie często jadaliśmy. Tablica pamiątkowa głosząca, że żył tu ktoś w rodzaju Petrarki. Kiedy tam przybyliśmy, trwał właśnie wielki jarmark, więc zatrzymaliśmy się, by coś przekąsić. Rzeka, targowisko i główna droga biegły równolegle do siebie. Rozdzieliliśmy się, bo Lily chciała obejrzeć żywność, a ja odkryłem pudło pełne starych komiksów i aż mnie ręce świerzbiły na ich widok. Umówiliśmy się za godzinę przy samochodzie: długi pocałunek, do zobaczenia. To następna rzecz, którą u niej lubiłem — nie robiła problemu, kiedy trzeba się było na chwilę rozstać. Właśnie ona częściej sugerowała takie rozwiązanie, kiedy będąc gdzieś, spoglądaliśmy w dwóch różnych kierunkach.
Byłem tak pochłonięty książkami, że przez moment ani odgłos uderzenia, ani skowyt biednego zwierzęcia nie przedostały się do wnętrza mojej czaszki. Ludzie zaczęli nawoływać się nawzajem i biec w tę samą stronę. Mimo słabej znajomości francuskiego rozróżniłem słowa „chien” i „accident”. Poza tym piski były jednoznaczne i okropne. Wiadomo, co się wydarzyło. Miałem tylko nadzieję, że był to jedynie pies i nic więcej.
— Oh, te pauvre…
— Il n’est pas mort!
— Qui est la dame?
— …sais pas.
To, co leżało na ziemi, otoczył półkolem zwarty tłum ludzi. Podszedłem od tyłu i pomiędzy ich sylwetkami dojrzałem wybuch lśniącej krwi, wnętrzności i piękną, połyskliwą sierść młodego psa. Tylne części jego ciała leżały rozgniecione na bruku. Obok niego znajdowała się Lily. Krzyczała coś po francusku, wystarczająco głośno, by usłyszano ją poprzez śmiertelny skowyt szczeniaka. Później powiedziała mi, że prosiła o sznur, drut, by udusić psa. Przecisnąłem się przez tłum i kucnąłem przy niej. Pies skowyczał i kłapał szczękami w obłąkanych drgawkach. Ciągle usiłował wykręcić się w stronę swojego zmasakrowanego zadu. Czarna sierść. Biały, pokryty pianą pysk. Czerwień. Połowa jego młodej krwi pokrywała moją ukochaną.
— Max, znajdź gdzieś linę albo sznur. Nie, daj mi twój pasek! Wiedziałem, czego chciała. Wyciągnąłem pasek ze spodni i powiedziałem:
— Ja to zrobię, Lily. Cofnij się, on ciągle może ugryźć. Oszalał.
Kiedy pies znów się odwrócił, otoczyłem paskiem jego szyję i zacisnąłem z całej siły. Zostało w nim tak mało życia, że trwało to zaledwie parę sekund. Zaskomlał cicho i krótko.
— Mocno, Max. Proszę, teraz.
Pomijając posępność całej sceny, najbardziej znacząca dla mnie była reakcja Lily i tę właśnie jeszcze długo rozpamiętywałem. Przypomniałem sobie, jak w dniu naszego spotkania biegła, by pomóc ciężarnej kobiecie na parkingu. Niezaprzeczalnie należała do tych rzadkich, życzliwych osób, których pierwszym impulsem jest niesienie pomocy potrzebującym. Niemniej to było coś innego. Pomoc to jedna sprawa, ale uwolnienie od cierpień oszalałego, niebezpiecznego zwierzęcia — druga. Praktyczna, choć moralna, skłonna do poświęceń, dobra, oddana matka, zabawna i namiętna w łóżku… Właśnie tak. Lily Aaron była dla mnie darem Boga. Wiedziałem, że muszę zrobić wszystko, co w mojej mocy, by ją zdobyć.
We Francji wydarzyła się jeszcze jedna historyjka, którą opowiedziałem jej na początku naszego powrotnego lotu do Los Angeles. Ale po namyśle zdecydowałem się, że przytoczę ją później. Niech ten rozdział zakończy się śmiercią i nadzieją, realną możliwością szczęścia. Spójrzcie na nas, jak wspólnie patrzymy przez małe, okrągłe okno samolotu na leżący w dole świat, który należałby do nas, gdyby nie dziecko.
Część druga
Wrony
z błękitnymi
oczami
Dlaczego mielibyśmy przynosić z sobą szmaty
i szczątki w nową godzinę?
Emerson
— Mary opowiedziała mi o małżeństwie, które pojechało na urlop do Tajlandii. Szli sobie ulicą w jakimś mieście i nagle zobaczyli biegnącego szczeniaka. Był uroczy, ale zupełnie sam i wiedzieli, że jeśli go nie uratują, umrze. Wzięli go i jakoś przemycili, jadąc z powrotem do domu. Do Ameryki. Urósł i był naprawdę uroczy: uczuciowy i słodki. Lubił siadywać im na kolanach, gdy oglądali telewizję. Ale mieli też kota, którego pies nienawidził i zawsze ścigał. Pewnego dnia kot zniknął i następną rzeczą, jaką odkryli, były małe kosteczki czy coś w tym rodzaju, leżące przy posłaniu psa.
— Przestań! Pies zjadł kota? Futro i wszystko?
— Poczekaj, to jeszcze lepsze. Pies zjadł kota z futrem i całą resztą, co zrodziło pewne podejrzenia właścicieli. Wzięli więc psa do weterynarza, bo bali się, że może zacząć zjadać inne stworzenia z sąsiedztwa. Weterynarz rzucił okiem na psa i oświadczył: „To nie jest pies. Nie wiem, co to jest, ale na pewno nie pies”.
— I co to było? Co zrobili?
— Wzięli zwierzę do zoo. I wiesz, co to było? Szczur, wielki syjamski szczur.
— Trzymali w domu szczura?
— Wielkiego syjamskiego szczura.
— I co z nim zrobili?
— Uśpili go.
Lincoln odwrócił się do matki i spytał:
— To znaczy, że go zabili?
— Tak, kochanie. Hej, Max, czy to prawdziwa historia?
— Według Mary tak.
Była zimowa niedziela. Siedzieliśmy we trójkę wokół kuchennego stołu, ciągle w piżamach, a każde z nas trzymało w rękach inną część gazety.
Dwa miesiące po powrocie z Francji zamieszkaliśmy razem. Dla wszystkich była to duża zmiana, ale najtrudniej było Lincolnowi. Zdecydowaliśmy się na to ogarnięci nadzieją i miłością. Wiedzieliśmy, że będą trudności, ale także wzruszenia, które towarzyszą oczekiwaniu na prawdziwą i trwałą satysfakcję. Więc, jak dyplomaci negocjujący traktat o zakazie stosowania broni atomowej, staraliśmy się wczuć w sytuację chłopca, a potem zachowywaliśmy się i mówiliśmy w taki sposób, że czuł się współodpowiedzialny za naszą decyzję.
Lincoln przywykł mieć matkę tylko dla siebie. Wiedziałem już, że nie jest okropnie egoistycznym dzieckiem, ale, jak każdy, lubił być w centrum czyjegoś wszechświata. Żyli samotnie we dwójkę przez dziesięć lat. On był historią jej życia, ona —jego opoką i prawdą. W ciągu tych lat Lily miewała przyjaciół, dwóch nawet całkiem bliskich, ale nic na tyle poważnego, by zakłócić linię łączącą ich dwa punkty. Ojciec Lincolna, Rick Aaron, był dla chłopca raczej zjawą czy też postacią mityczną. Wydawał się ogromnym, wysokim na dziesięć stóp awanturnikiem niczym Zorro, lub kimś podobnym, ale dla syna był bardziej ciekawostką niż żywą ludzką istotą.
Lily i Rick poznali się w Kenyon College. On był przystojnym specjalistą od matematyki z długimi włosami spiętymi w lśniący koński ogon, z błękitnym jeepem i dwustustronicowym zeszytem swoich wierszy. Zajmował się fotografiką, kaligrafią, wiedział wszystko o ornitologii. Lily była nim w takim samym stopniu oczarowana jak zaszokowana. Z jakiego powodu ten megaczłowiek zainteresował się Lily Margolin, filologiem? Wyglądała nieźle, była wystarczająco pewna siebie, by bronić swoich poglądów, lubiła seks bardziej niż większość jej koleżanek. Ale… Rick Aaron należał do tych rzadko spotykanych ludzi, którzy gdziekolwiek się znajdą, zwracają na siebie uwagę. Mężczyźni nie lubili go, lecz pragnęli zostać jego przyjaciółmi. Kobiety przyglądały mu się zbyt długo, często z lekko opadłą szczęką. Miał złą reputację, ale z tego, co Lily słyszała, jego dawne dziewczyny były dumne z tych chwil, jakie z nim spędziły, i niewiele z nich źle o nim mówiło. Lecz i te złe rzeczy brzmiały dobrze: żył zbyt intensywnie, był zbyt zgłodniały, za bardzo zaabsorbowany sobą. Podobały jej się te cechy. Poza tym, biorąc pod uwagę wszystko, co robił, czyż nie miał prawa interesować się samym sobą? Kiedy Rick skierował w jej stronę swoją płonącą z mocą tysiąca świec uwagę, stał się przez to jeszcze bardziej zniewalający. Pewnej nocy śniło się jej nawet, że Rick to latarnia morska o sile i jasności wystarczającej, by rozświetlić wszystkie zakamarki nocy. Jedyną dziwną rzeczą w tym śnie, co oczywiście Lily wzięła za sygnał prosto z głębin swego serca, była głowa Ricka, która wykonywała pełen obrót wokół swojej szyi. Wtedy uznała to za jeszcze jeden dowód na to, iż jej wybraniec jest prawdziwą latarnią morską. Żeby objąć wszystko, należy spojrzeć we wszystkie strony, obojętnie, obracając się dookoła czy nie.
On jednak z pewnością skierował na nią swoje światło! Miewała różnych chłopców. Nawet teraz jeden z nich był w college’u, ale ani on, ani reszta nie wytrzymali porównania z tym mężczyzną. To też o czymś świadczyło — mimo iż Rick był dopiero na drugim roku, Lily myślała o nim jak o mężczyźnie. Najcudowniejsze było to, że czasami bywał głupiutki, czarujący jak chłopiec, lecz jego siła i ciekawość życia czyniły z niego pewnego siebie, zrównoważonego dorosłego. Poznali się we wrześniu, a na Boże Narodzenie Rick ofiarował jej wykonany ręcznie album w skórzanej oprawie pełen wierszy i fotografii wykonanych specjalnie dla niej. Ona oszczędzała miesiącami i kupiła mu drogi obiektyw do aparatu fotograficznego, ale potem, trzymając w ręku tę piękną, oprawną w czarną skórę książkę, gładząc kciukiem jej strony, czuła się jak zwykły prostak. Obiektyw w porównaniu z wierszami?
Im więcej się nią interesował, tym była szczęśliwsza i bardziej zdenerwowana. Czekała na grom z jasnego nieba, a przynajmniej na kogoś, kto wręczy jej rachunek z prawdziwą ceną tego związku i tego mężczyzny.
Większość ludzi uważa, że należy im się więcej, niż dostają. Kłopot w tym, iż jeśli kiedykolwiek otrzymujemy właśnie „to”, robimy się strasznie podejrzliwi.
Rachunek nadszedł wkrótce potem, gdy zamieszkali razem i gdy Lily przeżyła jakoś scenę z ogórkami pana Aarona. Pewnego wieczoru Rick obwieścił, że chwilowo rzuca szkołę. Tak po prostu, opuszczał jeden semestr, by pojechać do San Francisco i przekonać się na własne oczy, o co ten cały rwetes. Rick miewał nagłe napady czegoś, co w zależności od punktu widzenia można by nazwać albo żądzą przygód, albo lekkomyślnością. Było to jak tumor mózgu albo śmiertelna choroba, która po latach uśpienia budzi się i zaczyna pożerać człowieka od wewnątrz. Wieczny dobry student, dobry chłopak, chodząca dobroć nagle zdecydował się wyruszyć w drogę i dowiedzieć się, czego mu w życiu brakuje. Tak po prostu. Na nieszczęście zostawił za sobą (pośród innych rzeczy) młodą, beznadziejnie przywiązaną do niego kobietę, która chciała uporać się z całą tą bzdurą, tak by dalej zachować dla siebie miejsce w jego życiu. Spytała nawet, czy może jechać z nim. Było to wstrząsające odkrycie — naprawdę istniały uczucia o takiej sile! Rzeczywiście spotkała człowieka, dla którego była w stanie poświęcić wszystko. Gdyby pozwolił jej na to, rzuciłaby także swoje dawne życie. Wzorując się na dialogach kiepskich westernów, powiedział wtedy coś w rodzaju: mężczyzna musi postępować tak, jak musi postępować mężczyzna, i zostawił Lily Margolin na stopniach domu w Gambier w Ohio, a ona spoglądała za jego jeepem oddalającym się jak bzyczący owad w kierunku zachodzącego słońca.
Na początku związku często robimy masę głupstw. Później jesteśmy skłonni wybaczyć to sobie, ponieważ oszołomił nas pierwszy głęboki wdech wielkiej miłości — jak wysokogórskie powietrze — i w konsekwencji postąpiliśmy aż tak niewłaściwie.
Lily czekała na niego. Powinna płakać i przeklinać jego imię, za to, że ją porzucił, nosić żałobę przez parę tygodni, a potem z powrotem wskoczyć w ciekawy nurt życia miasteczka uniwersyteckiego. Niemniej miała w sobie jakiś wiktoriański rys. Kiedyś zażartowała, że byłaby dobrą żoną dla marynarza — myśl o długich miesiącach oczekiwania i pisywania listów, które miałyby niewielką szansę dotarcia do celu, była bardzo pociągająca dla jej wrażliwości. Poza tym czy kiedykolwiek przeżyła coś lepszego? Dorastała w wygodnym środowisku klasy średniej. Przyjemne życie, ale nic nigdy w nim nie błyszczało, inaczej, nie płonęło jak jej związek z Rickiem. Czuła się, jakby oświetlało ją jego światło, moc nie do wyobrażenia, dopóki nie poznała tego mężczyzny. W każdym razie może tak właśnie należało się zachować w zetknięciu z czymś równie czarodziejskim — cieszyć się tym, póki trwa, wierzyć w to, gdy minie. Być może Rick przeprowadzał pewnego rodzaju test — sprawdzał, w jaki sposób odległość wpływa na jej przywiązanie. Nieważne, co było przyczyną; Lily postanowiła pokazać zarówno jemu, jak i sobie samej, z jakiej ulepiono ją gliny.
Została pustelnicą. Szła na zajęcia, wracała do domu. Uczyła się zbyt dużo do egzaminów, brała tajemne kursy, które nigdy do niczego jej się nie przydały. Czerpała zadowolenie, wyszukując i czytając autorów, których książki od lat nie były wypożyczane z biblioteki: Wyndham Lewis, James Gould Cozzens. Ona była pierwsza, ponieważ jej miłość zmieniała poczucie czasu. Jedną z książek wypożyczała wciąż na nowo nie dlatego, że była dobra (była zupełnie niezrozumiała), ale z powodu tytułu: Pożądanie i pogoń za wszystkim. Jakież głupstwa jesteśmy w stanie popełnić dla miłości. Otrzymywała zaproszenia, ale nigdzie nie wychodziła. Odmowa czyniła ją jeszcze bardziej tajemniczą i ponętną. Nie była taka. Po prostu kochała mężczyznę, który nadmuchał ją jak balon, a potem, nie udzielając instrukcji, przeciął liny i wysłał ją, by dryfowała poprzez przestrzeń. Widok jest stamtąd wspaniały, ale jeśli nie wiesz, co począć dalej, robi się nieco przerażający. Co czynić, jeśli on nie powróci? Czy ból, który zaczęła odczuwać, minie kiedykolwiek? Czy był w ogóle jakiś sposób na to, by przeżyć stratę kogoś tak ważnego? Mogła tak dryfować ponad światem, bez celu, chwilowo zagubiona, ale co miało nastąpić potem?
Niepotrzebnie się martwiła. Rick pojawił się dwa miesiące później w farbowanej hipisowskiej koszulce, indiańskiej kamizelce i z brodą, z którą nie bardzo było mu do twarzy. Lily była jednak tak szczęśliwa, że nawet gdyby wszczepiono mu trzecie oko, z radości ciągle trwałaby pogrążona w ekstazie. Pomijając jego nowy wygląd, Rick nie uległ urokowi San Francisco. Co jednak nie oznaczało, że wrócił do domu na stałe. Ten skurczybyk oświadczył, że przyjechał do Ohio tylko po to, żeby ją zobaczyć, bo… następny przystanek to Europa. Był w domu! Wyjeżdżał! Ale przyjechał tylko po to, by ją zobaczyć. Mówiła, że jego wizyta wywołała całe morze emocji. Pozostało jej tylko kochać go i oddać mu całą siebie w tym krótkim czasie, jaki spędzili razem.
Istotną częścią tego wszystkiego był seks. Lily twierdziła, że nigdy w życiu tyle się nie pieprzyła. Używała krążka dopochwowego. W miesiąc po tym, jak Rick wyjechał do Luksemburga, uświadomiła sobie, że kapturek nie zadziałał. Pojechała do Cleveland, by powiedzieć rodzicom, że żyje z mężczyzną, zaszła w ciążę i ma zamiar urodzić dziecko. I, ach tak, ten mężczyzna zniknął. Joe i Frances Margolin należeli do tych postępowych rodziców, którzy nosili barwne, luźne koszule i ofiarowywali pieniądze na różne rewolucyjne cele. Jeśli ich córka chciała mieć dziecko, to proszę bardzo.
Jeszcze przed końcem trzeciego miesiąca Lily poroniła. Rickowi powiedziała o tym dopiero po jego powrocie z Europy. Był wzruszony i zaskoczony tym, że postanowiła urodzić ich dziecko, mimo iż nie wiedziała, czy on kiedykolwiek wróci. Pan Wspaniały zdecydował się więc pozostać na miejscu. Wzięli ślub i żyli razem długo i szczęśliwie przez następne dwa lata, póki on nie zdobył dyplomu i nie wyruszył na podbój nowych terytoriów. Tym razem zaczęło się od pracy w stawiającej pierwsze kroki Kalifornijskiej Kompanii Komputerowej w czasach poprzedzających Krzemową Dolinę, kiedy cały ten nowy przemysł składał się zaledwie z grupki błyskotliwych eksperymentatorów i entuzjastów podskakujących powyżej swojego tyłka. Rickowi podobały się ogól się ogólne założenia. Zaledwie na rok przed dyplomem Lily przeprowadzili się na zachód, ku katastrofie.
Sześć miesięcy. Ten zapatrzony w siebie sukinsyn wytrzymał na swojej nowej, dobrej posadzie sześć miesięcy, po czym zaczął się uskarżać na ograniczenia i oświadczył, że musi się wyrwać. Takiego właśnie użył określenia. A dokąd teraz miał zamiar „się wyrwać”? Do Izraela… Do kibucu na syryjskiej granicy. Rozmawiał z jednym facetem…
Przerwała mu monolog i z głupia frant zapytała, czy planuje zabrać ją ze sobą. Jego odpowiedź była początkiem końca ich związku.
— Lil, musisz sama decydować o swojej przestrzeni życiowej. Jeśli chcesz jechać ze mną, nie ma problemu.
Kiedy opowiadała mi o tej rozmowie, głos jej stwardniał, a twarz przybrała zacięty wyraz, którego ani odrobinę nie złagodziły lata dzielące ją od tego wydarzenia.
— Decydować sama? Na miłość boską, ja byłam jego żoną! Sposób, w jaki to powiedział, uświadomił mi moją pozycję w tym związku. On naprawdę uważał, że wystarczy być dobrym wujkiem i pozwolić mi tkwić w jego cieniu. A co, jeśli chciałabym w tym momencie naszego życia zrobić coś innego? Czy go to interesowało? NIE. Rick–Bzyk. Myślę, że to wtedy tak go nazwałam. Rick–Bzyk. „Musisz sama decydować o swojej przestrzeni życiowej”. Możesz sobie wyobrazić siebie, mówiącego tak do swojej żony?
Najdelikatniej, jak umiałem, spytałem:
— Więc dlaczego pojechałaś?
— Ponieważ go kochałam. Nie mogłam się nikim innym nasycić.
Jej rodzice, którzy od lat ofiarowywali pieniądze na pomoc dla Izraela, uznali to za świetny pomysł i sfinansowali ich podróż. Mieszkali w kibucu, przez trzy miesiące pracując w fabryce opakowań, póki Rick nie pobił się z jednym z zarządców i póki znów nie wyruszyli w podróż. Polecieli do Francji, gdzie Lily zaraziła się żółtaczką i wylądowała w szpitalu. Kroplą wody, która przepełniła dzban, był widok męża, który usiadł przy jej łóżku, płonąc z podniecenia i oświadczył, że w kawiarni spotkał pewnego faceta, wydawcę z Londynu. Tamten; przeczytał parę jego wierszy i chciał to opublikować. Czy Lily miałaby coś przeciwko temu, gdyby Rick poleciał tam na kilka dni i porozmawiał?
— Byłam tym tak podekscytowana, Max. I oto, leżąc we francuskim szpitalu i czując się o włos od śmierci, mówię mu, że może skorzystać z pieniędzy moich rodziców i lecieć do Londynu. Boże, wyjechał na dwa tygodnie!
Miłość Lily do męża, jak alpinista pokonujący pionową ścianę, dotarła do miejsca, gdzie zabrakło jakichkolwiek punktów zaczepienia, które umożliwiłyby dalszą wspinaczkę. Tak jakby powierzchnia, po której wchodziła, zmieniała się z granitowego urwiska w dolnych partiach na ciągnące się powyżej gładkie aluminium, gdzie każde pośliźnięcie oznaczało śmierć. I jeśli nie jesteś szalony, szukasz innej drogi, by to ominąć. Doszedłszy do wniosku, że innej drogi nie ma, schodzisz z powrotem w dół. Lily zeszła w dniu, w którym opuściła szpital, wydała resztę pieniędzy i kupiła sobie bilet lotniczy do domu.
Żadna wielka miłość nie umiera do końca. Możemy strzelać do niej z pistoletu lub zamykać w najciemniejszych zakamarkach naszych serc, ale ona jest sprytniejsza — wie, jak przeżyć. Potrafi znaleźć sobie drogę do wolności i zaskoczyć nas, pojawiając się, kiedy jesteśmy już cholernie pewni, że umarła, albo że przynajmniej leży bezpiecznie schowana pod stertami innych spraw.
Rick pojawił się ponownie. Ogolony, skupiony, przypominał jej człowieka, który zdecydował się na złożenie ślubów kapłańskich. Wystarczy stwierdzić, że znów się w nim zakochała. Czytała kiedyś wywiad ze starzejącą się aktorką, która twierdziła, że kocha swoje zmarszczki, bo każda z nich pochodzi od innego mężczyzny; Lily nie miała zmarszczek, ale świetnie rozumiała, o co chodziło tamtej kobiecie. Czuła się tak, jakby mąż pozostawił na niej blizny, jakby przez niego jej duch zaczął kuśtykać. Ale Rick wiedział też, jak zbudzić w niej to, co umarło, bo tak naprawdę to nigdy nie umarło — tylko usnęło. Zabrało mu to trochę czasu, ale w końcu wygrał. Znów zaszła w ciążę. Miała dwadzieścia trzy lata.
— Według Mary to prawda.
Lily Aaron, trzydziestotrzyletnia kobieta, usiadła prosto na krześle i powiedziała:
— Gigantyczny szczur zamiast psa, co? To mi przypomina mój związek z Rickiem.
Często robiła złośliwe uwagi pod jego adresem w obecności Lincolna, co bardzo mnie dziwiło. W większości innych sytuacji była wrażliwa i uważna, ale kiedy chodziło o jej byłego męża, hamulce puszczały.
— Myślę, że Lincoln jest wystarczająco dojrzały, by zrozumieć to, co czuję do Ricka. Ten człowiek porzucił nas, zanim jeszcze zdążyłam urodzić. Mój mąż, jego ojciec. Myślę, że to gówniarz, i będę to powtarzać, ilekroć mi się zechce.
— Ale on jest martwy, Lily. O co ci chodzi? To tylko strata energii.
— Energia nigdy nie idzie na marne, jeśli chodzi o miłość lub nienawiść. Oba te uczucia ładują cię na swój sposób. Nie dbam o to, czy on żyje, czy nie, ciągle go nienawidzę.
W rok po narodzinach Lincolna jego ojciec poszedł na targ w Windsor w stanie Connecticut. Kupił paczkę papierosów, ale zanim kasjer wydał mu resztę, ten przystojny, długowłosy mężczyzna upadł i zmarł na atak serca.
Kiedy Lincoln dorósł na tyle, by pojąć to wszystko, i kiedy zaczął pytać o ojca, Lily opowiedziała mu historię ich związku. Nie potrafił zrozumieć, jak mogła tak bardzo kogoś kochać i w końcu go znienawidzić. Nie zdołał też zrozumieć, jak ten wspaniały człowiek mógł tak źle potraktować jego jeszcze wspanialszą matkę. Odpowiadała na jego wątpliwości najlepiej, jak umiała, ale chłopiec, niczym psychiatra, który w nieskończoność powtarza to samo pytanie, by dotrzeć do sedna sprawy, nigdy nie przestał drążyć tematu.
Kiedy zacząłem zdobywać jego zaufanie, wziął mnie na dywanik i spytał, dlaczego, moim zdaniem, sprawy pomiędzy dwoma najważniejszymi osobami w jego życiu potoczyły się właśnie tak. Czytałem każdą książkę o psychologii dziecka, jaką udało mi się znaleźć, ale było tyle różnych możliwości sensownych odpowiedzi na jego pytania, że często zupełnie nie wiedziałem, co odrzec. Ileż to razy wpadałem zbyt późno na idealne wyjaśnienie! Cholernie często! Problem polegał także na tym, by nie zdradzić Lincolnowi mojej prawdziwej opinii na temat Ricka. Uważałem, że ten facet był egoistycznym, pozbawionym skrupułów gówniarzem. Nie mogłem powiedzieć tego Lincolnowi. Ale chciałem, żeby mi ufał. Wiedziałem, że nigdy nie zdołam zastąpić mu ojca, lecz byłbym wystarczająco zadowolony, mogąc zostać jego zaufanym przyjacielem. Zdawałem sobie sprawę z tego, że aby zdobyć przyjaźń dziecka, trzeba umieć być dorosłym i dzieckiem w jednej osobie. Należy pokazać mu, kto tu rządzi, ale jednocześnie spowodować, że z radością i bez obaw zaakceptuje tę władzę. Lily robiła to przepięknie. W efekcie wychowywała syna na spokojnego, pewnego siebie chłopaka, który z zasady był uczciwy i chętnie słuchał głosu rozsądku.
Najciekawsze było dla mnie to, jak bardzo cieszyło mnie życie z tą dwójką. Byli dla mnie jak dwa nowe, egzotyczne zapachy lub smaki, które na początku zaskakują cię, lecz już w chwilę później masz ochotę na więcej. Lily śpiewała w wannie, każdej nocy układała się do snu, czytając książkę, lubiła kochać się zaraz po przebudzeniu, a potem zjeść wielkie śniadanie. Kiedy wściekała się czy kłóciła, często bywała niesprawiedliwa i reagowała zbyt emocjonalnie. Oczekiwała ode mnie różnych rzeczy, ale zawsze mówiła, na czym one polegają, póki nie wyprowadziło się jej z równowagi. Wtedy zaczynała gotować się w środku i trzeba było ją uspokoić. Za to łatwo było ją rozśmieszyć. Od samego początku wiedziałem, jak bardzo ją lubię i pożądam. Prawdziwym szokiem jednak było tempo, w jakim zacząłem ją kochać.
Lincoln był inny. Po raz pierwszy w życiu mieszkałem razem z dzieckiem i nieustannie zbijało mnie to z tropu; zarówno jego obecność, jak i spostrzegawczość. Ludzie bez końca komentują różnice w podejściu do świata pomiędzy kobietą a mężczyzną, a także zdumiewający fakt, że mimo to obie płcie jakoś się dogadują. To z pewnością prawda, ale jeszcze bardziej niewiarygodny jest sposób, w jaki dorośli i dzieci funkcjonują na tej samej płaszczyźnie. One czują się w życiu swobodniej, my zaś więcej o nim wiemy. I każda ze stron uważa, że wizja drugiej odbiega od rzeczywistości i do tego bywa żałośnie śmieszna.
— Max, muszę ci opowiedzieć ten straszny sen, który śnił mi się dzisiaj w nocy. Uciekałem ulicą przed grupą facetów z wielkimi torbami soli. Złapali mnie i powiedzieli, że wsadzą mi palce do tej soli. A potem tak właśnie zrobili!
Usiadł zadowolony. Nie ma nic gorszego, niż wsadzić rękę do torby z solą. Wyraz twarzy Lincolna mówił, że każdy zdrów na umyśle człowiek zrozumie, jakie to było straszne i jaką próbę przeszedł, przeżywając to wszystko naraz w jedną noc. Dorosły czułby się głupio, już choćby opowiadając taki sen. Natomiast Lincoln był nim wstrząśnięty. Dzieląc się ze mną tym przeżyciem, obdarował mnie swoim strachem i ciekawością. Takie rzeczy to nie błahostki. Nie są ani urocze, ani słodkie, ani nie należą do typu bezmyślnych rzeczy–jakie–mówią–dzieci. Oczekiwano po mnie nie tylko uwagi, ale i zrozumienia. Lincoln miał wysokie wymagania: jeśli chciałem żyć z nim, dzielić z nim i życie, i matkę, skazywałem się na nieustanne testy aż do chwili, gdy on dojdzie do jakichś wniosków. Nie miałem tu nic do gadania. Nie było tu stopni pośrednich. Albo triumf, albo przegrana. A on będzie jedynym sędzią.
Mimo to przez większość czasu przebywanie z nim było przyjemnością. Prawie każdego ranka odprowadzałem go do szkoły. Rozmawialiśmy o wszystkim, a on wiedział, że wolno mu zadać każde pytanie, zwłaszcza na temat „męskich spraw”. W efekcie wylądowałem kiedyś oparty o skrzynkę pocztową, rysując pobieżny szkic pochwy, który Lincoln chwycił i natychmiast schował do tylnej kieszeni.
— Nie pogniewasz się, jeśli obejrzę go później? Jestem trochę speszony.
Kiedy indziej, jadąc samochodem, powąchał swoją pachę, potem jeszcze raz i stwierdził:
— Zaczynam pachnieć jak mężczyzna.
Chciał rozmawiać o mojej rodzinie, moich byłych dziewczynach, o tym, jaki byłem w młodości. Przyznał się, że w szkole nie jest lubiany, bo zbyt chce rządzić i łatwo traci cierpliwość. Zgadzałem się, że jest apodyktyczny, ale też interesujący, co niwelowało tę wadę. Lily powiedziała, że w tajemnicy poprosił ją o moje zdjęcie, które chciał nosić w swoim portfelu. Jeździliśmy w trójkę do Disneylandu, na mecze wolnej amerykanki. Istnieje zdjęcie Franka Cornisha, Główki, który trzyma uszczęśliwionego Lincolna Aarona ponad głową, tak jakby miał rzucić dzieciaka daleko w ludzi siedzących w dziesiątym rzędzie. Na następnym zdjęciu zwycięski Lincoln stoi z nogą na piersi powalonego giganta. Zjadaliśmy hamburgery i graliśmy w gry wideo długo po jego zwyczajowej porze pójścia do łóżka. Na zmianę czytywaliśmy Lily różne historie. Dzięki nim miałem nieprzerwany dopływ świeżych pomysłów do „Spinacza”. Ludzie często pytali, skąd biorę pomysły na komiksy. Zwykle mamrotałem coś równie błyskotliwego, jak: „Po prostu przychodzą mi do głowy”. Ale teraz mogłem uczciwie odpowiedzieć: „Od osób, z którymi mieszkam”. Zużytkowałem opowieść o słonym śnie. Wykorzystałem sposób, w jaki Lily gwałtownie podrywała się tuż po obudzeniu, i to niezależnie od sytuacji. I nocne modlitwy Lincolna. Moje życie nie było już takie swobodne, stało się w pewien sposób trudniejsze, ale także pełniejsze i bardziej interesujące. Interesujące to dobre słowo. Kiedy mieszkasz z kimś innym, nigdy do końca nie wiesz, co się wydarzy. Nowe hałasy, ruch, życie. Drzwi otwierają się po szkole albo dzwoni telefon i oto są, mając w zanadrzu opowieści, które mogą wywrócić twój świat do góry nogami albo nagłośnić go tysiącem cudownych decybeli. Już sama ich obecność zmienia scenerię.
W swojej ekstremalnej postaci może to doprowadzić do szału, ale mnie to nie groziło. Raczej całkiem przeciwnie. Dopiero po paru tygodniach wspólnego mieszkania uświadomiłem sobie, że zanim poznałem Aaronów, moje życie było takie nudne i łatwe do przewidzenia, że mogłem się poruszać po jego płaskiej powierzchni po omacku. Co gorsza, ilekroć zdarzało mi się nagle uderzyć w coś lub zboczyć z kursu, robiłem się nerwowy i nieszczęśliwy. Jakże inne było moje obecne życie! Rzecz jasna, poprzednia monotonia nie była ani zdrowa, ani produktywna. Potem nadeszła chwila, kiedy zapukałem do ich drzwi i… CAŁKOWITA TRANSFORMACJA. Życie z tą kobietą i jej dzieckiem zmusiło mnie, bym porzucił moją starą ścieżkę i wstąpił na nowy ląd. Nie, życie nie było łatwiejsze, za to bogatsze. Bogatsze o tak wiele.
Lincoln miał fioła na punkcie baseballu. Jako dziecko byłem taki sam, więc łączyła nas pod tym względem nić porozumienia. Różniliśmy się tym, że moja obsesja koncentrowała się na idolach z pierwszej ligi baseballa, na tym, kto gdzie grał, na średnich liczbach punktów — podczas gdy Lincoln po prostu uwielbiał grać. Mecz drużyny Los Angeles Dodgers był dla niego dużą zabawą, ale nic nie dorównywało eskapadzie do parku, gdzie mógł łapać i wybijać dolne i górne piłki. Głęboko wierzył w sport. Sława zdobywana w jedno popołudnie, pochlebstwa, a tuż obok możliwość całkowitej klęski. Wspaniałą cechą sportu, przynajmniej w oczach dzieci, jest natychmiastowy, jednoznaczny wynik: dobrze, jeśli zwyciężysz; źle, jeśli przegrasz.
Lincoln grał w drużynie ligi dziecięcej i dwa razy w tygodniu ćwiczył na szkolnym boisku, parę przecznic od naszego domu. W te dni kończyłem pracę najszybciej, jak mogłem, brałem Cobba na jego długą smycz i szliśmy we dwójkę zobaczyć, jak gra nasz przyjaciel. Po przybyciu na miejsce pies siadał obok mnie na najniższej ławce i wyglądał jak sfinks z nie utrąconym nosem. Kiedy się zmęczył, powoli schodził na ziemię i kładł się na boku w nasłonecznionym miejscu. Rozkoszowałem się wspomnieniami tych popołudni. Patrząc z perspektywy czasu, sądzę, że właśnie wtedy czułem się najbardziej ojcem dla Lincolna. To, że przychodziłem tam dla niego, obserwowałem, jak gra, a potem wspólnie wracaliśmy do domu, rozmawiając o jego postępach, związało mnie z nim mocno i prawdziwie. W głowie mieliśmy tylko baseball. Każdy z nas uważnie wysłuchiwał i rozważał to, co mówił drugi.
Rzecz jasna, w jego drużynie grał jeden z jego zaprzysiężonych wrogów. I oczywiście, był lepszy od Lincolna. Nazywał się Andy Schneider. Ciągle widzę wąskie wargi Lincolna wygięte w najwyższym obrzydzeniu i pogardzie, kiedy wymawiał nazwisko Andy’ego, tak jakby to była zarazem nazwa rzadkiej choroby i jedno wspólne wyrażenie na wszystkie bździny tego świata.
Kiedy się to stało, myślałem akurat, co ugotować na obiad. Cobb, rozciągnięty na ziemi, obserwował pszczołę bzyczącą nad jego głową. Lincoln grał na bliskiej pozycji, rozwierając rękawice w oczekiwaniu na to, co miało nadejść, na moment, kiedy Andy Schneider uderzy kijem.
— Wybijaj, ty świńskie gówno!
Głos Lincolna? Uniosłem wzrok. Jeśli to był naprawdę on, nie byłem z tego zadowolony. Mógł sobie nienawidzić Schneidera, ale naśmiewać się z niego w taki sposób było poniżej godności i postanowiłem powiedzieć o tym Lincolnowi, jak tylko…
Łuuup!
Andy wybił piłkę tak mocno, że odgłos kolejnego uderzenia nastąpił zaledwie sekundę później. Ten drugi dźwięk powstał, kiedy piłka uderzyła Lincolna w twarz. Upadł tam, gdzie stał.
Zerwałem się z miejsca i wybiegłem na boisko, myśląc tylko o tym, by dotrzeć do chłopca. Herb Score. Pierwsza rzecz, jak przyszła mi do głowy. Kiedy byłem mały, Herb Score był sławnym rozgrywającym drużyny Cleveland Indians, który dostał piłką w twarz i omal nie umarł, biegnąc do bazy.
Nie było krwi. Schyliłem się i delikatnie poruszyłem ramieniem Lincolna, chcąc się lepiej przyjrzeć.
— Matko Boska!
Jego prawa skroń już puchła. Najwidoczniej udało mu się odwrócić głowę na moment przed uderzeniem i uniknąć ciosu prosto w twarz. Ale jego skroń puchła tak szybko, że przybrała już rozmiary piłki golfowej o wstrętnym kolorze fioletu. Oczy miał zamknięte. Nie ruszał się.
Usłyszałem za sobą chłopięcy głos:
— Co ja zrobiłem? Czy on nie żyje? Co ja zrobiłem? Trener kucnął przy mnie i próbował mówić, ale zdania rwały mu się w połowie.
— Wezwaliśmy pogotowie. Stąd niedaleko do…
— Czy znasz się na medycynie?
— Nie, mój ojciec jest lekarzem, ale… Hej, słuchaj, może…
Mówiliśmy do siebie, nie patrząc sobie w oczy. Obaj obserwowaliśmy Lincolna, szukając u niego oznak życia. I nic. Dalej pochylałem się, przyciskając głowę do jego klatki piersiowej. Chciałem usłyszeć bicie jego serca. Gdzieś wewnątrz tego nieruchomego ciała wrzała praca, by utrzymać go przy życiu.
— Myślisz, że powinniśmy zrobić sztuczne…? Popatrz na tę cholerną opuchliznę.
Nie krwawił. To przerażało mnie najbardziej. Ciągle myślałem o całej tej wściekłej masie krwi, zamkniętej wewnątrz jego małej głowy. Gdyby tylko mogła jakoś wylać się na zewnątrz w jednym, okropnym krwotoku, wyzdrowiałby. Ocknąłby się, krzycząc z bólu, ale byłby zdrów. Opuchlizna i opuchlizna, ale żadnej krwi prócz tego śmiertelnego fioletu pod skórą.
— Czy go zabiłem? Nie zrobiłem nic złego! Ja tylko uderzyłem piłkę!
Najgorsze chwile. Żyje, ale jest ciężko ranny i zupełnie nie masz pojęcia, co począć. Możesz jedynie patrzeć i modlić się, i zaciskać pięści, wściekając się na swoją głupotę i nieporadność. Czemu nigdy nie poszedłeś na kurs pierwszej pomocy? A co będzie, jeśli on umrze, a ty będziesz tylko się przyglądał? Co powie jego matka? Jak będzie wyglądać reszta twojego życia? Twój umysł jest jednym wielkim przerażeniem. Twoje serce jest jednym wielkim strachem.
W karetce był telefon, ale zbyt pochłonęło mnie obserwowanie sanitariuszy zajętych Lincolnem. Nie pomyślałem, by zadzwonić do Lily, póki nie dojechaliśmy do szpitala i nie wwieziono go na wózku do izby przyjęć. Lekarz wkroczył do sali i bezceremonialnie kazał mi wyjść.
— To mój syn, doktorze.
— Świetnie. Zajmę się nim jak własnym. A teraz proszę wyjść. Powiem panu wszystko, co zdołam, za parę minut.
W recepcji wypełniłem niezbędne formularze i zadzwoniłem do „Ciżby i mocy”. Lily nie było, ale powiedziałem, co trzeba, jednej z kelnerek, która obiecała ją znaleźć.
Czego Ty chcesz? Paru lat mego życia? Pozwól mu żyć. Co mogę zrobić, by go uratować? Pozwól mu żyć. Czułem się o dziesięć lat starszy. Chciałem upaść na kolana, na łokcie. O Boże, proszę pomóż mu z tego wyjść, a już zawsze będę dobry. Przysięgam Ci. Po prostu pozwól dzieciakowi żyć, a ja zrobię, co zechcesz. Pójdę do kościoła. Przestanę rysować. Opuszczę Lily. Pozwól mu wyzdrowieć. Och, proszę.
Twarze ludzi w izbie przyjęć są zarówno przygnębione, jak i pełne oczekiwania. Część z nich przygotowana jest na najgorsze, część okazuje przymilną nadzieję psa, którego uderzono, a on mimo to czołga się do nóg pana, by przekonać się, że między nimi wszystko w porządku.
Pewien mężczyzna opierał się o ścianę, żując własny palec, jakby to było pieczone żeberko. Patrzył wyłącznie na swoją rękę. Dziecko w pięknie odprasowanej, żółtej sukience usiłowało bawić się w chowanego z matką, która kołysała się w tył i przód z zamkniętymi oczami.
Dziecko zasłoniło twarz ramieniem, potem znów ją odsłoniło z wyrazem zachwytu na twarzy. Raz, dwa, trzy, szukaj. Dostrzegła, że ją obserwuję: szybko schowała się u boku matki.
— Przestań! Przestań, słyszysz?
Kobieta chwyciła zaskoczoną dziewczynkę za ramię i mocno nią potrząsnęła. Chciałem podejść i powstrzymać ją, ale wiedziałem, że dosyć już narobiłem szkód,
— Po prostu zostań tu i siedź spokojnie. Proszę! Czy mogłabyś się uspokoić, na miłość boską?
Na twarzy dziewczynki malowały się strach i zaskoczenie. Nic z tego, co się działo w szpitalu, nawet to, co przydarzyło się osobie, na którą czekała, nie było gorsze niż ten krzyk opiekunki. Być może powiedzą jej: „Tatuś nie żyje” albo: „Mamusia jest bardzo chora”, ale to dotknie ją o wiele mniej niż ta pełna lęku furia. W jej pojęciu to był koniec świata. Stojąc w bezruchu, włożyła kciuk do ust i spojrzała na mnie z bezgraniczną nienawiścią.
Czyjaś ręka dotknęła mego ramienia i nim się odwróciłem, męski głos zapytał:
— Pan Aaron?
Przez chwilę myślałem, że pomylili mnie z kimś innym. Aaron? Potem przeszedł mi po plecach dziwny, nienaturalny dreszcz, jak szelest liści przed burzą, i uświadomiłem sobie — oni sądzą, że jestem Rickiem Aaronem.
Odwracając się, chciałem to sprostować. Wtedy przyszło mi na myśl, że postąpili tak, ponieważ to ja przyjechałem z chłopcem i oświadczyłem, że jestem jego ojcem.
Lekarz nazywał się Casey. William Casey. Stojąc w obliczu prawdy, przyglądałem się zbyt długo jego identyfikatorowi. William Casey.
— Panie Aaron, wszystko będzie dobrze. Pański chłopiec jest szczęściarzem. Piłka uderzyła go w skroń i ogłuszyła. Ma wielką opuchliznę i przez jakiś czas będzie mu dokuczał piekielny ból głowy, ale prócz tego wszystko jest w porządku. Żadnego złamania ani poważnego wstrząsu. Odzyskał przytomność, jak tylko pan wyszedł.
— TAK! — Wyrzuciłem obie pięści prosto w górę i zaniknąłem oczy. — TAK!
— Chcemy go tu zatrzymać do rana na obserwacji, ale to tylko zwyczajowa procedura. Jestem pewien, że nic złego się nie stało.
Potrząsałem i potrząsałem dłonią doktora Caseya, póki jej delikatnie nie uwolnił i nie kazał mi spokojnie usiąść i wziąć głęboki oddech.
— Ale z jego głową wszystko będzie dobrze? Nie będzie żadnych późniejszych komplikacji czy…
— Z tego, co widzę, nie. Przebadaliśmy go bardzo dokładnie. Czeka go silny ból głowy i przez jakiś czas nie będzie mógł nosić swojej czapki do baseballa. To wszystko. Nic mu nie będzie.
— Dziękuję, doktorze. Bardzo panu dziękuję.
— Panie Aaron, kiedy byłem początkującym lekarzem, bardzo z siebie zadowolonym, pacjent dziękował mi, a ja przyjmowałem to jako należny mi hołd. Po dwudziestu pięciu latach pracy w szpitalu nauczyłem się nie brać nagród tylko za to, że robię, co w mojej mocy. Cieszę się za pana. Cieszę się, że mogę przekazać panu dobre wieści. Teraz muszę już iść.
Usiadłem i mimowolnie spojrzałem prosto w oczy kobiety z dzieckiem. Uśmiechnęła się i wskazała ręką sąsiednią salę.
— Wszystko dobrze?
— Tak, bardzo brzydkie uderzenie w głowę, ale wyzdrowieje… to mój syn.
Łzy nabiegły mi do oczu. Mój syn.
— Cieszę się, że dobrze się skończyło.
— Dziękuję. Mam nadzieję… mam nadzieję, że z twoimi też wszystko w porządku.
— Tam jest moja córka. Matka tej małej. Wiesz, jak do tego doszło? Ponieważ moja Panna Mądralińska wsadziła swój gruby język do butelki z coca–colą i nie umiała go wyjąć! To prawda. Nie pytaj mnie, jak to zrobiła. Wszyscy siedzimy sobie weseli i zadowoleni na urodzinach małej. Jej mama pije coca–colę i nagle zaczyna wymachiwać ramionami, jakby tonęła albo coś takiego. Ale nie, to nie to, po prostu nie umie wyciągnąć języka z tej cholernej butelki. Możesz sobie wyobrazić? Musieliśmy wziąć taksówkę, żeby tu dojechać, bo mój samochód się zepsuł, i taksówkarz śmiał się z nas przez całą drogę. I, do diabła, ja też się śmiałam.
Nie wiem, czy to z powodu ulgi, jaką odczułem na wieść o tym, że Lincoln będzie zdrów, czy też ze względu na sposób, w jaki kobieta uśmiechnęła się na końcu swojej opowieści… obojętnie… w każdym razie uśmiechnąłem się i ja, potem zachichotałem, a potem otwarcie zarechotałem. Ona także. Ilekroć na siebie spojrzeliśmy, śmialiśmy się jeszcze głośniej.
— Jak można zaklinować sobie język w butelce po coca–coli? Otwór jest taki mały!
— Mnie nie pytaj. Moja córka zawsze miała wyjątkowe zdolności.
Spieszący się dokądś lekarz przystanął zaskoczony, ujrzawszy nas wszystkich śmiejących się do rozpuku. Wtedy śmiał się już nawet ten przeżuwacz własnych palców. Jakże dziwnie musieliśmy wyglądać. Kto śmieje się w izbie przyjęć? Byliśmy upiorami lub szaleńcami. Mała dziewczynka nie rozumiała, co nas tak rozbawiło, ale to jej nie przeszkadzało. Zaczęła skakać po salce, śpiewając:
— Coca–cola, coca–cola…
I taki właśnie obrazek ujrzała Lily, kiedy wypadła zza rogu z Ibrahimem następującym jej na pięty. Wszyscy się śmieją, skaczące dziecko, zabawa.
— Max! Gdzie on jest? Co się dzieje? Roześmiany, zdziwiony jej widokiem, czując jeszcze odprężenie gdzieś w okolicy żołądka, pomachałem jej tylko ręką, co niewątpliwie było przerażającym zachowaniem. Nie wiedziała, że niebezpieczeństwo grożące Lincolnowi minęło. Według niej mógł być martwy.
— Max, na litość boską, gdzie jest Lincoln? Wstałem, nadal się uśmiechając.
— Lily, nic mu nie jest. Nie musisz się martwić.
— O czym ty mówisz? Gdzie on jest?
— W drugiej sali. Ale lekarz właśnie tu był i powiedział, że wszystko dobrze. Dostał piłką i zemdlał…
— Zemdlał? Tego mi nie powiedzieli. Powiedzieli tylko, że dostał piłką. Zemdlał? O Chryste…
Chwyciłem ją za ramiona.
— Lily, posłuchaj mnie, dostał w głowę i zemdlał. Ale jest zdrowy. Będzie miał wielkiego guza i przez jakiś czas będzie bolała go głowa, ale zrobili mu wszystkie badania i nic mu nie jest. Nic mu nie jest.
— Dlaczego tu go przywiozłeś? Dlaczego nie zadzwoniłeś i nie powiadomiłeś mnie?
— Poczekaj, uspokój się. Dostał w głowę i zemdlał. Wystraszyliśmy się, więc przywieźliśmy go do szpitala. Musieliśmy. To mogło być bardzo niebezpieczne.
— Jezu Chryste, nie powinieneś był go tu przywozić. Wyrwała mi się ze złością i potrząsnęła głową.
— Czy musiałeś wypełnić jakieś formularze? Co oni kazali ci wypełnić?
Ibrahim stał tuż za nią. Wzruszył ramionami, jakby nie rozumiał, o co ten cały hałas.
— Jakie formularze wypełniłeś, Max?
— Papiery, Lily. Musisz im podać pewne ogólne informacje. To normalne w szpitalu, złotko.
— Normalne dla kogo? Co ty tam nagadałeś? Jakie podałeś im informacje?
Była bardzo zła. Złożyłem to na karb napięcia po tym, co się stało. Mówiłem tak spokojnie, jak tylko mogłem.
— Jego imię, nazwisko, wiek, nasz adres, czy jest na coś uczulony.
— Co jeszcze?
— Nic. Tylko standardowy formularz.
— Standardowy formularz, co? Sram na standardowy formularz.
— Lily, uspokój się. To właśnie wypełnia się w szpitalu. Musisz podać im pewne informacje.
Chwyciła za przód mojej koszuli i gwałtownie przyciągnęła mnie do siebie.
— Nigdy im nic nie podawaj, Max. Nigdy nic. Jej głos ścichł do chrapliwego pomruku.
Ibrahim położył jej ręce na ramionach i odciągając ją do tyłu, przemawiał łagodnie do niej. Wszystko to było dziwaczne i bardzo denerwujące. Miała wszelkie prawo przejąć się wypadkiem syna, ale wyraz jej twarzy, głos, to, co mówiła, sugerowało coś zupełnie innego. Coś bardzo dalekiego od obecnej sytuacji. Jej następne słowa potwierdziły to:
— Myślisz, że oni biorą odciski palców?
— Lincolnowi? Nie! On jest pacjentem, nie więźniem. Wysłuchała mnie, a potem odwróciła się, by usłyszeć, co myśli o tym Ibrahim.
— Lily, daj spokój, proszę. Nie wariuj teraz. W szpitalu nie biorą odcisków palców.
— Nie wiemy tego na pewno, ale niech będzie. Teraz chcę go już tylko stąd zabrać. Kiedy mogę go wziąć do domu?
— Jutro. Lekarz powiedział, że zostawią go do rana na obserwacji. Jutro może iść do domu.
— Jutro? Gdzie jest lekarz? Muszę z nim porozmawiać. Wynosimy się stąd teraz.
Liczba mnoga oznaczała, że ona chciała natychmiast zabrać stąd swego syna. Odszukaliśmy doktora Caseya, który najpierw usiłował ją uspokoić, ale kiedy uzmysłowił sobie, że ta oszalała kobieta chce zabrać swego syna teraz, przybrał pewny siebie, chłodny ton profesjonalisty. Powiedział, że to niemądre, potem — że to głupi pomysł, a na koniec — że to niebezpieczne.
— Były takie przypadki, kiedy…
— Nie interesuje mnie to, doktorze. Wyjeżdżamy. Jestem jego matką i chcę go zabrać do domu. Jeśli będą jakieś problemy, to tu wrócimy.
W żaden sposób nie mógł jej przekonać. W żaden aż do chwili, kiedy zakończyli pojedynek, on uznał swoją przegraną i właśnie odchodził, by przygotować papiery niezbędne do wypisania Lincolna,
— Pani jest bardzo dziwna, pani Aaron. Nie wiem, czemu tak bardzo pani na tym zależy. Jest to w oczywisty sposób niezgodne z najlepiej pojętym interesem pani syna, więc to, co pani robi, budzi we mnie najwyższe podejrzenia.
Przygotował właśnie swoją podkładkę do pisania, toteż nie zauważył, jak zmienił się wyraz twarzy Lily. W ciągu sekundy przeszła od wściekłego „pieprzę cię” poprzez „ochy” i „achy” do pełnej pokory. Nim znowu przemówiła, spojrzała na mnie. Gdzieś za tą pokorą działo się coś strasznego — szczury pod podłogą, nóż ukryty w zamkniętej dłoni.
— Doktorze Casey, przepraszam. Ja po prostu, ja nie mogę… To, co się stało… Dobrze, niech tu zostanie. Oczywiście ma pan rację, przepraszam.
Lekarze znają ton głosu zmieszanych i zdesperowanych. To część ich zawodu. Odzywając się ponownie, Casey był uosobieniem współczucia i łagodnej siły.
— Całkowicie panią rozumiem, pani Aaron. To naprawdę najlepsze, co można uczynić. Zostawimy go tu na noc i jeśli pani chce, może pani zostać z nim w pokoju. Ale, naprawdę, najlepiej, żeby tu został na noc.
— Dobrze. Z całą pewnością. Przepraszam.
— Nie musi się pani usprawiedliwiać. Powiem pielęgniarce, że pani z nim zostanie.
Obserwowałem ją podczas tej tajemniczej przemiany. Co tu się, do diabła, dzieje? Która Lily jest tą prawdziwą? Która Lily jest rzeczywista? Mógłbym, tak jak lekarz, dać się zwieść jej słowom, gdybym nie widział gry uczuć na jej twarzy, strachu i pogardy w jej oczach, gniewnych skurczów warg, które usiłowała opanować. Jeśli nie obserwowało się jej bacznie, kłamała wspaniale.
Skąd to się u niej wzięło? Kobieta tak życzliwa i szczodra wobec innych, tak zaradna w trudnych sytuacjach, zawsze gotowa biec i pomagać w ich kłopotach. Część winy można zrzucić na to, iż tym razem chodziło o jej sprawę, jej syna. Jednak nie całą winę, nie całą.
— Lily?
Jej oczy śledziły lekarza, który oddalał się korytarzem.
— Lily?
— Hmmm?
— O co chodzi? W czym problem? Spojrzała na mnie, jakbym uderzył ją w twarz.
— Wielki błąd, Max. Popełniłeś wielki błąd. Bardzo głupi.
— Co? Co ja zrobiłem złego?
— Nie chcę teraz o tym mówić. Odeszła.
— Ibrahim, o co tu chodzi?
Pomijając jej zdenerwowanie, czułem się jak głupiec. Żyłem z tą kobietą, a teraz, kiedy wkroczyliśmy w nasz pierwszy kryzys, musiałem pytać jej szefa, co oznacza jej dziwaczne zachowanie.
— Nie wiem. Jeśli chodzi o chłopca, jest bardzo dziwna. Bardziej niż nadopiekuńcza. Gus uważa, że ona jest… — Wskazał palcem na czoło i wykonał uniwersalny gest oznaczający kręćka.
— Widziałeś ją w takim stanie?
— Tak, ale tylko wtedy, kiedy dotyczy to Lincolna. To dobra kobieta, lecz na jego punkcie nieco zwariowana.
Szok spowodowany wypadkiem, zamęt, jaki mogą wywołać w głowie takie wydarzenia, emocje napinane i puszczane jak gumki… Wszystko to mogło być dobrym wytłumaczeniem jej wybuchów i sprzeczności w zachowaniu. Jednak żadna z tych przyczyn nie była zadowalająca, ponieważ widziałem ten wstrętny wyraz chytrości w jej oczach. Nie można było tego inaczej nazwać jak krętactwem i kłamstwem. Nie można temu ufać.
— Ibrahim, zostaniesz z nią na chwilę? Chciałbym napić się kawy i ochłonąć.
— Tak, pewnie, idź. Ale, Max, nie bądź dla niej zbyt surowy. Pamiętaj: nim poznała ciebie, miała tylko dziecko.
— Wiem! Rozumiem. To tylko… Nie martw się. Będę za pół godziny.
Posiedziałem w szpitalnej kawiarence pięć minut. Wystarczająco długo, by zostać obsłużonym, ale kiedy filiżanka z kawą znalazła się przede mną, wiedziałem, że tak naprawdę potrzeba mi nieco powietrza, przestrzeni. Zapłaciłem i wyszedłem. Parę przecznic dalej był park, do którego z przyjemnością się udałem. Wokół spacerowali ludzie, jacy zwykle spacerują późnym popołudniem: kobiety z niemowlętami w wózkach, pary staruszków w kolorowych ubraniach, dzieciaki na deskorolkach i rowerach. Parę stóp od miejsca, gdzie usiadłem, jakaś kobieta bawiła się na trawie z młodym terierem bostońskim. To słodkie, małe psiaki, a ten bawił się jak nigdy, biegając za jaskrawozieloną piłką, którą przyniosła kobieta. Skoncentrowałem się na ich zabawnej grze, ponieważ odczuwałem potrzebę psychicznego dystansu wobec Lily i wszystkiego, co się dzisiaj wydarzyło. Pies upuścił piłkę i zaszczekał na kobietę, by rzuciła ją jeszcze raz. Nigdy nie nauczyłem tego żadnego psa. Te, które znałem, złapawszy rzuconą im piłkę, biegły z nią w przeciwnym kierunku.
Piłka poszybowała, szczeniak sfuszerował, schwycił ją, gdy jeszcze się toczyła, i przybiegł z powrotem. I tak w kółko, póki nie nadleciały gołębie. Nie wiadomo skąd zjawiło się duże stado i przysiadło nie opodal nas. To było niezwykłe: nagle zjawia się pięćdziesiąt ptaków, muskają pióra, awanturują się, trzepocząc skrzydłami. Ludzie przypatrywali się i wskazywali je palcami. Pies na widok gołębi osłupiał. Przez chwilę stał zaskoczony tą niespodzianką. Potem, klasyczny psi odruch, obniżył głowę do pozycji charakterystycznej dla ataku i wolniutko ruszył w ich kierunku. Straszenie ptaków jest tym, co psy lubią najbardziej. Tip–top–tip–BUCH. Rzadko udaje im się któregoś złapać, ale kto by o to dbał? Cała przyjemność polega na tym, by ujrzeć, jak wszystkie przerażone duszyczki podrywają się do lotu z naszego powodu. Tip–top–tip. Terier podszedł do stada na odległość paru stóp, zatrzymał się i przygotował do skoku zjedna łapą zawieszoną w powietrzu. Czekałem na jego triumfalny wyskok, kiedy wydarzyło się coś niezwykłego. Wszystkie ptaki odwróciły się niemal jednym ruchem. Było mnóstwo gruchania i machania skrzydłami, ale odwróciły się jednocześnie jak szaroróżowa fala. Piesek, jakby rozumiejąc, że mają liczebną przewagę, czy też, że coś jest nie tak, skoro tyle istot wykonało ten sam ruch w tej samej sekundzie, rozluźnił mięśnie i obserwując gołębie, położył się na ziemi. Może uda się następnym razem.
Świat pełen jest tajemniczych powiązań, szczególnie kiedy przeżywamy coś intensywnie. Ludzie śmiali się z reakcji szczeniaka. Czy to nie zabawne? Ja natomiast wzruszyłem ramionami. Rozbrykany i pewny swego, szedł po to, co mu się wedle wszelkich praw należało. Robił to wcześniej i świetnie się bawił. Lecz tym razem te pięćdziesiąt głów, setka skrzydeł, nagły jednoczesny zwrot… Wszystko to mówiło: „Zatrzymaj się! To nie to samo, piesku. Nawet nie próbuj”.
To nie to samo, piesku. Co się dzieje z Lily? Jej zachowanie w szpitalu mocno mnie zmroziło. Ptaki są ptakami, póki nie zmienią się w jedną, małą armię. Znajoma twarz Lily stała się zła, jej słowa, dziwaczny brak zaufania i ta cała paranoja, które uwidoczniły się po raz pierwszy, od czasu gdy się spotkaliśmy, zupełnie zbiły mnie z tropu.
Co tu się dzieje?
Nie jestem łatwowierny. Nie ufam nawet sobie. Często nie wiem, co począć w różnych sytuacjach. Kto zresztą wie? Jeśli nie można powiedzieć, że się ufa samemu sobie, jak można twierdzić, iż ufa się komuś innemu i do tego naprawdę tak uważać i czuć? Dzięki temu ludzie krzywdzą mnie czasami, lecz rzadko zadają mi rany. Kiedy Nora Silver wspomniała, że sypia z innym mężczyzną, był to brutalny cios dla mojej duszy, ale nie fatalny czy nieoczekiwany. Gdzieś w mojej duszy znajdują się drzwi, grube na dwie stopy, a przed nimi gigantyczny strażnik, zapaśnik sumo, który nikogo nie wpuszcza do środka. To drzwi do stanowiska dowodzenia, centrum kontroli istoty rzeczy. Strażnik nikogo nie wpuści do środka, niezależnie od kwalifikacji. Nie żałuję, że jest właśnie tak. Moi rodzice są ufnymi ludźmi, którzy wychowali mnie i brata w atmosferze zaufania, ale my jesteśmy inni: Saul to naciągacz w interesach, libertyn i krętacz. Lubi łajdaków, bo sam do nich się zalicza. Mówiąc między nami, jest w nas tyle zaufania, że gdyby je zlać razem, wypełniłby kogoś innego do trzech czwartych objętości. To Jedna z rzeczy, w których się zgadzamy.
Tej nocy, którą Lily spędziła z Lincolnem w szpitalu, poruszałem się po naszym mieszkaniu jak włamywacz. Nigdy do tej pory nie miałem powodu kwestionować tego, co mi mówiła o sobie i swoim życiu, ale teraz czułem, iż powinienem tak zrobić. Węszenie po własnym domu w poszukiwaniu kluczy do życia osoby, którą kochamy, to rzecz perwersyjna, lecz czułem się całkowicie w porządku. Myślałem tylko, że to jej dom, tutaj toczy się jej życie, więc tutaj musi się coś znajdować — znak, trop, klucz. Wiedziałem, że być może szukam czegoś tak nieuchwytnego i trudnego do odczytania, iż nawet jeśli na to trafię, niewiele będę miał szans, by to rozpoznać. Fotografie, fragment biletu, list od przyjaciela zawierający jedno zdanie, które raz rozszyfrowane wyjaśni wszystko.
Zacząłem od pokoju Lincolna, od jego szafy, biurka, kufra z zabawkami, książek. Kartkowałem jedną po drugiej, potrząsałem nimi. Wskazówka mogła być tutaj — zakładka do książki, notatka na skrawku papieru. Pod jego łóżkiem, we wszystkich jego pudełkach, w ciemnych zakamarkach pokoju, gdzie można coś ukryć lub przykleić. Miałem pod ręką notatnik. Wszystko, co mi cokolwiek sugerowało albo wynotowywałem, albo wykładałem na środek pokoju, by przemyśleć to później, kiedy mój umysł zacznie przesiewać informacje.
Nic nie znalazłem, więc przeniosłem pole operacyjne do naszej sypialni. Ta sama metoda — ponad, pod spodem, dookoła, w środku. Sprawdziłem nawet moje własne rzeczy, by upewnić się, że nie posłużyły jako nowa skrytka. Lily prowadziła dziennik, który przeczytałem, ale nie znalazłem tam nic prócz drobnych uwag i spostrzeżeń czy filozoficznych rozważań. Zdarzenia i myśli, które miały pewne znaczenie danego dnia, ale gdyby ich nie zanotować, szybko zostałyby zapomniane. Wiele razy pisała o nas, o tym, o ile lepsze stało się życie od czasu naszego spotkania. Wzruszający motyw, który jednak mnie nie powstrzymał. Kiedy tak rozpracowywałem pokój po pokoju, przedmiot po przedmiocie, narastała liczba rzeczy bez znaczenia. Czego szukałem? Często trzymałem coś w ręce i przyglądałem się temu, tak jakbym był pierwszym archeologiem, który odkrywa hieroglify i który wie, że mają one pierwszorzędne znaczenie, są tam opowieści i informacje, całe światy, ale wszystko to oddalone o tysiące mil od twojej świadomości, choć zaledwie dwanaście cali od twych oczu.
Pracując przez wiele godzin, szarpiąc, wyciągając i rozkręcając na części, pociąłem sobie ręce i zdarłem paznokieć. Zrobiłem przerwę, by przyrządzić sobie kanapkę, którą zjadłem, spoglądając na zgromadzone na środku pokoju rzeczy, które mogły coś oznaczać. Ale żadna z nich niczego nie oznaczała. Wiedziałem, że Lily coś ukrywa. Im więcej nad tym rozmyślałem, tym bardziej byłem pewien, że jej wybuch był zaledwie czubkiem góry lodowej kłamstw. Dowód był tutaj, ale ja nie potrafiłem go znaleźć.
Na koniec, o trzeciej nad ranem, kiedy już zapełniłem notes zapiskami, sprawdziłem dwukrotnie, czy wszystko jest z powrotem na swoim miejscu, skończyłem przeklinać, skończyłem roztrząsać to po raz drugi i trzeci… pozostały mi dokładnie dwa spostrzeżenia.
Po pierwsze: nie było tu najmniejszego śladu po Ricku Aaronie. Żadnych listów, wzmianek w jej pamiętniku, starych koszul zagrzebanych w tyle szuflady z przyszytym monogramem, żadnych zdjęć — nic. Jak to możliwe? Jak można tak bardzo kogoś kochać i pomimo gorzkiego końca nie zatrzymać po nim nic, co przypominałoby okres życia, kiedy ta osoba była dla nas wszystkim? Znałem pary, które po zerwaniu wyrzucały nawzajem swoje rzeczy przez okno albo oddawały je do Armii Zbawienia, ale wszyscy ci ludzie coś sobie zatrzymywali. Lily nie. Sądząc po tym, co „odkopałem”, jedynym dowodem istnienia Ricka Aarona czy też związku Lily z ojcem Lincolna były jej własne opowieści.
Druga sprawa dotyczyła małżeństwa o nazwisku Meier. Gregory i Anwen Meierowie. Na dnie szuflady z bielizną Lily znajdował się maleńki wycinek z ogłoszeniem hodowców psów: „Somerset Kennels — czempiony buldogów francuskich. Właściciele: Anwen i Gregory Meierowie”. Na dole podany był adres i numer telefonu. Lily Kochała psy, więc na początku myślałem, że zachowała skrawek, planując kupno takiego buldoga po śmierci starego Cobba.
Następna wzmianka o tych ludziach pochodziła z artykułu prasowego wsuniętego w jedną z książek. Papier był stary i pożółkły, podczas gdy książka — nowa. Według daty publikacji, wydano ją zaledwie rok temu. Pani Anwen Meier cudem wyszła z wypadku samochodowego na autostradzie I–95, po którym jej auto poszło do kasacji. Padało i pani Meier prawdopodobnie przekroczyła dozwoloną szybkość, po czym straciła kontrolę nad pojazdem, który zjechał z szosy i uderzył w słupek barierki. Mimo iż doznała lekkiego szoku, zwolniono ją ze szpitala po udzieleniu pierwszej pomocy. Na marginesie artykułu Lily napisała: „«Anwen» =«bardzo piękna» po walijsku”. A więc były przyjaciółkami, koleżankami ze szkoły? Uznałem, że łącznikiem musi być Gregory. Z jakiego bowiem powodu miałaby sprawdzać imię innej kobiety?
Trzecim „dowodem” istnienia Meierów był inny kawałek gazety, też pożółkły. Wyglądał, jakby pochodził z tego samego dziennika. Obwieszczał, że państwo Meierowie opuszczają Fowler i wracają do New Jersey, ich rodzinnego stanu. Cytowano wypowiedź Gregory’ego Meiera, który stwierdził, iż spędzili tu cztery cudowne lata, ale teraz poczuli, że czas wracać do domu, by ziścić swoje dawne marzenia i hodować rasowe psy.
Lily miała jeszcze inne wycinki z gazet i zdjęcia, ale nie było tego dużo: grupowa fotografia ekipy z jej restauracji, portret starszej pary, którą uznałem za jej rodziców, kilka zdjęć obcych osób (żadna z nich nie odpowiadała jej opisowi Ricka). Mimo to Meierowie i ich trzy „odnośniki” wygrali konkurs! Interesujące.
Wstydziłem się iść po raz drugi do Mary z moimi podejrzeniami, więc popytałem wśród znajomych i znalazłem inną, dobrą agencję detektywistyczną. Wbiegłem w drzwi, jakbym wślizgiwał się do kina porno, i wyjaśniłem, o co mi chodzi, sympatycznemu mężczyźnie w średnim wieku, który siedział pod rybackimi trofeami, zawieszonymi na ścianie. Gregory i Anwen Meierowie. Oto adres w New Jersey. Proszę dowiedzieć się wszystkiego, co możliwe, na temat tych ludzi. Była to krótka, przyjemna rozmowa. Lecz kiedy się już skończyła i jechałem na moje następne spotkanie, uderzyły mnie dwie rzeczy — detektyw, jakiś pan Goff, ani razu nie zapytał, po co potrzebne mi informacje o Meierach. Kim jestem, skąd się wziąłem, by węszyć w ich sprawach? A co, jeśli byłbym kimś złym czy niebezpiecznym, zbierającym informacje, by potem użyć ich przeciwko Meierom? Goffa to nie interesowało. Tylko fakty, stary. Chcesz poznać ich słabostki, ukryte zadry, romanse, skazy, dowiedzieć się, co jadają na śniadanie, kiedy są tylko we .dwójkę i czują się zakochani, zapłać, a ja ci to powiem.
Robiąc to, czułem się nie tyle zły, ile zbrukany. Czasami należy rozejrzeć się po czyimś życiu, ale czynność ta, mimo iż właściwa, zubaża nas. A to prowadziło do następnej myśli, która zmroziła mnie po spotkaniu z detektywem. Niezależnie od tego, jakie odkryję powiązania pomiędzy Lily a Meierami, decydując się na ten kierunek działania, niszczyłem zaufanie, jakie nas łączyło. Jeśliby okazało się, że ukrywa coś zadziwiającego czy dwuznacznego, wina leżałaby i tak po mojej stronie. Nawet wziąwszy pod uwagę, że już przetrząsnąłem nasz dom w poszukiwaniu śladów, które coś by mi powiedziały, była to na razie tylko nasza sprawa. Oboje tu mieszkaliśmy. Teraz przekroczyłem tę granicę — wyszedłem z poszukiwaniami na zewnątrz — i to zmieniło nasz świat.
Tymczasem Lincoln wrócił do domu, pełen energii i zdrów jak ryba, pomijając wielki, brzydki guz na głowie. Lily pozwoliła zatrzymać go w szpitalu przez niezbędne dwadzieścia cztery godziny, ale w chwili gdy go zwolniono, natychmiast ubrała dziecko w koszulkę i tenisówki. Kazano nam obserwować uważnie jego refleks, czujność i ogólną orientację. Jeśli cokolwiek będzie szwankowało, mieliśmy piorunem przywieźć go z pokotem. Przez trzy dni nie posyłaliśmy Lincolna do szkoły, ale potem tak już go świerzbiło, by wrócić do normalnego życia, że puściliśmy go, poinformowawszy nauczycieli, iż chłopca należy obserwować.
Kiedy Lily poczuła, że kryzys minął, prawie zupełnie wróciła do swego dawnego, miłego sposobu bycia. Niemniej coś się zmieniło. Na przykład nigdy nie usprawiedliwiała, ba, nawet nie wspomniała o swym zachowaniu w szpitalu. Postępowała tak, jakby nic się nie stało. Nawet wypadek Lincolna traktowała tak, jakby to była zeszłoroczna plamka atramentu na białej chusteczce do nosa. Jeśli przyjrzałeś się dokładnie, mogłeś dojrzeć jej blady cień, ale po co przyglądać się czemuś, czego w zasadzie nie widać?
Pewnej niedzieli pojechaliśmy we trójkę na Venice Beach przyjrzeć się ludziom i zjeść obiad. Widzieliśmy młodych chłopaków na deskorolkach, kobiety z wielkimi torbami, plażowe ślicznotki, rastafarian jeżdżących na wrotkach i grających na gitarach, leżących plackiem wariatów i inne istoty z wielkiego świata, które zebrały się tam tłumnie, my zaś spacerowaliśmy wśród nich tak, jakby byli surrealistycznymi postaciami wyciętymi z żywopłotu albo ogromnymi, szalonymi rzeźbami z Disneylandu lub świata osobliwości.
Wcześniej rozmawialiśmy parę razy o tym, żeby dać sobie powróżyć z ręki albo z kart tarota. Uważając, że równie dobrze można to zrobić teraz, zaproponowałem, byśmy podeszli do któregoś z wróżbitów, którzy ustawili swoje stoliki wzdłuż promenady nad oceanem. Lily nie chciała. Nie nalegałem, ale podekscytowany Lincoln bardzo o to prosił. Odmówiła mu trzy razy, zanim powiedziała tak, lecz uparła się, że sama wybierze wróżbitę — okazał się nim hipis tak zaćpany i otępiały, że dziwiło mnie, iż w ogóle jest w stanie tasować i rozkładać karty. Zdumiewający wybór!
— Fiu, to ciężka sprawa. Twoja karta to as buław. Jest ich tu wiele.
Ta uwaga i parę innych mało ważnych pochlebstw kosztowało pięć dolarów.
W pobliżu znajdowała się restauracją połączona z księgarnią. Zjedliśmy tam obiad i po posiłku weszliśmy do księgarni, by trochę poszperać. Każde z nas ruszyło w innym kierunku. Piętnaście minut później rozejrzałem się i przypadkowo dostrzegłem Lily, która rozmawiała na zewnątrz z zaćpanym wróżbitą Lincolna. Ciągle siedząc, wskazał na coś na stole przed sobą. Nie widziałem, co to było, ale przypuszczałem, że jedna z kart. Lily przyglądała się z wielką uwagą i szybko coś pisała w maleńkim notatniku, który często ze sobą nosiła. On mówił, poklepywał karty, gestykulował, a ona notowała, notowała, notowała. Patrzyłem, póki nie skończyli. Wyjęła pieniądze i wręczyła mu. Uścisnęli sobie dłonie i Lily skierowała się do księgarni. Opuściłem wzrok na książkę, którą trzymałem w ręce. Nie pytajcie mnie ojej tytuł. Nie potrafiłbym odpowiedzieć. Weszła do środka i znalazła się tuż przy mnie, uśmiechnięta i przyjacielska.
— Co powiesz, kochany? Możesz już iść?
— Daj mi jeszcze pięć minut. Chcę coś sprawdzić. Poszła odszukać Lincolna, podczas gdy ja zapytałem kobietę przy ladzie o dział obejmujący karty do tarota. Znalazłem dwie książki na ten temat. W pierwszej napisano: „Buława oznacza ożywienie i przedsiębiorczość, energię i wzrost. Buława przedstawiana jest na kartach zawsze wśród liści, co sugeruje nieustanny wzrost oraz odnawianie się życia. Asocjacje ze światem idei, także z tworzeniem we wszystkich postaciach”. W drugiej książce przeczytałem: ,,Jest to znak początków, znak bezkształtnej energii ognia. Wymaga jasno sprecyzowanych celów i planów, wymaga trwałej podstawy, aby energia nie wypaliła się sama przez się. Zauważcie, że rycerz jedzie przez pustynię, gdzie nie ma domów ani ludzi, a także drzew i wody. Jeżeli nie znajdzie się coś, co poniesie tę energię do celu, pustynia nie obudzi się do życia”.
Z reguły rysuję „Spinacza” w następujący sposób: najpierw szkicuję dwie postacie i ich otoczenie, potem dopisuję tekst. Na ogół wiem, jak to ma wyglądać i brzmieć, ale zdarza się, że rysunek całkowicie zmienia koncepcję.
Zdanie, które wymyśliłem, jadąc z Venice Beach, mówiło: „Prawda jest jak tlen, otrzymasz zbyt wiele i się rozchorujesz”. Moje dwie postacie narysowałem z wędkami w rękach. Linki wchodziły w ekran umieszczony z tyłu. Jeden z facetów złapał rybę tak ogromną, że widać było jedynie jej kolosalne oko i początek pyska. Skąd wziął się ten pomysł? Nie odkryłem niczego naprawdę „strasznego” na temat Lily. Żadnej nowej, okropnej prawdy. A jednak gdzieś głęboko w kościach czułem, że zbliża się coś wielkiego i na pewno złego. Przemożna intuicja. Głosy szepczących diabłów…
Narysowałem moich dwóch wędkarzy, narysowałem rybę, na dole napisałem słowa: „Prawda jest jak…” i zatrzymałem się.
Wyjąłem nową kartkę papieru. Obydwaj uciekają od swoich gigantycznych portretów na ekranie. Napisałem: „Uczciwość to najbardziej przerażająca polityka”.
Nowy papier.
Wykonałem cztery różne wersje pomysłu i zrobiłbym piątą, gdyby Lily nie weszła do pokoju i nie zaprosiła mnie do sypialni. Jak zwykle położyła mi rękę na ramieniu i spojrzała na to, co było w moim szkicowniku. Ścisnęło mi żołądek. Co powie? Czy może się dowiedzieć, dlaczego to narysowałem?
— Rany, Max, to jest cyniczne. Niepodobne do ciebie. Może jesteś w złym nastroju? Naprawdę tak uważasz?
— Myślę, że prawda nie jest taka dobra, jak się wydaje.
— Rzeczywiście? Mówiłeś mi, że nie jesteś zbyt wielkim łgarzem.
Chciałem powiedzieć to, chciałem powiedzieć tamto. Odwrócić się i spoglądając jej w oczy, zapytać: „A czy ty jesteś wielkim łgarzem? Bo wprawiłaś mnie w przerażenie, Lily. Im więcej o tym myślę, tym gorsze rzeczy podsuwa mi wyobraźnia. Co się dzieje? Zdradź mi swój sekret. Powiedz mi prawdę. Nie, skłam. Powiedz, że wszystko w porządku. Nawet jeśli nie będę ci wierzył ani przez minutę”.
Kiedy wyszła, rozpocząłem następny rysunek. Moi bohaterowie patrzą na czytelnika. Za nimi podnosi się z ekranu wielkie, włochate monstrum. To pewne, że w następnej sekundzie złapie ich i pożre na obiad. Nieświadomy tego, co nadchodzi, jeden z nich mówi: „Uwierzcie mi, paranoja to jedyny przemysł, który na pewno rozwinie się w latach dziewięćdziesiątych”.
— Pan Fischer? Mówi Tony Goff.
— Przepraszam?
— Tony Goff ze Znanej Nieznanej Agencji
— Tak, oczywiście. Proszę mi wybaczyć.
— Zebrałem dla pana dossier. Chciałbym, żebyśmy się spotkali, kiedy to tylko panu pasuje.
— Dużo tego?
— Tak, sporo. Mam, och, prawie sto stron materiału.
— Sto stron?
— Tak, cóż, w sprawach sądów federalnych zawsze jest mnóstwo papierów.
— Federalnych? O Chryste, okey. Możemy się spotkać dzisiaj?
— Jestem do pańskiej dyspozycji.
— O Boże, oboje są tacy piękni!
Szybko podniosłem wzrok, by sprawdzić, jak Goff zareaguje na mój wybuch. Ale kiedy widziało się Meierów po raz pierwszy, niemożliwością było nie krzyknąć z zachwytu. Detektyw pokazał trzy fotografie. Można dać się oszukać zdjęciom, światłu, kątowi ujęcia i uwierzyć, że ktoś wygląda lepiej lub gorzej niż w rzeczywistości. Ułóż jednak w rządku trzy zdjęcia i uzyskasz właściwy obraz. Anwen i Gregory Meierowie byli piękni. Należeli do świata galowych przyjęć, błyszczących reklam olejku do opalania lub skąpej bielizny. Ujrzysz taką parę na ulicy, a pokochasz ich i znienawidzisz w jednakowym stopniu. Szczęściarze. Złoci ludzie. Nic o nich nie wiedząc, zakładasz, że są bogaci, odnoszą sukcesy, mają bajeczne życie seksualne, w ogóle żyją wspaniale.
— Niech pan poczeka, aż zobaczy pan ostatnie zdjęcie.
Wyszukał fotografię w swojej grubej teczce; rzucił mi ją przez biurko.
— Trochę inne, prawda?
— To nie ta sama kobieta!
— Ta sama.
— Niewiarygodne. Wygląda, jakby miała pięćdziesiąt lat i umierała na raka.
— Teraz ma zaledwie trzydzieści trzy lata, a zdjęcie zostało zrobione parę lat temu. Muszę jednak panu powiedzieć, że widziałem ludzi wyssanych z życia z błahszych powodów niż to, co ją spotkało. Ma pan ochotę na filiżankę kawy?
— Nie, dziękuję. Proszę mi opowiedzieć tę historię, panie Goff.
Potarł potylicę i patrzył na mnie przez dłuższą chwilę.
— Czy pan jest dziennikarzem, panie Fischer?
— Nie. A dlaczego pan pyta?
— Z powodu tego. — Wskazał na teczkę. — Wiem, że książki typu „prawdziwy opis zbrodni” są ostatnio ogromnie popularne. Moją ulubioną jest jedna z książek Michaela Mewshawa, ta, w której chłopiec morduje swoich rodziców.
— A co to ma wspólnego z Meierami?
Nie wyglądał na kogoś, kto się śpieszy. Odsunął krzesło od biurka, założył ręce za głowę, wysoko unosząc łokcie, i spojrzał na sufit.
— W tej chwili w Ameryce znika milion dzieci rocznie. Milion. To najnowsze dane. Teraz to już nic wielkiego. Moim zdaniem, wszystko wymknęło się spod kontroli w latach sześćdziesiątych, kiedy dzieciaki zaczęły znikać i zakładać komuny. Narkotyki przestały być tajemniczymi specyfikami, z których korzystali bitnicy, zainteresowały się nimi również sławne osobistości. No i weźmy wolną miłość. Od czasu gdy dziewictwo straciło znaczenie, dzieciaki mogły robić ze swoim ciałem, co tylko zechciały, i czuć się dorosłe, gdy tylko osiągnęły wiek dojrzewania. Czy rodzice mogliby mi powiedzieć coś takiego, czego bym sam wcześniej nie wiedział? Natychmiastowa samodzielność. I dalej, żeby jeszcze pogorszyć sprawę, wśród małżeństw mamy pięćdziesiąt procent rozwodów, co oznacza, że co drugie dziecko pochodzi z rozbitej rodziny. Statystyki nie obejmują napastowania dzieci w domach rodzinnych. Do tego te nowe, tanie, zabójcze narkotyki… Och, lepiej, żebym nie zaczynał tego tematu. Nie mówię o nastolatkach. Gdy ucieka dziecko piętnasto– lub szesnastoletnie, jest ono już wystarczająco duże. Może nie na tyle, by coś wiedzieć, ale przynajmniej na tyle, by się obronić.
Niemowlę Meierów porwano. Miało dwa miesiące. Mieszkali w Garamond, wtedy to była Pensylwania. Gregory Meier był bankierem w Filadelfii. Uczęszczał do Haverford College, a jego żona do Bryn Mawr, który znajduje się w pobliżu. Oboje pochodzą z New Jersey. Z tego, co wiem, to licealny romans. Dwa lata po ślubie urodziło się dziecko. Chłopiec. Na imię miał Brendan. Brendan Meier.
— Chłopiec. To było dawno temu?
Goff zajrzał do swoich papierów.
— Dziewięć lat i… trzy miesiące.
— Niech pan mówi dalej.
Zamiast mówić, wpatrywał się we mnie.
— Nie wiedział pan nic na ten temat, prawda?
— Nie, nic.
— Zna pan tych ludzi?
— Nie.
— To śmieszne, bo przysiągłbym, że tak. Sądząc po sposobie, w jaki mówił pan o nich pierwszego dnia. Podał pan ich nazwisko i powiedział, bym w to wejrzał… Tak jakby pan zakładał, że ja także ich znam. W każdym razie pewnego popołudnia pani Meier pojechała do centrum, handlowego w Garamond. Jej mąż lubił francuskie pieczywo, więc chciała kupić mu bochenek w specjalnej piekarni. Według jej zeznań, zostawiła wózek przed sklepem, ponieważ było tam wielkie okno wystawowe, przez które mogła świetnie obserwować wszystko od wewnątrz. Mówiła, że robiła tak wcześniej wiele razy. W środku nikogo nie było, więc transakcja zajęła nie więcej niż dwie, trzy minuty. Wyszła ze sklepu, wsadziła chleb do torby wiszącej z boku wózka i odjechała. I tu gwóźdź programu: oświadczyła, że po wyjściu ze sklepu nie zajrzała do wózka. Wsunęła tylko chleb do torby i Poszła dalej, do następnego miejsca postoju. W drzwiach tego następnego sklepu, czy czegoś tam, spojrzała w dół, by sprawdzić, czy z dzieckiem wszystko w porządku, i dopiero wtedy odkryła, że go nie ma.
— Co… —Przerwałem, musiałem odchrząknąć. — Co stało się potem?
— Co się stało? Wszystko jest w tej teczce, ale wystarczy powiedzieć, że następne zdjęcie małej buzi powędrowało na kartonowe opakowanie mleka „widzieliście to dziecko?”. Chłopca nie ma od dziewięciu lat, panie Fischer. Meierowie zrobili wszystko, co tylko możliwe, ale to nic nie dało. Moje źródło poinformowało mnie, że ciągle wydają duże sumy, próbując go odnaleźć. Ale wie pan, żyć tyle czasu z taką tragedią to najgorsze, co może się przydarzyć rodzicom. Z tego, co wiem, pan Meier cierpiał na pewnego rodzaju depresję. Potem przenieśli się z Garamond do Missouri.
— Do Fowler w Missouri?
Przeglądał przez chwilę swoje notatki.
— Tak. Fowler w Missouri. To prawda.
— Tam, gdzie ona miała wypadek samochodowy? Goff potaknął, ciągle kartkując fiszki.
— Nie twierdzę, że mam na to dowody — rzekł — ale nie uważam, że to był wypadek. Mam przemożne uczucie, że usiłowała popełnić samobójstwo.
— Czemu pan tak mówi?
— Nos.
— Nie może pan być bardziej konkretny?
— Niech pan spojrzy na jej ostatnie zdjęcie; zrobiono je tuż przed ich odjazdem z Missouri. To bardzo udręczona osoba. A jedyny opis jej wypadku, jaki zanotowałem, też budzi moje podejrzenia.
— Czytałem ten sam artykuł.
— Niech pan tylko pomyśli. — Podniósł rękę i zaczął odliczać na palcach. — Przyznała, że prowadziła zbyt szybko. Straciła kontrolę nad samochodem na płaskiej jak stół autostradzie, mimo dobrej pogody.
— Skąd pan to wie?
— Sprawdziłem dokumentację dotyczącą pogody. Straciła kontrolę nad autem dokładnie wtedy, kiedy przypadkiem dojechała do jednego z tych słupów z żelbetonu o obwodzie siedmiu stóp, które podtrzymują most. Nie, to zbyt naciągane.
— Myśli pan, że chciała to zrobić z powodu utraty dziecka?
— Tak, i z innych przyczyn też. Szczęśliwa młoda kobieta wychodzi za swojego chłopca ze szkoły średniej, idzie do dobrego college’u, zdobywa dyplom, wkraczając w świat bezpieczeństwa i dostatku. Szybko dochowuje się dziecka i osiedla się w bogatej, podmiejskiej dzielnicy. Jej mąż dostaje dobrą posadę w banku. To nieco nudne, ale także przyjemne na swój sposób. Pewnego dnia ta księżniczka z bajki, tak śliczna i tak bezpieczna, wskakuje do swojego „kombi” razem z dzidziusiem i zasuwa do sklepu, by kupić ulubione pieczywo swego męża. Brzmi jak bajka o Czerwonym Kapturku idącym do domku babci.
Goff wstał i odwracając się do mnie plecami, dotknął pyska jednej z ryb zawieszonych na ścianie.
— I tak w ciągu tych trzydziestu sekund całe jej życie stało się niezrozumiałe. Jak w obcym, nieznanym języku każde słowo, które kiedyś znała, któremu ufała, nagle ma zupełnie inne znaczenie. Niech pan sobie wyobrazi: budzi się pan rano i odkrywa, że wszystkie znane panu słowa mają nowe definicje. „Dziecko” nie oznacza już dziecka, ale przerażenie, utratę, grozę. Używa pan słów i zdań tak samo jak wczoraj, ale dzisiaj nikt ich nie rozumie. Ostatecznie, pan też nie. „Gdzie jest moje dziecko” znaczy teraz „śmierć jest tutaj” albo „Bóg dzisiaj umarł”. Większość z nas ma w szkole problemy z językami obcymi. A co się dzieje, kiedy w jednej sekundzie nasz własny język staje się rosyjskim czy też całkowitym bełkotem? I po tej sekundzie nigdy już nie wraca do tego, czym był wcześniej. Anwen Meier prowadziła spokojne, bezpieczne życie. Nie była przygotowana na cios, jeżeli ktoś w ogóle bywa na to przygotowany. Jej dziecko porwano, jej mąż się załamał, żadne z nich nigdy nie podniosło się po tej stracie… Cholernie dobrze rozumiem, dlaczego próbowała się zabić.
— Z Missouri pojechali z powrotem do New Jersey?
— Tak. Kupili starą farmę w mieście Somerset, gdzie znajduje się Uniwersytet Rutgersa. To blisko Nowego Brunszwiku. Założyli tam psiarnię. Hodują francuskie buldogi. Małe, brzydkie stworzenia. Widział pan kiedyś takiego? Wyglądają jak ziemniaki. Ziemniaki z oczkami jak żuki.
Siedziałem tam i czekałem na dalsze informacje, a jednocześnie byłem porażony ich nadmiarem. Kim byli ci ludzie z całą ich urodą, z ich tragedią? Co robili w dolnych szufladach i zakamarkach życia Lily Aaron, i to aż trzykrotnie?
— Panie Fischer? Dobrze się pan czuje?
— Tak, po prostu myślałem o tym, co od pana usłyszałem.
— Tak sądziłem. Chcę powiedzieć panu coś, co mówię każdemu klientowi w tym punkcie śledztwa. To tylko rada, ale czuję się zobowiązany, by to panu powiedzieć. Do pana należy decyzja co do dalszego postępowania. Wykonuję tę pracę od dwudziestu dwóch lat. Ludzie proszą mnie, bym wejrzał w różne sprawy… z najróżniejszych powodów. Chociaż może to wyglądać na sprzeczność, ale nie jestem ciekawski. Ta praca interesuje mnie, ponieważ jest logiczna i zorganizowana: zebrać fakty, przedstawić je, pozwolić, by klient zadecydował, jak wykorzystać te informacje.
Czasem czuję się, jakbym był bibliotekarzem — podaje mi się temat, ja idę do katalogu i wyciągam informacje na ten temat. I teraz bezpłatnie palnę małą mówkę. Oto, co chcę panu powiedzieć — niech pan zakończy to teraz. Mogę zagwarantować, że im dalej będzie pan drążyć ten temat, tym bardziej to pana zdenerwuje, niezależnie od tego, jakie to jest według pana ważne. Prawdopodobnie już jest pan poruszony. Jak większość ludzi. Potem jest gorzej. Ludzie są ciekawi, więc wynajmują mnie. Lecz kiedy podam im pierwszą garść informacji, sprawa zaczyna ich pochłaniać. Zdradzające żony, nieuczciwi rodzice… Tyle jest powodów, by wynająć detektywa. Ale mówię panu, niech pan na tym poprzestanie. Chyba że jest to absolutnie konieczne, że może to uratować czyjeś życie. Jeśli nie, niech pan to skończy. Niech pan mi zapłaci, wyjedzie stąd i zapomni o wszystkim. Może brzmi to dziwnie w moich ustach, ale mówię panu, widziałem już tyle bólu, wykonując ten zawód… Nie pobieram opłaty za to, by zobaczyć, jak ludzie rozpadają się na kawałki. Stracę paru klientów, ale w tym interesie nigdy ich nie brakuje.
— Prawdopodobnie ma pan rację.
— Wiem, że mam. Prawdę mówiąc, mam rację do tego stopnia, że mogę się założyć, iż dokładnie wiem, co pan teraz myśli. Myśli pan: „On ma rację i ja naprawdę to przerwę, ale poproszę go jeszcze o jedną rzecz”. I to jest zabójcze. Ta jeszcze jedna rzecz” w rezultacie łamie panu serce. To, co klient otrzymuje w tym stadium śledztwa, jest niczym pierwsze zaciągnięcie się papierosowym dymem. Robi się podejrzliwy, czasem od razu paranoidalnie. „Co pan myśli, mówiąc, że widział pan moją żonę wychodzącą z baru Billa. Ona nie pije!” I podobne rzeczy. Więc proszę mnie posłuchać, zabrać ze sobą swoje podejrzenia i starać się z tym uporać. Niech pan wraca do swojego życia i zostawi to wszystko w spokoju…
Nie wiem, skąd to się wzięło, ale nagle ogarnęła mnie wściekłość na tego człowieka. Jalcim prawem poniżył mnie, niemal zalał powodzią słów, stwierdzając, że tylko on wie, co jest najwłaściwsze, a ja powinienem pójść do domu jak grzeczny chłopczyk…
— Dziękuję panu za radę, panie Goff. Lecz sam podejmę decyzję. Jeśli zechcę kontynuować, a dla pana będzie to zbyt trudne…
— Jeszcze jedna „rada”, panie Fischer. Niech pan nie zachowuje się jak dupek, kiedy ktoś, kto zna się na rzeczy, daje panu jakąś wartościową wskazówkę. Po pierwsze to nie jest dla mnie ,,zbyt trudne”. Mówię tylko, że widziałem tysiące ludzi idących na śmierć z zawiązanymi oczami po uzyskaniu informacji, o którą sami mnie prosili. Po drugie nie obchodzi mnie, jak to na pana wpłynie. Jestem bibliotekarzem, pamięta pan? Ja tylko przynoszę książki. Pan je czyta i z reguły zmieniają one pańskie życie. Mogę to zagwarantować. Powtarzam tylko, żeby pan się obchodził z tymi książkami ostrożnie, bo za często…
— Rozumiem pański punkt widzenia.
Zaciskając wargi, przechylił nieco głowę na bok.
— Może i tak.
Mam bardzo dobrą pamięć. Często zbyt dobrą. Ludzie mówią tak dużo, że prędzej czy później coś z tego okazuje się nieprawdą. Mają swoje powody, chcą zrobić wrażenie, być kochanym czy zabawnym. Nie oczekują, że ktoś zapamięta ich małe kłamstewka lub wielkie łgarstwa dodawane do przepisu na wspaniałą opowieść, która bez tych smakowitych przeinaczeń nie brzmiałaby równie doskonale. Ale ja pamiętam. Rzecz jasna w kwestii Lily byłem jeszcze bardziej wyczulony. Dwa dni przed moim spotkaniem z Goffem powiedziała mimochodem coś, co wtedy zatrzymało mnie w miejscu, ale teraz zmusiło do działania. Pokazałem jej nową koszulę, którą sobie kupiłem.
Widząc, że wykonała ją firma o nazwie Winsted, rzuciła:
— Winsted! Jakie to dziwne! To nazwa miasta, w którym umarł Rick.
Kiedy pierwszy raz opowiadała mi historię Ricka Aarona, podała, że umarł w Windsor w stanie Connecticut. Teraz było Winsted.
— Gdzie umarł? — spytałem mimochodem.
— W Winsted. A co?
— Znałem kiedyś chłopaka z Wallingford. Czy to blisko?
— Całkiem blisko. Czy chodził do Choate?
— Choate. Tak.
Nie uderzyłoby mnie to tak mocno, gdyby nie orientowała się w geografii Connecticut, gdyby nie wiedziała, gdzie jest Wallingford, gdyby nie mówiła raz, że jej mąż umarł tu, a potem, że gdzieś indziej. Ale zrobiła to, więc ja też coś zrobiłem.
— Tak, ma pan rację. Jest jeszcze jedna rzecz. Chciałbym, żeby dowiedział się pan wszystkiego, co możliwe, o facecie nazywającym się Rick Aaron. Chodził do Kenyon College i zmarł w Windsor albo w Winsted w stanie Connecticut. Mój detektyw zapisał to w notatniku.
— W Windsor albo Winsted?
— Nie jestem pewien. Niech pan sprawdzi obie miejscowości.
Zadzwonił trzy dni później. Żaden Rick, Ric, Rich czy też Ricky lub Richard Aaron nigdy nie uczęszczał do Kenyon College. Nikt o tym nazwisku nigdy nie umarł w Windsor, Windham, Winchester czy Winsted w Connecticut.
Tak więc teraz ja skłamałem. Po długiej rozmowie telefonicznej z bratem powiedziałem Lily, że przyjeżdża on do Nowego Jorku. Chciałem zrobić sobie wolne i polecieć tam, by się z nim spotkać. Może pojedziemy też odwiedzić moich rodziców. To byłaby dla nich miła niespodzianka, co?
Zgodziła się z tym. Kiedy pojadę? Pojutrze. Tak szybko? W takim razie trzeba teraz nadrobić ten czas, który stracimy. Wśliznęła się w moje ramiona; pachniała, wyglądała, dotykała mnie piękniej niż kiedykolwiek. Ale kiedy westchnęła po raz drugi czy trzeci, uświadomiłem sobie, że to nie dlatego, iż mnie pożąda. Po prostu przytuliłem ją za mocno. Trzymając to najdroższe życie, ściskałem je tak mocno, jak tylko mogłem, w nadziei, że gdzieś tam pod skórą i kośćmi odnajdę prawdziwą Lily. Prawdziwą Lily z prawdziwym dzieckiem i jej własną, prawdziwą historią. Jak można wierzyć w miłość kogoś, komu się nie ufa? Pamiętałem historyjkę Mary o właścicielach psa, który okazał się gigantycznym szczurem. A także tę drugą historię o nagiej kobiecie przywiązanej do łóżka, podczas gdy jej mąż leżał na podłodze w kostiumie Batmana. Psy, które są szczurami, miłość tak skomplikowana, że by zadziałać, potrzebuje więzów i stroju Batmana. Być może Mary bezwiednie powiedziała mi na początku mojego związku z Aaronami to samo co detektyw: zatrzymaj się teraz. Zatrzymaj się, póki nie uświadomisz sobie, co przyprowadziłeś do domu, zanim zaczniesz dokonywać żałosnych czy też strasznych operacji, koniecznych, by przystosować tę sytuację do twojego życia.
— Szczególnie podoba mi się komentarz pewnego krytyka dotyczący Beethovena: „Czujemy, że wiedział wszystko, co można wiedzieć”. Czy nie byłoby cudownie, gdyby ktoś powiedział tak o nas?
— Pieprz się, Herb! — Pochylając się do przodu, ze złośliwym mrugnięciem wyłączyłem radio w samochodzie.
Zakochaj się, a każdy wszędzie, wszystkie rzeczy, wszystkie słowa oznaczać będą „miłość”. To samo dzieje się, kiedy kogoś utracisz. Od chwili gdy opuściłem Kalifornię, nie słyszałem nic prócz odniesień do absolutnej wiedzy, intuicji, zrozumienia, jasności. Nawet słowo wstępne do symfonii Beethovena przypominało mi o moim strasznym zadaniu. Przerażająco brzydka kobieta siedząca za mną w samolocie, o głosie jak śpiewająca piła, przez pięć godzin perorowała o innej kobiecie o nazwisku Cullen James, której autobiografia całkowicie zmieniła jej życie. Według swojej akolitki, Cullen w jakiś sposób opuściła swoje ciało i udała się na inną planetę, gdzie (jak to zwykle bywa) przeżyła najróżniejsze, jeżące włos na głowie przygody. Cudem przetrwała, poznała PRAWDĘ i wróciła do domu jako Całkowita i Dojrzała Osoba. Widziałem tę książkę w księgarniach, ale jedno spojrzenie na okładkę i streszczenie na skrzydełku spowodowały, że szybko ją odłożyłem. Beethoven to inna sprawa. Możliwe, że geniusze dzięki swoim zdolnościom potrafią odnaleźć własną drogę w labiryncie życia. Jednakże pomylone gospodynie domowe, starzejące się gwiazdy filmowe czy retro guru z lat sześćdziesiątych, którzy ogłaszają, iż słyszą głos Boga lub wojowników sprzed dziesięciu tysięcy lat, obwieszczający im sekrety wszechświata… Dajcie mi z tym spokój. Wiem, że gdyby Bóg skontaktował się ze mną, zachowałbym przynajmniej trochę skromności. A ci szaleńcy opisują to w taki sposób, jakby wszyscy byli z Nim po imieniu. Poza tym nawet małe, codzienne prawdy są trudne do zniesienia. PRAWDA wygłoszona przez kogoś, kto wie, jeśli byśmy to przeżyli, z pewnością dopiekłaby nam jak przepalony bezpiecznik. Przynajmniej tak stało się ze mną.
Jadąc przez New Jersey Turnpike w kierunku Somerset, usiłowałem sobie wyobrazić najgorsze możliwe scenariusze, by przynajmniej częściowo przygotować się na ostrze gilotyny, które miało przeciąć moje życie w poprzek. Zadzwoniłem do Meierów z Los Angeles i umówiłem się na spotkanie pod pretekstem obejrzenia ich psów. Rozmawiałem z Gregorym, który miał miły (choć bez wyrazu) głos. W tle rozlegały się przymilne naszczekiwania psiaków.
Zjechałem z autostrady do Nowego Brunszwiku i podążyłem w kierunku farmy, według wskazówek Gregory’ego. Czego oczekiwałem? Prawdopodobnie czegoś małego, ślicznego — jak rozkładówka w piśmie „Dom i Ogród” czy „Casa Vouge”. Wiecie — jedno czarne krzesło w stylu Bauhausu w każdym pomieszczeniu, wspaniałe, rustykalne belki sufitowe i mosiężne zawiasy, a z tyłu basen. Albo zupełnie nic. Dom dwojga złamanych ludzi, którzy kuśtykają przez resztę swoich dni, porzuciwszy myśl o wszystkim poza potrzebą oddychania i jakiegoś dachu nad głową.
To, co mnie powitało, było o wiele gorsze. Kiedy jechałem długą i pustą wiejską drogą, niskie, jednopiętrowe domy, które wiodły mnie pod adres Meierów, zlewały się wszystkie w jeden obraz. Były to miejsca i zbiorowiska ludzkie w rodzaju tych, których można się spodziewać gdzieś na dalekiej prowincji. Zardzewiałe skrzynki na listy, na podwórkach samochody na klockach, kobiety, które przypatrują ci się podejrzliwie, rozwieszając pranie na szarych sznurach.
O rany! Kiedy zobaczyłem ten dom, głęboko zaczerpnąłem tchu. Powiedziałem też sobie: „O, do diabła!”, ponieważ wyglądał tak dziwnie, tak absolutnie, absolutnie nie na miejscu. Najpierw uderzyły mnie kolory — krwista czerwień, czerń, antracytowy błękitny kamień. Kiedy mu się przyjrzałem, zauważyłem dziwaczne kąty, pod jakimi były ułożone metalowe rynny pnące się w górę i wzdłuż boków budowli jak paski srebrnej pasty do zębów. Czy to jest to? Któż zbudowałby tak interesująco prowokacyjny budynek w środku tego niewdzięcznego krajobrazu?
Moją następną myślą było, że to przycumowane UFO! One zawsze lądują na odległych polach kukurydzy, gdzie spoglądają na nie tylko obojętne krowy i farmerzy. Czytałem ostatnio felieton w „Timesie” (wydanie z Los Angeles), w którym zadano to właśnie pytanie: jeśli jakieś istoty z innych planet węszą wokół Ziemi, jak to się stało, że nigdy nie wylądowały w Nowym Jorku czy Moskwie, gdzie są zarówno przywódcy, jak i koła napędowe świata? Dlatego zawsze trafiają w takie okolice jak North Platte w stanie Nebraska? Gapiąc się na tę stal i kamień z odległości mniej więcej trzydziestu jardów, pomyślałem, że być może właśnie mnie czeka „bliskie spotkanie”. Lepiej przyznać się do własnej głupoty, niż starać się ją ukryć. To, co obserwowałem, było jedną z wczesnych wersji odnawianego właśnie „Domu Brendana”.
Anwen Meier studiowała architekturę, a wakacje spędzała, pracując w biurach Harry’ego Radcliffe’a, sławnego architekta. Po uzyskaniu dyplomu nie kontynuowała nauki, ale architektura pozostała jej hobby. Była zadowolona, mogąc wyjść za Gregory’ego i założyć dom. Po porwaniu dziecka, kiedy jej mąż załamał się psychicznie, a ona miała wypadek samochodowy, uznała, że jedyną rzeczą na świecie, która może ich uratować, jest rozpoczęcie życia od nowa i robienie tylko tego, co naprawdę ich obchodzi. Jej ojciec umarł i zostawił niewielki spadek. Prócz tego sprzedali wszystko, co mogli, wliczając w to akcje i papiery wartościowe, które Gregory skupował od piętnastego roku życia. W rezultacie uzyskali prawie siedemdziesiąt tysięcy dolarów. Anwen mądrze zadecydowała, by podzielić to na pół — trzydzieści pięć tysięcy na dalsze poszukiwania syna, reszta na ich nowe życie w New Jersey. Ona kochała architekturę, Gregory psy. Ledwo przekroczywszy trzydziestkę, uczynili to, o czym większość ludzi sądzi, że może rozpocząć dopiero na emeryturze — ułożyli sobie życie tak, jak chcieli. Deser na zakończenie posiłku. W wypadku Meierów to nie był deser, lecz jedyne pożywienie, jakie każde z nich zdołałoby przełknąć. Kupili coś nieskomplikowanego i solidnego daleko w rolniczej okolicy, gdzie ziemia była tania. Z biegiem lat ona uczyniłaby z tego ich własne miejsce. On hodowałby swoje ukochane buldogi francuskie. Gdyby byli przedsiębiorczy i pracowali ciężko, dokonaliby tego. Żadne nie używało już więcej słów „szczęśliwy traf”. „Szczęśliwy traf” to bóg nieszczęśników. Oboje przestali w niego wierzyć w dniu, kiedy zniknęło ich dziecko.
Jakiż ból sprawia mi pisanie na ten temat.
Zatrzymałem się przed ich niezwykłym domem trzy tysiące dni po tym, jak utracili chłopca. Chciałem się lepiej rozejrzeć i zebrać myśli, nim nacisnę dzwonek. Co mam powiedzieć? Czy zdołam przyjrzeć się im, zadając pewne pytania zupełnie bez związku z psami i mimo to nie wzbudzić ich podejrzeń? Czy znacie niejaką Lily Aaron? Czy byliście kiedyś w Los Angeles, Cleveland lub Gambier w stanie Ohio? A co powiecie o człowieku nazywającym się Rick Aaron, choć ja mam przeczucie, że on nie istnieje…
— Hej! Czy to pan Datlow?
Mimo iż nie przywykłem do mego wymyślonego nazwiska, odwróciłem się na siedzeniu tak szybko, że musiało to wyglądać dziwacznie. Zamyślony, gapiłem się na drogę i nie usłyszałem za sobą jej kroków, chociaż podjazd wysypany był żwirem, a jej buty skrzypiały głośno, kiedy szła. Zauważyłem to później, idąc za nią do domu.
Czy to z powodu wieloletniego cierpienia, ciężkiego i aktywnego życia, z reguły na świeżym powietrzu, czy Po prostu z powodu przedwczesnego starzenia się twarz Anwen była obrazem zrujnowanej piękności — zbyt szczupła, o podkrążonych oczach i kościach policzkowych — tak wydatnych jak występy skalne.
A jednak w tej twarzy pozostało tyle uroku, że aż żal, iż głowa Anwen nie jest balonikiem, który można by mocniej nadmuchać, wypełnić ponownie, ukształtować, by wyglądała tak, jak musiała kiedyś wyglądać.
— Czekaliśmy na pana. Gregory jest z tyłu, w stodole. Chodźmy, znajdziemy go. A może woli pan najpierw filiżankę herbaty?
— Herbata byłaby wspaniała.
Pomyślałem, że lepiej byłoby porozmawiać najpierw tylko z nią niż z obojgiem naraz.
— Świetnie, wejdźmy do domu. Czy mogę spytać, jak pan się o nas dowiedział? Widział pan ogłoszenie w „Świecie Psów”?
Wysiadłem z auta i stanąłem przy niej. Była wyższa, niż sądziłem. Pięć stóp i osiem, dziewięć cali, z czego trochę przypadało na obcasy jej botków.
— Tak, widziałem ogłoszenie, ale słyszałem o was także od Raymonda Gilla.
— Gill? Obawiam się, że nie znam tego nazwiska.
Ja też nie znałem, wymyśliłem je przed sekundą.
— On jest znanym hodowcą z Zachodu. Uśmiechnęła się i, kochani, łatwo było dostrzec jej dawną urodę.
— Ludzie tam o nas wiedzą? To pokrzepiające. Greg bardzo się ucieszy, gdy się o tym dowie.
Poszedłem za nią przez podjazd ku masywnym, drewnianym drzwiom. Pokryte były mnóstwem najróżniejszych ornamentów jak jakiś skomplikowany portret.
— Nie byle jakie drzwi. Nie byle jaki dom! Odwróciła się i znów uśmiechnęła.
— Tak, albo się go kocha, albo nienawidzi. Jeśli chodzi o nasz dom, nikt nie pozostaje obojętny. A co pan o nim myśli?
— Zbyt wcześnie na opinie. Najpierw myślałem, że to statek kosmiczny z innej planety, ale teraz zaczynam się do niego przyzwyczajać. Czy w środku jest równie odjazdowy?
— Nie aż tak. Ale nie jest też całkiem tuzinkowy. Proszę wejść, sam pan zobaczy.
Kiedy byliśmy w pokoju dziennym, po raz pierwszy wspomniała chłopca. Aż do tego momentu głosem i zachowaniem przypominała sympatyczną przewodniczkę wycieczek. Wyraźnie przywykła do oprowadzania po swoim domu zaskoczonych czy oszołomionych ludzi i wypracowała sobie odpowiednią do tej roli postawę, pokój zwieńczony był gigantycznym, katedralnym sufitem, którego części (jak kwadraty angielskiej kołdry) stanowiły witraże. Strumienie różnokolorowego światła układały się w dynamiczne wzory na posadzce.
— Zadziwiające. Nie wiem, co powiedzieć o tym domu, pani Meier.
— Anwen.
— Anwen. W jednej chwili jestem oczarowany. W następnej, czy też w następnym pomieszczeniu, wydaje mi się, że zbyt dużo wypiłem. Ten pokój jest wyjątkowy. Sposób, w jaki połączyłaś kamień, metal i drewno, te okna w górze… To jest UFO. Coś nie z tej ziemi.
— A inne pokoje? Gdzie czułeś się jak pijany?
Wzruszyłem ramionami.
— Nie można zawsze wygrywać.
— Cieszę się, że jesteś szczery. Powiem ci, dlaczego to tak wygląda. Mieliśmy z mężem małego chłopca. Porwano go dziesięć lat temu. Dopóki go nie odnajdziemy, ten dom będzie zarówno Brendanem, jak i tym wszystkim, co chcielibyśmy mu dać, gdyby był z nami.
Powiedziała to bez żalu, litowania się nad sobą czy dwuznaczności. Były to po prostu fakty z jej życia. Przekazała mi je, nie prosząc o nic.
— Tak mi przykro. Nie macie innych dzieci?
— Nie. Żadne z nas nie potrafiłoby pomyśleć o innym dziecku, póki Brendan nie wróci do domu. Wiesz, mój mąż hoduje psy, a ja pracuję nad tym domem. Pewnego dnia nasz syn wróci i będziemy mieli mu dużo do pokazania.
I tu, w tych czterech czy pięciu ostatnich słowach usłyszałem maleńką domieszkę bólu w jej głosie.
— Kiedy kupiliśmy ten dom, była to tylko stara, brzydka kurza ferma. Mój pomysł polegał na tym, by stworzyć coś, co podobałoby się Brendanowi. Dziecięce, ale nie dziecinne, rozumiesz? Miejsca o różnych nastrojach, kolorach i napadach złego humoru.
— Napadach złego humoru. To śliczny pomysł.
Oparła ręce na biodrach i zmierzyła pokój wzrokiem.
— Tak. Ale pozmieniało się tu, kiedy wynieśliśmy stąd większość rzeczy, które znajdowały się tutaj na początku. Najpierw chciałam, by to miejsce było dla niego. Później uświadomiłam sobie, że póki on nie wróci, dom musi służyć też nam. Więc dokonałam większych zmian. Więcej i więcej, i więcej. Studiowałam architekturę, nim wyszłam za mąż, więc nie sądź, że jestem kompletną wariatką!
Opowiedziała mi kawałek ich historii, omijając partie dotyczące psychicznego załamania męża i jej wypadku. Według jej wersji, utracili dziecko, zmienili parę razy pracę, a wreszcie poczuli nieodpartą potrzebę powrotu do rodzinnego stanu, by rozpocząć życie, jakiego pragnęli. Nie zadawałem żadnych pytań. Jej kłamstwa były bardzo subtelne — przeznaczone dla obcego, który nie potrzebował bliższych informacji o ich ciągłym bólu. Sądzę, że nie zależało jej na moim współczuciu, lecz na tym, bym zrozumiał, dlaczego ich dom jest tak odmienny. Na razie był zarówno jej dzieckiem, jak i jej sztuką. Za pomocą swoich zabiegów, miłości i wyobraźni usiłowała tchnąć w niego ducha, jakby był rodzajem jakiegoś niesamowitego, łamiącego serce golema. Gdyby chłopiec odnalazł się, zwróciłaby swe uczucia z powrotem ku niemu. Do tego czasu całą energię i emocje przeznaczone dla dziecka wkładała w próbę ożywienia tego, co nieożywione.
Każdy pokój w ich domu był osobnym światem. Przebili się przez niektóre ściany i sufity, by zbudować pomosty łączące jedno pomieszczenie z drugim jak sekwencje obrazów surrealistycznego snu. W jednej z sypialni znajdowały się wyłącznie nieforemne przedmioty ustawione pod nienaturalnymi kątami. Obrazy w bezkształtnych ramach i lustra były przytwierdzone jedynie do sufitu. Na wysokości stóp dosłownie wybito dziurę w ścianie i przeszklono ją. Dopiero po chwili dotarło do mnie, że to okno. Inny pokój, zwany Pokojem Jesiennym, zawierał jedynie miękkie przedmioty w dwóch kolorach.
Zdarzają się ekscentrycy, którzy budują domy z butelek po coca–coli czy tablic rejestracyjnych ze stanu Wyoming; architekci, którzy projektują kościoły na wzór wypalających się świec czy lotniska o kształcie płaszczki. Ale dom Meierów był przykładem czystej obsesji i to było w nim najbardziej niespotykane i uderzające. Anwen nic na ten temat nie wspomniała, ale to jasne, że wiedziała, iż jeśli jej umysł choć na chwilę zatrzyma się, by odpocząć, uświadomi sobie wtedy śmiertelną, beznadziejną prawdę jej położenia, a to zniszczy ją samą. Więc tak naprawdę nigdy nie ustawała. Planowała, budowała, majstrowała przy jedynej rzeczy, jaka według niej ciągle łączyła ją z utraconym synem.
Mały, czarny psiak wtoczył się do pokoju i zbliżył się do mojej nogi. Nachyliłem się i pogłaskałem go.
— To Henry Hank. Mój mąż nadaje wszystkim szczeniakom imiona dawnych bokserów. Wiemy, że klienci zmieniają to, jak tylko wezmą psa do domu, więc Greg bawi się przez parę tygodni, mając wokół siebie całą stawkę najlepszych zawodników.
Jeszcze jeden psiak wszedł do pokoju i został przedstawiony jako Gil Diaz. — Dzień dobry!
W pierwszej chwili pomyślałem, że jej mąż dobrze wygląda. Znacznie bardziej krzepko i zdrowo niż Anwen. Był bardzo opalony i tęższy niż ona. Takie odniosłem wrażenie, kiedy wstałem, by go powitać. Gdy szliśmy ku sobie, jeden z psów zaczął szczekać i Gregory spojrzał w dół, by sprawdzić, o co ten zgiełk. Widząc go z tak bliska, dostrzegłem, że jego skóra ma nienaturalny pomarańczowobrązowy odcień, który pochodzi od kremów samoopalających. Kiedy byłem chłopcem i tę tandetę dopiero co wynaleziono, pewien facet w naszym miasteczku kupił jakiś „męski opalacz” i solidnie się nim wysmarował. Przez długie tygodnie wyglądał tak, jakby całe swe nieszczęsne ciało pokrył nierówno straszliwą brązową szminką. Przypuszczam, że od tego czasu preparat ulepszono, ale sądząc po wyglądzie Gregory’ego Meiera, nie za bardzo.
Pziwacznie uścisnął mi rękę: najpierw zbyt silny i potężny ruch, w chwili gdy nasze dłonie się spotkały — potem nic. Jego ręka zupełnie sflaczała. Pamiętałem, że przeżył rozstrój nerwowy. Im dłużej go obserwowałem, tym bardziej oczywiste stawały się oznaki jego ekscentryczności i wewnętrznej kruchości. Na koniec miałem przeczucie, że być może oboje „odeszli na emeryturę” ze swego poprzedniego życia i zaszyli się w głębi kraju, ponieważ ten człowiek był i jeszcze długo będzie w zbyt dużym stresie.
— Kochanie, on powiedział, że polecił nas sławny hodowca z Zachodu. Ktoś o nazwisku Raymond Gili,
— Raymond! Pewnie, znam Raymonda. Miły facet. Co on teraz hoduje?
— Mopsy.
— Tak, mopsy, racja. Miły facet.
Zbyt często odchrząkiwał. Z taką wytężoną, przesadną uwagą słuchał tego, co mówili inni — nawet jeśli były to trywialne, lżejsze od powietrza pogaduszki — że zbijało to z tropu. Bardzo się starał i to właśnie czyniło wszystko tak cholernie smutnym. Chciał, żebyś uważał, iż jesteś dla niego bardzo ważną osobą, mimo że spotkaliście się zaledwie parę minut wcześniej. Nie był ani pochlebcą, ani pieczeniarzem. Prawdopodobnie lubił mnie, ponieważ zachowywałem się wtedy miło i przyjemnie, ale widać było cierpienie w jego sztucznym uśmiechu, w uścisku dłoni, który zamarł po zbyt mocnym pierwszym odruchu, w przerażonym, a zarazem pełnym adoracji wzroku, jakim obrzucał swą żonę. Na tym tle ona była najsilniejszą kobietą na ziemi.
Najbardziej kłopotliwy moment nastąpił w trakcie dyskusji na temat przewagi buldogów francuskich nad innymi rasami. Gregory przerwał swoje wywody i uśmiechnął się.
— Czy wiesz, jak H. L. Mencken nazwał Calvina Coolidge’a? Małym, okropnym chamem. U tych psów, jak pewnie wiesz, język nie powinien być widoczny.
To przejście od psów do niejakiego Menckena i znów powrót do psich języków było tak szybkie, że dotarło do mnie dopiero po paru sekundach. Jestem pewien, że przesadnie na to zareagowałem, bo kiedy odwróciłem się do Anwen, zmarszczyła brwi i wysunęła wargi, jakby mówiła: „Szszsz! Nie okazuj mu, że to słyszałeś”. Taki dziki przeskok z jednej strony umysłu na drugą zdarzył mu się jeszcze dwa razy, ale udawałem, że tego nie zauważam.
Więc co było gorsze? Jego rozstrój? Sposób, w jaki Meierowie obdarzali swoją nienaturalną miłością siebie nawzajem i te psie chimery? Czy po prostu potęga bijąca od ich domu, domu–golema, którego potrzebowali i zbudowali, by im zastąpił utracone dziecko?
Długie, smutne popołudnie, jakie tam spędziłem, było cichą torturą. Najbardziej ze wszystkiego chciałem wydostać się na zewnątrz i pomyśleć. Usiąść w barze czy pokoju hotelowym, sam, w jakimś kącie, gdzie mógłbym zastanowić się, co dalej począć.
Byłem w dziewięćdziesięciu pięciu procentach pewien, że Lincoln Aaron jest ich synem. Ale żeby się upewnić, należało jeszcze zrobić parę rzeczy. Uczyniłem to w Nowym Jorku, nawiązując kontakt z następną agencją detektywistyczną i poprosiłem o sprawdzenie „rodziców” Lily — Joego i Frances Margolin w Cleveland. Nikt o takim nazwisku nie mieszkał w tamtym mieście przez ostatnie trzydzieści lat. To samo dotyczyło dziecka o nazwisku Lincoln Aaron, podobno urodzonego w Cleveland osiem, dziewięć lub dziesięć lat temu. Żaden szpital ani instytucja rządowa nie miały takiego dokumentu.
Czemu wyprzedzam sam siebie i opowiadam najważniejszą część historii, zanim się wydarzyła? Dlatego, że tamtego dnia, siedząc w pokoju dziennym Meierów, znałem już prawdę. Usadowiony na miękkiej sofie z filiżanką aromatycznej herbaty, wiedziałem, że kobieta, którą kocham bardziej niż kogokolwiek na świecie, jest porywaczką i potworem. Porywanie jest potworne. Tak jak morderstwo i gwałt neguje jedyne prawdziwe dobra, jakie posiadamy — nasze życie, naszą płciowość, krew z naszej krwi.
Lincoln wymyślił kiedyś historyjkę o wronach z błękitnymi oczami. Nie była dobra czy interesująca, ale obraz tych atramentowych ptaków z lazurowymi oczami prześladował mnie jeszcze długi czas. Wrony są bystre, przebiegłe, hałaśliwe. Lubię je za to bardzo, ale gdybym zobaczył którąś, jak siedzi na gałęzi i pali cygaro, roześmiałbym się i pomyślał — tak, to jest niezłe Lecz błękitne oczy pasują do dzieci, aniołków i Szwedów; podarujesz je wronie, a to, co zabawne, zniknie. Chochlik staje się zwyrodnialcem. Miałem do wykona nią jeszcze parę telefonów, by się upewnić, że moja miłość to koszmar, i nie mogłem przestać myśleć o wizji chłopca. Wrona z błękitnymi oczyma. Jego matka, moja przyjaciółka i miłość, najgorszy rodzaj ludzkiej istoty. Wrona z błękitnymi oczami. Lily Aaron, porywaczka.
Kiedy wizyta się skończyła, kiedy obejrzałem dom i wszystkie psy, we trójkę nagadaliśmy się tyle, że popadliśmy w popołudniowe odrętwienie wywołane nadmiarem informacji i słów. Meierowie odprowadzili mnie do mego wynajętego samochodu. Podziękowałem za poświęcony mi czas. Wymówiłem się od kupna, tłumacząc, że tak naprawdę chciałem mieć szarego pieska, którego akurat nie posiadali. Jedna z suczek oczekiwała rozwiązania za parę tygodni, więc miałem zadzwonić, by spytać, czy w miocie jest szare szczenię. Kiedy Anwen zapytała o mój adres i telefon w Portland (gdzie według nich mieszkałem), wymyśliłem je.
Gdy przekręcałem kluczyk w stacyjce, Gregory dotknął mego ramienia i poprosił, bym sekundę zaczekał. Sięgnął do tylnej kieszeni i wyciągnął białą kartkę papieru. Podczas gdy ją ostrożnie rozwijał, rzuciłem okiem na Anwen, która po raz pierwszy tego dnia wyglądała na zakłopotaną.
— Z pewnością to nic nie da, ale pytam każdego, kogo spotkamy. Wiem, że to szalone, ale jestem pewien, że zrozumiesz. Anwen mówiła ci, co się stało z naszym synem. Podobno teraz powinien tak właśnie wyglądać. Policja ma urządzenia, które potrafią narysować twarz taką, jaka będzie w przyszłości. Bierzesz kogoś, kto ma pięć lat, naciskasz guzik i uzyskujesz przybliżony obraz tego, jak będzie wyglądał, mając lat dwadzieścia. To naprawdę zadziwiające, ale powiedzieli mi, że w wypadku niemowląt bardzo trudne.
Przez twarz Gregory’ego przebiegły fale uczuć; zapadała się, stawała się wklęsła. Usiłował się uśmiechnąć, ale nie mógł.
— Kości są takie miękkie w tym. wieku. Twarze niemowląt nie mają zbyt wielu cech dystynktywnych. Pewnie nigdy nie widziałeś tego chłopca, co?
Chłód, chłód, taki chłód zalał moje serce i zmroził mnie. Wziąwszy do ręki ten złożony kawałek papieru, zmusiłem się, by na niego spojrzeć. Ale przez parę długich sekund naprawdę nie mogłem skoncentrować się na tym, co tam było. Miałem w rękach swoje życie, a to oznacza śmiertelne niebezpieczeństwo.
Kiedy nerwy trochę mi się uspokoiły, przyjrzałem się rysunkowi; z wielką ulgą uświadomiłem sobie, że to nie jest mój chłopiec! Inne oczy, okrągłe policzki, miękki podbródek, podczas gdy powinien być niezwykle wysunięty do przodu. To nie jest Lincoln! Przez chwilę czułem się rozgrzeszony. W żaden sposób Brendan Meier nie mógł być Lincolnem Aaronem. Huraaa! Dzięki Bogu. Amen. Teraz nastąpił perwersyjny moment, ponieważ poczułem straszliwą chęć, by stwierdzić: on tak nie wygląda. Oczy są o wiele głębiej osadzone. Ma szerokie usta Lily. Jego włosy… I nie wiedziałem, czy mam na myśli ich chłopca, naszego chłopca, czy też tego samego chłopca. Moje serce wiedziało pierwsze. Była to chwila, kiedy powinno się powiedzieć prawdę, ale wobec Meierów moje serce zamknęło się i zamilkło. Byłem niemal pewien zbrodni Lily względem tego małżeństwa, ale prawie fizycznie czułem, jak cała moja osoba, od serca począwszy, odwraca się od tej myśli. Jest takie przysłowie, które mówi, że człowiek ma dwa razy w życiu ujrzeć chwałę Boga — we wczesnym okresie dojrzewania i kiedy ma czterdzieści pięć lub pięćdziesiąt lat. Ja, przeciwnie, odniosłem wtedy wrażenie, iż dosłownie obejmuję zło. Być może wróciłbym tu później i powiedział im prawdę albo pojechałbym, by rzucić to w twarz Lily, lecz teraz zwróciłem im rysunek, uśmiechnąłem się przepraszająco i rzekłem:
— Przepraszam, nie.
I nie wiem, co było gorsze: ból na twarzy Gregory’egd kiedy wziął szkic i popatrzył na niego po raz tysięczny, czy pełne litości spojrzenie, jakie rzuciła mężowi Anwen. A może sam rysunek, ten nieudany konterfekt chłopięcej twarzy, która zapewne była znacznie ładniejsza i pełna wyrazu?
Odjeżdżając, obserwowałem ich w tylnym lusterku, póki nie minąłem wzniesienia, za którym zniknęli. Dopiero wtedy zdałem sobie sprawę z ciśnienia mojego pęcherza. Czułem, że jeśli natychmiast się nie wysikam, to eksploduję. Wokół nie było żadnych domów czy nadjeżdżających samochodów, więc przystanąłem, wyskoczyłem z auta, rozpiąłem spodnie i z trudem zdążyłem wyciągnąć go na zewnątrz, zanim mocz wytrysnął ze mnie z dziką mocą.
Pomimo wszystkich strasznych spraw w mojej głowie odczułem błogość sikania. Żadna z tych skomplikowanych, ciemnych i niebezpiecznych rzeczy, które się wydarzyły i z pewnością dalej miały się wydarzać, nie była ważniejsza niż ta głupia, drobna czynność, którą wykonywałem dziesięć razy dziennie.
— Zwycięzca i czempion, fiut! — obwieściłem polom w New Jersey.
A to przypomniało mi o słodkim zaciekawieniu moim penisem, jakie okazała Lily. Po jednym z naszych pierwszych zbliżeń trzymała go długo w rękach, badała, łaskotała, szturchała… póki nie podniosłem głowy z poduszki, pytając, czy przeprowadza jakiś naukowy eksperyment. Nie, po prostu nigdy nie starczyło jej odwagi, by przyjrzeć mu się dokładnie.
— Nigdy? Nawet u Ricka?
— Nieee, zawsze za bardzo się wstydziłam. Wiesz, zawsze byłam świadoma własnych ograniczeń.
Spojrzała na mnie, leżąc w poprzek moich ud, i rozpromieniła się. Wspólnicy zbrodni. Taka szczęśliwa, miła chwila. Takie to dojrzałe i dziecinne zarazem jak zabawa w lekarza. Mniej więcej wtedy zacząłem myśleć o tym, jak bardzo kocham tę kobietę. Miałem dwa wyjścia — walczyć lub uciec; Wątpię, czy wielu ludzi kiedykolwiek poważnie rozważa możliwość bezwarunkowej ucieczki od swego dotychczasowego życia. Byłoby to albo dziecinne, albo desperackie i, na szczęście, niewielu z nas tak się zachowuje czy też pada ofiarą tak mrocznych przeżyć. Znałem kobietę, którą mocno pobił mąż. Godzinę po jego wyjściu spakowała małą torbę i wzięła taksówkę na lotnisko. Kupiła bilet do Nowego Jorku na jego kartę kredytową (chciała, by myślał, że tam właśnie leci), a gotówką zapłaciła za przelot do Londynu. Podstęp udał się i kiedy on odnalazł ją parę miesięcy później, była już bezpieczna.
W porównaniu z moją sytuacją było to czyste cięcie. Jej życiu groziło niebezpieczeństwo, więc uciekła. Moja sytuacja, moje „zagrożenie” było bardziej złożone i zagadkowe. W naszej epoce szybkich związków, kiedy ludzie przechodzą od A do Z z prędkością światła, a potem rozstają się, mogłem to zrobić, mówiąc Lily, że mi przykro, ale nic z tego nie będzie, cześć. Łatwe, podłe wyjście, ale biorąc pod uwagę jego alternatywę… Poza tym jaka była ta alternatywa. Przepraszam, złotko, ale muszę zawiadomić policję.
Czasami rozwiązanie problemu pojawia się tak szybko i zdecydowanie, że nie ma już cienia wątpliwości, co należy uczynić.
Kiedy wracałem do Nowego Jorku, mój umysł miotał się dziko, szukając wyjścia. Ruch był duży, ale nie tak, bym zwracał na to uwagę. Radio ustawiłem na stację z głośną muzyką rockową — moim towarzyszem podróży.
W tym wszystkim było cholernie dużo różnych Lily: Lily, którą znałem, Lily, o której myślałem, że ją znam, Lily porywaczka, Lily…
Część mojego umysłu usłyszała wyjątkowo głośny warkot samochodu z tyłu po lewej. Ale drogi podmiejskie pełne są jeżdżących na klaksonach pomyleńców, których ignorujesz w nadziei, że nie uduszą cię swoimi spalinami.
— Hej, pierdoło!
Pogrążony w swoich rozmyślaniach szybko odwróciłem się w kierunku krzyku. Tuż za moim oknem zobaczyłem faceta celującego we mnie z pistoletu. Uśmiechał się szeroko i co chwilę wrzeszczał: Hej! Hej! Hej! Potem roześmiał się skrzekliwie, zanim zdążyłem drgnąć, pociągnął za spust i broń wypaliła.
Skręciłem w prawo. Byłem na prawym pasie, więc nikogo nie uderzyłem. Strzelający i jego kierowca zawyli z ukontentowania i mocniej przycisnęli klakson, dodali gazu do dechy i zniknęli.
Hamując, wjechałem głębiej na pobocze szosy. Czemu nie byłem martwy? Widocznie były to ślepe naboje. Dlaczego to zrobił? Czemu nie wpadłem w panikę i nie rozbiłem się? Szczęśliwy traf. Albo łaska boska. Dlaczego strzelał do mnie? Dlatego. Życie nie oferuje wyjaśnień czy przeprosin. To my je wymyślamy.
Kiedy tak siedziałem, trzęsąc się, przeklinając i dziękując Bogu Wszechmocnemu za ocalenie, czułem, jak ta chwila powoli przemija. Adrenalina przestała pompować we mnie przerażenie oraz poczucie ulgi i chwiejąc się, powróciło we mnie moje życie, jego teraźniejszość i przyszłość.
Powróciła też Lily i kiedy minął śmiertelny strach, wypełniła mnie ogromna miłość do tej kobiety. Miłość bez względu na wszystko. W jednej chwili śmierć, w następnej Lily Aaron. Ocalałem i wracając do życia, pomyślałem najpierw o niej. To jasne, tylko ona się liczy. Obok mnie samochody grzmiały i huczały, noc oblała fioletami niebo. Postanowiłem wrócić do niej, musiałem. Żeby znaleźć drogę i przeprowadzić naszą miłość, nasze nowe wspólne życie poprzez ten mur, ten świat, ścianę ognia, przed którą stanęliśmy.
Zadzwoniłem do drzwi, ale nikt nie odpowiedział. Odczekałem chwilę i użyłem swojego klucza. Była trzecia po południu. Lincoln jeszcze siedział w szkole, Lily w restauracji. Upuszczając walizkę na podłogę, poczułem znajomy bukiet domowych zapachów: woń świec, psa, dymu z papierosów, wody Lily o nazwie „Grey Flannel”. Kiedy powoli obchodziłem mieszkanie, uderzyło mnie to, że stało się ono pewnego rodzaju muzeum — muzeum naszego życia, takiego, jakim było. Wszystko takie samo, a jednak inne. To tutaj graliśmy razem w scrabble, tam rozlałem na dywan sos chilli. Na stole leżał komiks Lincolna. Podniosłem go i przekartkowałem.
Lincoln. On był ośrodkiem tego nowego świata, a sprzeczność, jeśli to właściwe słowo, polegała na tym, że był wspaniałym dzieciakiem. Bystry i umiejący znaleźć się w każdej sytuacji, często wykazywał poczucie humoru i intuicję, dzięki którym przebywanie z nim było prawdziwą przyjemnością. Któż wie, ile w nas cech wrodzonych, a ile nabytych poprzez wychowanie i edukację. Mieszkając z Aaronami i obserwując układy pomiędzy nimi, wierzyłem, że Lily jest świetną matką i ma na niego przemożny wpływ. Stanowiło to część problemu — była dla niego taka dobra.
Cobb leżał w kuchni na swoim wielkim posłaniu. Kiedy mnie zobaczył, chlasnął parokrotnie długim ogonem o podłogę. Pomachałem mu na dzień dobry i to mu wystarczyło. Zamruczał z ukontentowaniem i przymknął oczy.
Chcąc coś z sobą począć, otworzyłem lodówkę. Pomiędzy butelkami i torebkami znajdowała się biała, gliniana figurka, która niewyraźnie przypominała mi jednego z bohaterów „Spinacza”. Powód, dla którego znajdowała się w lodówce, pozostał tajemnicą, ale takie sekrety nie należą do rzadkości, kiedy mieszka się z dziesięciolatkiem. Ostrożnie zdjąłem statuetkę z metalowej półeczki i obróciłem ją powoli w ręce. Czy artysta miał dziesięć lat, czy też dziewięć, jak twierdzili Meierowie? Bez ustanku myślałem o tej smutnej, delikatnej parze, o ich domu i pełnym strachu życiu, jakie wiedli. Jakże byliby wstrząśnięci, gdybym pokazał im tę figurkę i powiedział, kto ją wykonał. Ile radości sprawiłaby im wiadomość, że to dzieło ich syna, który ma się dobrze i jest szczęśliwy! Tak jakby zaczerpnęli głęboko powietrza, rezygnując z dotychczasowych płytkich oddechów.
— Max! Wróciłeś!
Pogrążony w myślach, nie usłyszałem odgłosów zamykanych drzwi. Kiedy się odwracałem, poczułem, jak od tyłu obejmują mnie i przyciskają małe ramiona.
— Max, gdzie byłeś? Tak bardzo za tobą tęskniłem! Widziałeś moją rzeźbę Spinacza? Zrobiłem ją dla ciebie. Wiesz, kto to jest? Podoba ci się?
Chwyciłem go w ramiona i zacisnąłem powieki najmocniej, jak potrafiłem. Dzięki temu świat przez chwilę nie miał do mnie dostępu. Poza tym, gdy tylko zorientowałem się, że to Lincoln, zacząłem płakać. W żaden sposób nie umiałem się powstrzymać.
— Bardzo mi się podoba, Lincoln. To idealny prezent na powitanie. Naprawdę, szczęśliwy jestem, że wróciłem.
— Ja też. Nic nie robiliśmy, jak cię nie było. Ale dużo mówiliśmy o tobie.
— Naprawdę? To wspaniale.
Odsunął się i spojrzał na mnie.
— Ty płaczesz?
— Tak, bo cieszy mnie twój widok.
Znów wyciągnął ręce i przytulił się mocniej.
— Zostaniesz teraz w domu, prawda?
Potaknąłem, trzymając go w ramionach, kołysząc się w tył i przód.
— Tak, teraz zostanę.
— Max, muszę ci powiedzieć tyle rzeczy. Pamiętasz tego chłopaka, Kennetha Spilke, o którym ci mówiłem? Tego, który rzucił we mnie kredą?
Poprzez mgłę wspomnień, miłości, troski o to, jak zareaguję na widok jego matki, obserwowałem, jak Lincoln rozwija dywan swego życia, które upłynęło od chwili mego wyjazdu. Tyle się wydarzyło! Podwórkowa bitwa o dziewczynę z Kennethem Spilke, rozmowa telefoniczna z tą samą dziewczyną na temat dzieci, których oboje nie cierpieli, klasówka z systemu pokarmowego, potem dwa wstrętne posiłki ugotowane przez Lily, i to jeden po drugim, mimo iż Lincoln powiedział jej wyraźnie, że nie chce już brokułów… Wspaniale było słuchać go, kiedy trąbił o tych sprawach.: Przyglądałem mu się i słuchałem go z dużą uwagą. Gdybyż te minuty mogły trwać przez całe życie wypełnione nowinkami z piątej klasy i oczekiwaniem na powrót jego matki. Jak na ironię, w każdej innej sytuacji słuchałbym tego tylko połowicznie, nadstawiając uszu na dźwięk otwieranych drzwi. Dzisiaj cały należałem do Lincolna, ponieważ był on jedyną normalną częścią mojego życia, jaka mi pozostała.
— A co słychać u twojej mamy?
— Mówiłem ci, ugotowała te dwa wielkie obiady…
— Nie, pytałem, co jeszcze? Co robi?
Wzruszył ramionami i przesunął językiem po zębach.
— Nie wiem, chyba pracuje.
Wziąłbym to za wyczerpującą informację, gdybym przypadkiem nie podniósł wzroku i nie dostrzegł wyrazu jego twarzy. Lincoln nie bardzo potrafił coś ukryć. Był zbyt otwarty i przyjacielski, chciał dzielić się wszystkim, co działo się w jego życiu.
— Lincoln, o co chodzi?
Popatrzył na mnie, nie zdołał wytrzymać mojego spojrzenia, odwrócił wzrok. Zmarszczyłem brwi.
— W czym problem?
— Nie wiedziałem, czy wrócisz.
— Co? Co ty mówisz?
— Nie wiem. Myślałem, że być może opuściłeś nas na zawsze… — Mówił teraz głośniej. — To znaczy, dlaczego miałbyś tu zostać? Może już nas nie lubisz albo coś takiego?
— Lincoln, dlaczego tak sądzisz? Skąd przyszedł ci do głowy ten pomysł?
— Nie wiem. Po prostu mocno się zdziwiłem, kiedy tak wyjechałeś. Trzask i nie ma cię. Skąd mogłem wiedzieć?
— Stąd, że nigdy bym ci czegoś takiego nie zrobił. Nigdy bym tak po prostu od ciebie nie odszedł. Jestem twoim przyjacielem. Przyjaciele nie robią sobie takich rzeczy.
Przywołałem go gestem, prosząc, by usiadł mi na kolanach. Rozmawialiśmy jeszcze przez chwilę, ale mój mózg pracował z takim natężeniem, że ledwo rozumiałem, co do mnie mówi.
— Max?
— Tak?
— Przywiozłeś mi coś z Nowego Jorku?
— Pewnie! Pewnie, że tak. Jak mógłbym zapomnieć. Chodź.
Podszedłem do mojej walizki i wyciągnąłem podkoszulek i buty do koszykówki, które kupiłem dla niego w Nowym Jorku.
— Kupiłeś je, Max! Dokładnie to chciałem. Och, jesteś wspaniały! Dziękuję ci!
Za pomocą prezentów łatwo zdobyć serce dziecka. Lincoln już od dawna marzył o modnej koszulce i butach, ale Lily nie zgodziła się na ich kupno, ponieważ były zabójczo drogie.
— Chcesz je zobaczyć? Mogę je włożyć?
— Oczywiście! Chyba żartujesz. Masz je nosić przez resztę twojego życia.
Trzymał buty w jednej ręce, koszulkę w drugiej, spojrzał na mnie, upuścił wszystko i znowu mnie uściskał.
— Jesteś najlepszy, Max. Po prostu najlepszy.
Podczas gdy on się przebierał, ja próbowałem, najlepiej jak umiałem, wybadać go delikatnie, czy podczas mojej nieobecności wydarzyło się coś wyjątkowego. Jak Lily się zachowywała? Lincoln znacznie bardziej interesował się nowymi butami — w odpowiedzi otrzymałem głównie „nie wiem” i „chyba tak”.
Na zewnątrz trzasnęły drzwi samochodu, rozległ się dźwięk klucza obracanego w zamku.
— Jest tu ktoś?
— My jesteśmy, mamo. Max wrócił!
— Dzięki Bogu.
Kaskady dźwięków w kuchni — ogon Cobba uderzający o podłogę, głos mówiącej do psa Lily, w tle stuk czegoś ciężkiego stawianego na stole, jakieś słowa, których nie zrozumiałem ze względu na odległość. A więc wróciła. Czułem się tak, jakbyśmy się spotkali po raz pierwszy. Serce tłukło mi się w piersi.
— Nie odpowiedziałeś? Co słychać u brata?
Wpłynęła do pokoju wraz z falą miłości i pewności siebie. Byłem w domu, znów byliśmy rodziną. Nie wiedziała tego, co ja. Bałem się tego, czego mi nie powiedziała. Jak bardzo mogły różnić się nasze serca w tym l momencie życia, który ze sobą dzieliliśmy?
Mój brat? A co on ma z tym wspólnego? Na szczęście w ostatniej chwili przypomniałem sobie, że oficjalnie poleciałem do Nowego Jorku, by spotkać się z Saulem.
— Wszystko w porządku. Okropny jak zawsze. Robi kupę forsy.
Podeszła do mnie i obdarzyła mnie wielkim, długim pocałunkiem.
— Tęskniliśmy za tobą. Lincoln stwierdził, że za dużo o tobie mówię.
Wyglądała jak smakowite danie; sam nie wiesz, od czego rozpocząć ucztę. W mojej głowie i sercu rozległy się dźwięki syren. Bicze miłości wznosiły się i opadały, ludzie na szczudłach tłukli się po drewnianej podłodze. Co miałem z tym począć? Jak się do tego ustosunkować? Uwielbiałem tę kobietę. Pożądałem każdego jej oddechu. Przerażała mnie.
— A więc, przyjacielu, powiedz prawdę, cieszysz się, że jesteś już z nami?
Nim zdążyłem odpowiedzieć, Lincoln podstawił jej pod nos swoją nogę.
— Mamo, spójrz na te buty. To „Air Jordans”. On przywiózł mi je z Nowego Jorku.
— Ty je kupiłeś? Oszalałeś?
— Chyba tak.
— Też tak myślę, ale to miłe szaleństwo; jesteśmy bardzo zadowoleni, że możemy znowu się nimi cieszyć.
Kiedy Lincoln wyszedł, by pokazać buty koledze z sąsiedztwa, zostaliśmy z Lily w pokoju.
— Dlaczego tak nagle ucichliśmy? Czy już wszystko sobie opowiedzieliśmy? Jak było w Nowym Jorku?
— Ktoś do mnie strzelał.
— O czym ty mówisz?
— Jakiś facet strzelił do mnie, kiedy prowadziłem samochód.
Wdzięczny losowi za tę historyjkę, dzięki której mogłem ominąć ważne tematy, wyciągnąłem jaz zanadrza, podkoloryzowując ją tu i ówdzie, tak że przedstawiała się niebezpieczniej niż w rzeczywistości. Nie dlatego, żeby uczynić z siebie bohatera czy kogoś niezwykle opanowanego — po prostu opowiadanie kobiecie takich historii to jedna z największych przyjemności w życiu Jakże miło przyciągnąć jej uwagę, obserwować jej reakcję, rozśmieszać ją lub powodować, by aż cofnęła się ze strachu czy zdziwienia… Kobieta, którą kochasz, to prawdziwy słuchacz, wymarzona publiczność. Nawet jeśli jest niebezpieczna, a ty się jej boisz.
Lily wysłuchała mnie. Kiedy skończyłem, złożyła głowę na kolanach i coś wymamrotała.
— Co? Podniosła wzrok.
— Nie wiem, co bym zrobiła.
— Byłem bardzo przerażony.
— Nie o tym mówię. Mówię o życiu. Gdybym podniosła słuchawkę telefonu i usłyszała, jak jakiś urzędnik stanowy z New Jersey dzwoni, by oświadczyć mi, że nie żyjesz, to nie wiem, co bym zrobiła. — Przymknęła oczy. —Myślę, że bym oszalała. Tak, chyba bym oszalała. Kiedy cię nie było, myślałam o tobie nieustannie, Max. Tak jakbym znowu miała szesnaście lat i była po raz pierwszy zakochana. Mijałam kwiaciarnię i chciałam wejść i kupić ci kwiaty na biurko; te białe tulipany, które tak lubisz. Mimo że nie było cię w domu, kupiłam głupie prezenciki i ukryłam je pod poduszką. Nie mogłam już doczekać się, co na to powiesz. Ale to właśnie jest miłość, prawda?
Pamiętasz, jak ci mówiłam, że kiedy się onanizuję, zawsze wyobrażam sobie, iż kocham się z mężczyzną bez twarzy?
Nawet to się zmieniło. Kiedy teraz to robiłam, zamiast niego byłeś ty i im więcej twoich gestów potrafiłam sobie przypomnieć, twój głos czy sposób, w jaki mnie dotykasz, tym bardziej się podniecałam. Onanizowałam się bez przerwy, Max. Pieprzyliśmy się i pieprzyli, ciągle było nam mało. Nigdy się nie męczyliśmy. Robiliśmy to na plażach, I w samochodach, w łóżkach obcych ludzi, wszędzie. Kiedyś wyobrażałam sobie, że robimy to na tyłach restauracji, na biurku Ibrahima. To było takie wyraziste. Nie mogłam przestać o tym myśleć. Tak bardzo cię pragnęłam… — Wstała. — Chodź, zróbmy to, póki nie ma Lincolna.
— Lily…
— Nie, nie chcę już rozmawiać. Nie chcę myśleć umieraniu ani o twojej nieobecności. Przez tych parę dni było mi wystarczająco ciężko. Teraz chcę się kochać, czuć twój zapach. Chcę czuć ten wspaniały zapach wszędzie dookoła mnie. Chcę więcej teraz, zaraz, Max. Dobrze? Resztę opowiesz mi później. Chodź.
Wzięła mnie za rękę i pociągnęła w kierunku sypialni. Najbardziej podniecający był sposób, w jaki trzymała moją dłoń. Ściskała ją i puszczała na przemian, tak jakby jej ręka miała własny puls, własny przyspieszony oddech. Ściśnij, puść, ściśnij, puść. Miała na sobie fioletowe skarpetki. Białe tenisówki i fioletowe skarpetki. Usiadła na łóżku i zrzuciła buty, ale skarpetki zostawiła. Srebrna klamerka paska od jej dżinsów odskoczyła, potem trrr… — jeden po drugim rozpięte zostały guziki rozporka. — Szybciej. Szybciej, szybciej, szybciej. — Ściągnęła sweter przez głowę, nie miała pod spodem stanika. Jej piersi ciężko opadły, uwolniwszy się z miękkiej wełny. Opierając się na rękach, siedziała w samych majteczkach i obserwowała, jak walczę ze swoim ubraniem. Kiedy zrzuciłem ciuchy, sięgnęła ku moim slipkom i dotknęła członka. Jej ręce były lodowato zimne. Prawie odskoczyłem. Nie puściła mnie. Przyciągając mnie delikatnie ku sobie, wzięła go do ust; i to nagłe przejście od zimna do ciepła było tak ostre i niespodziewane, że kolana się pode mną ugięły. Lily nie lubiła całować członka, twierdziła, że czuje się wtedy jak tania dziwka. Wiedząc o tym, nigdy jej o to nie prosiłem. Co może być miłego w niechcianym seksie? A więc czy był to jednorazowy podarunek na przywitanie, czy też naprawdę zapragnęła to uczynić?
Pełen wątpliwości, uwolniłem się z jej ust i przyklęknąłem tak, że mieliśmy twarze na jednakowej wysokości.
— Nie. Nie musisz…
— Ja chcę.
— Nie. Wystarczy.
Popychając ją na łóżko, złączyłem jej ręce nad głową i przejechałem językiem wzdłuż jej długiej szyi. Jej gardło poruszało się, jakby usiłowała coś przełknąć I wtedy zaczęła płakać, wzdychać. Zszedłem z niej. Leżała na plecach, ręce miała zarzucone nad głową, ta jakbym dalej je przytrzymywał. Po obu stronach twarz, spływały strumyki łez.
— Tak bardzo za tobą tęskniłam. Przestraszyło mnie to, że tak cholernie tęsknię. Tak nie należy się zachowywać, to niezdrowe. Nie jestem słabą osobą. Nie jestem, ale zobacz, jak się zachowałam. W końcu nie wyjechałeś na długo. — Podniosła głowę z pościeli i spojrzała na mnie. — Może nie powinnam ci tego mówić. Gdybyś chciał, mógłbyś mnie w ten sposób zabić. Mógłbyś skręcić mnie w obwarzanek.
Kiedy godzinę wcześniej wchodziłem do domu, byłem zdecydowany wyjaśnić sprawę, rzucić jej w twarz to, co wiem, i zażądać wyjaśnienia. Moje postanowienie zaczęło jednak kruszeć pod wpływem radosnego powitania Lincolna i wielu pocałunków. A teraz to.
Patrząc jej w oczy, powiedziałem prawdę, ale ona, rzecz jasna, nie zrozumiała mnie.
— Znam cię.
— Znasz mnie lepiej niż ktokolwiek. Lepiej niż ktokolwiek kiedykolwiek wcześniej.
— Znam cię.
— Tak. Pieprz mnie.
— Wszystkie te sprawy, o których… — wszedłem w nią gwałtownie — …mi nie powiedziałaś!
— Tak.
Jej nogi owinęły się wokół mojej tali. Poczułem na plecach dotyk skarpetek. Jej ramiona zacisnęły się wokół mojej szyi.
— Tajemnice. Płacz, kochanie. Tajemnice.
— Nienawidzę ich. — Znieruchomiała. — Nienawidzę tajemnic.
Przerażenie malujące się na jej twarzy zamieniło się w uśmiech.
— Weź je. Weź je wszystkie. A teraz mnie pieprz. Możesz wziąć je wszystkie.
Pchnąłem tak mocno, jak umiałem. Przymknęła oczy, cmoknęła.
— Chcę je poznać. Obiecaj mi…
— Po prostu rób to teraz. Tak, właśnie to. Cokolwiek zechcesz. Co i kiedykolwiek zechcesz. Ty…
To było takie piękne. A kiedy będzie po wszystkim, chłopiec wróci do domu, zasiądziemy we trójkę przy kuchennym stole i znów będziemy rodziną.
Lily szybko osiągnęła orgazm, co nie było w jej stylu, ale potem dalej poruszała się, przedłużając tę chwilę, jak tylko się dało.
— Max, kocham cię. Och, Max.
Unosiła się i opadała. Jej oczy były przymknięte ponad szeroko uśmiechniętymi ustami. Obserwowałem ją. Moja jedna połowa zanurkowała w niej jak w morzu, ale druga obserwowała. Obserwowała ją z dystansu, tak wielkiego — niemal z Księżyca.
— Nieobecność powoduje, że serce traci na wadze.
Gus Duveen obrzucił Ibrahima takim spojrzeniem, jakby tamten składał się głównie z brzydkiego zapachu.
— A cóż to oznacza?
— To takie powiedzonko z Saru. Tak właśnie czuła się Lily, kiedy Maxa tu nie było. Miałem wujka, którego żona zmieniła się w kartkę papieru. Nie jest to nic niezwykłego, ale on nie zorientował się dopóty, dopóki nie było prawie za późno.
Lily ścisnęła pod stołem moje kolano, pochyliła się i wyszeptała:
— Uwielbiam historyjki Ibrahima.
— Mój wujek wyjechał w podróż służbową do Umm Hujul i poznał tam pewną kobietę. Zakochali się w sobie do szaleństwa i on poprosił ją o rękę. To było w porządku i dalej wszystko potoczyło się zgodnie z planem. Po weselu wrócili do Saru i on urządził jej dom. Lecz był przecież człowiekiem interesu, więc musiał wyjechać, wrócić do pracy. Był agentem handlowym na cały Środkowy Wschód, ale to żaden problem. Obiecał swojej żonie, że co tydzień będzie przyjeżdżał, by się z nią zobaczyć. Kiedy przyjechał po raz pierwszy, ona była bardzo szczęśliwa, ale dużo, dużo lżejsza. Gdy podnosił ją na łóżku, niemal wyfruwała mu z ramion. „Musisz coś jeść!” — krzyczał mój wujek, ale byli tak uradowani swoim widokiem, że ani jedno słowo więcej nie padło na; ten temat. Kiedy następnym razem wrócił do domu, ona była piętnaście razy lżejsza. Mogłaby chodzić po wodzie, ale na nikim nie robiło to wrażenia, bo przecież nie była święta, tylko chuda. Mój wuj doszedł do wniosku, że to nie miłość, ale szantaż: w ten sposób ona zmuszała go, by nie opuszczał domu. Więc obwieścił jej, że nie ożenił się z balonem i jeśli ona chce unieść się w przestworza, on przestaje się nią interesować. Ona, zdesperowana, rzekła: „Weź mnie ze sobą, a zrobię, co zechcesz”. „Czyś ty zwariowała? Kobiety nie jeżdżą z mężami w podróże służbowe”. Ale ona była bardzo uparta i stwierdziła: ,,A więc dobrze. Jeśli nie będę mogła przebywać zawsze blisko ciebie, schudnę do końca i zniknę. Nic na to nie poradzę. Moje ciało też cię kocha i ma swój własny rozum. Ja nie chcę umierać, mężu, ale jeśli ono chce, to tak będzie”.
Lily pieściła wnętrze mego uda. Od mojego powrotu z Nowego Jorku pokazała mi się z zupełnie innej strony: była wygłodniała, zatroskana, podenerwowana. Kochaliśmy się częściej niż zwykle, lecz teraz jej ciało było naprężone jak cięciwa łuku i chyba nigdy się nie rozluźniało. Nawet kiedy już leżeliśmy w łagodnym mroku, czułem jej wewnętrzne napięcie. Zbyt szybko pragnęła kochać się od nowa, a ja musiałem sprostać jej pożądaniu. Poza sypialnią była przesadnie radosna i pełna werwy. Chwile ciszy skończyły się; poza sypialnią wszystko musiało być albo w pełnym ruchu, albo w stadium planowania. Miałem przeczucie, że ona instynktownie wie, co odkryłem, i usiłuje tak pokierować naszym życiem, by oddalić się od tamtej chwili prawdy, tamtego wstrząsu. Tak długo, jak się poruszała, mówiła, snuła plany… można było ominąć katastrofalne fakty. Ale skąd mogła wiedzieć, czego się dowiedziałem? Byłem świadomy istnienia niesamowitej kobiecej intuicji, ale czy ona działała aż do tego stopnia? Czyżby to było aż takie jasnowidztwo?
Co do mnie, to po prostu nie miałem odwagi powiedzieć jej prawdy. Usprawiedliwiałem swoje tchórzostwo, uznając, że muszę ją przez jakiś czas obserwować i trzymać moje wiadomości w zasięgu ręki. Przeanalizujcie czyjeś zachowanie z innego punktu widzenia, a ujrzycie nowe sprawy. Prześwietlicie kogoś promieniami Roentgena, a jego piękno zamieni się w kości i krew, wygięcia, roztwory, komórki, przyczynę i skutki.
— Bóg nie pozwala, byśmy kochali kogoś tylko przez chwilkę.
Ibrahim wyciągnął rękę i dotknął ramienia Gusa. Jego gderliwy kochanek odpowiedział mu uśmiechem i przytaknął.
— Mój wujek był najpierw mężczyzną, dopiero potem biznesmenem. Kochał swoją żonę i nie chciał patrzeć, jak zamienia się w powietrze. Co mógł począć? Pewnego dnia, tuż przed jego wyjazdem, bawili się we dwójkę. Wiecie, jak bawią się kochankowie. On miał długopis, więc udał, że pisze nim coś na szyi żony. Pamiętajcie, że była bardzo chuda. On dalej pisał. I wiecie co się stało? Była tak szczupła, że w miejscach gdzie ją dotknął, krew podbiegła jej do skóry jak akwariowa rybka do pokarmu. I oto pojawiło się jego imię napisane błękitną krwią pod skórą jego biednej, chudej żony. Mój wujek był przerażony, ale, rzecz jasna, także i zafascynowany; gdy to zobaczył, napisał jeszcze wiele innych rzeczy i wszystkie były widoczne przez bardzo długi czas. Prawdopodobnie przez całe godziny.
— Pieprzony facio używał swojej żony jako notatnika i żyli długo i szczęśliwie — rzekł Gus, psując zakończenie historyjki.
Ibrahim był zachwycony.
— Jaki ty jesteś bystry, Gus. Masz rację. Wuj zaczął zabierać żonę na służbowe spotkania i mógł usprawiedliwić jej obecność, mówiąc, że robi na niej notatki podczas posiedzenia. A jeśli nikt mu nie wierzył, po prostu pokazywał, o co chodzi. Ona została jego notatnikiem.
Chwilę później Ibrahima wezwano do telefonu, więc wstał od stołu, zostawiając nas wszystkich pogrążonych w zadumie. Gus odezwał się pierwszy:
— Czasem naprawdę myślę, że on wierzy w te opowieści.
Lily machnęła przecząco ręką.
— Och, na pewno nie. Po prostu nas zabawia.
— Ale one wszystkie mają jakiś sens, prawda? To nie są po prostu opowieści z tysiąca i jednej nocy — stwierdziła Sullivan Band, — O czym była ta dzisiejsza? — Za parę minut musiała odejść do swoich obowiązków. — Czasami wykorzystują jego historie w naszej grupie teatralnej. Jako ćwiczenia. Ale z tej dzisiejszej wynika jedynie, że kobiety są słabe i zrobią wszystko, by być przy swoich mężczyznach. Seksista!
— To nie było o słabych kobietach, ale o transformacjach. O tym, co dzieje się z nami lub co chcemy uczynić dla tych, których kochamy.
— Masz rację, Max.
— Zgadzam się.
Sullivan podniosła ręce w górę.
— Myślę, że oboje się mylicie, ale c’est la vie. Muszę iść podawać do stołów.
Wstała i poszła do kuchni, mijając się po drodze z Ibrahimem. Zamienili parę słów, po czym każde poszło w swoją stronę. Podchodząc do naszego stolika, Ibrahim uśmiechnął się do mnie.
— Myślisz, że historia mojego wujka dotyczy miłości, Max?
— Czegokolwiek dotyczy, podoba mi się. Czy pozwolisz, że wykorzystam jakąś jej część w „Spinaczu”?
— To będzie dla mnie zaszczyt. Czy wszystkim wystarcza jedzenia? Tak? Przykro mi, ale Gus, Lily i ja musimy pójść, pogadać z tym facetem od łososia. Chodźcie, wspólnicy, ten rybiarz już czeka.
Cała trójka wyszła, przy stole pozostałem ja i Alberta Band. Lunch dla pracowników w „Ciżbie i mocy” to była wielka sprawa; zaczynał się koło jedenastej i ciągnął się, póki wszyscy się nie najedli. Uwielbiałem z nimi jadać, słuchać ich historyjek, samemu trochę opowiadać. Restauracja była niczym Organizacja Narodów Zjednoczonych lub hotelowy hol pełen wchodzących i wychodzących, powitań i pożegnań. Jedzenie było dobre, a ludzie, którzy je przygotowali i podawali, intrygowali mnie.
— Max, mogę cię o coś prosić?
— Jasne.
— Nigdy ci o tym nie mówiłam, ale jestem zagorzałą wielbicielką twoich komiksów. Czy mógłbyś mi wykonać mały szkic tych dwóch postaci? Nie musi to być nic pracochłonnego czy pomysłowego. Chciałabym oprawić to w ramki i powiesić w domu.
— Z przyjemnością, Alberto. Czy chcesz, żebym to narysował na jakiejś specjalnej kartce?
— Nie, wystarczy na czymkolwiek.
— Mam w samochodzie niezły szkicownik. Pozwól, że go przyniosę i narysuję coś tu, na miejscu. Ale nie odchodź, mam pewien pomysł i będę cię do tego potrzebował.
Zanim wróciłem, uczesała włosy i pomalowała usta szminką.
— Okey, siadaj tu, gdzie jesteś. Potrzebuję cię na jakieś dziesięć minut.
Alberta jest ładną kobietą, więc rysowanie jej było przyjemnością.
— Co robisz?
— Wytrzymaj jeszcze. Zobaczysz, kiedy skończę. Skręć trochę głowę na lewo. Tak! Właśnie tak. Nie ruszaj się.
Gawędziliśmy podczas rysowania, a ona przestała zgadywać, co robię.
— Opowiedz mi o Lily, Alberto. Cokolwiek przyjdzie ci na myśl. Lubię słuchać tego, co inni mają do powiedzenia na jej temat.
Nie pytając, o co chodzi, złożyła ręce na kolanach i zapatrzyła się przed siebie.
— Jak wiesz, to ona przyjęła nas do pracy. Pracowałyśmy z Sullivan w tych okropnych delikatesach na ulicy Strip. Szef podszczypywał nas tyle razy, że odeszłyśmy stamtąd. W niewielu miejscach chcą przyjąć dwie osoby naraz i zdziwiłbyś się, gdybyś wiedział, jak bardzo ludzie są „uprzejmi” w stosunku do sióstr. Tak jakbyśmy były w zmowie i zamierzały okraść ich do cna. W każdym razie usłyszałyśmy, że tu coś może nam się trafić i przyszłyśmy na rozmowę. Gdy tylko przekroczyłam próg, pierwszą osobą, którą zobaczyłam, był Mabdean. Właśnie ogolił sobie głowę i wyglądał jak wielki, czarny dżinn w butelce. Odwróciłam się do siostry i rzekłam: „Jeśli on tu pracuje, to jestem gotowa nawet myć podłogi w tej restauracji”. Pojawił się Gus, ale nie raczył z nami gadać; Ibrahima nie było, czekałyśmy, póki w końcu Lily nie spytała, czy może nam w czymś pomóc. Myślałyśmy, że jest właścicielką restauracji, sądząc po tym, jak ludzie się do niej odnosili. Nie wiem, czy rozmawiałyśmy dłużej niż dziesięć minut, zanim dała nam obu pracę. Tydzień później zamieszkałam z Mabdeanem.
Co o niej myślę, pomijając to, iż ta kobieta odmieniła moje życie tak, że po raz pierwszy od wielu lat jestem wreszcie szczęśliwa? Myślę, że jest godna zaufania i naprawdę dba o ludzi. Ale coś ci powiem. Gdy zadałeś mi to pytanie, natychmiast przyszła mi do głowy pewna śmieszna sprawa. Wiesz, jak ona lubi biografie? Zawsze czyta o czyimś życiu, ale nie interesuje ją jakiś określony typ ludzi. Kompozytorzy, biznesmeni, Hitler… Myślę, że ona po prostu lubi poznawać życie innych ludzi. W każdym razie czytała kiedyś autobiografię Johna Hustona, tego reżysera. Spytałam, czy mogę pożyczyć tę książkę, kiedy skończy. Kiedy mi ją dała, znalazłam w niej tylko jedno podkreślenie. Mimo całej mojej miłości do Lily uważam, że ona jest bezgranicznie uważna w stosunku do swoich książek. Każda, którą od niej pożyczyłam, była w idealnym stanie; nieważne, czy są drogie, czy tanie. Moje książki mógłbyś określić jako bardzo solidnie zużyte. Więc pożyczyła mi tę autobiografię Hustona i wewnątrz znalazłam fragment podkreślony jednym z tych grubych, pomarańczowych mazaków używanych w szkole. Byłam zaszokowana, gdy to zobaczyłam. I to wszystko — tylko jedno podkreślenie na całe trzysta czy czterysta stron, ale pamiętam to, bo nigdy nie widziałam czegoś takiego w żadnej z jej książek. Napisano tam: „Do tej pory żyłem już dziewięć razy i za każdym razem tego żałowałem”.
Siłą woli udało mi się nie podnieść głowy i utrzymać ołówek w rękach.
— Możesz powtórzyć?
— ”Do tej pory żyłem już dziewięć razy i za każdym razem tego żałowałem”. To znaczy, według mnie to nie pasuje do Lily Aaron. Prawdę mówiąc, myślę, że czasami bywa nieco przykra i zrzędliwa, ale w sumie ma prawie wszystko. O niebo więcej niż ja, to pewne. Mam na myśli ładnego syna, niemal sławnego chłopaka… Hej, czy zobaczę w końcu twój rysunek?
Odwróciłem ku niej szkicownik i wręczyłem jej. Na górze napisałem: „Alberta i jej Banda”. Narysowałem ją w momencie, gdy trzymając za ręce moich bohaterów, zgina się w ukłonie, jak po zakończeniu przedstawienia.
— Max, to bajeczne! Dziękuję.
Ostrożnie wyrwała kartkę ze szkicownika i pocałowała mnie w policzek.
— Już dokładnie wiem, gdzie to zawieszę. Powiem ci jedną, ostatnią rzecz o Lily. Pewnego wieczoru, parę miesięcy przed tym, gdy się poznaliście, narozrabiało tu paru aktorów. Byli pijani i paskudnie się awanturowali. Zwykle Mabdean zajmuje się takimi sprawami, ale był to jego wolny dzień. Ibrahim, potem Gus próbowali ich uspokoić, ale te dupki były już poza kontrolą. To było ich przyjęcie i zamierzali urządzić je po swojemu, pieska twoja mać! Sprawy wymknęły się nam spod kontroli i ktoś powiedział, że może trzeba wezwać policję. Ale Lily się nie zgodziła. Sięgnęła do swojej torebki, wyciągnęła taki mały, czarny przedmiot wyglądający jak światłomierz i podeszła do nich. Bez słowa dotknęła ramienia jednego, następnie drugiego i faceci spadli ze stołków, jakby dostali po kulce. Żaden się nie ruszał i cała sala wyciszyła się w jednej chwili. Lily stała tam jak madame Gunslinger, chowając z powrotem ten czarny przedmiot do torebki. Jedyna uwaga, jaką wygłosiła, brzmiała: „Za parę minut dojdą do siebie”. Była właścicielką jednego z tych całkowicie nielegalnych potomków „elektrycznych pastuchów”, których używa się przeciwko indyjskim krokodylom. Te urządzenia wystrzeliwują pięć bilionów woltów w każdego, kto chce cię zaatakować. Szast–prast i walą się na podłogę jak połacie mięsa. Do tego trzeba było mieć jaja! Nie wiem, czy starczyłoby mi odwagi, żeby użyć czegoś takiego. Słyszałam, że to może spowodować poważne, trwałe uszkodzenia, jeśli dotknie się delikwenta w niewłaściwe miejsce lub w zły sposób. Ale twoja dziewczyna nie wahała się ani sekundy. Ci faceci przekroczyli pewną granicę i ona ich załatwiła! ZZZZ. Szkoda, że nie słyszałeś tego odgłosu. Brrr. Ciągle mam po tym dreszcze.
— Co stało się z tymi mężczyznami?
— Nic. Zawlekliśmy ich do kuchni, gdzie odzyskali przytomność i potem zmyli się. Nikt im nigdy nie powiedział, co się wydarzyło. Nie mieli najmniejszego pojęcia, co ich powaliło.
— Skąd Lily miała ten paralizator?
— Nie chciała powiedzieć. Nie powiedziała nawet, kiedy mówiłam, że chcę taki kupić. Ale odwaga, co? Podejść do kogoś obcego i załatwić go tym. I jeszcze coś, obserwowałam jej twarz, kiedy to robiła. Max, ona była zupełnie spokojna. Żadnego podniecenia, przerażenia, jakich mógłbyś się spodziewać. Twarda jak głaz. Gdybym była tobą, wolałabym nie denerwować tej kobiety. No, muszę iść. Tysięczne dzięki za rysunek. Nie mogę się doczekać, kiedy pokażę go Mabdeanowi.
Siedziałem przy pustym stole, kończąc posiłek i rysując. Najpierw naszkicowałem małego chłopca, a obok niego gigantycznego psa. Zgadnijcie, kto to? W następnej ramce spoza kadru nadlatuje piłka baseballowa. Uderza chłopca w głowę. Kolejna ramka — chłopiec upada. Rysowałem niemal automatycznie. Nie byłem całkowicie pewny, do czego to prowadzi, więc pozwoliłem mojej ręce kontynuować pracę. Dzieciak leży bez ruchu. Jego pies dobiega do ramki, potem bierze go w pysk i niesie do domu. Najwyraźniej nie jest to dom chłopca, bo kiedy ludzie otwierają drzwi i widzą, co się za nimi znajduje, wyrzucają ręce w górę i krzyczą. Pies wpada w takie przerażenie, że upuszcza swój tobołek i ucieka. Ludzie podnoszą nieprzytomnego ciągle chłopca i wnoszą go do domu. Tutaj zatrzymałem się i spojrzałem na zegarek. Pracowałem już prawie dwie godziny, ale z całą pewnością coś tu się działo — mój mózg wietrzył w tym jakiś pomysł. Rysowałem dalej. Z początku Alberta i Sullivan przychodziły co chwilę i pytały czy czegoś nie potrzebuję, ale kiedy wystarczająco dużo razy powiedziałem, że nie, zostawiły mnie w spokoju. Restaurację zapełnił tłum spragniony lunchu i obie dziewczyny zajęły się klientami.
Para wnosi chłopca do sypialni i kładzie go na łóżku, po tej chwili w historyjce nie było żadnych dialogów, żadnych dymków czy słów. Postanowiłem utrzymać to do końca. Mężczyzna i kobieta patrzą na siebie i uśmiechają się chytrze. On wybiega z pokoju i na następnym rysunku wraca z gigantycznym pudłem farb i narzędzi. Pochylając się nad nieprzytomnym chłopcem, przystępują do pracy. Piłują, modelują, stukają młotkiem, przedmioty fruwają w powietrzu — ubrania, kości, tenisówki. Ramiona i nogi, narzędzia i podniecenie zaciekłą robotą. Kobieta wybiega z pokoju i wraca z dziwacznym, złowróżbnym narzędziem. Trzymając je przed sobą, dosłownie nurkuje w ogromną chmurę pyłu, która zawisła nad łóżkiem. Na moment nasza dwójka odstępuje od łóżka, by zaczerpnąć tchu, ale w magiczny sposób kłębowisko latających przedmiotów i pyłu unosi się nadal. Znów wskakują do środka. Chmura znika, ale wszyscy widzimy dwa pochylone grzbiety i mnóstwo zapracowanych ramion nad polem operacyjnym.
W następnej ramce chłopiec siedzi, ale wygląda zupełnie inaczej. Najwyraźniej wciąż jest oszołomiony uderzeniem w głowę i operacją zmiany wyglądu. Trzymając lusterko, patrzy na swoje odbicie i nie rozpoznaje się. Na kolejnym rysunku cała trójka siedzi przy stole, jedząc wystawny obiad — indyka. Dzieciak uśmiecha się nad pełnym talerzem. Ktoś jest u drzwi. Zbliżenie dłoni. „Puk, puk, puk”. Zbliżenie „rodziców” wymieniających zatroskane spojrzenia. Mama odpowiada. Na zewnątrz dwóch dorosłych o smutnych twarzach stoi przy wielkim psie, który przyniósł tutaj chłopca. Dyskusja. Zbliżenie czterech twarzy mówiących jednocześnie. To jasne, że nowi rodzice okłamują starych: „Zwariowaliście? To nasz chłopak. Spójrzcie na niego. Czy on jest podobny do któregoś z was? Wcale. Ani trochę”. Prawdziwi rodzice i pies odchodzą razem. Mają złamane serca. Kiedy tak idą w smutnych promieniach zachodzącego słońca, pies odwraca głowę przez bark. Tymczasem przy stole dzieje się coś strasznego — twarz i ciało chłopca rozpadają się i zaczynają się topić.
— Świetne, Max. Absolutnie wspaniałe!
Lincoln rzucił tornister na stojące obok mnie krzesło i oparłszy się na moim ramieniu, pochylił się, by lepiej widzieć. W ręce miał kanapkę, którą prawdopodobnie przygotowano mu w kuchni. — Elvis, musisz to zobaczyć.
Elvis Packard, najlepszy przyjaciel Lincolna, podszedł i raczył spojrzeć, pożerając przy okazji tłustego, kawiarnianego eklera. Nie znosiłem Elvisa do tego stopnia, że ilekroć pojawiał się w zasięgu mojego radaru, język wysychał mi w ustach i ledwo udawało mi się powiedzieć gówniarzowi dzień dobry. Syn dwójki agentów filmowych miał maniery głodnego szakala i ogólnie rzecz biorąc, zachowywał się jak szczeniak rozpuszczony do granic możliwości. Co gorsza, miał zaledwie dziesięć lat, ale już był w stanie robić naprawdę wstrętne rzeczy. A co jeszcze gorsze, Lincoln był nim zafascynowany; obaj stanowili nierozłączną parę.
— Cześć, Linc. Elvis, jak leci?
Elvis żuł gumę. Gapił się na mnie. Nic nie mówił.
— Nie odzywasz się dzisiaj, Elvis–Wnerwis? A może jakieś: „Cześć, Max, cieszę się, że cię widzę?”
Obaj z Lincolnem spojrzeliśmy na Elvisa, czekając, czy coś odpowie. Lecz nie odpowiedział.
— Elvis, załóżmy, że się nawzajem nie lubimy. Aleja mam poważne powody, by cię nie lubić: jesteś śliski i arogancki. Ty mnie nie lubisz, bo w ogóle niczego nie lubisz oraz prawdopodobnie dlatego, że jestem jedyną osobą, która się do ciebie w ten sposób odzywa. A więc zawrzyjmy układ, wolno nam się nawzajem nie lubić, ale musimy zachowywać się grzecznie. Wiesz, co to znaczy? Po prostu mówimy: cześć, do widzenia, proszę i dziękuję. To wszystko. I te reguły obowiązują od zaraz. Jeśli nie będziesz ich przestrzegał, będę ci wciskał gałki oczne do oczodołów tak długo, póki znów nie będziesz uprzejmy.
Lincoln chichotał, ale Elvis nie.
— Dlaczego zawsze jesteś dla mnie niemiły? — spytał.
— Ponieważ rzuciłeś chomikiem o ścianę. Ponieważ uderzyłeś mojego syna latarką w głowę. Ponieważ ilekroć myślisz, że nikt tego nie widzi, następujesz naszemu psu na ogon. I z dwustu innych powodów. Jednakże Lincoln cię lubi, więc ja wytrzymam twoje towarzystwo. Ale zachowuj się przy mnie porządnie, złotko. Jestem od ciebie większy.
Przez chwilę mierzyliśmy się wzrokiem, póki ten mały tchórz nie odwrócił wzroku. Jestem pewien, że planował jakąś późniejszą zemstę, lecz na razie wygrałem, a zwycięstwo było słodkie.
— Więc, co nowego, Lincolnie?
— Nic. Co rysujesz? Mogę zobaczyć całość? Przysuwając szkicownik do siebie, powoli go zamknąłem.
— Jeszcze nie. Może później, gdy coś z tego wyjdzie. Wiesz, jaki jestem: nie lubię, jak ludzie oglądają coś, zanim jest skończone.
Odwrócił się i wytłumaczył to swojemu przyjacielowi:
— Max jest dziwny, kiedy chodzi o jego komiksy. Nie pokaże ich, póki nie uzna, że są gotowe. Musiałbyś zobaczyć kilka z tych wspaniałych rzeczy, które wyrzucił!
— Mój tata uważa, że komiksy nie są zabawne.
— Powiedz mu, że coś takiego w ustach ojca Elvisa Packarda to dla mnie komplement.
— Co?
— Hej, Max, chciałbyś dokądś pójść?
— Na przykład dokąd?
— No, nie wiem. Elvis musi iść do domu, więc myślałem, że moglibyśmy się gdzieś powłóczyć. No, wiesz.
— Okey. A co chciałbyś robić?
— Gdzie mama?
— Na spotkaniu, razem z Ibrahimem i Gusem.
— Myślisz, że moglibyśmy iść do kina? Pamiętasz? Chcieliśmy obejrzeć ten film o robotach.
— Pewnie. Jasne. Zróbmy tak.
Lincoln rzucił Elvisowi promienne spojrzenie, które mówiło: „Czy mój tata nie jest wspaniały?”, a ja poczułem się wtedy niezniszczalny. Miły był z niego chłopa! Z reguły tak łatwo było go zadowolić. Patrząc na obu chłopców, nie potrafiłem wyobrazić sobie, jak mogłoby wyglądać życie z Elvisem Packardem. Jeśli nie skomlał, to bruździł, kłamał przeokropnie, ale kiedy go przyłapano, zaprzeczał, że kiedykolwiek coś takiego powiedział Robię z niego odrażające ludzkie stworzenie, ale tyłki dlatego, że taki był. Jestem pewien, że wszyscy rodzice znają jakiegoś Elvisa P. Z reguły te „dzieci z piekła rodem” mieszkają w sąsiedztwie (to znaczy w odpowiedniej odległości, by składać nie kończące się, częste wizyty) i z jakichś nie wyjaśnionych powodów są ulubieńcami i waszych własnych, zwykle tak rozsądnych, zrównoważonych pociech. Tysiące razy zadajecie sobie pytanie, co i one widzą w tych łasicach, tych fałszywych, impertynenckich smarkaczach, którzy ilekroć wchodzą do waszego domu, zachowują się jak mali kryminaliści, wandale lub snoby nieskończenie rozbawione tym, co widzą.
Na szczęście Elvis wyniósł się, zjadłszy swojego eklera. Mruknął: „Siema…” do Lincolna, ale do mnie ani słowa, póki nie przyłożyłem sobie kciuka do oka, demonstrując, co uczynię, jeśli nie będzie grzeczny. To „cześć”, które mi rzucił, można by usłyszeć tylko za pomocą aparatu słuchowego.
— Nie znosisz go, co, Max?
— Cóż, znalazłoby się parę osób, które lubię bardziej. Chodź, spróbujemy zdążyć na film.
Oboje lubiliśmy chodzić na seans o czwartej. Kina są wtedy puste i cała sala należy do ciebie.
Pomimo ciągłych ostrzeżeń Lily, że zepsujemy sobie apetyt, kupiłem największą porcję prażonej kukurydzy z dodatkiem masła i klapnęliśmy, by obejrzeć najnowsze dzieło z gatunku space opera, w którym maszyny mają najlepsze cechy charakteru, ludzie zaś spędzają czas, goniąc się po korytarzach lub strzelając do siebie. Prócz swoich kolegów Lincoln w obecnej fazie rozwoju uwielbiał takie roboty. Ściany jego pokoju obwieszone były zdjęciami Robocopa l i 2, R2–D2, fotosami z Walk robotów itp. Ćwiczył ich sposoby chodzenia i jedzenia, rysował je i ich dzieła. Kiedy byłem chłopcem, też miałem swoje pasje, wliczając w to między innymi autografy i komiksy, więc w pełni rozumiałem takie obsesje. W rezultacie to ja zwykle chodziłem z Lincolnem na te potworne filmy i uczestniczyłem we wszystkim, co miało i nimi związek.
Wychodząc z kina w ciepły wieczór, zastanawialiśmy się, czy lepiej zbudować robota–zabójcę z pistoletami marki Gatling zamiast rąk, czy dać mu tylko zwykłe miażdżące szczypce.
— Lincoln, chciałbym cię o coś zapytać. To może brzmieć dziwacznie, ale spróbuj odpowiedzieć.
— Okey, czy chodzi o roboty?
— Nie, o ciebie, chciałbym, żebyś mi opowiedział twoje najwcześniejsze wspomnienia. Rzeczy, które pamiętasz z czasu, kiedy byłeś małym dzieckiem. Ale nie zmyślaj. Nie opowiadaj zmyślonych historyjek, dobrze? Tylko prawdę.
— Nie wiem. Nie wydaje mi się, żeby pamięć działała, kiedy jest się tak małym.
— Na pewno działa, spróbuj.
— Okey. Pamiętam, jak wygramoliłem się z łóżeczka i wszedłem do pokoju, gdzie mama oglądała telewizję i jadła płatki owsiane. Wzięła mnie na kolana i dała parę łyżek. Była bardzo zdziwiona, że wyszedłem z łóżeczka. To było zabawne. Pamiętam te płatki owsiane.
— Świetnie. Co jeszcze?
Powoli szliśmy ulicą. Wziął mnie za rękę i trzymał ją w swojej miękkiej łapce.
— Myślę. Skąd ci to przyszło do głowy?
— Bo się tobą interesuję. Nie sądzisz, że to ciekawe: poznać czyjeś pierwsze wspomnienia? Pierwszą rzecz, jaką pamięta się z tego świata?
— Chyba tak. A co ty pamiętasz?
— Jazdę w taksówce ojca i zapach jego papierosów. Sufit auta był obity jakimś szarym materiałem. Bardzo dobrze pamiętam ten kolor.
Wydawało się, że go to zadowala.
— Ja pamiętam te płatki. I to, jak dostaliśmy Cobba, byłem bardzo mały i ten ogromny pies wszedł do domu i przestraszył mnie. Mama powtarzała, że wszystko w porządku, że on jest miły, ale ja nie chciałem do niego podejść. Jednak wiesz, co było zabawne? On bał się bardziej niż ja. Wiesz, jak nie lubi, żeby go dotykać i tak dalej. To dlatego ten facet, który go miał przed nami, bił go i straszył. Kiedy dostaliśmy Cobba, mama powiedziała, że on wyjdzie z domu, ale nie będzie chciał wejść; zejdzie ze schodów, ale nie będzie chciał wejść na górę. O tak, pamiętam też mojego ojca.
— To niemożliwe, Lincoln. Nigdy nie widziałeś twojego ojca.
— Widziałem! Wiem, że raz go widziałem, kiedy byłem niemowlęciem. Pamiętam jego twarz i pamiętam, że położył mi palec na nosie, o tak. — Dotknął swego nosa wskazującym palcem. — Naprawdę, Max, przysięgam.
— Wierzę ci. Tyle że to nie zgadza się z tym, co mówiła twoja mama, że nigdy nie widziałeś swojego ojca. I że on umarł, kiedy ty miałeś zaledwie rok.
A jeśli on widział swojego prawdziwego ojca? Jeśli mężczyzną, który dotknął jego noska, był Gregory Meier, nie zaś nazbyt tajemniczy Rick Aaron, który w miarę upływu czasu coraz bardziej zmieniał się w ektoplazmę? To miało sens.
— Opowiedz mi o tym.
— Pamiętam, jak mama trzymała mnie w ramionach i ta wielka męska twarz zbliżała się do mnie jak balon. Potem on dotknął mojego nosa, tak jak ci powiedziałem. To wszystko, ale ja wiem, że to był mój tatuś.
— Czy on coś powiedział?
— Nie wiem. Nie wydaje mi się. Max, mogę teraz porozmawiać z tobą poważnie?
Zatrzymał się i odwrócił twarzą do mnie. Ja też przystanąłem.
— Pewnie.
— Elvis miał taką gazetę, gdzie napisano, że w Europie żyje kobieta, która przespała się z dwustoma facetami w jedną noc. Czy to możliwe? On mówi, że tak, ale ja myślę, że to bzdury.
— Skąd on bierze takie pisma? Czy to znowu była „Prawda”? Gdzie on kupuje tę szmatę? Kto to sprzedaje dziesięcioletniemu chłopcu?
— Mówi, że kradnie to z drogerii. Nie wiem, skąd bierze inne. Zawsze pokazuje mi takie z gołymi dziewczynami lub takie w których jest napisane, że facet ugotował i zjadł całą swoją rodzinę. No, ale tak naprawdę, czy ta historia jest prawdziwa? Nikt nie może robić tego tak długo. Czy ty mógłbyś się tyle kochać?
— Nie! Przestań, przecież wiesz, że te pisma są głupkowate i pełne bzdur. Już o tym mówiliśmy. Większość ludzi jest zadowolona, kochając się raz czy dwa razy w tygodniu.
Jego usta zacisnęły się i widziałem, że przygryzł wewnętrzną stronę warg.
— Nigdy nikomu nie zadawałem takich pytań, Max. Ani mamie, ani nikomu. Ty jesteś pierwszym dorosłym, z którym mogę rozmawiać, wiedząc, że się nie wścieknie, nie obrazi ani nic takiego.
— Twoja mama to niezłe ziółko. Odpowiedziałaby ci.
— Uhm! Czasami, kiedy zadaję pytania, ona naprawdę się na mnie denerwuje. Nie wiesz, bo nie zawsze jesteś w domu. Ty jesteś inny. Jesteś jak mój przyjaciel i ojciec w jednej osobie. Wiem, że miałem tatę, ale ty zająłeś całkowicie jego miejsce.
— Bardzo ci dziękuję, Lincolnie. Miło mi to słyszeć.
W jego głosie brzmiało oburzenie.
— To prawda! Życie z mamą było w porządku, ale wiesz, że się ze sobą nie zgadzamy. Ona patrzy na wszystko inaczej niż ja. Czasami wolę jej nie pytać lub nie mówić tego, co czuję w głębi serca, bo ona może mnie trzepnąć albo coś takiego. Ty jesteś inny. My rozmawiamy o wszystkim, bo ja wiem, że mnie nie wyrzucisz i nie nakrzyczysz na mnie, dlatego, że zapytałem o coś, co dotyczy seksu albo co jest głupie. Nie wiem. Oooch, po prostu musisz mnie uściskać!
Objął mnie, zupełnie zaskoczonego, w pasie i uścisnął naprawdę mocno. Mijający nas ludzie patrzyli i uśmiechali się. Mężczyzna i jego chłopiec i ich wzajemna miłość, wypełniająca wszystkie zakątki świata.
Jadąc z powrotem do domu, przeprowadziliśmy zgodną dyskusję o robotach, seksie, Elvisie, mamie i o mnie. Lincoln ciągnął swoją listę pytań o rzeczy najlepsze i najgorsze w swój zwykły sposób, to znaczy z szybkością pistoletu maszynowego. Jak miał na imię mój najlepszy przyjaciel, kiedy miałem dziesięć lat? Największy wypadek samochodowy, jaki widziałem w życiu? Wymienić moją listę cech najpiękniejszej kobiety świata. Czy Lily całuje najlepiej z wszystkich kobiet, jakie spotkałem? Kiedy tak pytał, a zdarzało się to często, wyobrażałem sobie, że kompiluje nie kończący się zbiór moich cech osobowych do swojej tajnej kartoteki. Kiedyś, po jakiejś wyjątkowo długiej i męczącej sesji (Lily uśmiechała się, siedząc w kącie pokoju), wykonałem szkic odwróconego tyłem małego chłopca siedzącego przy gigantycznym biurku z ogromnym piórem w ręce, otoczonego przez wznoszące się do sufitu stosy teczek i papierzysk. Zatytułowałem ten rysunek Przesluchiwanie Maxa Fischera.
Kiedy skręciliśmy na podjazd, Lincoln zapytał właśnie, czy według mnie Bóg mógłby być rośliną.
Zaciągając hamulec ręczny, spojrzałem w dal przez przednią szybę.
— Rośliną? Dlaczego tak sądzisz?
— Nie wiem. To możliwe, prawda?
— Tak, myślę, że tak.
— Max, pamiętasz, kiedyś powiedziałeś, że jeśli Bóg jest tak potężny, to ciekawe, czy potrafiłby stworzyć taki kamień, którego nawet on by nie podniósł? To genialny pomysł!
— Tak, ale to nie ja wymyśliłem.
— Nie ty? Powiedziałem Elvisowi, że to ty. Wiesz, co odpowiedział?
— Co?
— Że ty jesteś dziwny. Max, muszę cię spytać jeszcze o jedną rzecz. Nie mówiłem o tym mamie, bo najpierw chciałem obgadać to z tobą. Ponieważ nie możesz być moim prawdziwym ojcem, to może zawarlibyśmy braterstwo krwi?
Byłem wzruszony, lecz i przerażony. Pewnie, że chciałbym zostać jego bratem krwi. Potem, jako „rodzina”, mógłbym mu powiedzieć nie tylko, że Lily nie jest jego matką, ale także, iż powinna pójść do więzienia. Co by się stało, gdyby dowiedział się całej prawdy o niej? Zrozumiałby, co mu uczyniła? Chciałem być jego ojcem, ożenić się z jego fałszywą matką i żyć z nimi długo i szczęśliwie. Obecnie jednak nic z tego nie wchodziło w rachubę. Musiałem jakoś rozwiązać ten problem, nie mogłem już dłużej ignorować przerażającej prawdy. Musiałem przynajmniej powiedzieć o tym. Lily i spytać: „Co z tym poczniemy? Co zrobimy z naszą miłością i idealnym życiem teraz, Kiedy jesteśmy potępieni, niezależnie od tego, jak na to spojrzymy?” Uśmiechnąłem się, uzmysławiając sobie, że gdyby to nie ona sama była przyczyną wszystkiego, to logicznie rzecz biorąc, dzielna pani Aaron na pewno zdołałaby uporać się z tym potwornym problemem. Przepraszam cię, Lily, ale czy mogłabyś na chwilę opuścić swoje ciało i pomóc mi w kłopotach, jakich mi przysparzasz?
— I co o tym myślisz?
— O braterstwie krwi? Sądzę, że to świetny pomysł.
Kiedy chciałbyś to zrobić?
— Teraz. Pójdę po nóż.
— Hola, hola, koniku! Nóż? Zwariowałeś? Wystarczy mała szpilka.
— Tak, ale nóż…
— Szpilka, Linc. Dam ci moją krew, ale nie całe ramię. Pobiegł przejęty. Mieliśmy razem przeżyć przygodę, tylko my dwaj. Jego matka i reszta świata musieli poczekać wtedy na zewnątrz — to należało wyłącznie do nas i tego właśnie pragnął Lincoln.
I ja też. Dziś wieczorem nakłujemy sobie palce, przyciśniemy je do siebie i zaprzysięgniemy wieczne braterstwo. Ceremoniał równie stary jak ludzka przyjaźń. Dopóki nie podjąłem decyzji, co robić dalej, jeszcze jeden szczęśliwy wieczór spędzony z chłopcem był najlepszą rzeczą, jaka mogłaby się wydarzyć.
Nasz dom został wysprzątany dzień wcześniej. Drewniane podłogi aż lśniły, poduszki ciągle równym rządkiem leżały na sofie, w powietrzu unosił się słodki zapach mydła i płynu do polerowania mebli, nie licząc ostrych perfum Cobba. Mijały trzy lub cztery dni, zanim i mieszkając w tych pokojach, nabałaganiliśmy od nowa. Lubiłem oba warianty — czystość i porządek, a potem rozgardiasz i galimatias, spowodowane przez troje ludzi pędzących przed siebie z maksymalną szybkością na tej samej przestrzeni.
— Max, myślisz, że to będzie dobre?
Wbiegł pędem do pokoju, trzymając przed sobą długą krawiecką igłę.
— Nie biegaj! Mówiłem ci, żebyś nie biegał z ostrymi przedmiotami w rękach. To naprawdę niebezpieczne!
— Tak, ale ja…
— Ale nic, Lincolnie! Pomyśl przez chwilę, zrozum, jakie to niebezpieczne! Potkniesz się, upadniesz i możesz to sobie wbić w oko. Albo w szyję…
— Okey, wierzę ci.
— Nie, nie wierzysz. Twoje spojrzenie mówi mi, że jestem zgredem. Ale popatrz na mnie! Moje spojrzenie mówi, że jesteś kompletnym głupkiem latającym dookoła z czymś ostrym w ręce.
— Głupkiem, tak?
Upuszczając igłę, zbliżył się do mnie w swojej zwykłej pozycji zapaśnika gotowego do ataku. Zaatakował moje kolana, ale ja chwyciłem go w pasie z obu stron i podniosłem do góry, obracając w powietrzu ruchem, który zawsze wywoływał u niego okrzyki zachwytu.
— Oszust! To nie fair! Jesteś silniejszy. Puść mnie!
— To prawda, do diabła, jestem silniejszy, głuptasku.
— Głuptasku! Dobrze, już nie żyjesz!
Wisząc do góry nogami, złapał mnie w talii i szarpnął w obie strony najmocniej, jak potrafił. Straciwszy równowagę, potoczyłem się po podłodze, trzymając go w ramionach. Obaj śmialiśmy się do rozpuku. Ugryzł mnie w nogę, niezbyt mocno, ale jednak.
— Hej!
— Do ataku!
Rozluźniłem uchwyt na tyle, by przekonać go, że chcę go upuścić. Ścisnął mnie mocniej.
— Nie!
Chwiejnie poszedłem w stronę sofy, gdzie go upuściłem, upewniwszy się, że upadnie na miękkie podłoże. Leżąc na plecach, wyciągnął ku mnie palce, rozczapierzając je i zaciskając jak czuł to. Kiedy upadłem tuż przy nim, chwycił mnie za głowę. Siłowaliśmy się na kanapie, na podłodze, potem znów na kanapie. Pozwoliłem, by założył mi nelsona, wyśliznąłem się i zrewanżowałem mu tym samym. W takich sytuacjach należy być ostrożnym, bo dzieci są bardzo wrażliwe na punkcie zapasów. Jedno chce zawsze wygrywać, inne przegrywać. To sztuka dyplomacji: źle zastosowana może się okazać wielką zniewagą. Lincoln lubił, żeby było pół na pół. Lubił być pokonany, trzymany w powietrzu za stopy tak, aby mógł skomleć i miotać się, ale nigdy zbyt długo. Później przez chwilę chciał mieć cię w swojej mocy — zwykle wystarczało mu, jeśli unieruchomił ci szyję, usiadł na twojej klatce piersiowej i uszczypnął cię w nos. Najbardziej rozczulającą rzeczą w tym wspólnym siłowaniu było to, że kiedy on był górą, nigdy nie próbował cię skrzywdzić. Jedno chrząknięcie lub okrzyk i natychmiast cię puszczał, po czym usprawiedliwiał się jak szalony. Kiedyś okazałem się wystarczająco głupi, by ulec namowom Elvisa i siłować się z nim. Ten mały szubrawiec walnął mnie prosto w jądra. Rzecz jasna „przypadkowo”.
— Teraz cię mam!
Trzymając mnie mocno, Lincoln jechał na mojej nodze, podczas gdy ja kuśtykałem jak słoń po pokoju, wydając grzmiące dźwięki, jak przystało na rannego słonia. Efekty wokalne stanowiły integralną część naszych zapasów.
— Śmierć wszystkim Bee Heesom! — Uderzył mnie mocno w tyłek.
— Co to jest Bee Hees?
— Ty!
— Niech żyją Bee Heesy!
Odwróciłem się i schylając się, by go z siebie zrzucić, z rozpędem walnąłem głową w zwisającą z sufitu lampę. Uderzyła mnie, ja chwyciłem się za głowę, lampa zatoczyła łuk i znów mnie uderzyła.
— Chryste!
— Max, dobrze się czujesz? — W głosie Lincolna zabrzmiało przerażenie.
— Tak, tak. Wszystko w porządku. Widziałeś to?
Uderzyła mnie dwa razy. — Niewątpliwie była to jedna z najgłupszych rzeczy, jakie przydarzyły mi się w ostatnim czasie. — Dostać dwa razy tą samą lampą? Trzeba mieć wielki talent, żeby zrobić coś takiego! — Pozwól, że to obejrzę. Max, leci ci krew! Odwróciłem się do lustra na ścianie i zobaczyłem krwawą strugę nad jedną z brwi, imponującą, ale niezbyt groźną.
— Wszystko w porządku! Czy mógłbyś przynieść mi z łazienki mokrą chusteczkę i trochę plastrów?
— Na pewno nie chcesz jechać do szpitala czy coś takiego?
— Nie, nie jest aż tak źle. Po prostu przynieś mi te rzeczy, dobrze?
Wyszedł, a ja jeszcze raz przejrzałem się w lustrze, by obejrzeć efekty siłowania się z dziesięciolatkiem. Wpadłem na pewien pomysł.
— Lincoln, gdzie położyłeś tę igłę, którą chcieliśmy wcześniej wykorzystać?! — zawołałem.
— Myślę, że jest tam, na stole.
Lincoln powrócił z ociekającym wodą ręcznikiem i garścią plastrów.
— A o co chodzi?
— Ponieważ to, compadre, będzie mój wkład w braterstwo krwi! Wszystko, co ci pozostało teraz do zrobienia, to nakłuć sobie palec i dotknąć mojej głowy.
— Dotknąć twojej głowy? To obrzydliwe, Max!
— Hej, bracie, moja krew czeka. Myślisz, że będę się jeszcze gdzieś nacinał? To wystarczy i w dodatku na pewno jest tu dosyć dużo krwi. Rusz się, odszukaj tę igłę i zróbmy to, co trzeba.
Wziąłem to, co przyniósł, i dotknąłem głowy ręcznikiem.
— Już ją znalazłem.
— Dobrze. Ostrożnie nakłuj sobie palec. Nie potrzebujemy tu dwóch poważnych przypadków.
— Zrobisz to za mnie? Trochę się zdenerwowałem.
— Lincoln, nie musimy tego robić.
— Nie, nie, ja chcę! Po prostu nie chcę sam kłuć się w palec, rozumiesz?
— Okey, chodź tu. Daj mi to. Wyciągnij rękę.
— Czy to będzie bolało?
Spod przymrużonych powiek obserwował, jak biorę igłę do ręki.
— Nie, to potrwa jedną…
— Auu! Nie mówiłeś, że zrobisz to tak szybko! Chcę zobaczyć. Ojej! Popatrz na tę krew! Ale leci!
— Popatrz na moją głowę! Chcesz porównać, kto wygląda gorzej?
— Naprawdę myślisz, że powinienem cię tam dotknąć? To bardzo brzydka rana.
— Nie sądzę, żebym miał jakąś zarazę. Chodź, zróbmy to. Co powinniśmy powiedzieć? „Przez tę krew zaślubiam cię”?
— Bardzo zabawne, Max. Prawdziwy z ciebie straceniec.
— Dziękuję. — Palnąłem się w głowę. — A może: „Krew z krwi, towarzyszu broni”?
— To tytuł albumu Dire Straits. Poczekaj chwilę. A co powiesz na: „Niech żyją Bee Heesy”? Tylko to.
— Nie sądzisz, że to podobne do nazwy zespołu Bee Gees?
— Nie, Bee Heesy. Tak jak cię nazwałem, kiedy się siłowaliśmy.
— Dobrze, jeśli ci się tak podoba.
Oblizał wargi i powoli podniósł palec ku mojej głowie.
— Okey. Mówimy: „Niech żyją Bee Heesy” dokładnie w tej samej sekundzie. Zgoda? Ja policzę do trzech i jak tylko cię dotknę, powiemy to razem. Okey? Dobrze, raz, dwa, trzy. Dotknął swoim skaleczonym palcem mojej zranionej głowy. Krew za krew.
— Niech żyją Bee Heesy! Hej, Max, powiedz to. Szybko!
Wysłała Lincolna na weekend do domu Elvisa. Wzięła w pracy wolny wieczór, by przygotować dla nas pracochłonną, egzotyczną kolację. Włożyła nową sukienkę. Potem kochała się ze mną burzliwie i z upajającą świeżością. W chwilę potem, kiedy leżeliśmy w ciemności na plecach, dotykając się tylko palcami, zaczęła nagle płakać. Zdarzyło się jej to już parę razy wcześniej po zbliżeniu, więc leżałem spokojnie i pocierałem palcem o jej kciuk.
— Muszę ci coś powiedzieć, Max. To coś złego i bardzo się boję, ale wiem, że muszę ci to powiedzieć.
Odwróciła się i przysunęła bliżej do mnie. Myślę, że patrzyła mi w twarz, ale w pokoju było tak ciemno, że nie miałem pojęcia, co robi. Chyba przyglądała mi się długo, by zebrać siły lub wryć mnie sobie w pamięć, na wypadek gdyby jej słowa miały nas zniszczyć. Znieruchomiała, nic nie mówiąc. Ja też milczałem, nie wykonując żadnego ruchu. Wreszcie jęknęła głęboko i smutno, wymamrotała: „O Boże” i odsunęła się. Pociągnęła mnie za rękę, kładąc ją w poprzek swoich spłaszczonych piersi. Pocałowała mnie w dłoń, przycisnęła ją do policzka i znów pocałowała. — Kocham cię bardziej niż któregokolwiek z mężczyzn, których znałam. Kocham cię tak bardzo, że muszę ci powiedzieć o tej sprawie, chociaż…
Rozwarła moją rękę i przycisnęła ją do warg. Całowała moją dłoń i palce. Zacisnęła ją w pięść i popchnęła w stronę swojej twarzy. Pod jednym z palców wyczułem zastraszająco szybki i silny puls na jej szyi.
— Robiłam straszne rzeczy. Gdybyś był kimkolwiek innym, nigdy, przenigdy bym ci nie powiedziała. Musisz o tym wiedzieć. To dla mnie bardzo ważne, bo wierzę, że między dwojgiem ludzi, którzy chcą spędzić ze sobą resztę życia, wszystko musi być wiadome. Nawet złe rzeczy. To taka sprzeczność, kocham cię tak bardzo, że muszę ci powiedzieć coś, co może mnie zabić.
Odwróciłem się do niej, by pokazać spokojny, beznamiętny wyraz twarzy, który, jeżeli dostrzegłaby go w ciemności, przekonałby ją, że ja już wiem. Cicho jak spowiednik powiedziałem, patrząc w sufit: — Co cię może zabić?
Nagle usiadła. Ruch spowodował mały powiew powietrza, które owionęło mnie zapachem ekscytującego lęku i jej wody.
— Zbrodnia. Popełniłam jedną z najgorszych zbrodni na ziemi. Ja, Lily Aaron. Nie mogę uwierzyć, że ci to mówię. Musisz poznać całą historię od początku. Może wtedy łatwiej ci będzie zrozumieć. Pewnie nie. Teraz się nie da zrozumieć. Gdy byłeś dzieckiem, czy istniała jakaś rzecz, której pragnąłeś bardziej niż czegokolwiek na świecie? To znaczy tak bardzo, że to pragnienie rozrywało cię na strzępy?
— Myślę, że najbliższa tego była moja chęć rysowania komiksów. Bardzo tego chciałem.
— Ja chciałam mieć dziecko. Chciałam być matką. Moje najwcześniejsze wspomnienia to zabawy z lalkami. Ale nigdy nie wyobrażałam sobie, że to dorośli, jak robią to inne dziewczynki. Nigdy nie urządzałam dla nich przyjęć, nie rozmawiałam z nimi, jakbym była kobietą i jakbyśmy wszystkie były dorosłe. Jedyny rodzaj lalek, jakiego pragnęłam, to były niemowlaki. Jeśli ktoś podarował mi „dorosłą” lalkę, czy nawet Barbie, wrzucałam ją na dno szafy. Nigdy nie mogłam pojąć, jak ktoś może chcieć Barbie, nastolatkę? Kto chciałby się bawić z lalką nastolatką? Ja chciałam niemowlęcia, własnego niemowlęcia.
— Dlaczego?
— Nie wiem. Zawsze miałam to we krwi, od samego początku. Kiedy widziałam na ulicy wózek z dzieckiem, biegłam do niego i zaglądałam do środka, jakby tam był Bóg. Nieważne, czy dziecko było czarne, żółte czy białe. Było dzieckiem i to wystarczało. Gdy dopisało mi szczęście, kobieta dostrzegała moją miłość i pozwalała mi przez chwilę dziecko potrzymać. Pamiętam moje przerażenie. Co by się stało, gdybym je upuściła albo gdybym mu się nie spodobała i zaczęłoby płakać? Ale byłam taka szczęśliwa, trzymając je, Max. To było dla mnie najwspanialsze uczucie na ziemi. Gdy miałam dwanaście lat, mama pozwoliła mi opiekować się dziećmi z sąsiedztwa. Na powielaczu u ojca w pracy wydrukowałam sobie ogłoszenie i nakleiłam na każdej budce telefonicznej w naszej okolicy. Im młodsze dziecko, tym lepiej. Wiesz, że większość opiekunek, gdy tylko rodzice wyjdą, zaczyna oglądać telewizję lub telefonuje do swoich koleżanek. Ja nigdy tego nie robiłam. Bawiłam się z dzieckiem, póki nie padło ze zmęczenia, kąpałam je czy tego potrzebowało, czy nie, potem kładłam je do łóżka i obserwowałam tak długo, aż usnęło. Często zabierałam zadania domowe do jego pokoju i kiedy spało, odrabiałam lekcje przy jego łóżeczku. Byłam ideałem opiekunki do dziecka, osobą całkowicie zaufaną i zakochaną w każdym dziecku, przy którym siedziałam. To nudne, prawda? Nudzę cię, ale wierz mi, to wszystko jest ważne. W każdym razie czas naprawić moje pierwsze kłamstwo. Moje nazwisko panieńskie nie brzmi Margolin, ale Vincent. I pochodzę z Glenside w Pensylwanii, nie z Cleveland.
— Dlaczego mnie okłamałaś?
— Bo jestem Lily Aaron z Cleveland od prawie dziesięciu lat. Tak się z nią utożsamiłam, że teraz muszę sama sobie przypomnieć o nazwisku Vincent. To już nie ja; ja jestem tą Lily, którą znasz.
— To brzmi tak, jakbym nie znał Lily.
— Ależ znasz! Znasz mnie lepiej niż ktokolwiek. Po prostu nie znasz mnie od tej strony, bo nikt mnie takiej nie zna. Nikt nie miał takiej szansy. Proszę, pozwól mi mówić dalej i nie przerywaj. Boję się, że jeśli teraz nie powiem ci wszystkiego, znów zacznę kłamać, a tego nie chcę. Dużo czasu zajęło mi zebranie się na odwagę, by to uczynić, a im bardziej cię kochałam, tym było to trudniejsze. Myślę, że to jak z rodzeniem dziecka, gdy tylko poród się zacznie, chcesz jak najszybciej przez niego przebrnąć.
Kiedy skończyła to zdanie, znów się rozpłakała i tym razem trwało to i trwało. Zapytałem, czy mogę w czymś pomóc, ale powiedziała, że nie, po prostu mam tu zostać, nie odchodzić.
Byłem taki spokojny i… zainteresowany. Zainteresowany szczegółami jej historii i tym, w jaki sposób przedstawi fakt, że ukradła swego syna. Parę tygodni wcześniej w takiej sytuacji ja również byłbym spocony i roztrzęsiony, czekając, aż Lily wyjawi mi swój tajemniczy grzech. Wtedy prawdopodobnie chwyciłbym ją i zaczął nią potrząsać, krzycząc: „Wiem o tym! Wiem, że to zrobiłaś!” — ale nie dzisiaj.
Płacz ustał i usiłowaliśmy porozmawiać w przerwach między tymi urywanymi oddechami, które pojawiają się, gdy organizm próbuje wrócić do równowagi po wstrząsie. — Ale kie… kie… kiedy już byłam nastolatką, wszystko się zmieniło. N… n… nie interesowałam się dłużej dziećmi. Utraciłam tę cechę. Teraz pojawili się chłopcy i bardzo ważne było zdobywanie popularności w szkole. Zmieniły się wszystkie moje zainteresowania. Trzymałam się razem z dziewczynami, które uważały, że jeśli umrzesz i pójdziesz do nieba, to będziesz tam przywódcą grupy dopingującej drużyny sportowe i dostaniesz swój własny telefon marki Księżniczka. I seks. Wcześniej nie było to właściwie związane z dziećmi. To było tak: pewnego dnia masz męża i w jakiś sposób dzięki wam dwojgu przychodzą na świat dzieci. Ale w ósmej i dziewiątej klasie zaczynają odzywać się hormony i chłopcy, których się kiedyś nie znosiło, wyglądają coraz wspanialej. Pamiętasz to? Nagle wszystko dotyczy seksu i tego, by cię zauważono. Nie chodzi dosłownie o stosunki płciowe, ale wszystko się wokół tego kręciło. Staniki, flirtowanie, kto z kim chodzi, co się o kim mówi…
Na początku mnie nie dostrzegano, bo nie byłam piękna jak Alexa Harrison czy Kim Marcus, ale lubiłam przygody i byłam chętna, by popróbować tego, czego inne dziewczyny nie chciały. Jako pierwsza z naszej grupki odważyłam się na francuski pocałunek i wieść o tym rozniosła się szeroko. Polubiłam to od samego początku. Lubiłam pocałunki, lubiłam być dotykana, chociaż nigdy bym nie pozwoliła dotknąć się w te miejsca, tego się po prostu nie robiło. Ale i tak nieźle mnie wyobracano! W dziesiątej klasie kilka moich przyjaciółek prowadziło już mniej lub bardziej uregulowane życie płciowe, ale ja nie. Co zabawne, miałam reputację osoby szybkiej i łatwej, podczas gdy te „złe” dziewczyny uważano za niewiniątka. Mogły przespać się z całą drużyną futbolową, ale nikt nigdy nie powiedział o nich, że . się źle prowadzą. Mówiono tak tylko o mnie.
— Czy to cię martwiło?
— Nie aż tak, jak mógłbyś sądzić. To nie była prawda! Ja o tym wiedziałam. Jeśli ktoś wierzył, że jestem dziwką, to na pewno nie należał do moich przyjaciół. Ludzie, którzy się liczyli, znali prawdę i wiedzieli, kim jestem. Więc robiłam, co chciałam, i utraciłam dziewictwo dopiero w wieku osiemnastu lat. Seniorka w szkole średniej; jak na tamten czas było to dość późno. Bardziej śliskie sprawy zaczęły się w college’u. Nie chodziłam do Kenyon College, jak ci powiedziałam. Studiowałam na Uniwersytecie Nowojorskim. Zawsze chciałam mieszkać w Nowym Jorku, a w owym czasie pragnęłam być aktorką. Lecz tak się nie stało. Na drugim roku poznałam faceta imieniem Bryce, który poruszał się wśród najciekawszych ludzi, jakich kiedykolwiek zdarzyło mi się poznać. Byli to głównie studenci, ale zdarzali się także pisarze i muzycy, od czasu do czasu aktorzy. Jeden z nich grał w filmie Andy’ego Warhola. Możesz sobie wyobrazić, jak mnie zafascynowali. Panna z Glenside w Pensylwanii trafia w środowisko z nowojorskiej East Side. Każdy tu zażywał narkotyki i spał z wszystkimi dookoła. Po paru miesiącach postępowałam tak samo. Nie był to wielki problem. Poza tym ci ludzie uważali, że śpiąc z kim popadnie, jest się wyzwolonym, nie zaś rozpustnym, jak to było w domu. A narkotyki czyniły to jeszcze milszym, łatwiejszym i czasami pomagały zapomnieć o kłopotach, więc stały się moim lekarstwem na wszystko. Mała Lily Vincent na wielkiej scenie. Problem polegał na tym, że nikt z nas nie był specjalnie utalentowany, chociaż robiliśmy tęgie miny. Poznaliśmy wszystkie właściwe słowa, by wyglądało na to, że czeka nas wielka przyszłość.
Któregoś roku tuż przed wakacjami zaczęłam mocno krwawić i złapały mnie straszne skurcze. Miesiączkuję bardzo regularnie, więc piekielnie mnie to przeraziło, nigdy do tej pory nie miewałam takich kłopotów. Sądziłam, że to z powodu spirali, którą dałam sobie założyć. Poszłam do szpitala uniwersyteckiego, gdzie zrobili mi masę badań. Na koniec oświadczyli, że choruję na jakieś zapalenie śródmiednicze i że to atakuje całe wnętrzności: wątrobę, śledzionę, macicę… Nie wiedzieli, czy złapałam to od któregoś z mężczyzn, czy też jest to wynikiem zastosowania spirali. To było straszliwe przeżycie.
Spędziłam w szpitalu trzy tygodnie. Kiedy z tego wyszłam, moje jajowody miały tyle zrostów, że zostałam bezpłodna.
Ostatnie zdanie Lily wygłosiła zupełnie beznamiętnie. Nie położyła żadnego nacisku na słowo, które było najważniejszym słowem w jej życiu i które wszystko niszczyło. Żadnego podkreślenia czy akcentu.
— Przepraszam cię, Lily, ale nie jestem zbyt dobry w tych określeniach. Czy to znaczy, że już w ogóle nie możesz mieć dzieci?
— Nie jestem całkowicie bezpłodna, ale lekarze mówili, że przy tego rodzaju rozległych zbliznowaceniach na jajowodach szansę na zapłodnienie są praktycznie równe zeru.
Zapadła cisza gęsta jak krew.
— Lincoln.
— Lincoln.
— I Rick.
— Nie ma Ricka. To, co powiedziałam ci o Ricku Aaronie, dotyczyło raczej Bryce’a, tego chłopaka, którego znałam. Przez długi czas to wchodził, to wychodził z mojego życia. Chcesz teraz zadać jakieś pytanie czy mogę kontynuować? Wolałabym najpierw ci wszystko opowiedzieć. Myślę, że dzięki temu potem nie będziesz zdezorientowany.
— Leć dalej. Ale chciałbym zapalić światło. Chcę widzieć twoją twarz.
— Proszę, nie! Nie zrobię tego, gdy będziemy na siebie patrzeć. Boję się twojej twarzy. Ale twój głos jest taki spokojny. Jak możesz zachowywać taki spokój? Tego też się boję.
— Mów dalej, Lily.
— Okey. W szpitalu powiedzieli mi, że mam szczęście, iż uszłam z życiem. Rodzice przyjechali po mnie, a mama zaczęła płakać, jak tylko weszła do pokoju i mnie zobaczyła.
— Kim są twoi rodzice? Noszą nazwisko Vincent?
— Laurie i Alan. Moja matka nie żyje. Cierpiała na chorobę Alzheimera i umarła, nikogo nie rozpoznając. Mój ojciec dalej pracuje w zakładach Forda niedaleko Filadelfii. Rzadko się kontaktujemy. Lincolnowi powiedziałam, że oboje nie żyją.
— Czy twój ojciec wie o Lincolnie?
Skamieniała. Przed chwilą rozprawiała gorąca, żywotna, namacalna, teraz jej milczenie było lodowate i martwe. Przeciągało się. Zaśmiała się krótko, jakbym opowiedział marny dowcip, niewart głośnego śmiechu. Jej odpowiedź była świetna.
— O Lincolnie wiedzą tylko ci ludzie, którzy znają Lily Aaron.
— A Lily Vincent?
— Została pożarta przez Lily Aaron podczas ich jednej, jedynej podróży przez Stany Zjednoczone. Ciągle pamiętam wpis do rejestru w motelu w Illinois, bez namysłu wpisałam „Lily V”. Zatrzymałam się, postawiłam kropkę po V, tak jakby to była pierwsza litera mojego drugiego imienia, a potem dopisałam „Aaron”. Łatwo zostać kimś innym. Trzeba tylko zostawić wszystko, czym się było, za drzwiami i odejść.
— Czy Lincoln był z tobą w tej podróży?
— Tak.
— Opowiedz jeszcze raz tę historię, gdy byłaś chora podczas studiów.
— Wyszłam ze szpitala i spędziłam lato w domu, wracając do sił. Właśnie wtedy u mojej mamy pojawiły się objawy choroby Alzheimera. Mój ojciec ignorował nas obie. Nie znosił chorób i przyjechał po mnie do Nowego Jorku tylko dlatego, że ona nalegała. Tak więc obie siedziałyśmy na ganku, wgapiając się w przenośny telewizorek mamy. Pewnego dnia, kiedy byłam bardzo podłamana i smutna, w drzwiach naszego domu stanął Bryce i oświadczył, że w Nowym Jorku wszyscy za mną tęsknią, i spytał, kiedy wracam. To był naprawdę komplement. Byłam taka wzruszona. Bryce w końcu okazał się królem gówna, ale miał też prawdziwy, niebezpieczny talent: wiedział, kiedy i jak wykonać jakiś „idealny” gest. Na przykład pojechał aż do Pensylwanii, by zobaczyć, jak się czuję. Znasz kogoś podobnego? Taki facet potrafi robić wstrętne rzeczy, ale doskonale wie, kiedy nadchodzi czas na tę jedną miłą, która wymaże z twojej pamięci całą resztę. To okropny, ciekawy talent. Ale w związku z tym wymyśliłam jeszcze coś innego. Człowiek może postąpić dziesięć razy źle, potem raz dobrze i ludzie z powrotem przyjmują go do swoich serc. Ale jeśli postąpi odwrotnie: dziesięć razy dobrze, a potem raz źle, nikt już więcej mu nie zaufa. Każdy jest kowalem swego losu, co? Dzielny, stary Bryce usiadł razem ze mną i mamą na ganku, a następnego dnia zszedł nawet z ojcem do salonu obejrzeć nowe modele. Czysty żart. Bryce miał w nosie samochody. Miał w nosie wszystko poza sobą samym. Byłam dla niego wygodnym i gorliwym partnerem. Później odkryłam, że pozwalał jednemu ze swoich przyjaciół pieprzyć się ze mną, dopóki tamten zaopatrywał go w narkotyki. Miły chłopak, co? Ale w większości była to moja wina. W tamtym momencie powinnam mu powiedzieć, by odszedł, a później przenieść się do jakiegoś pobliskiego college’u, na przykład do Tempie, albo w ogóle zrezygnować ze studiów i zmienić swoje życie.
Nie zrobiłam tego. Ledwo odczekałam następny tydzień, po czym wrzuciłam rzeczy do samochodu i wróciłam do Nowego Jorku, do Bryce’a. To był drugi rok. Jedyną pożyteczną sprawą na pierwszym roku były lekcje języka obcego i to, że podjęłam pracę w restauracji w miasteczku uniwersyteckim. Od razu uświadomiłam sobie, że lubię to znacznie bardziej niż aktorstwo. Zapachy dobrego jedzenia i widok zadowolonych ludzi… Pewnie, czasami zdarzają się pijacy i wariaci, ale rzadko. Ludzie przychodzą do restauracji, żeby się odprężyć i robić to, czego nigdy nie robią w domu. Uwielbiam, kiedy przesiadują nad kieliszkiem trunku lub decydują się na następną filiżankę kawy, chociaż to im nie służy i nie śpią potem przez pół nocy; uwielbiam, kiedy kobiety wychodzą do toalety i wracają odświeżone na następnych parę godzin. Uwielbiam sposób, w jaki wchodzą do toalety i paplają tam jak nastolatki. Kocham ten śmiech. Prawdziwe cha–cha–cha, pełne erotyzmu lub całkowitego zaskoczenia. Uwielbiam mężczyzn puszących się przed swoimi kobietami i kobiety, które na to pozwalają; ludzi trzymających się za ręce, o których nigdy byś nie pomyślał, że zdecydują się zapłacić rachunek. Kiedy wychodzą, mężczyźni podają płaszcze swoim damom i wiesz, że wielu z nich pójdzie teraz do domu i będzie się kochać, a potem rozmawiać czy obejmować się nawzajem. Lubię ten wielki obłok dobrego samopoczucia, który pojawia się razem z dobrym posiłkiem, nowymi perfumami i zbyt wieloma drinkami. Uwielbiam to.
— Mów o sobie. Nie opowiadaj mi o restauracji.
— Już prawie skończyłam z college’em. Pierwszy rok wyglądał tak, jak ci powiedziałam. Na ostatnim roku naprawdę myślałam, że udało mi się wziąć w garść. Zerwałam z Bryce’em, dowiedziawszy się, jak przehandlował mnie swojemu znajomemu. Powoli wychodziłam także z narkotyków. Zwykle brałam trochę koki i jakąś trawkę, jeśli nadarzyła się okazja, ale nic więcej. Ludzie, których zawsze uważałam za fascynujących i obiecujących, zaczęli brzmieć jak zgrane płyty, których słuchałam już tysiące razy. Wtedy właśnie uświadomiłam sobie, że cała ich energia szła na mówienie i planowanie, nigdy nie wyrażała się w czynach. Tak straszliwie obawiali się przegranej, iż nie ośmielali się nawet spróbować ze strachu, że się potkną i będzie im wstyd. Ale ponieważ wszyscy byli tacy sami, mogli czuć się bezpiecznie. Ja doszłam już do punktu, kiedy nie interesował mnie angaż do trupy La Mama czy rólka w nowym filmie Paula Morrisseya, więc mierziło mnie ich oglądanie. Coraz więcej czasu spędzałam w restauracji, ucząc się, czego tylko się dało. To wspaniała chwila w życiu, kiedy jesteś młody, ale nagle odkrywasz, co chciałbyś robić przez następne czterdzieści lat. Tak było ze mną, ujrzałam ziemię na horyzoncie. Wiesz, o czym mówię? Potem nadeszły dreszcze.
— O czym ty mówisz?
— To taki sławetny zwrot Lincolna. Kiedyś oglądaliśmy film dokumentalny w telewizji i komentator nagle oświadczył bardzo głębokim, ekspresyjnym tonem: „I wtedy nadeszły dreszcze”. Lincoln miał chyba cztery lata. Odwrócił się do mnie i powiedział najgrubszym głosem, jaki mógł z siebie wydobyć: „I wtedy nadeszły dreszcze”. Gdy był mały, mówił tyle śmiesznych rzeczy. Niektóre z nich zapisałam.
W każdym razie pewnego pięknego dnia zadzwonił ojciec, by powiedzieć mi, że mama nie żyje i że jest już pochowana. Nie przyszło mu na myśl, że przyjechałabym taki kawał drogi tylko z tego powodu. „Tylko z tego powodu”, dokładnie tak się wyraził ten marny opój. A prawda była taka, że nie miał ochoty na żadne dodatkowe kłopoty. To w zasadzie zakończyło moje kontakty z ojcem. Nawet za milion lat nie wybaczę mu tego, co zrobił. Pojechałam tam najszybciej, jak mogłam, i stałam nad jej grobem, przepraszając, że ją zawiodłam. Poszłam do domu i oświadczyłam ojcu, że jest egoistycznym, złym kutasem, że największe błogosławieństwo, jakie spotkało mamę, polegało na tym, iż umarła na chorobę, która pozwoliła jej zapomnieć wszystkie krzywdy, jakie jej wyrządził przez trzydzieści lat.
Skutek był taki, że wyrzucił mnie z domu i pozbawił pomocy finansowej. Moja mama zostawiła trochę pieniędzy, jednak dostałam je dopiero później. Ale dobrze, postanowiłam skończyć studia o własnych siłach. Mimo przerażenia cieszyłam się przeokropnie, że już nigdy nie będę musiała przyjeżdżać do domu i oglądać ojca. Wiesz, jakie były moje ostatnie słowa skierowane do niego? „Kiedy będziesz stary i umierający, tato, pomyśl, że nie będzie ani jednej osoby na świecie, która by cię kochała”. Potem wyszłam.
Zostawiłam na podjeździe stary, pękaty samochód, który dostałam od niego, i pojechałam autobusem do Nowego Jorku, czując się silna i pewna swoich racji, ale smutna z powodu mamy.
Dojechałam do dworca autobusowego Port Authority, autobus stanął, a ja padłam ofiarą jednego z tych nieznośnych ataków paniki, kiedy to nagle, w samym środku życia, drętwiejesz i nie masz pieprzonego pojęcia, co robić dalej. Przez godzinę siedziałam na ławce i trzęsłam się. Jedyną rzeczą, jaka przychodziła mi do głowy, był numer telefonu Bryce’a. Uznałam, że oznacza to coś istotnego — jakiś znak, omen, który przebił się przez cały ten zamęt w mojej głowie. Powlokłam się do telefonu i zadzwoniłam. Wydawało mi się, że był taki szczęśliwy, gdy mnie usłyszał. Zaczął od stwierdzenia, że miałam absolutną rację — cała nasza stara paczka okazała się grupą przegranych snobów i ja pierwsza to dostrzegłam. Jaka byłam spostrzegawcza! Powiedziałam mu, co się dzieje, a on poprosił, bym zaraz do niego przyszła.
Nigdy nie potrafiłam ustalić, czy dlatego był taki miły przez następny tydzień, że widział, jak tego potrzebuję, czy też po prostu przygotowywał mnie na jeden ze swoich frajerskich numerów. Tak czy inaczej, nie mógłby być wtedy milszy. Rozmawialiśmy o moich sprawach, a on dawał mi same mądre rady. Zabrał mnie na kolację i do kina. Nie dotknął mnie, dopóki pewnej nocy nie przyszłam do niego i nie poprosiłam o to. Był moim rycerzem w lśniącej zbroi i do końca tygodnia znów zdążyłam zakochać się w nim po uszy. Tylko że teraz było we mnie tak mało pewności siebie, tyle bólu i zamętu, że Bryce mógłby mi kazać wyskoczyć przez okno i gdyby był przy tym miły, wyskoczyłabym. Stwierdził, że nie powinnam się przejmować i zrobić wszystko, co według mnie pomoże mi odzyskać wiarę w siebie.
Nie uczyniłam zupełnie nic. Nie chodziłam na zajęcia, nie wróciłam do pracy w restauracji, nie widywałam nikogo poza Bryce’em. Kiedy potrzebowałam pieniędzy, brałam na parę tygodni pracę w barze Kentucky Fried Chicken czy też w innym barze szybkiej obsługi, gdzie zatrudniali każdego, kto wszedł z ulicy, jeśli nie wyglądał jak chodzący trup.
Pewnego wieczoru mój rycerz przyniósł do domu trochę opium. Wypaliliśmy je. Byłam stracona. W momencie, kiedy powinnam kończyć studia, Bryce stwierdził, że życie zrobiło się bardzo drogie; sugerował, iż przez wzgląd na narkotyki, jedzenie i całą resztę wisiałam u jego szyi niczym młyński kamień. Była to bzdura, bo nigdy nie brałam od niego pieniędzy i płaciłam za jedzenie. Prócz tego on regularnie sprzedawał narkotyki, o czym mnie nie poinformował, i miał naprawdę wypchany portfel. Ale te zawoalowane insynuacje były tylko zasłoną dymną tego, co dla mnie wymyślił.
Czy w zamian za te wszystkie, jakże miłe ofiary, które dla mnie poniósł, nie zrobiłabym mu ogromnej przysługi? To naprawdę proste. Miał przyjaciela, który przyjeżdżał na weekend do miasta, ale ponieważ on sam miał już inne plany, pytał, czy ja mogłabym pokazać tamtemu facetowi miasto? Spojrzeliśmy na siebie, wiedząc dokładnie, na czym polega ta prośba, i wiesz co, Max? Uśmiechnęliśmy się do siebie. Uśmiechnęłam się, co znaczyło: to już resztka mego honoru, godności i prawdopodobnie zdrowia psychicznego, ale proszę, kochanie, weź ją. Jasne, że pozwolę, by ten obcy się ze mną pieprzył.
— Dlaczego nie odeszłaś?
— Bo się bałam. Wszystkiego. Nie potrafiłam zamknąć za sobą drzwi mieszkania, nim trzy, cztery razy nie sprawdziłam, czy mam klucz w kieszeni. W tamtych dniach klucz do tych drzwi był najważniejszą rzeczą na świecie. To był mój talizman. Funkcjonowałam tak długo, jak długo go posiadałam, jak długo mogłam wracać do tego ciemnego, zatęchłego miejsca. Nietrudno było wyjść do miasta, trochę się powłóczyć, czasem pójść do pracy i przez parę godzin piec kurczaki, jeśli tylko klucz był na swoim miejscu, w mojej kieszeni, i jeśli przejechawszy po nim palcem, zdołałam wyczuć twardy zarys. Mój świat skurczył się do dwóch pokojów z kuchnią, a nawet to było dla mnie czasami za dużo, nie dawałam sobie rady. Nie miałam siły ani chęci, by pomyśleć logicznie o mojej sytuacji czy też coś zadecydować. Takie rzeczy wymagają prawdziwej energii, a tej mi brakowało. Na dodatek przeżyłam autentyczne zaskoczenie. Nadszedł weekend, przyjechał ten znajomy i… niespodzianka: poczuliśmy się tak, jakbyśmy znali się od stu lat. Wyśmienicie się bawiłam! Poszliśmy na kolację, pojechaliśmy na wycieczkę autobusową wokół Manhattanu i zakończyliśmy wieczór, pijąc szampana w łóżku, w jego pokoju, w hotelu Biltmore. Czułam się jak królowa, a on traktował mnie tak miło. Mówię ci, mogę zrozumieć, czemu niektóre kobiety lubią pracować jako call girls. Zakładając, że ma się do czynienia z właściwym rodzajem mężczyzn, że traktują cię dobrze, z szacunkiem, a do tego nie zależy ci specjalnie na tym, z kim śpisz, nie jest to najgorszy sposób zarabiania pieniędzy.
— Lily, tobie wyjątkowo zależy na tym, z kim śpisz.
— Stuprocentowa racja. Dlatego pozostawiło to we mnie takie blizny. Myślę, że przespałabym się z nim tak czy inaczej, ponieważ bardzo go lubiłam, ale kiedy to się działo, nie wiedziałam, czy postępuję w ten sposób dlatego, że chcę, czy dlatego, że to zostało zaaranżowane i tego po mnie oczekiwano.
Następnego ranka wyszłam, zanim on się obudził, i pomyślałam: dobrze, więc tak to wygląda. Nauczyłaś się czegoś i nie było to takie złe. Ale po skurczach mojego żołądka poznałam, że było.
Na szczęście kiedy wróciłam do domu, Bryce’a tam nie było. Nigdy nie byłam wścibska, ale z jakiegoś powodu czułam tego ranka przemożną chęć przekopania całego mieszkania od sufitu po podłogę. Nie jestem pewna dlaczego. Może telepatia, może była to jakaś dziwna forma zemsty na moim współlokatorze: przez niego poprzedniej nocy ktoś zaglądał w m o j e intymne miejsca, więc ja miałam prawo zrobić to samo Bryce’owi. W jego zestawie do golenia znajdowały się dwadzieścia dwie małe torebeczki z heroiną. Dostarczał towar! Gdyby nas nakryto, zostałabym oskarżona co najmniej o współudział, a ten skurwysyn nawet nie powiedział mi, co robi. Heroina! Odgrywając Pana Łaskawcę, nie dał mi szansy zdecydowania, czy mam ochotę żyć w melinie. A potem uderzyła mnie myśl: czy to znaczy, że zeszłej nocy spałam z jednym z jego klientów? To bardziej niż prawdopodobne. Już kiedyś mnie wykorzystał. Byłam w pełni świadoma, w jaki sposób Bryce radził sobie ze . zdobywaniem tego, czego pragnął. Ale w końcu tak dobrze się bawiłam, więc co za różnica? Niemniej to była różnica. Niezależnie od tego, jak miły był ten facet, mój stary przyjaciel i obrońca połączył nas tylko po to, by zaoferować mnie jednemu ze swoich dobrych klientów jako napiwek w formie żywego materaca.
Chodziłam po mieszkaniu, powtarzając pod nosem: „Pieprzę cię, pieprzę cię, pieprzę cię”. Węszyłam wszędzie jak pies myśliwski. I Bogu dzięki, bo z tyłu szafy, w nigdy nie używanych butach do wspinaczki, znajdował się ogromny rulon studolarowych banknotów. Bez żadnego wahania wzięłam dziesięć z nich, wrzuciłam parę rzeczy do workowatej torby i wyszłam. Chciałam się stamtąd wydostać, z tego życia, z tego miasta.
Zeszłam do metra i dojechałam do jednej z ostatnich stacji, przez całą drogę gapiąc się w podłogę. Gdy tylko wspięłam się po schodach, opuszczając stację, pierwszą rzeczą, która rzuciła mi się w oczy, był plac z używanymi samochodami, pełen największych aut, jakie w życiu widziałam. Oldsmobile, pontiaki, buicki. W moich wspomnieniach są złote i fioletowe, i zielone jak morska pianka, jak przejażdżki w wesołym miasteczku. Może nie miałam zupełnie doświadczenia, ale te samochody wydawały mi się gigantyczne. Myślę, że moja perspektywa widzenia rzeczy była tak zepsuta… W każdym razie podążyłam tam w zachwycie. W chwili kiedy weszłam do małego biura na skraju parkingu, jak magik pojawił się ten wspaniały Murzyn w garniturze z grubego, sztucznego jedwabiu i w żółtym krawacie. „Wiem, że mam to, czego szukasz!” — oświadczył. Postawiłam torbę na ziemi i rzekłam: „Być może, ale co mógłbyś mi zaoferować za ceną niższą niż pięćset dolarów?” Klasnął w ręce i spojrzał w niebo, jakby coś miało spaść z niego na zamówienie. „Odpowiem na to pytanie w taki sposób: mam tu samochody, którymi można dojechać aż do trzeciej wojny światowej i powrócić z niej”. Śmiałam się, chciałam go uściskać i kupić każdy samochód, jaki miał na sprzedaż. Zamiast tego powiedziałam, że przechodzę najgorszy okres w całym moim życiu i jestem w ślepym, ślepym, ślepym zaułku. Gdybym teraz kupiła samochód, musiałby on wywieźć mnie o tysiące mil od Nowego Jorku bez żadnej awarii, bo nie mogłabym wydać na niego ani grosza więcej. Gestem kazał mi iść za sobą i poszliśmy dróżką na koniec placu. Wciśnięty pomiędzy te wielkie, bajeczne samochody jak najmniejsze szczenię z miotu, stał opel kadett koloru kości słoniowej. Murzyn obiecał, że sprzeda mi go za trzysta pięćdziesiąt dolarów, mimo iż wart jest dwukrotnie więcej. Wypróbował go osobiście i uznał, że według niego jest zdrów. Zapytałam, czy to znaczy, że jest w dobrym stanie, a on odpowiedział: „To blaszanka ale wyniesie cię nawet z piekła”. Nie było nikogo innego, komu mogłabym zaufać, a ten człowiek wywołał mój uśmiech w chwili, gdy tego potrzebowałam, więc wyciągnęłam pieniądze i dobiliśmy targu w pół godziny.
Przejechałam parę przecznic, ale kiedy ukazał się znak wskazujący wyjazd z miasta na obwodnicę, zahamowałam. Dokąd zmierzałam? Może na północ, do Bostonu? Nowego Orleanu? Chicago? Jeśli miałam zamiar podążać tą spontanicznie wybraną, wybitą żółtym brukiem drogą, chciałam rozpocząć wszystko od prawdziwego początku. A ten znajdował się w dawnym Glenside. Poza tym, nawet jeśli nie miałam już matki, a tym bardziej domu, planowałam opuścić tę część kraju na zawsze, pragnęłam ujrzeć po raz ostatni moje stare, wydeptane ścieżki: dom, miejsca, w których lubiłam spędzać czas, szkołę średnią. Więc jako pierwszy cel wędrówki wybrałam Glenside w Pensylwanii.
Nawet jeśli jedziesz wolno, możesz dotrzeć tam z Nowego Jorku w parę godzin. Nie spieszyło mi się. Nie wiedziałam, co zrobię, kiedy już tam dojadę. Rozejrzę się po raz ostatni, wciągnę do płuc trochę powietrza, odzyskam równowagę… cokolwiek. W samochodzie było radio. Włączyłam je i śpiewałam do wtóru przez całą drogę. Sytuacja wyglądała nieźle. Naprawdę dużo można by mówić o radości podróżowania. Rzucasz wszystko, co masz, i ruszasz przed siebie. Jedną z gier, jakie prowadziłam wtedy sama ze sobą, była próba odgadnięcia, co właściwie spakowałam do swojej torby. Nie było tam zbyt wiele.
— Jesteś drugą ze znanych mi kobiet, która uciekła od swego mężczyzny. Tamta mówiła, że po otwarciu torby okazało się, iż spakowała głównie bieliznę.
— Bieliznę, no właśnie! Tak samo było ze mną. Co nam to mówi o uciekających dziewczętach? Jeśli chodzi o mnie, nietrudno zgadnąć: chciałam być znowu czysta, wziąć prysznic, potem założyć świeże majteczki i stanik, to zawsze pomaga podźwignąć się psychicznie z upadku.
Brzmi głupio, ale zawsze pomaga mi to zacząć życie od nowa. A z pewnością po tym, co przeszłam przez ostatnie tygodnie, tego właśnie potrzebowałam.
Tego wieczoru około dziewiątej dojechałam do Glenside. Najpierw wykonałam rundę wokół naszego domu, ale światła były pogaszone i na podjeździe nie stał żaden samochód. To mnie trochę otrzeźwiło. Gdyby tylko paliło się tu światło jak wtedy, kiedy byłam mała! Gdy zimą szło się do domu po treningu siatkówki, gdy było się zmęczonym, przechodziło się przez wzgórze przy domu Teresy Schueller i już pojawiały się nasze zabudowania rozświetlone i przytulne, z frontu żółte światła ganku, może dym snujący się z komina. Mama siedziałaby w pokoju, czytając książkę, póki bym nie weszła; pocałowałybyśmy się i potem, ponieważ wszyscy już bylibyśmy w domu, poszłaby do kuchni skończyć obiad. Nie żyła, a mój ojciec prawdopodobnie siedział w Masonie Hali z kumplami lub nudną kobietą, równie głupią i smutną jak on sam. Jadąc tam, myślałam, że nie oczekuję niczego poza tym, by spojrzeć na to miejsce i ruszyć tam, gdzie upłynie reszta mojego życia. Ale to był nasz dom i było w nim ciemno, okazał się mniejszy niż w moich wspomnieniach, a krzewy przed wejściem przycięto tak nisko, że utraciły kształt. Te okaleczone krzewy wycisnęły mi z oczu łzy, zmykałam stamtąd jak dzieciak goniony przez sforę.
Podjechałam do knajpy w mieście i nie minęło piętnaście minut, jak przyczepił się do mnie facet nazwiskiem Mark Elsen i powiedział: „Cześć”. Mark należał do tych słodziutkich facetów ze szkoły średniej, którzy są nieco ociężali, ale mają miażdżący wpływ na kobiety. Większość z nich zaraz po ukończeniu szkoły szła do wojska, ale w ostatecznym rozrachunku pojawiali się z powrotem w mieście i prowadzili rodzinny sklep. W szkole wiedziałam, że Mark mnie lubi, i ilekroć zebrał się na odwagę, przychodził, by ze mną pogadać. Teraz nawet nieźle się prezentował i zachowywał, ale był nudny jak puste, kartonowe pudełko.
A z drugiej strony, kimże ja byłam? Oto siedziałam, panie i panowie, w knajpie. Panna Lily Vincent, o pół dnia drogi od wspaniałego życia wypalonej wewnętrznie, zmaltretowanej, pechowej istoty, która ostatnią noc spędziła w łóżku obcego jako bakszysz, najprawdopodobniej towarzyszący sprzedaży narkotyków.
Mark był przypuszczalnie najwłaściwszą, a zarazem najmniej właściwą osobą na świecie, na którą powinnam natknąć się tego wieczoru. Ucieszył się na mój widok, był szczęśliwy, że wróciłam do domu i że wpadliśmy na siebie. Czułam się adorowana.
— Czy to nie było dobre dla twego ego?
— Tak, mniej więcej przez godzinę, ale potem rzeczywistość powróciła i niezależnie od tego, co on o mnie myślał, wiedziałam, kim jestem i jak blisko otarłam się o upiory. Co gorsza, uczyniłam coś wyjątkowo żałosnego i nie mogłam się powstrzymać. Ciągle pytał, co miałam zamiar robić w Wielkim Jabłku. Odwoływał się do tego, jakby sam był kimś, gdyż znał to określenie. To jeszcze bardziej łamało mi serce. „Więc co nowego u ciebie w Wielkim Jabłku? Szkoła aktorska, co? Masz już kontrakt w Hollywood?” I w tym, co mówił, nie było cienia cynizmu. Uznał, że już odniosłam wielki sukces i niedługo znajdę się w Los Angeles, bijąc wszystkich na głowę. Wiesz, co zrobiłam? Zaczęłam kłamać. Opowiadałam mu najbardziej niewiarygodne bzdury i wymysły. Na przykład, że byłam w elitarnej klasie szkoły teatralnej przy Uniwersytecie Nowojorskim i że uczył mnie Dustin Hoffman. Niedługo wystąpię w filmie Andy’ego Warhola i zabiegam o rolę razem z Lou Reedem… Nawet teraz wstydzę się na myśl o tym. Później Mark wyznał mi, że nie zna nawet połowy osób, o których wspomniałam, ale całość brzmiała kolosalnie. To było jego określenie: kolosalnie. Cokolwiek bym powiedziała, stwierdzał: „Kolosalne, Lily. To jest kolosalne”. Stawiał mi drinki i kanapki z mięsem, podczas gdy ja wciskałam mu te bzdury. Ciągle kręcił głową, powtarzał: „Kolosalne”, jakby nie umiał przejść do porządku nad moją wspaniałością. Taki miły facet. Nie musiałam tego robić. Uważał, że jestem wielka nawet bez mojego samochwalstwa. Równie dobrze mogłam wypłakać się na jego ramieniu i opowiedzieć, co się naprawdę wydarzyło. Okazałby mi współczucie.
— Kłamałaś nie dla niego, ale dla siebie. Chciałaś, by twoje życie wyglądało tak, jak je opisałaś. To było przedstawienie. Dla niego grałaś w filmie Warhola, byłaś dziewczyną, która w Nowym Jorku pobiła wszystkich na łeb na szyję. Nie ma w tym niczego złego.
— Nie, nie ma niczego złego. Smutne. Krańcowo smutne. Doszło do tego, że pytał mnie, jaki jest Warren Beatty. Siedziałam tam z papierosem w ręce, zapatrzona w błękitną dal, tak jakbym naprawdę zastanawiała się nad jego pytaniem, po czym odparłam: „Lubię go, ale znam takich, którzy go nie znoszą”.
To mnie rozśmieszyło; Lily mi zawtórowała i kiedy tak leżeliśmy w ciemnej sypialni, ogarnęła nas fala ulgi. Wiedziałem, czego oczekiwać, wiedziałem, że zbliżamy się do tego jak do szczytu długich schodów, ale ten śmiech pozwolił nam zatrzymać się i złapać oddech przed ostatnim podejściem.
— To zabawne, prawda? Rozmawialiśmy jeszcze przez kilka godzin i w końcu trochę się upiłam. Nie bardzo, ale wystarczająco, by go jeszcze bardziej oczarować, a sobie nieco zwolnić hamulce. To ja zaproponowałam, żebyśmy gdzieś się przejechali. Na parkingu on spytał, czy chcę jechać jego samochodem. Kiedy potaknęłam, wskazał na nowiuteńkiego camaro Z–28. Naprawdę piękny, wysmakowany przedmiot, który wystartował z dźwiękiem przypominającym odrzutowiec. Pamiętam numer Z–28, bo brzmiało to tak niebezpiecznie i technicznie, jak nazwa broni. Ale kiedy spytałam Marka, co to oznacza, nie wiedział. Jeździliśmy po okolicy, a on opowiadał mi o tym, co się działo w miasteczku od czasu, gdy wyjechałam: kto się z kim ożenił, kto się wyprowadził, jak się pozmieniały sklepy. Po wyjeździe wydaje ci się, że o to nie dbasz teraz, kiedy jesteś w wielkim świecie. Gdy jednak ktoś ci to opowie, jesteś zafascynowany.
W końcu wylądowaliśmy w barze mlecznym „Dairy Queen”, gdzie zajadaliśmy sałatkę z bananów. Mark ciągle wypytywał mnie o różnych ludzi, których według niego znałam. Och, jakie ja wygadywałam historie! Jak on je pochłaniał! Masz rację, to było przedstawienie
i byłam tym zachwycona. Pamiętam, że słuchał tak uważnie, iż przez parę minut trzymał uniesioną łyżeczkę z lodami, nie wkładając jej do ust, tak był oczarowany tym, co mówiłam. Ta przystojna twarz, usta otwarte jak u dziecka, czekoladowa polewa kapiąca na stół. Lily zamilkła, westchnęła, odchrząknęła.
— Przykryłam jego dłoń swoją i powiedziałam, że chcę się z nim pieprzyć.
— Nie zrobiłaś tego! To nieładnie.
— Ciii. Pozwól mi mówić. Pomyślałam: Co, do diabła. Odegram to do końca zarówno ze względu na siebie, jak i na niego. Z powrotem wsiedliśmy do jego auta i powiedziałam mu, żeby pojechał na parking za liceum. Po mieście krążyły plotki i żarty na temat ludzi, którzy tam to robią, ale wiesz, to nie była prawda. Miejsce było zbyt niebezpieczne, policja patrolowała je mniej więcej pięć razy w ciągu nocy. Nie sprawdzali parkingu według jakiegoś planu, więc nie było wiadomo, kiedy znów przyjadą. Mark wiedział, do czego zmierzam, i wystraszył się. Nie chciał jechać, ale ja powiedziałam, że albo tam, albo nigdzie, umowa zawarta. Gdyby powiedział nie, bardziej bojąc się glin, niż pragnąc mnie, byłby to ostateczny cios dla mojego ego. W rzeczywistości wahał się dość długo, zanim zawrócił samochód. Ale chodziło właśnie o to, żeby tam pojechać! Musiało być niebezpiecznie, musiało być w tym pewne ryzyko. Któż zapamiętałby jeszcze jedno pieprzenie gdzieś na krańcu ciemnej, wiejskiej drogi? Pragnęłam, by to wspomnienie miało wartość szczerego złota. Żeby na tę myśl krztusił się, kręcił głową, gdy będzie siedział gdzieś na ganku w wieku pięćdziesięciu ośmiu lat, mając artretyzm i niewiele więcej. Ile mamy takich wspomnień?
— Coś zauważyłem. Ciągle używasz słowa „pieprzyć”. To nie jest twoje słówko. A do tego mówisz to tak, jakbyś próbowała coś uderzyć pałką. Kto pamiętałby jeszcze jedno pieprzenie… Dlaczego tak mówisz?
— Ponieważ to było właśnie pieprzenie. Pieprzyć się: mocno, szybko, osiągnąć cel i wycofać się. Mężczyźni lubią się pieprzyć. Pieprzyć się i zaliczać orgazmy. Właśnie to chciałam zrobić z Markiem: pieprzyć się z nim tak, jak mu się jeszcze w życiu nie zdarzyło, a potem zniknąć w obłoku dymu. Sen się spełnił i chwilę później minął, nim zdążył opaść czarodziejski urok. Ta jedna noc na szkolnym parkingu, kiedy wreszcie pieprzył się na tylnym siedzeniu swego nowego samochodu z Lily Vincent, a ona była najbardziej wystrzałową petardą.
— Ty byłaś petardą?
— Jeszcze lepiej. Gdy tylko dojechaliśmy, siadłam na nim okrakiem i zdjęłam ciuchy najseksowniej jak potrafiłam. Kiedy wyciągnął rękę, by mnie dotknąć, nie pozwoliłam. Chciałam, by skręcał się jak na gorącym oleju. Wiesz, jak ziarno skwierczy na patelni, nim eksploduje jako prażona kukurydza? Chciałam, by wiercił się na siedzeniu i szalał z pożądania. Chciałam, by ktoś mnie pożądał! I udało się.
— Byłaś wspaniała?
— Tak.
— Podnieciłaś się?
— Trochę, pod koniec. Ale nie, nie bardzo. To zbyt przypominało gimnastykę. Zbyt się wysilałam, by go podniecić i sprawić wrażenie, że i on doprowadza mnie do szaleństwa.
— Jestem zazdrosny.
Usłyszałem, że się odwraca. Jej głos był wysoki i podekscytowany, kiedy zapytała:
— Naprawdę? Czemu? To było tak dawno temu, a ja wszystko udawałam.
— Dlatego, że zazdrość jest chciwością. Chcę mieć wszystko i nigdy nie zamierzam się dzielić nawet cząstką. Czasem, kiedy o tym myślę, zazdrosny jestem o mężczyzn z twojej przeszłości, o to, co z tobą robili. Chciałbym cofnąć się w czasie i odebrać im wszystkie twoje pocałunki i pieszczoty, by zatrzymać je dla siebie.
— To miłe, Max. Nigdy nie myślałam o tym w ten sposób.
— A ja tak. Kontynuuj, petardo.
— Cóż, zrobiliśmy to parę razy i myślę, że byłam usatysfakcjonowana. Zapytałeś przed chwilą, czy to było dobre i powiedziałam, że do pewnego stopnia. Ale to nieprawda. To było dobre, ponieważ włożyłam w to całą siebie. Lizałam go i całowałam, przytulałam się i jęczałam. Na początku zastanawiałam się, co jeszcze mogłoby go podniecić i spowodować, że zawyje do księżyca. Ale wpadłam we własne sidła, nawet jeśli dawałam tylko przedstawienie. Podobało mi się, że to naprawdę jest dobre.
Kiedy byliśmy już całkowicie wykończeni, ubraliśmy się i siedzieliśmy w milczeniu. Kiedy powoli doliczyłam do stu, powiedziałam mu, że chcę, by teraz odszedł i zostawił mnie. Chciałam wrócić do mojego samochodu sama, na piechotę. Był oszołomiony. Odejść? Jak mogłam powiedzieć coś takiego po tym, co się stało? Zaczęłam się niecierpliwić, pragnąc wydostać się wreszcie z jego auta, być sama. Oświadczył, że mnie kocha, a poza tym, jak mogłam zrobić to w tak cudowny sposób, jeśli nic do niego nie czuję? Nic nie odrzekłam, lecz poczułam do niego niechęć, choć cała zabawa była moim pomysłem. Zdesperowany zapytał, czy to była tylko chwilowa sprawa. Wszystko odbyło się tak szybko i spontanicznie, więc może po prostu potrzebowałam nieco czasu, żeby to sobie poukładać w głowie? Na szczęście podsunął mi w ten sposób wymówkę, a sama nie byłam w nastroju, by wypichcić inną. Tak, masz rację, Mark, jestem trochę zagubiona i chcę być sama, by zebrać myśli. To go uspokoiło. Od tego czasu zawsze zastanawiałam się, co by się wydarzyło, gdyby się nie zgodził. Gdyby był silny i mocno się upierał, zostałabym z nim do rana. Ale stary, kochany Mark Elsen tak nie zrobił. Wysiadł z samochodu i popędził, by otworzyć mi drzwi. Pocałowaliśmy się na pożegnanie. Przycisnął mnie do siebie i tam, na środku tego wielkiego, pustego parkingu, wyszeptał: „Co się dzieje, Lily?” Był to strzał w dziesiątkę, bo nie miałam najmniejszego pojęcia i przyjechałam tu w nadziei, że odnajdę drogę do domu. Albo inaczej, wiedziałam, co się dzieje: następował zupełny rozpad mojej osobowości i to szybszy niż prędkość światła. Odepchnęłam go i pobiegłam w przeciwnym kierunku. Wołał za mną, ale kiedy się nie zatrzymywałam, krzyknął: „Jeśli będziesz mnie potrzebowała, znajdziesz mnie jutro w sklepie!” Dobrze, potrzebowałam go. Potrzebowałam absolutnie każdego, by pomógł trzymać taką gigantyczną strażacką siatkę, do której wpadają ludzie wyskakujący z płonącego budynku. Ale było za późno.
— Dlaczego? Dlaczego było za późno?
— Ponieważ zaszłam za daleko. Wyskakiwałam już z wszystkich narożników budynku, nie tylko z jednego. Nie zdobyliby wystarczającej liczby siatek, by mnie uratować. Bieg pomagał. Kiedy się poruszałam, przez ułamek sekundy rozważałam, czy nie pójść do domu i nie poprosić ojca, by pozwolił mi spędzić tam noc. Śmiechu warte! Słodki dom, ciemny dom.
Czułam, jak ciepła sperma Marka zaczyna spływać mi po wewnętrznej stronie uda. Myślałam o dzieciach, wszystkich tych Markowych dzieciach, które się nigdy nie narodzą. Nigdy nie wyjdą ze mnie żadne dzieci. Choroba i blizny przekreśliły tę możliwość. Znów odrzuciłam pewną szansę. Ile mi ich jeszcze pozostało? Tyle czasu upłynęło od chwili, gdy myślałam o dzieciach. W tym mieście sama byłam dzieckiem, ale teraz z niego uciekałam, uciekałam od mojego życia, uciekałam poza życie, wiedząc, że nie mam do czego uciec. Nigdy nie dam nikomu życia. Tak bardzo mnie to wtedy uderzyło.
Biegłam i biegłam. Szkołę dzieliły od mojej restauracji mniej więcej trzy mile, ale dotarłam tam szybko. Dysząc, wskoczyłam do samochodu i uruchomiłam silnik. Auto szarpnęło do tyłu i wpadło na graniczny mur, bo włączając stacyjkę, zapomniałam wrzucić luz. To mnie trochę otrzeźwiło. Zakryłam twarz rękami i pocierałam ją, dopóki nie poczerwieniała. Potem znów przekręciłam kluczyk i powoli wyjechałam z parkingu.
Kiedy opuszczałam miasto, było jeszcze ciemno, ale śpiewały już pierwsze ptaki. Mijając kolejne zabudowania, zaczęłam płakać. Żegnałam się z nimi. Żegnaj biblioteko, szkoło imienia Beavera, żegnaj domu Marilyn Zoddy. Niektóre z tych miejsc były ważne, niektóre stanowiły zaledwie cząstkę mapy mojego życia. Za chwilę wszystkie miały zniknąć na zawsze. Wiedziałam, że nigdy tu już nie wrócę, więc było to pożegnanie. Żegnaj barze Howarda Johnsona. Prawdę mówiąc, spuściłam szybę i rzeczywiście pomachałam tej głupiej restauracji Żegnajcie pieczone małże, papierosy wypalane po lekcjach razem z Marilyn i Lyndą Jones w naszej ulubione budce. Koniec i kropka. Żegnajcie, żegnajcie, żegnajcie. Buuum, koniec czasów Glenside. Skręciłam na autostradę i pojechałam przed siebie. Godzinę później zepsuł się samochód. Spod maski zaczął wydobywać się dym; puff i auto stanęło. Byłam spokojna. Przetoczyłam] je na pobocze i wyłączyłam silnik. Był piękny poranek, i Wysiadłam i stałam przy samochodzie, podczas gdy słońce wzeszło ponad zamglonymi, błękitnymi polami. Mijało mnie niewiele aut, ale nie przejmowałam się, bo nie chciało mi się jeszcze wołać nikogo na pomoc. Uznałam, że opel to już przeszłość, co oznaczało, że będę musiała ruszyć dalej w jakiś inny sposób. Ta myśl mnie poraziła.
Zatrzymała się przy mnie ciężarówka i kierowca zabrał mnie do najbliższego miasta. Poprosiłam mechanika na stacji benzynowej, by ze mną wrócił i obejrzał auto. Zadziwiające, ale był to tylko zerwany pasek klinowy: naprawa za dziesięć dolarów. W dodatku facet miał tę część ze sobą w furgonetce. Powinnam wpaść w szał radości, ale kiedy mi to powiedział, nie odezwałam się. Pewnie pomyślał, że jestem żywym trupem, który nagle zgłodniał. Kiedy pracował przy samochodzie, zapytałam, czy w mieście jest jakieś dobre miejsce, gdzie można by zjeść śniadanie. Zarekomendował mi „Garamond Grill”.
— Garamond? Garamond w Pensylwanii?
To było to: tam porwano Brendana Wade’a Meiera.
— Znasz to miasto?
— Nie, ale wiem, co tam zrobiłaś.
— O czym ty mówisz?
— O Garamond. O Anwen i Gregorym Meierach, o ich synu Brendanie (lat dziewięć i pół). Ostatni raz widziany w wózku niemowlęcym przed sklepem w Centrum Handlowym w Garamond. Wiem, co zrobiłaś, Lily; wiem, że go porwałaś.
Zapaliłem lampę przy łóżku i znów się położyłem. Zamykając oczy, opowiedziałem jej, jak przeszukałem dom po jej dziwacznym i podejrzanym zachowaniu podczas pobytu Lincolna w szpitalu, jak znalazłem wycinki gazetowe dotyczące Meierów i jak wynająłem prywatnego detektywa; potem — o mojej ostatniej podróży na wschód, o spotkaniu ze zrozpaczonym małżeństwem, strzałach na obwodnicy New Jersey.
Nadeszła moja kolej, by mówić. Nie dbałem o seks na tylnym siedzeniu, o Marilyn Zodde czy nerwowe załamanie dwudziestojednolatki. Te sprawy były przełomowe dla Lily jak gwiazdy wyznaczające konstelację jej życia. Jej opowiadanie było sposobem ich ułożenia, próbą wprowadzenia jakiegoś porządku w miniony chaos, tak żeby nabrały sensu dla nas obojga, Nie dbałem o nie, bo wiedziałem teraz o sprawach, o których ona nie miała pojęcia, W efekcie ograniczało się to do dwóch podstawowych faktów: porwała swojego syna. Rozdarła szeroko tkaninę normalnego życia i sięgnęła głęboko w leżącą poza nią ciemność, robiąc coś, co według niej miało uratować ją przed ostatecznym upadkiem w ten mrok. Oto potworności, do jakich jesteśmy zdolni, by ratować siebie! O drugim fakcie Lily nigdy się nie dowie. Sam przez się pozbawił on znaczenia wszystko inne w życiu, a tym bardziej jej historię.
Później wśród anegdot, zwierzeń u schyłku nocy, w rozmowach podczas dnia usłyszałem resztę opowieści. Uciekała z niemowlęciem przez Pensylwanię, często trzymając je na kolanach, a szum silnika i podskakiwanie samochodu na drogach uciszały dziecko albo wywoływały jego radosne gaworzenie. Lubiło machać rączkami lub pakować sobie mały palec do ust i hałaśliwie go ssać. Lubiło, lubił (minęło trochę czasu, nim dotarło do niej, że dziecko jest chłopcem) muzykę i często, kiedy w radiu leciał rock and roll, wierzgał zapamiętale. „Ochrzciła” go imieniem Lincoln po tygodniu podróży. Chcąc umilić sobie czas za kierownicą, godzinami myślała o różnych męskich imionach. Dwukrotnie, kiedy pogoda się psuła, zatrzymywała się w tanich motelach i zadowolona spędzała wieczory, przeglądając lokalne gazety i książki telefoniczne w poszukiwaniu imion, a potem najciekawsze z nich powtarzała głośno sobie i leżącemu obok na łóżku dziecku. Ale Lincoln Vincent nie brzmiało dobrze. Ponieważ musiała teraz zmienić nazwisko, postanowiła znaleźć takie, które pasowałoby do „Lincolna”. „Aaron” wymyśliła gdzieś w pobliżu Pepper Pike w Ohio.
Na początku jechała z największą dozwoloną szybkością na zachód. Jednak po przekroczeniu granicy Ohio uciekała bocznymi drogami, każdego ranka wyciągając mapę i wybierając miasta o interesujących ją nazwach: Mingo, Junction, Tipp City, Wyoming.
Kupiwszy auto, Lily rozpoczęła podróż z nieco ponad sześciuset dolarami w kieszeni. Usiłowała oszczędnie nimi gospodarować, ale benzyna i jedzenie, te wszystkie rzeczy, które należało kupić dla Lincolna, kosztowały tyle, że pieniądze skończyły się po trzech tygodniach. Zatrzymała się w Gambier w Ohio i podjęła pracę w czymś w rodzaju księgarni okultystycznej połączonej z drogerią, która obsługiwała studentów z Kenyon College. Hipisowi, do którego należał sklep, powiedziała, że uciekła ze Wschodu od męża, nędznego okrutnika. Szef podsumował to jednym słowem: „włóczęga” i pozwolił jej przynosić dziecko do pracy. Wynajęła maleńkie mieszkanie w pobliżu campusu i gdy nie pracowała, uczyła się opieki nad dzieckiem.
Od samego początku ludzie byli uprzejmi i uczynni. Nie wiedziała, czy to dlatego, że uśmiechnęło się do niej szczęście, czy też dlatego, że widzieli, jak bardzo cieszy się swoim rozpromienionym, roześmianym bobasem. Radość szybko otwiera ludzkie serca. Jej czyn był potworny, ale nigdy jeszcze nie była taka szczęśliwa. Życie obracało się teraz wokół dwóch wykluczających się nawzajem spraw, które w cudowny sposób oddziaływały na siebie — była świeżo upieczoną matką i… zbrodniarką.
Lincoln i Lily Aaron żyli w Gambier prawie dwa lata. Maleńkie, uniwersyteckie miasto okazało się dla nich idealnym miejscem. Było prowincjonalne, ale stymulujące intelektualnie, tolerancyjne i wystarczająco literackie, by ładna, młoda, samotna matka i jej dzidziuś nie wywoływali zmarszczenia brwi. Rzecz jasna zachowywała ostrożność w tym, co mówiła. Przyciśnięta do muru, z najwyższą powściągliwością opowiadała o pozostałym w Nowym Jorku mężu, Ricku, który zmusił ich do ucieczki.
Kiedy po roku księgarnia zbankrutowała, Lily zaczęła pracować jako kierownik dziennej zmiany i hostessa w restauracji w centrum miasta, specjalizującej się w daniach mięsnych. Oznaczało to umieszczenie Lincolna w żłobku, ale placówka w Gambier była uroczym, jasnym budynkiem pełnym pedagogów wychowujących i troszczących się o dzieci z typowym dla lat sześćdziesiątych entuzjazmem. W tym czasie Lily mogła się uczyć zawodu, który zdążyła naprawdę pokochać. Znalazła sobie przyjaciół i przez jakiś czas miała nawet chłopaka, Wietnamczyka, który przyjechał w ramach wymiany studentów. Był delikatny, bystry i wyjątkowo dobry jako kochanek. Kiedy zaproponował, żeby pojechała do Nowego Jorku, rozwiodła się z Rickiem, po czym wróciła, by go poślubić, Lily natychmiast opuściła Ohio.
W sierpniu, w pewną upalną, cichą sobotę, kiedy wszyscy wybrali się do miasta albo skryli się przed słońcem, ona i jej skradzione dziecko wsiedli do załadowanego opla (którego z tej okazji sprawdzono i wyregulowano) i odjechali.
Powiedziała Lincolnowi, że wyjeżdżają w poszukiwaniu przygód w jakieś nowe i zupełnie inne miejsce i jeśli się im tam spodoba, to zostaną. Jemu to odpowiadało, jeśli nie oznaczało to rozstania. Nie wiadomo, czy z powodu braku ojca, czy też z winy własnej, niepewnej natury, Lincoln nie lubił rozstawać się z Lily na dłużej. Zgadzał się na żłobek, bo lubił pracujących tam ludzi, a oni lubili jego. Ale matka była dla niego bezsprzecznie centrum, wszechświata. Nieważne, czy lubił tu mieszkać, czy nie — jeśli mama mówiła, że czas jechać i że tam, gdzie jadą, będzie zabawnie, pierwszy pakował się do samochodu. Jak długo była przy nim i wiedział, że zawsze znajduje się w odległości wyciągniętej dłoni, wszystko grało.
Pojechali na północ w poszukiwaniu człowieka, który mógł wyrobić paszport i fałszywe papiery dla niej i dziecka. Skontaktowała się z nim w Milwaukee. Od dwóch lat nie przebywała w pobliżu wielkiego miasta i teraz ten hałas i jazgot działał jej na nerwy. Kiedy podrobione papiery były gotowe, skierowali się znów na północ i wylądowali w Appleton w stanie Wisconsin. Znajdował się tam Uniwersytet Lawrence’a i choć miasto było znacznie większe niż Gambier, Lily polubiła je i zostali tam na dłużej. Ostatnim przystankiem rodziny Aaronów przed Los Angeles, gdzie mieszkali od trzech lat, było Portland w Oregonie. Jak tylko znaleźli się w Los Angeles, Lily przeczytała w tygodniku „LA Weekly” ogłoszenie o pracy w restauracji. Zamieścił je Ibrahim Safid.
— Czemu mi nie powiedziałeś, że wiesz?
— Lily, co byś zrobiła na moim miejscu?
— Już dawno bym uciekła. Uciekam od dziesięciu lat. Wystarczy najmniejsze zagrożenie i już mnie nie ma.
Naga usiadła naprzeciw mnie w pozycji lotosu.
— Mówiłeś o tym komuś?
— Nikomu. Spójrz na mnie. Uwierz w to: nikomu nie powiedziałem.
— W porządku. Co mam powiedzieć, muszę w to wierzyć. Co teraz zrobisz, Max? Nie mogę w to uwierzyć, ty wiesz. Wiesz o tym. Co chcesz zrobić?
Położyłem rękę na jej gardle i powoli popchnąłem ją na łóżko, wspiąłem się na nią i rozchylając jej nogi kolanem, bardzo ostrożnie wsunąłem się w nią. Oczy jej się rozszerzyły, ale nie odezwała się. Pchnąłem najgłębiej, jak mogłem, potem założyłem jej ręce nad głowę i nakryłem dłonią. Przez chwilę leżeliśmy tak, milcząc. Ta chwila, to zrozumienie między nami było czymś więcej niż seksem, mimo to byłem bardzo podniecony. Trzymając usta tuż przy moim uchu, przemówiła niemal szeptem.
— Kocham cię. Nieważne, co zrobisz z nami czy też ze mną, wiedz, że kocham cię bardziej niż kogokolwiek i kiedykolwiek wcześniej.
— Wiem o tym.
— To takie tragiczne. Mam to, czego zawsze pragnęłam od życia: ty tutaj, Lincoln śpiący w swoim pokoju. Modliłam się, ale już tego nie robię, bo nie wiedziałam, o co prosić. Modlić się, żebyś nigdy nie przestał mnie kochać? Wszystko się miesza. I do kogo mam się modlić? Jakiego Boga prosić o pomoc? Ludzie mówią, że pragną sprawiedliwości, ale to nieprawda. Chcą tylko, żeby wszystko układało się po ich myśli. Nawet teraz spora część mnie uważa, że to wszystko mi się należy, bo jestem miłą osobą. Pomagam innym. Czy to nie wariactwo? Czy to nie jest chore? Och, Max, co masz zamiar zrobić? Wiesz już?
— Tak. Chcę się z tobą ożenić i spróbować być dobrym ojcem dla Lincolna.
— O Boże. O Boże.
Zaczęła dziwnie oddychać, jak po męczącym biegu. Nasze twarze dzieliła odległość paru cali i patrzyliśmy sobie w oczy. Żadne z nas się nie uśmiechało, nie było radości ani w nas, ani wokół nas. Niezależnie od tego, jak na to liczyła, nie sądzę, by była przygotowana na to, co powiedziałem. Utrzymanie jej sekretu — niewybaczalnej zbrodni — oznaczało przekreślenie niemal wszystkiego, w co wierzyłem.
— Zrobiłbyś to? Zrobiłbyś to dla mnie?
— Tak, Lily. To nie była trudna decyzja.
Objęła mnie i kołysząc nas z boku na bok, zaczęła znów powtarzać: „O Boże, o Boże”. Decyzja nie była trudna, ponieważ zapadła w chwili, gdy Lincoln dotknął swym nakłutym paluszkiem rozcięcia na mojej głowie. W momencie, gdy nasza krew się zmieszała, poczułem się tak, jakby wstąpił we mnie Bóg w całej doskonałości. W tej sekundzie zrozumiałem wszystko — czym jest życie, jaki ma cel, czym jest śmierć — i na wszystko spojrzałem oczami Boga. Wiedza napełniła mnie spokojem i uczuciem spełnienia.
To jednak była tylko pierwsza część, uwertura, jeśli wolicie. Bo już w następnym ułamku sekundy to całkowite zrozumienie zniknęło. Wierzę, że przez moment dane mi było ujrzeć porządek wszechświata, tak bym mógł pojąć tę maleńką cząstkę, która odnosiła się bezpośrednio do mnie. Nie miałem czasu, by przemyśleć j tę utratę czy też nad nią płakać, bo coś mi jednak zostawiono — fakt, że to dziecko i ja byliśmy dokładnie tą samą osobą. Lincoln Aaron, czy jak tam się nazywał, był mną.
Muszę wyjaśnić to w miarę prosto, ponieważ w tej prostocie wyraża się moje zrozumienie prawdy. Rodzimy się, żyjemy, umieramy. Zastanawiamy się, kim jesteśmy, co kończy się wraz z ostatnim uderzeniem naszych serc. Albo inaczej — kiedy serce milknie, to, co w nas wyjątkowe, przenosi się na wyższy poziom i kontynuuje swą podróż. Ale myślę, że jest inaczej. Myślę, że nieustannie rodzimy się i umieramy. W każdym momencie istnieją tysiące naszych identycznych jaźni żyjących jednocześnie na Ziemi. Zawsze tak było. Są to kobiety i dzieci w Bostonie, mężczyźni w Seulu, lunatycy, dziewięćdziesięciolatkowie na łożu śmierci, piętnastolatkowie uczestniczący w biegu maratońskim na ulicach Paryża — wszyscy jednakowi. Różni fizycznie, ale o tej samej osobowości, tutaj i teraz pracujący nad wspólnymi przedsięwzięciami. Wierzę, że tak jest, ponieważ musi być tyle rzeczy, które powinniśmy poznać, nim wrócimy do Boga i powiemy: jestem gotowy na Twój egzamin. Albo —nauczyłem się już wystarczająco dużo, by wrócić do domu. Albo — wziąłem wszystko, co mogłem, z ludzkiego życia.
I to jest nasze prawdziwe zadanie — powstać jako Jedna Osoba z nieprzerwanej i współistniejącej milionowej masy istnień, które poprzez tysiąclecia żyły i uczyły się. Każde życie przynosi jedno ziarenko, jedną komórkę jako wkład w ostateczną całość. Kiedyś, w nieznanym bliżej okresie istnienia, wszystkie te komórki czy ziarenka połączą się w jedno ciało.
Dopiero wtedy, pełne i skończone, będzie ono miało siłę i zdolność rozumienia, dzięki której powstanie, pójdzie w kierunku Boga i powie: teraz jestem jednością z Tobą, wszystkie te tysiąclecia istnień uczyniły mnie pełnym.
W pewien sposób jest to podobne do reinkarnacji, tyle że tam człowiek żyje pojedynczym życiem, umiera, potem rodzi się na nowo. To niebagatelna różnica — jestem przekonany, że wszystkie ludzkie istoty żyją jednocześnie w tysiącu wcieleń w jednym, ściśle określonym celu. Przypomina to ludzi, którzy budowali wielkie katedry średniowiecza. Kamieniarze, architekci, kopacze rowów… Całe ich generacje pracowały od urodzenia do śmierci w jednym celu. Większość z nich wiedziała, że nigdy nie ujrzy skończonego dzieła. Ważniejsza była myśl, że dzięki nim w gobelinie znajdzie się ich własna, wyjątkowa nić, ich talent, energia i doświadczenie, wkład we wspólną pracę, która w rezultacie stworzy wieczny dom dla duszy. Tak się szczęśliwie składa, że tym, co najbardziej różni człowieka od pszczół w ulu czy mrówek w mrowisku, jest jego jaźń. To ona domaga się, byśmy myśleli, działali i żyli samodzielnie. Większość ludzi jest ogłuszona przez łoskot nieodpartych potrzeb swoich ego. Tylko nieliczni znają lub chcą poznać prawdę. Dlatego tak wiele jest między ludźmi zła, tak wiele śmiertelnych pomyłek.
Nie wiem, czy ta myśl jest zgodna z prawdą. Po prostu uwierzyłem w nią od chwili, gdy odkryłem mój związek z chłopcem. Są jeszcze inne sposoby postrzegania takiej więzi. Oto parę z nich.
„Póki nie pozna się ich tajemnicy, wszystkie rzeczy wyglądają na niezmienne… Serce nie chce oddać się w niewolę. Już wraz z pierwszymi, maleńkimi skurczami z wielką siłą otwiera się na zewnątrz ku bezgranicznej, niezmierzonej ekspansji… Człowiek kończy swą opowieść —jak dobrze! Jak doskonale! Jak zmieniło się dzięki temu oblicze wszechrzeczy! Ono wypełnia niebo. Słuchajcie! Po drugiej stronie także powstaje człowiek i rysuje koło wokół koła, które właśnie ogłosiliśmy obrysem sfer. Wtedy wasz pierwszy mówca przestaje być człowiekiem — jest tylko pierwszym mówcą”. Albo: „Egzystencja to plagiat”.
Albo: „Skok w uniwersum jest tak niebezpieczny, że człowiek musi ćwiczyć go nieustannie i zawsze w tym samym miejscu”.
Albo: „I na końcu jaźń pozostaje nie ukończona, porzucona z powodu śmierci właściciela”.
To myśli dziewiętnastowiecznego pastora, katolickiego nihilisty i dwudziestowiecznego pisarza… Nie jestem intelektualistą i nawet nie bardzo lubię czytać, ale uczyniwszy to odkrycie, zacząłem szukać dalszych dowodów i znalazłem je w wielu miejscach. Rzecz jasna istnieją pewne różnice poglądów co do tej kwestii, ale jeśli słuchasz i patrzysz uważnie, rozpoznasz tę samą myśl powtarzaną przez wieki: żyją tutaj inni, którzy są mną. I jeszcze inni, którzy byli mną i umarli dawno temu.
Od chwili gdy spotkałem Aaronów, moje życie niemal utonęło w kłamstwach i oszustwach, ale w jedno nigdy nie wątpiłem — ten chłopak i ja byliśmy tacy sami.
Lincoln jeszcze tego wtedy nie wiedział, ale teraz wie. Przez całe lata uważałem, że ma to coś wspólnego z wiekiem. Dopóki nie jesteś psychicznie zdolny, by sobie z tym poradzić, nie będzie ci dane nic poznać.
Poradzić sobie. Jak można sobie poradzić z tak niewiarygodną informacją? Jak powinno się to zrobić?
Każdego popołudnia w telewizji nadawany był program dla dzieci zatytułowany Aneczka Świeczka i jej show. Mimo iż niedawno zdjęto go z anteny, ciągle jeszcze w niektórych częściach kraju można zobaczyć powtórki. Oboje z Lincolnem lubiliśmy go oglądać, ponieważ był surrealistyczny, zabawny i często wzruszający. Na zakończenie każdego programu Aneczka Świeczka czytała historyjkę lub wiersz zawierający przesłanie lub morał, jaki dzieci mogłyby zrozumieć. Niedługo po tym, jak zostaliśmy braćmi krwi, oglądaliśmy show i usłyszeliśmy następującą przypowieść:
„Zapytałam dziecko niosące świeczkę: — Skąd pochodzi to światło? Chłopczyk natychmiast ją zdmuchnął. — Powiedz mi, dokąd teraz odeszło — odparł. — Wtedy ja powiem ci, skąd pochodzi”.
Lincoln odwrócił się od telewizora i spojrzał na mnie, entuzjastycznie unosząc kciuki. — Ekstra! To jest ekstra!
Ta myśl nie opuszczała mnie przez wiele godzin. Obracając ją bez końca w głowie, nie mogłem zapomnieć o „świetle” niesionym przez dziecko. Skąd ono pochodzi? Dokąd ono pójdzie, kiedy dziecko dorośnie, kiedy umrze? Siadając przy kuchennym stole, wyjąłem pióro i narysowałem szczególny rysunek, przedstawiający Lincolna i mnie, jak trzymamy ogromne, płonące świece wyrzeźbione na nasze podobieństwo.
Skończywszy, ciągle jeszcze czując podniecenie, powędrowałem do naszej sypialni i położyłem się na tej stronie łóżka, na której sypiała Lily. Osobowość to rzeczy, które trzyma się na nocnym stoliku.
Kobieta mego życia miała tam drogie radio z budzikiem, który uwielbiała nastawiać każdej nocy tuż przed zaśnięciem, kremy upiększające, pudełko różowych, papierowych chusteczek, książkę kucharską z Haiti, jeszcze jedną książkę zatytułowaną Duchowe rodzicielstwo i dwa różne tłumaczenia Anny Kareniny. Wieczorami, wcierając w siebie kremy, nieodmiennie siadała na boku łóżka z Tołstojem na każdym udzie i czytała, i porównywała obie wersje. Przerabiała po parę stron dziennie od dwóch lat i była mniej więcej w połowie powieści. Ciągle myśląc o dziecku niosącym świecę, wziąłem do ręki jedną z tych książek i otwarłem, gdzieś w środku. Pierwszą rzeczą, jaką przeczytałem, był ten fragment:
„Miał dziewięć lat, był dzieckiem. Ale znał własną duszę i cenił ją sobie, strzegąc jej jak powieka strzeże oka, i nie wpuszczał do swego serca nikogo, kto nie posiadałby klucza miłości. Nauczyciele użalali się, że nie chce się uczyć, podczas gdy jego dusza łaknęła wiedzy”. Płomień świecy, młode serce, dusza… „łaknąca wiedzy”. Przeczytałem tę stronę jeszcze raz, założyłem ją palcem i usiadłem. Historyjka o świecy i ten urywek były zbyt do siebie podobne, zbyt ze sobą powiązane jak na przypadkowy zbieg okoliczności. Czy to był znak? Nawet jeśli nie, czułem się tak, jakby większość ciężaru spoczywającej na mnie decyzji spadła z moich barków.
Wiedziałem, co robić.
Odkryto przede mną tajemnicę, bym mógł stać się ojcem i nauczycielem Lincolna w jednej osobie. By raz jeszcze dorosnąć, tym razem wykorzystując intuicję i zdolność postrzegania swojej dojrzałej jaźni obserwującej ciebie jako dziecko. Była to niewyobrażalna perspektywa. Wszystko, czego się nauczyłeś, połączone z całym potencjałem dzieciństwa. Zbrodnia Lily stanie się moim odkupieniem.
Dziecko ukarano. Wściekłe woła do swoich rodziców: „Gdy dorosnę, będę inaczej traktował moje dzieci!” I naprawdę wierzy w to całym sercem. Rodzice uśmiechają się, pamiętając, że dawno temu mówili tak samo, ale czy byliby równie rozbawieni, gdyby udowodniono im, że dziecko jest dosłownie nimi? Jego dusza, jego „płomień świecy” to ich własny płomień, tylko trzydzieści lat młodszy. Jak wygląda twoja dorosła jaźń, oglądana oczami twojej dziewięcioletniej repliki? Wiedza o tym, kim w rzeczywistości jest to płonące dziecko, ogołaca cię ze wszystkiego. To mogło być także naszym wyzwoleniem. Wyobraźcie sobie te możliwości. Ja to zrobiłem.
Część trzecia
Niech żyją Bee Heesy
Nie powinieneś już więcej rozmawiać
z ludźmi, tylko z aniołami.
św. Teresa z Avila
Pozwól nam zakryć, o Najcichszy, płachtą
cienkiego płótna sztywny, martwy profil
naszej niedoskonałości.
Fernando Pessoa
Siedząc z Mary, obserwowałem, jak we trójkę przechodzą przez trawnik i idą ku domowi.
— Ile lat ma teraz Lincoln?
— Za parę tygodni kończy siedemnaście.
— Dobry Boże, tylko tyle? Wygląda, jakby miał sto.
— Wiem.
— Dobre, proste życie zawsze tak działa, co Max? Gdyby to był ktokolwiek inny, odszczeknąłbym coś złośliwego, ale Mary nie potrzebowała już dodatkowych uszczypliwości. Dwa miesiące temu zmarł jej mąż i mimo swej pozornej twardości Mary powoli wpadała w czystą depresję.
— Co jest napisane na jego koszulce? Czy widzę to co myślę, że widzę?
— ”Pieprz taniec — pieprzmy się”. To jedna z jego ulubionych.
— Och, Max, pozwalasz mu wychodzić z domu w czymś takim?
— Nie. Rano wyszedł, mając na sobie coś innego. Prawdopodobnie tę koszulkę schował do torby i przebrał się w szkole. Z reguły kłócimy się o te sprawy, ale on zmądrzał i obrał inną drogę postępowania: taktykę dywersyjną, sztukę podchodów. Nigdy, przenigdy się nie spieraj, ale jeśli nie podoba ci się to, co usłyszysz, znajdź okrężną drogę, która pozwoli postąpić ci dokładnie tak, jak chcesz. Nasz syn to wykwalifikowany krętacz.
— Ten w skórzanej kurtce to Elvis Packard?
— Tak. A dziewczyna to Mała Biała.
— Dlaczego to imię brzmi tak ponuro? Ona wygląda jak dzięcioł. Co jest napisane na koszulce?
— ”Dziewięciocalowe Paznokcie”. Na wypadek gdybyś nie miała ich płyty, powiem ci, że to grupa rockowa.
— Myślałam, że to manikiurzystka.
Drzwi otwarły się i cała trójka wpadła do mieszkania. Wszyscy nosili zbyt duże, czarne, wojskowe buty zasznurowane do połowy cholewek. Na resztę umundurowania składały się podniszczone dżinsy i podkoszulki. Chociaż na dworze było zimno, tylko Elvis miał na sobie skórzaną kurtkę. Pokrywały ją ogromne pinezki, łańcuchy i odznaki z napisami typu: „Brzydzisz mnie”.
Przemykali przez pokój, nie nawiązując z nami kontaktu wzrokowego i wyszliby bez słowa, gdybym nie zagadnął:
— Lincoln! Jest tu Mary. Nie możesz nawet się przywitać?
— Cześć, Mary — powiedział monotonnym głosem, a potem wykrzywił się do mnie, jakby chciał spytać: „Okey, jesteś zadowolony?”
Cały gang uśmiechnął się jak jeden mąż i ruszył dalej. Za chwilę na tyłach domu trzasnęły drzwi.
— Co za banda kryminalistów! Jak możesz z tym żyć! Oni codziennie tu przychodzą?
— Mniej więcej. Wślizgują się do jego pokoju, zamykają drzwi na klucz i włączają Zewłok. Słyszałaś kiedyś o Zewłoku?
— Mam uznać, że to też grupa rockowa?
— Tak. Chcesz usłyszeć niektóre z tytułów piosenek? Sięgnąłem do mojego portfela i wyciągnąłem malutki notatnik, który noszę ze sobą, by zapisywać sobie uwagi na temat nowych pomysłów do „Spinacza”. ‘
— O, jest tutaj. „Trzeszcząca erozja jelit”, „Smród gnicia”…
— Pycha. Hej, to nie jest „Obudź się, maleńka Zuziu”, ale czyż dzieciaki nie mają zawsze swojej muzyki? My mieliśmy. To, co podziwia jedno pokolenie, następne uważa za bzdurę.
— Mary, na litość boską, „Trzeszcząca erozja jelit”?
— Trafiłeś w sedno. Jak myślisz, co oni tam jeszcze robią? Czyja to dziewczyna?
— Lincoln powiedział mi, że oboje ją załatwiają, ale „żadne z nas nie jest tak naprawdę napalone na seks, dobra? Więc jest to taka rzecz, którą się robi w wolnej chwili, wiesz?”
— Rany, tak powiedział? Czasy się zmieniają, co Max? My spędziliśmy połowę naszego życia na myśleniu o seksie. Uważasz, że to prawda czy on po prostu próbuje zrobić na tobie wrażenie?
— On nie chce zrobić na mnie wrażenia. Ani na kimkolwiek innym. On chce tylko leżeć na swoim łóżku i słuchać Zewłoka.
— I ładować sobie narkotyki.
Spojrzeliśmy na siebie. Żułem wewnętrzną stronę swego policzka.
— Co odkryłaś, Mary?
— Imiona, miejsca. Znalazłam to, czego oczekiwałeś.
— I?
— I pakuje w siebie sporo narkotyków. Z reguły kupuje je dziewczyna, ponieważ zna faceta z gangu ze wschodniego Los Angeles, który jest handlarzem. Przy okazji, jej ludzkie imię i nazwisko brzmi Ruth Burdette. Swoje przezwisko dostała, będąc dziewczyną chłopaka z gangu o nazwie „Mała Rybka”. Jeśli pieprzysz się z rybką, zaczynają i na ciebie wołać „Mała”.
Fakt, że Mała Biała posiadała imię i swoją historię, zaskoczył mnie nie mniej niż to, że mój syn się narkotyzuje. — Gdy tylko wzięliśmy z Lily ślub, zaczęliśmy mówić Lincolnowi o narkotykach. Zawsze tak bardzo się ich obawiał. Pamiętam, że parę razy miał nawet koszmary senne, w których źli faceci gonili go, trzymając wielkie igły. Czym się konkretnie faszeruje?
— Kokainą, gdy mają pieniądze, „crackiem”, gdy są spłukani.
— Lily wpadnie w szał. Nie chce tego dostrzec. Uważa tylko, że on przechodzi swój okres buntu.
— Musisz to zmienić. Przekonaj ją, by przyjęła do wiadomości prawdę i zaczęła razem z tobą pracować nad tym problemem. Inaczej dzieciak umrze. Tak to właśnie wygląda. Zwróćcie się gdzieś o poradę, może zapiszecie go na jakiś program odwykowy.
— Mówisz, jakbyś czytała ulotkę departamentu zdrowia. Wierz mi, to nie jest łatwe. On nas nienawidzi, Mary. Nie rozumiesz?! Wszystko, co mówimy, robimy czy myślimy, wywołuje na jego twarzy grymas czystego obrzydzenia. My jesteśmy wrogami. Z naszymi czystymi prześcieradłami, spłaconymi rachunkami, telewizją kablową… W jego oczach nie jesteśmy w stanie niczego zrobić dobrze. Cokolwiek mu damy, bierze to jak należną mu rzecz, ale odrzuca wszystko, co robimy.
— Więc to niewdzięczny, mały gówniarz, ciągle jeszcze niepełnoletni. Usadźcie go na dupie w jakimś centrum rehabilitacyjnym i niech spróbuje się sprzeciwić.
Zapaliła papierosa i wrzuciła zapałkę do kominka.
— Co, do diabła, stało się z tym chłopakiem? Był najcudowniejszym dzieckiem, zabawnym, czarującym. Pamiętasz, jak Frank go lubił? Wy robiliście wszystko dobrze. Był otoczony miłością, nauczyliście go dyscypliny. Czytaliście mu, zabieraliście go w różne miejsca… Co się stało?
— Dorósł. Lily, kiedy przyznaje, że coś nie jest w porządku, dochodzi do wniosku, iż po części spowodowała to Greer.
— Niemożliwe! Nie wierzę w to. Dlaczego młodsza siostra miałaby zmienić go w potwora z Czarnej Laguny? Znam was oboje i jestem pewna, że stawaliście na głowie, by każde z dzieci otrzymało swój przydział miłości. A do tego Greer uwielbia Lincolna. On ją lubi, prawda?
— Tak sądzę. Jest dla niej miły i delikatny. Prawdę mówiąc, gadają ze sobą godzinami, a raz na jakiś czas pomaga jej nawet w zadaniach domowych. Kiedy Lily zaszła w ciążę, wydawało się, że jest szczęśliwy. I masz rację, dużo czasu spędziliśmy, upewniając się, że każde z nich dostaje tyle miłości, ile trzeba, a na początku nie było to łatwe, bo Greer wymagała wiele uwagi. Pamiętasz?
— Jasne! Gdyby to zależało ode mnie, wolałabym, żeby od razu była duża. Tkwiła jak kolec w tyłku.
— Tak, ale spójrz na nią teraz. Nasz dom jakby podzielił się pomiędzy Nas i Nich. Obcy i Ziemianie. Lily, Greer i ja po jednej strome — skierowałem kciuk w stronę pokoju Lincolna — …a po drugiej: trzech jeźdźców Apokalipsy.
— Jak myślisz, co oni tam robią? To znaczy, kiedy się nie pieprzą i nie słuchają Powłoki?
— Zewłoka. Słuchają muzyki, oglądają horrory. Co chwilę dochodzą wrzaski i inne dziwaczne odgłosy z telewizora.
— Tak, ale co jeszcze? Nie zajrzałeś nigdy przez dziurkę od klucza, czy… no wiesz?
— Wszedłem tam raz, kiedy Lincoln zapomniał zamknąć drzwi. Jeszcze jedna sprawa. Założył w drzwiach zamek, który powstrzymałby słonia. Jedyną osobą, którą wpuszcza do środka, jest Greer.
— I co zobaczyłeś?
— To właśnie jest dziwne. Pokój jest pusty. Nic nie wisi na ścianach, łóżko posłane bez jednej fałdki, odkurzone dywany… Przypominało mi to baraki piechoty morskiej. Zbyt czysto. Podejrzanie czysto.
— Coś tu nie pasuje, prawda?
Już miałem odpowiedzieć, kiedy zobaczyłem, że przed domem zatrzymuje się szkolny mikrobus Greer. Wysiadła, natychmiast upuściła na ziemię tornister, schyliła się i klepnęła swój tyłeczek obiema rękami, kierując ten gest do kogoś siedzącego w mikrobusie. Potem pokręciła pupcią, podniosła tornister i poszła do domu, nie obejrzawszy się nawet, by sprawdzić, czy jej występ wywołał pożądany efekt.
Ubrana była w czerwone dżinsy, białą koszulkę polo i czarne tenisówki, włosy miała wysoko upięte w dwa mysie ogonki. Jej twarz bardziej przypominała mnie niż Lily, ale była w niej pewna lekkość, która łączyła to wszystko w jedną całość,— aura wynikająca z łobuzerskiego poczucia humoru, które odziedziczyła wyłącznie po matce.
Greer miała pięć lat. Nasze cudowne dziecko. Dziecko urodzone w okresie, kiedy uważaliśmy, że nie ma żadnej nadziei, by Lily zaszła w ciążę. Greer była kłopotliwa od pierwszego dnia swego życia. Urodziła się przedwcześnie i sprawiała wrażenie, że jest niezadowolona z tego, iż pojawiła się na świecie zgodnie z naszym planem, nie zaś z własnym. Potrzebowała transfuzji krwi, eksperymentalnych leków. Przez dziesięć strasznych dni lekarze myśleli, że jedna z jej nerek jest w złym stanie i może przestać pracować. Przez pierwsze tygodnie jej życia myśleliśmy i mówiliśmy głównie o niej. Pewnego wieczoru musiałem powiedzieć Lincolnowi, że jego mała siostra może nie przeżyć. Być może wtedy wszystko się zaczęło. Bez przerwy pytał, czy ona umrze. Tak spokojnie, jak tylko mogłem, tłumaczyłem mu, że nie wiem, i to na trzy różne sposoby.
— Dobrze, więc czemu czegoś z tym nie zrobicie? Przecież nie pozwolicie jej tak po prostu umrzeć, prawda?
— Robimy wszystko, co w naszej mocy. Najlepsi lekarze z tego szpitala pracują nad tym, by jej pomóc.
— I co z tego? Dlaczego nie sprowadzicie najlepszych lekarzy świata, Max?
Zaczął płakać, ale kiedy go przytuliłem, odepchnął mnie.
— A co będzie, jeśli mnie się przytrafi coś takiego? Jeśli się rozchoruję? Czy pozwolicie mi umrzeć?
— Nikomu nie pozwolimy umrzeć. Robimy wszystko, co możemy.
Byłem zmęczony i przerażony, ale to wcale nie usprawiedliwia tego, co powiedziałem później:
— Myślę, że lepiej by było, gdybyś nie myślał teraz o sobie, ale o Greer. Nie wyglądasz na kogoś, kto ma wkrótce umrzeć.
Był wtedy małym chłopcem. Życie chwyciło go za kark i umoczyło mu twarz w kałuży najokrutniejszej prawdy. Nic nie rozumiał. Nie wiedział, co z tym począć. Kto zresztą to wiedział? Jedyne, czego pragnął, to pewność, że zawsze będziemy go kochać i o niego dbać, a ja w swej głupocie uznałem to za egoizm i usadziłem go złośliwą uwagą. Możliwości naszego działania są ograniczone, istnieją ostateczne tajemnice, których nie odgadniemy. Z czystym sumieniem mogę stwierdzić, że przez te wszystkie lata wspólnego życia Lincoln był moją ogromną obsesją. Nasze dzieci powinny być naszą obsesją, ale jest tutaj pewna decydująca różnica. Świadomość, że są one dosłownie nami, tylko w innej postaci, to różnica między zbiegiem okoliczności a przeznaczeniem. Niezależnie od tego, ile kłopotów przysparzała nam Greer, mogliśmy jedynie dać jej wszystko, co posiadaliśmy, a o resztę modlić się do Boga. Mój związek z Lincolnem opierał się na świadomości, że on jest mną i to obarczało mnie całkowitą odpowiedzialnością za jego los. Nie mieszkałem w jego ciele, ale w pewnym sensie byłem tam, świadom wszystkich celów i intencji. Jak lekarz powinienem mieć lekarstwo na jego bóle i smutki. Jak kierowca jeżdżący w dalekie trasy powinienem znać wszystko, każdą drogę na jego mapie, każdy skrót i objazd.
Wspomniałem już wcześniej, że nigdy zbyt wiele nie czytałem, ale czułem, się zobowiązany zapoznać się z książkami ekspertów od pedagogiki dziecięcej w jak najszerszym wyborze. Piaget, Alice Miller, Montessori, Bettleheim… Mimo to książką, która głęboko wryła mi się w pamięć, była zawikłana rosyjska powieść. Opowiadała ona historię nieszczęśliwego człowieka, któremu dano szansę powrotu do wieku lat dwunastu i ponownego przejścia przez życie przy zachowaniu wiedzy jego dojrzałej osobowości.
Można by pomyśleć, że z tą świadomością na podorędziu będzie zdolny naprawić wszystkie błędy i złe postępki młodości i rozwinąć się w znacznie lepszą nową osobę. Nic z tego. Chłopięce emocje biorą górę, bohater działa pod wpływem chwili, ludzka pamięć jest krótka i chwiejna. I, co przerażające, w okresie, kiedy uzyskuje swój „pierwotny” wiek, jest takim samym człowiekiem, jakim był w chwili rozpoczęcia opowieści — niezadowolonym, szukającym jakiegoś wyjścia, marzącym jedynie o tym, by znowu mieć dwanaście lat, a przy tym zachować świadomość dorosłego itd. Książka ta straszyła mnie po nocach i ślubowałem sobie, że nie dopuszczę do tego, by podobny los spotkał Lincolna.
Moi rodzice zaczęli co roku spędzać z nami jeden z letnich miesięcy. Saul przyłączał się do nas, kiedy tylko mógł. Większość tego czasu mijała nam na rozpamiętywaniu naszego życia, a ja wyciskałem z całej trójki zapomniane szczegóły, drobnostki dotyczące różnych spraw, wyjaśnienia zdarzeń z przeszłości. Miało mi to pomóc w lepszym zrozumieniu, kim wtedy byłem, jakie to czynniki, których nie byłem świadomy, złożyły się na mój rozwój. Czy możemy poznać samych siebie, nie usłyszawszy, co inni o nas myślą?
Czasami moi bliscy chcieli wiedzieć, dlaczego aż tak bardzo interesuję się przeszłością. Pewnej nocy, kiedy przesadziłem z liczbą pytań, Saul rozzłościł się. Jakie, do diabła, znaczenie ma coś sprzed dwudziestu lat? Dlaczego upieram się, by przeprowadzić sekcję tamtych dni, umieszczać je pod mikroskopem? Czemu po prostu nie zostawić ich w spokoju? Nie lepiej cieszyć się myślą o rodzinie, która trzymała się razem i kochała się przez te wszystkie lata aż do dzisiaj? Na szczęście przygotowałem sobie odpowiedź, która uspokoiła ich i pozwoliła mi zadać więcej pytań. Czytałem o artystce z Europy, która wystawiała prace przedstawiające sceny z jej własnego dzieciństwa. Udając, że to mój własny pomysł, oświadczyłem, iż od lat moim tajemnym pragnieniem było narysowanie historii mego życia, ale dopiero niedawno zebrałem się na odwagę, zacząłem robić notatki i jakieś wstępne szkice. Było to przedsięwzięcie wymagające lat pracy, ale jeśliby się powiodło, mogło być moim największym osiągnięciem. Fischerowie byli dumni z moich sukcesów jako autora komiksów i kiedy już dowiedzieli się, o co chodzi, zachwycili się moim pomysłem. Później rozmawiali ze mną, pisali listy albo prowadzili rozmowy międzymiastowe, chcąc mi powiedzieć, że właśnie przypomnieli sobie coś, co może się przydać…
Słuchałem, czytałem, martwiłem się. Tak ciężko pracowałem, by wyczyścić, uporządkować pokój mego życia, poznać jego zawartość. Nie po to, by pewnego dnia narysować go takim, jakim był, ale by wykorzystać go, pomagając mojemu chłopcu, uczynić jego własne życie czymś wyjątkowym.
Mary Poe miała rację, mówiąc, że usiłowaliśmy robić wszystko jak najlepiej dla naszego syna. Ale oprócz rozmów o Bogu, o tym, dlaczego grzmot nie jest groźny, oprócz pieczołowicie zapakowanych kanapek i tylko dwóch ciasteczek na drugie śniadanie, wypraw do cyrku, zabaw z piłką i innych atrakcji, oprócz wspólnego przedzierania się przez tabliczkę mnożenia, oprócz prażonej kukurydzy, strzyżenia trawnika, rozmów o śmierci psa, które powinny uczynić te wydarzenia konieczną częścią życia…
Mimo iż wiedziałem, ile zostało zrobione, ciągle zaskakiwało mnie to, że jedna właściwa metoda wychowania tego niezwykłego dziecka niczym, w zasadzie nie różniła się od jakichkolwiek innych dobrych rodzicielskich sposobów. Historia mojego życia, tajemna wiedza, ogromna liczba książek, które przez te lata przeczytałem i przemyślałem. — wszystko prowadziło do takich samych wniosków: należy kochać dzieci, uczyć je pokory, wewnętrznej równowagi i samokontroli, chwalić je, mówić „nie”, kiedy to konieczne, przyznawać się do swoich błędów.
Tak, wiecie już wszystko i nie muszę dalej tego tłumaczyć. Być może po prostu mówię do siebie. Jak człowiek, który dziesięć razy sprawdzał swoją książeczkę czekową i nadal nie wie, dlaczego jest w długach. Miałem, sto dolarów, tyle wydałem na to, tyle na tamto. Na wszystko mam rachunki, więc czemu zostało mniej niż zero? Dlaczego nasz syn zmienił się w nieuczciwy, ponury, skryty strzęp człowieka? Te lata miłości, uważnego prowadzenia, pomocy powinny pozostawić w nim coś dobrego. Ale nie zostawiły. Na tym „koncie” nie było niczego.
— Cześć, Mary Poe.
— Cześć, Greer Fischer.
— Przyniosłaś swój rewolwer?
— Tak.
— Mogę go zobaczyć?
— To ten sam, który widziałaś już pięć razy.
— Proszę!
Mary spojrzała na mnie, a ja kiwnąłem przyzwalająco głową. Rozpięła kurtkę i wyciągnęła broń z kabury pod pachą. Wyjąwszy ze środka naboje, pokazała ją Greer.
— On jest ciężki? Wiedziałem, ku czemu zmierza.
— Greer, nie dostaniesz go do ręki. Znasz zasady.
— Ja tylko pytałam.
— Wiem, co robiłaś. Wolno patrzeć, ale nie dotykać.
— Smith i Wesson. To oni go wymyślili?
— Tak.
— Czy oni robią bomby?
— Nie wiem.
— Czy ty masz broń, tato?
— Wiesz, że nie. Ma ją tylko policja i prywatni detektywi, tacy jak Mary.
— Lincoln ma broń.
— O czym ty mówisz?
Greer była bardzo bystra, ale zbyt wiele paplała. Ilekroć była w pokoju, chciała znaleźć się w światłach reflektorów i uczyniłaby w tym celu wszystko, włącznie z kłamstwem. Wodząc wzrokiem ode mnie do Mary, widziała, że trafiła w sedno tą informacją i zrobiła sprytną minkę.
Wspinając mi się na kolana, skuliła się przy moim uchu i wyszeptała:
— Obiecujesz, że nie powiesz? Lincoln nie wie, że ja wiem. Weszłam do jego pokoju i zobaczyłam to za komodą. On przyczepił to taśmą.
Potaknąłem, jakby wszystko było w porządku. Twój brat ma w pokoju schowany pistolet? To świetnie. Udało mi się powiedzieć spokojnym tonem:
— Nie wiem, do czego mu to potrzebne. No dobrze. Najdelikatniej, jak mogłem, postawiłem ją na podłodze.
— Okey, wszystko w porządku. Może pójdziesz, kochanie, do kuchni i coś przekąsisz? Mary musi już za chwilę lecieć, a chcemy jeszcze trochę porozmawiać. Przyjdę do ciebie za minutkę.
Rozczarowana tym, że jej tajemnica nie wywołała większego wrażenia, Greer wsunęła ręce do kieszeni i szurając nogami, wyszła z pokoju. Kiedy zniknęła, powtórzyłem Mary to, co usłyszałem. Zacisnęła wargi i przymknęła oczy.
— Cholera. Dobrze, Max, zachowaj spokój. Nie szalej, bo wszystko popsujesz. Po pierwsze musisz zobaczyć, co to takiego. Może to tylko pistolet na wodę lub na kapiszony, który chciał przed tobą ukryć. Jeśli jednak to prawdziwa broń, spróbuj odpisać numer seryjny, byśmy mogli sprawdzić, czy jest trefny. Musisz zrobić to z głową, inaczej wdepniemy w spory kłopot.
— Zajmę się tym.
— Max…
— Mary, zajmę się tym. Zrobię tak, jak powiedziałaś.
Nie można postąpić inaczej, prawda?
— Na razie nie. I pamiętaj, to może być drobnostka. Nastolatki uwielbiają takie rzeczy, ale to jeszcze nie znaczy…
— Wiem, ale oboje znaliśmy też Bobby’ego Hanleya, czy nie?
Nie patrząc mi w oczy, wstała i zapięła kurtkę. Bobby Hanley był legendarnym, szalonym, przerażającym chłopakiem z naszego rodzinnego miasteczka, który zginął, zastrzelony w starciu z policją.
— Bobby Hanley był przestępcą. Twój syn to zagubiony szczeniak, nie kryminalista.
— Ale ma ten pieprzony pistolet, Mary. Skąd mogę wiedzieć, czy nie jest przestępcą?
— Wiesz, że nie. Okey? Ponieważ nie jest. Muszę teraz iść i porozmawiać z moim znajomym, Dominikiem Scanlanem z Wydziału dla Nieletnich. Poproszę go, żeby sprawdził… sama nie wiem. Chcę, żeby trochę poniuchał. Będzie wiedział, jaki obrać kierunek. Coś wymyślimy. Obejrzyj tę broń i spisz numer, jeżeli jest prawdziwa. Ale nie zabieraj jej. Nie dotykaj. Jeśli Lincoln zrobił coś złego i zorientuje się, że wiesz o tej broni, sprawa się skomplikuje. Zadzwonię do ciebie za parę godzin.
Kiedy wyszła, odszukałem Greer. Stała na patio z tyłu domu i zajadała piernik. Objąłem ją ramieniem i usiedliśmy oboje na leżaku.
— Mary poszła?
— Uhm. Posłuchaj, słoneczko, myślałem o tym, co mi powiedziałaś.
— O pistolecie Lincolna? Wiem, że nie powinnam wchodzić do jego pokoju, tato. Wiem, że oboje z mamą zabroniliście mi to robić. Jesteś zły?
— Nie jestem zadowolony. W dodatku wiem, że ty nie byłabyś zachwycona, gdyby ktoś myszkował w twoim pokoju.
Zwiesiła głowę.
— Nie znoszę tego.
— Okey, więc tak to wygląda. Zapomnijmy o tym. Wiem, jak bardzo twój brat cię kocha, ale prawdopodobnie byłby bardzo zły i rozczarowany, gdybyś to znowu zrobiła. Pamiętasz ten ostatni raz? Więc słuchaj, jeśli nie powiesz mu tego, co mi powiedziałaś, ja też nie puszczę pary z ust. To będzie nasza tajemnica. Ale musisz jej dotrzymać, Greer. Bo gdy ktokolwiek się o tym dowie, ty na tym ucierpisz.
— Powiesz mamie?
— Mama też nie musi o tym wiedzieć Usłyszawszy to, wiedziała, że zagrożenie minęło i znów wolno jej psocić.
— Okey, ale czasami nie umiem dotrzymać tajemnicy, tato. Po prostu muszę otworzyć buzię i wszystko wykrzyczeć; to jest jak czkawka, wiesz? Gdybym tego nie zrobiła, pękłabym na kawałki.
— Kochanie, rób, jak chcesz, ale jeśli powiesz Lincolnowi, już nigdy nie wpuści cię do swego pokoju, bo nie będzie ci ufał. Jeśli chcesz to powiedzieć mamie, pamiętaj, co ci ostatnio mówiła na temat grzebania w miejscach, do których nie wolno ci zaglądać. Nie sądzę, żeby rozmowy na ten temat z kimkolwiek były dobrym pomysłem, ale decyzja należy do ciebie.
— A ty chcesz komuś o tym powiedzieć?
— Nie.
— To złe, co tato? To, co ma Lincoln.
— Jeszcze nie jestem pewien. Myślę, że to raczej niedobre, bo do czego może mu być potrzebny pistolet?
— Może on chce nas chronić!
— Ja was chronię. On wie, że nie musi się o to martwić.
— Może chce się pochwalić. Albo może chce kogoś zastrzelić?
— Mam nadzieję, że nikogo znajomego!
Zerknęła na mnie, by sprawdzić, czy mówię poważnie, lecz kiedy zauważyła, że się uśmiecham, jej malutka, zatroskana buzia rozjaśniła się. Zrozumiała, że żartuję. Mogłem liczyć na jej milczenie tylko przez krótki czas, ponieważ Greer prędzej czy później zawsze puszczała farbę. Zadzwoniłem do Lily, do „Ciżby i mocy”, i zapowiedziałem, że przyjedziemy na kolację. Była w dobrym nastroju i spytała, co u mnie nowego.
— W zasadzie nic, prócz tego, że cię kocham.
— I to ma być nowość? Jesteśmy razem już od siedmiu lat i dopiero teraz zacząłeś mnie kochać?
— Wydaje mi się, że każdego dnia kochamy inaczej… Tak jak ten facet, który powiedział, że nie można wejść dwa razy do tej samej rzeki. Dzisiaj kocham cię inaczej niż wczoraj, inaczej niż jutro.
— Och, Max, dobrze się czujesz?
— Rozmawiasz z mamusią? Mogę jej coś powiedzieć?
Wręczyłem słuchawkę Greer. Chwyciła ją w obie dłonie i mocno przycisnęła do policzka.
— Mamo? Pani Zuckerbrot mówi, że w czwartek muszę przynieść do szkoły dwa tysiące ciasteczek z masłem orzechowym na nasze przyjęcie.
Usłyszałem, jak Lily wykrztusiła: „Dwa tysiące?” Greer zachichotała do słuchawki i uśmiechnęła się do mnie.
— Żartuję. Ale naprawdę mam przynieść na tę zabawę mnóstwo ciasteczek. Pomożesz mi je zrobić?
Przez następną godzinę pomagałem jej odrobić zadanie, a potem spędziliśmy jeszcze jedną godzinę na grze w chińczyka.
— Max, wychodzę.
Odwróciłem się i ujrzałem, jak Mała Biała obrzuca Elvisa zalotnym spojrzeniem. Chwycił ją za szczękę i najwidoczniej ścisnął zbyt mocno, bo zakwiczała jak prosię i wyrwała się.
— Zawsze zadajesz mi ból, ty dup…
Ujrzawszy mnie i Greer, zreflektowała się i obdarzyła nas krzywym uśmiechem. Lincoln zignorował ich oboje.
— Wróć o siódmej, dobrze? Idziemy do restauracji na kolację.
— Nie jestem głodny.
— Lincoln, dziś masz być w domu o siódmej. Nie obchodzi mnie, czy jesteś głodny, czy nie.
Elvis gwizdnął i w odpowiedzi na mój „pokaz siły” powoli potrząsnął ręką w przód i w tył. Dziewczyna tarła szczękę.
— A co ja mam tam robić? Siedzieć nad pustym korytem i słuchać tych wszystkich koprofagów?
— Jeśli chcesz być sarkastyczny, Tygrysie, powinieneś być jeszcze dowcipny. Już niemal trafiłeś we właściwy ton, ale zabrakło ci pomysłu.
Mała Biała uznała, że to było coś wesołego. Z zachwytem klasnęła w dłonie. Elvis wysunął rękę, palcem dotknął ramienia Lincolna i udając, że się oparzył, zasyczał, po czym szybko ją cofnął.
— Chyba przypalił ci dupę, Linco?
— Chyba ty pocałujesz mnie w dupę, Elvo? Chodźcie, zmywamy się.
Wyrwali na dwór w swoich siedmiomilowych, gestapowskich buciorach i któreś, prawdopodobnie mój syn, trzasnęło drzwiami, a potem dla lepszego efektu wymierzyło w nie tęgiego kopniaka.
— Tatusiu, jak to się stało, że ty i Lincoln zawsze się kłócicie?
— Boja uważam, że on powinien robić pewne rzeczy, a on się z tym nie zgadza. No dalej, teraz twój ruch.
Siódma minęła, a Lincolna ani śladu. Poczekałem jeszcze pół godziny i poszliśmy na kolację. Zastanawiając się, co począć z Lincolnem, starałem się jednocześnie być jak najłagodniejszy dla jego siostry. Nietrudno było mi dostać się do jego pokoju — w tydzień po tym, jak założył zamek w drzwiach, zawołałem ślusarza i dorobiłem sobie klucz. To, co powiedziałem Mary, było prawdą — w pokoju Lincolna byłem tylko raz od chwili, gdy założono zamek, ale już o wiele wcześniej straciłem zaufanie do naszego syna, więc uznałem, że ten klucz jest niezbędny. Nikt nie wiedział o jego istnieniu, nawet Lily.
„Ciżba i moc”, kiedy już tam dotarliśmy, była zapchana eleganckimi gośćmi. W ciągu tych lat, które minęły od momentu, gdy spotkałem Lily, restauracja stała się jednym z atrakcyjniejszych miejsc w Los Angeles, szczególnie dla tych, którzy chcieli, by ich dostrzeżono. Poświęcano jej artykuły w modnych pismach, parking zawsze był pełen niemieckich, angielskich, włoskich samochodów odpowiednich marek, z tablicami rejestracyjnymi, na których widniały napisy w rodzaju „LA Gent”. Zarezerwowanie stolika, jeśli nie było się kimś znanym, okazywało się nie lada problemem. Ibrahim i Gus, mimo swych nie kończących się potyczek, ciągle byli razem, ale sukces tak ich zmienił, że utracili sporo sympatycznych cech. Z jednej strony pracowali zbyt ciężko, by zachować styl, z drugiej — obaj jawnie się podlizywali, co było widać po sposobie, w jaki traktowali swoją coraz sławniejszą klientelę. Jeśli byłeś kimś, stolik zawsze czekał. Jeśli niczego sobą nie reprezentowałeś, mogłeś liczyć ewentualnie na miejsce przy kuchni. Tę ziemię niczyją Gus nazwał „piekielnym stolikiem”. Niewiele zostało z pierwotnego ciepła i radosnej nerwowości, które kiedyś tak cudownie odcisnęły swe piętno na tym miejscu. Parę lat temu ta fundamentalna zmiana nastroju spowodowała przewrót pałacowy. Siostry Band i Mabdean Kessack odeszli, bo żadne z nich nie aprobowało fałszywej grzeczności i elitarnych aspiracji swoich szefów. Ibrahim zdecydował się na ruch, który bardzo martwił Lily, ponieważ niszczył resztkę dawnego „ducha” restauracji — na miejsce dziewcząt przyjęto parę homoseksualistów o imionach Ace i Berndt. Obaj byli szykowni i wymuskani, a do tego wydajni.
— Cześć, moi drodzy. Gdzie Lincoln?
Lily niosła karty dań, a jej włosy, teraz o wiele dłuższe, sterczały we wszystkich kierunkach. Pocałowaliśmy się, potem Lily nachyliła się i uściskała gorąco Greer.
— Jest z przyjaciółmi. Może pokaże się później. Spojrzała na mnie z wyrazem twarzy, który mówił:
„Czy to jest to, o czym myślę?”, więc kiwnąłem potwierdzająco głową. Skrzywiła się i westchnęła:
— Pamiętasz, jak kiedyś lubił tu przychodzić? Tak dobrze się bawiliśmy. Pamiętasz, jak Mabdean robił dla niego tę specjalną pizzę?
— A jego przyjęcie urodzinowe z wężami?
— Złote dni „Ciżby i mocy”. Jakże mi tego brakuje. Jesteście głodni?
Podszedł do nas jeden z kelnerów i skinąwszy nam niedostrzegalnie głową na znak, że nas rozpoznaje, zaczął gorączkowo szeptać coś do Lily.
— Po prostu powiedz jej, że tego nie ma w menu, Berndt. Nie rozumiem, w czym problem?
Urażony spojrzał na nią tak, jakby spytała, czy puścił bąka.
— Problem polega na tym, że już jej to powiedziałem, ale ona nalega, byśmy to dla niej przygotowali, ponieważ wcześniej to danie znajdowało się w karcie.
— To niedobrze. Może wybrać sobie coś z menu jak każdy inny.
— Gdy Gus usłyszy, że jej odmówiłaś, może się zdenerwować. Uwielbia programy tej kobiety.
— To już nie moje zmartwienie. Proszę, zrób tak, jak ci powiedziałam.
Odszedł, błysnąwszy zgryźliwym uśmieszkiem. Lily podrapała się po podbródku.
— Co najmniej dziesięć razy dziennie żałuję, że nie mam już Alberty i Sullivan. Dawniej było tu o wiele weselej. Kiedyś byliśmy tak zachwyceni, mając tę kobietę u siebie, że dalibyśmy jej wszystko, o co by poprosiła. Ale nie teraz.
— Mamo, możemy wreszcie coś zjeść?
— Tak, kochanie. Znajdziemy jakiś stolik. Prowadząc nas przez zatłoczone pomieszczenie, Lily odwróciła się i spytała:
— A gdzie jego wysokość?
— Kiedy go ostatnio widziałem, zasuwał razem z myszkami Mickey i Minnie ku jakimś nieznanym okolicom. Mieliśmy małe starcie tuż przed wyjściem i powiedziałem mu, żeby nie był takim mądralą.
— Jestem pewna, że był tym zachwycony. O, tu sobie usiądziemy. Zawstydziłeś go na oczach jego przyjaciół? Wiesz, jak on tego nie znosi.
— On nie znosi niemal wszystkiego. To właśnie cały kłopot.
— Czasami nie znosi ciebie, tatusiu.
— Wiem, ale to się zdarza, gdy spotkają się takie dwa zakute łby jak my. Wiesz, jak bardzo nie zgadzamy się w różnych sprawach.
— A czym wyprowadziłeś go z równowagi?
— Chciałem, żeby był w domu o określonej godzinie, tak byśmy zdążyli na tę kolację. Oświadczył, że nie jest głodny, a ja na to: „Masz być w domu”. I taki był przebieg naszej dyskusji. Wygląda na to, że ostatecznie nie zdecydował się przyjść.
— Mamo, Lincoln miał na sobie tę koszulkę ze słowem „pieprzyć”.
— Dziękuję ci za informację, Greer, ale sama wiesz, że odezwałaś się głównie dlatego, by móc wypowiedzieć t o słowo. Nie sądź, że mnie oszukasz.
— Lily, mam trochę pomysłów na komiks. Chcę wyjść zaraz po kolacji i popracować nad nimi. Dzisiaj pracujesz na wcześniejszej zmianie, prawda? Czy Panna Bułeczka może iść do domu z tobą?
— Pewnie. Najpierw staniemy pod supermarketem, ale chyba nie przejmujesz się tym, że pójdziesz nieco później spać, co Greer?
Greer potrząsnęła przecząco głową, mamrocząc coś do siebie nad kartą dań.
— Świetnie dziś wyglądasz. Dobrze ci w tych długich włosach.
— Och, Max, naprawdę? Dziękuję. Wydaje mi się, że dziś wyglądam na sto lat.
— Nie, wyglądasz wspaniale. Należysz do tych szczęśliwych istot, które im bardziej się starzeją, tym lepiej wyglądają. Wiesz, to naprawdę szczęście, że cię mam.
Często prawiliśmy sobie komplementy. Nie znałem równie udanej pary. Ani sprawa porwania Lincolna, ani to, co się z nim teraz dzieje, nie wpłynęło na naszą miłość, kochaliśmy się z każdym rokiem bardziej.
— Dziękuję. Fajny z ciebie gość, że to mówisz.
— Bo to prawda. Co mamy dzisiaj na kolację?
Mimo że było to miłe, rodzinne spotkanie, pełne rozmów, ożywionej gestykulacji i śmiechu, oboje z Lily ciągle wodziliśmy wzrokiem po restauracji, by sprawdzić, czy nie widać gdzieś Lincolna. Czasem nasze oczy spotykały się i jedno z nas podnosiło brwi, jakby chciało powiedzieć: „Co możemy zrobić? Dzieciak nie przyszedł”. Ale jemu udało się nas zaskoczyć.
— Max, chciałem dzisiaj komuś powiedzieć, w ilu gazetach drukuje się „Spinacza”. W około trzystu?
— Tak, może w jeszcze paru, ale to już wystarczy.
— Cześć, mamo.
— Lincoln! Cześć. Siadaj tu.
— Cześć, Lincoln. Chcesz siedzieć przy mnie?
— Cześć, Greer. Nieee, chcę usiąść przy tacie. W samym środeczku kochanej rodzinki.
Krzesło po mojej prawej ręce odskoczyło z hukiem. Siadając, klepnął mnie w ramię.
— Jak leci, Max? Co u naszego żywiciela rodzinki?
— Chcesz coś zjeść?
— Już ci mówiłem, że nie jestem głodny. Przyszedłem tylko po to, by się z wami zobaczyć.
Wybijając rytm na stole, zaczął śpiewać piosenkę o „wychowaniu mojej ro–dzin–ki”. Czekaliśmy w milczeniu, aż skończy, ale nie miał takiego zamiaru. Śpiewał coraz głośniej. Ludzie zaczęli mu się przyglądać znad stolików, obrzucając go długimi, taksującymi spojrzeniami. Kiedy nasza trójka zajęła się z powrotem deserem, on dalej śpiewał. Greer powiedziała, że musi iść do toalety, więc Lily ją zaprowadziła. Lincoln uśmiechnął się do mnie.
— Hej, Max, jaka jest różnica między lodówką a pedałem?
Powiedział to zbyt głośno, tak by słyszeli wszyscy dookoła.
— Myślę, że chcesz mi to wyjaśnić.
— Lodówka nie puszcza wiatrów, gdy wyciągasz z niej swoje mięso.
Kobieta przy sąsiednim stoliku potrząsnęła głową i jęknęła:
— Jezu Chryste, co za świństwo!
Pochyliłem się i położyłem rękę na przedramieniu chłopaka.
— Lincoln, przestań. Co chcesz udowodnić? Wiesz, że nie powinieneś tak mówić. To obraźliwe i całkowicie niewłaściwe.
Zamiast odpowiedzieć, wcisnął kciuk w brzoskwiniowe lody Greer. Wsadził palec do ust i oblizał. Widok tego nieznośnego smarkacza ssącego kciuk był zupełnie nie na miejscu. W przesadnym geście rozkoszy przymknął oczy. Uświadomiłem sobie, że po raz pierwszy widzę u niego ten niewinny gest.
— Lincoln? Co ty wyrabiasz? Co się z tobą dzieje? Dlaczego ilekroć tu się zjawiasz, sprawiasz kłopoty?
To wkroczył kipiący gniewem Ibrahim. Był uprzejmym człowiekiem, ale miał już dość wybryków chłopca. W ciągu ostatnich dwóch lat nasz syn wywołał tu sporo kłótni, scen, prawie bójek. Na porządku dziennym były okrutne komentarze, dowcipy równie głośne i wulgarne jak dzisiejszy, obrzydlistwa wykrzykiwane pod naszym adresem na temat tego, jak on nie znosi tej restauracji i wszystkiego, co ma z nią związek. Już od dawna nie prosiliśmy go, by się do nas przyłączył, ale czasem sam się na to decydował i z reguły kończyło się to kłopotami. Według nas jedynym powodem była jego bardzo agresywna homofobia. Dzisiaj tylko dlatego chciałem, żeby przyszedł tu z nami, by się upewnić, iż będzie poza domem, gdy pójdę szukać jego pistoletu.
— Na tym koniec, mam cię już dosyć. Nie masz prawa tak nas traktować.
— Ibrahim, nie martw się, ja… — Nie kończąc zdania, podniosłem rękę i wstałem.
Lincoln zrobił to samo. Wypowiedział dokładnie te same słowa, tym samym tonem, z tym samym gestem, w tej samej chwili co ja. Nie połapałem się tak naprawdę w tym, co się działo, póki nie dostrzegłem zdezorientowanego wyrazy twarzy Ibrahima, a Lincoln zdążył już spapugować mój następny ruch. Słowa. Gest. W tej samej chwili co ja. Dokładnie.
Oszołomiony, usiłowałem wyjaśnić coś Ibrahimowi. — Wszystko w porządku. Zajmę się tym. Już w połowie zdania uświadomiłem sobie, że Lincoln mówi i robi to samo. Odwróciłem się ku niemu w chwili, gdy on odwrócił się do mnie. Na obu naszych twarzach malował się gniew i zaskoczenie. Zmarszczyłem brwi, on też. Kto był pierwszy? Żaden z nas. Zrobiliśmy to jednocześnie. Wywalił język i poruszał nim na obie strony.
— Utalentowany jestem, co tatuńciu? To nasz numerek na pokaz młodych talentów, „Podwójna kpina z Maxa i syna”. Założę się, że nie wiedziałeś, iż to potrafię, co Maxoidzie? Chcesz jeszcze? Będę twoim chłopakiem od przedrzeźniania.
— Co, do diabła, próbujesz…
— Co, do diabła, próbujesz…
Widząc, jak to wygląda, opuściłem ręce. On opuścił ręce. Opuściliśmy ręce. Na szczęście Ibrahim był tak rozwścieczony, że najwyraźniej ani nie słyszał, ani nie dostrzegał zachowania Lincolna.
— Mówię poważnie o tych jego wstrętnych wyskokach, Max! To się musi skończyć.
— Ibrahimie, zostaw nas na chwilę. Poradzę sobie z chłopcem — powiedział Lincoln.
Wyprzedził mnie o jedną tysięczną sekundy. Gorsze i bardziej przerażające było to, że mówił dokładnie tym samym, ściszonym, dojrzałym głosem, który już czaił się w głębi mojego gardła, gotów wprawić w ruch mój język. By podkreślić naśladownictwo, dodał opryskliwym tonem nastolatka:
— Nie martw się, Ib, ciesz się. Max się tym zajmie.
— Okaleczasz każdego, kto cię kocha, Lincolnie. Odcinasz nam nogi, potem wyrywasz serca. Miłość sięga daleko, proszę pana, ale nie obejmuje całego wszechświata. W pewnym miejscu zatrzymuje się i wtedy koniec!
— Spróbuję to zapamiętać.
Kiedy Ibrahim odszedł, Lincoln spytał, czy moglibyśmy wyjść na zewnątrz i porozmawiać w cztery oczy. Zgodziłem się i wychodząc, poprosiłem kelnera, by powiedział Lily, że wrócimy za parę minut.
Stojąc przed restauracją, chłopak wsunął ręce do tylnych kieszeni swoich dżinsów.
— Ja wiem, Max. Wiem wszystko! Wszystko dzisiaj odkryłem. Dziś wieczorem. To niesamowite, jak w jednej sekundzie twoje życie może się przenieść daleko, daleko, daleko stąd. Niewiarygodne. Prawdziwe pranie mózgu. Ale znam wszystkie twoje brudne, pieprzone sekrety!
Był taki zadowolony. Gdybym nie wiedział, o co mu chodzi, ta nie zmącona niczym radość bijąca z jego twarzy wprowadziłaby mnie w pomieszanie.
— Nie mogę w to uwierzyć. Nie mogę uwierzyć, że nie powiedziałeś mi nic przez te wszystkie lata. I co dalej? Czy powiedziałbyś mi kiedykolwiek?
— Nie wiem. Powtórz tę sztuczkę z restauracji, Lincoln. Zrób to, co ja chciałbym zrobić.
— Pieprz się, Max. Pieprz się przez resztę twego gównianego życia. Pieprzę ciebie i Lily, i wszystkie kłamstwa, i wszystko, co was dotyczy. Chcesz, żebym coś dla ciebie zrobił? Zapłacisz za to. Teraz zapłacisz za wszystko, skurwysynie.
— Jak się czujesz?
Rozmyślał przez chwilę.
— Czuję się… Czuję się dziwnie. Tak jakby do tej chwili moje życie toczyło się na jakiejś innej planecie i jakbym nagle wylądował tutaj. Coś w tym rodzaju. Jestem pewien, że wiesz, o czym mówię, tatusiu.
— Tak, rozumiem to.
— Jestem tego pewien. No cóż, dobrze. To właśnie chciałem ci powiedzieć, Max. Ale nie wydaje mi się, żebym chciał teraz rozmawiać o tym z twoją żoną, hm, jedno z „rodziców” wystarczy.
Nie wiedziałem, o co mu chodzi, ale nie zdążyłem spytać. Ulicą nadjechał przepiękny, srebrny mercedes i zatrzymał się obok nas. Rozległ się klakson. Lincoln pomachał ręką.
— No, muszę lecieć. Będę chciał pogadać z tobą później, okey?
— Dokąd idziesz?
— Mamy parę spraw z Elvisem.
— Elvisem? To on jest w samochodzie? On nie ma mercedesa.
— To wóz znajomego.
— Lincoln, nie! Musimy porozmawiać…
— Gówno musimy!
Nie rozglądając się, wbiegł na ulicę. Wrzeszcząc przez ramię, przystanął na środku jezdni, odwrócił się do mnie, potem spojrzał na mercedesa i znów na mnie.
— Teraz zagramy na mój sposób, tatulu. Teraz, kiedy znam wielką tajemnicę. Właśnie dzisiaj. To jakby moje cholerne bar micwa! Dzisiaj stałem się mężczyzną.
Wyrzucił w górę ręce, zacisnął dłonie w pięści i wymachując nimi ku niebu, zawył jak wilk. Kierowcy zwolnili, by mu się przyjrzeć. Jeden z nich też zawył. Inny przyspieszył, by uciec od tego oszalałego punka. Elvis bez przerwy naciskał klakson. Zrobiłem krok na jezdnię, ale cofnąłem się, kiedy przed nosem przeleciał mi z warkotem motocykl. Po drugiej stronie ulicy Lincoln okrążył mercedesa, schylił się i zniknął z pola widzenia; nim usłyszałem trzask zamykających się drzwi, srebrny samochód odjechał.
Wbiegając z powrotem do restauracji, powiedziałem Lily, że muszę natychmiast iść do domu. Nie wyjaśniłem dlaczego. Musiałem dostać się do pistoletu. Co mógł robić w dniu, kiedy odkrył, kim jest i jaki mieliśmy z tym związek? Mógł wpaść w szał. Lub zrobić coś szalonego. Nieważne, co mówiła Mary. Musiałem dorwać tę broń przed nim i umieścić gdzieś w bezpiecznym miejscu. Potem porozmawiamy. Będziemy rozmawiać i rozmawiać, póki nie wyjaśnię mu wszystkiego tak, jak zdołam. Tak, żeby pomóc mu to zrozumieć i stworzyć lepszą perspektywę dla naszego związku. Byłem zaskoczony jego popisem imitatorskim, a potem przerażony tym, co to oznaczało, że zabrakło mi przytomności umysłu, by chwycić go i powiedzieć: „Stój, porozmawiajmy teraz”.
Trudno. Ta szansa przepadła i musiałem zacząć działać. Sprawdzić, czy broń jest na miejscu. Modlić się, by była. Schować ją.
Na Wilshire Boulevard wydarzył się nieprzyjemny wypadek, a znajoma, złowróżbna mieszanina migających świateł wozów policyjnych, ambulansów oraz blasku pomarańczowej flary leżącej na jezdni czyniły tę wieczorną scenerię bardziej jaskrawą i okropną. Po raz pierwszy od wielu lat przypomniałem, sobie pewien dzień z dzieciństwa. Któregoś lata, jeszcze zanim urodził się Saul, moi rodzice zabrali mnie do Palisades Park w New Jersey. Miałem, około siedmiu lat i nigdy wcześniej nie byłem w wesołym miasteczku. Dzień był wspaniały i powinien stać się jednym z tych cennych, dziecięcych wspomnień, bo nabawiłem się za dziesięciu chłopaków. Ale zabawa nie zapada tak w pamięć jak śmierć. W drodze do domu, kiedy minęliśmy most Tappan Zee, nagle zatrzymał nas gigantyczny korek. Kolumna aut ciągnęła się całymi milami, posuwając się tak powoli, że parę razy mój ojciec wyłączył silnik, żeby się nie przegrzewał. W radiu leciało sprawozdanie z meczu baseballu, mama miała swoją robótkę, a w koszyku ciągle jeszcze było trochę kanapek, gdyby ktoś był głodny. Byliśmy zadowoleni. Przez chwilę przysłuchiwałem się z tatą przebiegowi gry, lecz byłem tak zmęczony całym dniem i słońcem, które na pożegnanie ofiarowało mi opaleniznę, że położyłem się na szerokim tylnym siedzeniu i usnąłem. Nie wiem, jak długo spałem, ale obudził mnie głos mamy.
— Po prostu nie hałasuj, to się nie obudzi.
Tato cicho gwizdnął.
— Od lat nie widziałem czegoś tak okropnego.
Otworzyłem oczy, ale dziecięca intuicja podpowiedziała mi, że za chwilę mama odwróci się i sprawdzi, czy śpię. Kiedy to zrobiła, udawałem głęboki sen.
— Z Maxem wszystko w porządku. Ciągle chrapie. O mój Boże, Stanley! Och, mój Boże!
Nie mogłem znieść tej tajemniczości. Co się dzieje? Prawdopodobnie nawet gdybym usiadł i krzyknął, niczego by to nie zmieniło, bo rodzice skamienieli na widok rozgrywającej się na zewnątrz sceny. Przesunąłem, się na siedzeniu i wyjrzawszy przez okno, zobaczyłem dymiące pole bitwy, pełne roztrzaskanych samochodów, błyskających świateł, wozów strażackich i biegających dookoła ludzi. Błękitne ubrania policjantów, żółte — strażaków, białe — lekarzy. I ciała. Najpierw zauważyłem dwa, leżące razem, przykryte kocem, spod którego wystawały bezwładne stopy. Następne, najbardziej zadziwiające, było dziecko zwisające przez rozbitą szybę samochodu. Były to czasy, kiedy hartowane szkło nie stanowiło jeszcze standardowego wyposażenia aut. Wiedziałem, że to dziecko, ponieważ widoczna część ciała, mimo iż pokrywała ją warstwa lśniącej krwi, była drobna i szczupła. Górna część tułowia wypchnięta poza szybę wyglądała tak, jakby ktoś ją wystrzelił z tylnego siedzenia, a potem nagle zatrzymał w połowie lotu na zewnątrz. Widziałem białą tarczę zegarka. Mała plamka bieli w całej tej powodzi oślepiających czerwieni. Idealne okrągłe, białe kółko. A prócz tego tylko krew i bezkształtny chaos. Wchłonąłem to wszystko w ciągu jednej sekundy. Kiedy mama zaczęła się znów odwracać, wróciłem do pozycji leżącej. Nie przyłapała mnie. Byłem zbyt przerażony, by ryzykować jeszcze jedno spojrzenie, a po chwili minęliśmy wraki i tata przyspieszył.
— Jedź dalej, kolego.
Czterdzieści lat później policjant w hełmie podniósł latarkę i pomachał mi nią przed nosem.
— Już obejrzałeś przedstawienie. Pora jechać.
Nacisnąłem na pedał gazu, myśląc o sobie, siedmioletnim, wciśniętym w tylne siedzenie, o nieżywym dziecku zwisającym z rozbitego okna samochodu, o moim synu. A gdyby to martwy Lincoln zwisał z tamtego auta? Nie wydarzyłoby się nic z tego, co się teraz działo. Straszliwa myśl, niemniej to martwe dziecko trzydzieści osiem lat temu mogło być Lincolnem, mną, czy też którąś ze związanych z nami osób — jedną z komórek w naszym ostatecznym ciele. Tylko że ta umarła wcześniej. W szkole podstawowej nauczycielka biologii potarła pewnego dnia palcem o biurko i powiedziała nam, że w ten sposób zabiła miliony komórek. Byliśmy bardzo przejęci.
Kiedy wróciłem do domu, na podjeździe nie było żadnego samochodu. Nieźle, ale to jeszcze niczego nie oznaczało. Być może wysadzili go gdzieś w pobliżu i teraz był w mieszkaniu. Zaparkowałem na ulicy i zanim ruszyłem do przodu, wykonałem parę głębokich oddechów, stojąc przy samochodzie. Co powinienem powiedzieć, jeśli spotkam go w domu? Synu, teraz, kiedy wiesz, że jesteśmy tą samą osobą, musisz nauczyć się z tym żyć. I będzie źle, jeśli tego nie zaakceptujesz. Ale są pewne plusy! Umiesz czytać w moich myślach, nawet jeśli ja nie potrafię w twoich. Jeszcze nie rozwiązałem tego problemu, ale daj mi trochę czasu.
Czy teraz, mając taki zamęt w głowie, chcesz o coś zapytać? Tak, tato, czy odkryłeś kiedykolwiek kogokolwiek prócz nas? Nie, to pewnie stało się w chwili, gdy zmieszała się nasza krew. Szansę, że spotkam innego mnie, a potem zawrę z nim braterstwo krwi, są nieskończenie małe. Czy to się nam przytrafiło z jakiegoś szczególnego powodu? Nie wiem, synu. Zastanawiam się nad tym niemal od dziesięciu lat. Poszedłem w kierunku domu, z głową huczącą od pytań i odpowiedzi. Przygotowałem, się na wszystko, o co mógłby zapytać. Ale czy teraz, kiedy wiedział, istniało coś, co mogło przynieść mu ulgę czy też dać jakieś wyjaśnienie? A co ty zrobiłeś ze swoją wyjątkową wiedzą, Max? Usiłowałem wychować tego chłopaka we właściwy sposób. Niestety, wszyscy wiemy, jak żałośnie się to skończyło.
Byłem już niemal u drzwi, kiedy ich zobaczyłem. Przy wejściu do naszego domu znajduje się spory ganek i parę schodków. Są tam metalowe krzesła, na których często siadywaliśmy z Lily wieczorami i gawędziliśmy po jej powrocie z pracy.
Na tych właśnie krzesłach siedziało dwóch małych chłopców.
Przystanąłem zaskoczony, by sprawdzić, czy ktoś jest na górze, wiedząc, że mojej rodziny tam nie ma.
— Cześć, panie Fischer!
— Hej, panie Fischer!
Była to dwójka chłopców od Gillcristów z sąsiedztwa. Miłe dzieciaki, mniej więcej w wieku dziewięciu i dziesięciu lat. Zawsze widywano ich razem. — Cześć, chłopaki. Co wy tu robicie?
— Edward założył się ze mną, że nie przyjdę posiedzieć na waszym ganku.
— O ile się założył?
— O ćwierć dolara.
Sięgnąłem do kieszeni, wyciągnąłem monetę, wręczyłem mu.
— A czemu ty mi płacisz? To Ed przegrał!
— Zatkaj się, Bill! Jak chce, to może zapłacić.
— Czy ktoś wchodził do tego domu od czasu, gdy tu siedzicie?
— Nie, proszę pana. Kręcimy się tu… no, nie wiem… z pół godziny?
— Nie widzieliście Lincolna?
— Nie.
— Okey. Cóż, chyba lepiej będzie, jeśli pójdziecie teraz do domu. Robi się późno.
Edward podniósł się i pociągnął Billa, ale ten ociągał się, więc pogroził mu palcem. Edward powtórzył jego gest…
— Cześć, chłopaki!
— On zawsze zaczyna!
— Bo ty jesteś głupi!
— Wiem, że ty jesteś, ale ja?
Przyglądając się im, zastanawiałem się, jak by to wyglądało, gdyby to oni byli Lincolnem i mną. Dzieciaki, bracia, dwa lata różnicy. Spojrzałem w dal i zacząłem to sobie wyobrażać. Mój brat Lincoln, który za mną łazi i sprawia kłopoty, ale zarazem jest najlepszym przyjacielem. Co dziwniejsze, kiedy wróciłem do rzeczywistości, Gillcristowie dalej wyglądali jak ja i Lincoln. Musiałem parę razy mrugnąć, by pozbyć się tej wizji.
Zdenerwowany, otworzyłem drzwi wejściowe i wszedłem. Ciche, milczące pokoje pachniały ciepłem i stęch—lizną. Ale zniknęło zwykłe, cudowne poczucie bezpieczeństwa, jakie ogarnia nas, gdy przekraczamy próg własnego domu. Mieszkałem tu, lecz był to też jego dom. Przedmioty codziennego użytku, rzeczy, których używałem, nie poświęcając im uwagi, nagle wydawały się większe, sterczące pod dziwnymi kątami. Jak obraz, który wykrzywił się, pogiął i teraz trzeba go wyprostować. Cały nasz dom wydawał się wykrzywiony i… pełen napięcia. Czy to było właściwe słowo? Tak jakby czekał na to, co teraz zrobię. Ulicą przejechał samochód.
Zamarłem w oczekiwaniu, czy nie zatrzyma się lub nie wjedzie na podjazd. Pojechał dalej. Obliczyłem, że do powrotu Lily zostało mi jakieś pół godziny. — Lincoln? Jesteś tu?
Kiedy powoli szedłem przez dom, zapalając światła, nie mogłem pozbyć się wrażenia, że gdyby tu był, ukryłby się przede mną, gotów wyskoczyć i uderzyć mnie od tyłu. Co prawda byłoby to raczej w stylu Greer niż jego, niemniej poruszałem się ostrożnie, spodziewając się, że może skądś wyskoczyć. Mój syn — klown na sprężynie wyskakujący z pudełka.
Nim się rozluźniłem, rozejrzałem się dookoła. Sam się z siebie śmiałem, zaglądając za kanapę w pokoju dziennym czy też do wnętrza zbyt małej szafki w pralni. Strach rodzi się wtedy, gdy dostrzegamy, że to, co zwykłe, nagle wypuszcza pazury. Po dzisiejszych rewelacjach ta przestrzeń za kanapą przestała być niewinnym miejscem, w które kiedyś wpadała piłeczka do tenisa Greer. Wyciągnąłem klucz do pokoju Lincolna ze schowka pod kuchenną szufladą, gdzie tkwił przyklejony taśmą. W skarpetkach przeszedłem długim korytarzem na tyły domu. Stojąc u drzwi, zapukałem i znów parę razy zawołałem syna głośno po imieniu, by sprawdzić, czy jest w środku. Bez odpowiedzi. Nie miałem już czasu do stracenia. Otworzywszy drzwi, wyciągnąłem rękę i zapaliłem światło. I znów uderzył mnie kontrast pomiędzy absolutną, białą pustką i porządkiem a tym, co tu się prawdopodobnie działo, co ukryto w tym miejscu. Przypominało to chorobliwy spokój pustej celi więziennej lub pokoju w szpitalu psychiatrycznym. Komoda stała w odległości pięciu czy sześciu cali od ściany. Zginając się w pół, pochyliłem głowę i wsunąłem dłoń za mebel. Strzał w dziesiątkę, był tam. Gładkie, płaskie drewno, na stopę długie, a dalej — podejrzany zwitek taśmy, odklejony u brzegu. Jeszcze dalej — twarde kształty broni.
— Bogu dzięki, Bogu dzięki.
Odkleiłem go i wyciągnąłem. Nie wiedziałem nic o broni poza tym, czego nauczyłem się z filmów, ale rozpoznawałem ten kształt — kaliber .45. Czy był prawdziwy, czy też nie — to inna kwestia. Wiedziałem, że Japończycy robią świetne, pełnowymiarowe modele broni tak dokładne, że potrafią zmylić nawet znawcę. Pistolet, który miałem w ręce, był zadziwiająco lekki, tak jakby wykonano go z plastiku lub pokryto jakimś jego rodzajem. Plastikowy pistolet? Jak to możliwe? Na lewej stronie wygrawerowano: Glock 21 Austria 45 Auto. Na prawej stronie była jeszcze raz wybita nazwa Glock, a prócz tego numer seryjny oraz adres firmy ze Smyrny w Georgii. Był taki lekki. Nigdy nie obchodziłem się swobodnie z bronią, ale ten pistolet zadziwiał mnie prostotą swej formy. Oglądałem go ze wszystkich stron. Ostrożnie, po długim namyśle i wielu wysiłkach, zdołałem otworzyć magazynek. Wypełniało go dwanaście pięknych, złocistych naboi. Był prawdziwy. Nie było nic prawdziwszego od tego pistoletu.
Zanim zrobiłem cokolwiek innego, podniosłem słuchawkę telefonu stojącego na biurku Lincolna i zadzwoniłem do Mary Poe. Słuchając sygnału, trzymałem broń w ręce i obracałem ją na wszystkie strony, przyglądając jej się pod różnymi kątami. Co za narzędzie! Co za wyjątkowa maszyna! Bum. To jest to. Do tego służyła. Bum — i wielka dziura. Mary nie było w domu, ale nagrałem jej na taśmie, że znalazłem pistolet, że jest cholernie prawdziwy — i podałem numer seryjny. Gdyby chciała oddzwonić, może złapać mnie w domu jeszcze przez parę godzin.
Potem zrobiłem dziwną rzecz. Włożyłem magazynek do kieszeni, a pistolet położyłem na podłodze. Czemu po prostu nie schowałem wszystkiego? Bo nie chciałem mieć tego w kieszeni. Same kule były już wystarczająco wstrętne, były ohydnym sercem pistoletu; leżąc tak bez nich, nie mógł nic zrobić, jak tylko wessać w siebie całe światło i energię pokoju niczym jakaś czarna dziura.
Nastała cisza, jaka zapada po wyłączeniu ciężkiej maszyny albo która jest milczeniem głównej autostrady o trzeciej nad ranem, kiedy od paru minut nie pojawił się żaden samochód. Cisza samolotu, który całe mile ponad twoją głową ciągnie za sobą białą nić pary. Tyle jest hałasu w tych wszystkich rzeczach, że ich niespodziewane zamilknięcie wydaje się tysiąc razy wyrazistsze. Jest to cisza oczekiwania, nie cisza spełnienia. „W każdej chwili hałas, który jest istotą tych rzeczy, może powrócić. Taka właśnie była cisza w pokoju Lincolna, kiedy odłożyłem słuchawkę.
Zamknąwszy oczy, zacisnąłem pięści i opuściłem głowę ku klatce piersiowej.
— Nie zniosę tego. Nie zniosę.
Potem przystąpiłem do poszukiwań. W jednej z szuflad leżały paczuszki prezerwatyw. Jakie to wspaniałe! Zabezpiecza się! Gdyby tylko wszystko było takie proste i uładzone! Uśmiechnąłem się, myśląc, że dawniej ojciec znajdujący kondomy w szafce syna zrobiłby niezłą awanturę. W następnej szufladzie był składany nóż i fotografia Małej Białej gołej do pasa, wykonana polaroidem. Dziewczyna miała śliczne, małe piersi i wyglądała uroczo z ramionami uniesionymi do góry w klasycznej pozie kulturysty. Jak ma na imię? Ruth. Ruth Burnett? Burdette? Co by na to zdjęcie powiedzieli jej rodzice?
A oto, co jeszcze znalazłem: pocztówkę z penisem i owłosionymi jądrami przyozdobionymi czarnymi okularami; całość wyglądała jak brodata, męska twarz. Z tyłu było napisane: „L — możesz mi possać fiuta, gdy już zdechnę”. W szufladzie biurka był jeszcze jeden nóż, nabój i dwa nieostre zdjęcia przedstawiające pistolety, przypuszczalnie należące do znajomych Lincolna. I to wszystko.
Zadzwonił telefon. Podskoczyłem i nim sięgnąłem po słuchawkę, musiałem oblizać wargi.
— Halo? — Wyłączyli się.
Odsuwając słuchawkę od ucha, wrzasnąłem w nią:
— Odpieprz się, dupku! Odpieprz się!
Tacy ludzie powinni przeprosić! Powiedzieć coś. Powiedzieć: „Przepraszam, przykro mi, to pomyłka”. Przynajmniej coś takiego, żebym wiedział…
— U mnie. O Boże, w moim pokoju!
Kiedy przed chwilą przeszukiwałem dom, ominąłem moją pracownię, zakładając z góry, że Lincoln tam nie wszedł, ponieważ nie czynił tego nigdy wcześniej.
Odkładając słuchawkę, zerknąłem na zegarek i sprawdziłem wszystko dookoła, chcąc się upewnić, czy nie ma śladów, które zdradziłyby Lincolnowi, że tu wszedłem. Był tak podejrzliwy i skryty, że z pewnością wkładał pojedyncze włosy między drzwi lub projektował inne pułapki, które pozwoliłyby mu natychmiast stwierdzić, czy ktoś węszył w jego pokoju. Teraz nie mogłem sobie zawracać tym głowy. Wszystko wyglądało w miarę dobrze. Ostatni rzut oka. Szuflady domknięte. Zdjęcia odłożone na miejsce. Na biurku pusto. Dobrze, zmywam się. O rany, pistolet! — zapomniałem, że ta przeklęta broń leży na podłodze — i już tylko sekundy dzieliły mnie od zgaszenia światła.
Sprytnie, Max. Bardzo sprytnie. Podnosząc spluwę, wyłączyłem lampę i opuściłem pokój. Zamknąłem drzwi na klucz i poszedłem korytarzem. Jakże niebezpiecznie i groźnie musiało to wyglądać! Co nie pasowało w tym obrazku? Dlaczego Max Fischer maszerował po swoim domu, trzymając czterdziestkę piątkę w garści? Kogo chciał zastrzelić?
Gdzie są teraz Greer i Lily? W sklepie. Lily mówiła, że najpierw zatrzymają się przy supermarkecie i dopiero potem przyjadą do domu. Ale byłem tak zdenerwowany, kiedy wbiegłem do restauracji, by jej powiedzieć, że muszę wyjść, iż mogła wpaść w panikę i wrócić do domu o wiele wcześniej, niż planowała. Miałem nadzieję, że tak się nie stanie, że jednak nie wróci. Miałem nadzieję, że telefon nie zadzwoni. Miałem też nadzieję, że mój pokój nadal jest tylko pokojem, a nie nowym, ogromnym problemem.
Od chwili gdy wyszedłem z pokoju Lincolna, dom jeszcze bardziej się powiększył. Mały obrazek, który narysowałem dla Lily, zamajaczył na ścianie, żółty dywan tak się jarzył na podłodze, że przekroczyłem go, nie chcąc go nadepnąć. Malejesz. Tracisz właściwą perspektywę, kontrolę. Coś cię zjada od wewnątrz i nic nie możesz na to poradzić. To twój własny strach.
Przy drzwiach mojego pokoju położyłem rękę na gałce, wstrzymałem oddech, przekręciłem ją. Włączyłem światło.
Nic.
Niczego nie tknięto. Nic nie naruszyło porządku, który zawsze tu panował. Póki nie poczułem tego zapachu. Gówno. Pomieszczenie było czyste i schludne, ale wionęło ohydnym zapachem gówna. Odór objął to miejsce w posiadanie.
Leżało na moim biurku. Znajdowały się tam dwie rzeczy: jeden z ulubionych talerzy obiadowych Lily wypełniony stertą kału, w której wierzchołek wetknięto fotografię, obok — zielona, papierowa teczka. Miałem tylko jedną zieloną teczkę. Celowo trzymałem ją w zamkniętej kasetce na dnie zamkniętego sekretarzyka. W tej kasetce znajdowała się zielona teczka razem, z kopiami mego testamentu, polisami ubezpieczeniowymi i ważnymi dokumentami z banku. Lily nie wiedziała o tych papierach w przeciwieństwie do naszego prawnika. Ale nikt prócz mnie nie znał ich treści. Gdybym nagle umarł, prawnik miał jej o nich powiedzieć i wręczyć jej klucz. Nigdy jej o tym nie mówiłem, bo byłem pewien, że z furią zaprotestowałaby przeciwko istnieniu tej teczki. Te papiery były niebezpieczne i oskarżające, ale dla mnie stanowiły klucz do naszego życia i związku. Wyobrażałem sobie nas na starość, przeglądających je razem. Wierzyłem, że jeśli spojrzymy jeszcze raz na to wszystko naszymi sześćdziesięcioletnimi oczami, dotkniemy naszymi sercami, będzie to miało dla nas wielkie znaczenie.
Teczka było opasła. Zawierała dziewięćdziesiąt trzy strony informacji zebranych przez detektywa, dotyczących Anwen i Gregory’ego Meierów. Znajdował się tam także pamiętnik, który prowadziłem od momentu odwiedzin u Meierów w New Jersey aż do dnia, gdy Lily przyznała się do porwania swego syna. Kiedy już powiedziała mi prawdę, przestałem odczuwać potrzebę, by pisać o tym, co według mnie było prawdą. W ogóle nie odczuwałem potrzeby, aby pisać. Od tej chwili to, czego się obawiałem, zmieniło się w to, co rzeczywiście istniało.
W miarę jak Lincoln dorastał i moje zaufanie do niego malało, dwukrotnie przenosiłem kasetkę do sejfu w naszym banku. Świadomość, że tam jest, bardzo źle na mnie działała i za każdym razem przynosiłem ją z powrotem. By zmniejszyć ryzyko zdemaskowania, położyłem „dokumenty Lily” na samo dno i przykryłem je certyfikatami giełdowymi i innymi papierzyskami, które nie miały żadnej wartości ani znaczenia dla złodzieja czy kogoś, kto by tu szperał.
Nawet czytając kolejne informacje z agencji detektywistycznej, można by pomyśleć, że po prostu jestem nadmiernie zainteresowany pewnym małżeństwem o nazwisku Meier, ludźmi, którzy przeszli sporo tragicznych doświadczeń i ledwo udało im się przepłynąć na drugi brzeg życia. Same w sobie te kserokopie niczego nie mówiły.
Natomiast wiele mówił mój pamiętnik. Mógłbym tu cytować poszczególne, przeklęte fragmenty, ale po co? Już znacie moje ówczesne pytania, lęki i obsesje. Ten pamiętnik, który Lincoln odnalazł i przeczytał, zawierał wszystko. Prócz jednej rzeczy, którą odkryłem dzięki długiej spowiedzi Lily. Ale patrząc na te odchody i śmiercionośną, zieloną teczkę, nie myślałem o tamtej sprawie. Wstrętny smród wzmagał się i zbliżał, chciało mi się wymiotować. Podszedłem i usiadłem na krześle. Oddychając przez usta, schyliłem się i wyciągnąłem zdjęcie z wierzchołka tej lśniącej, brązowej piramidy. Przedstawiało naszego syna przykucniętego na moim biurku i srającego na talerz. Uśmiechał się do obiektywu, podnosząc obraźliwym gestem palec. W poprzek fotografii napisano czarnym mazakiem: „Zobacz, co znalazłem”.
Zadzwonił telefon. Podniosłem głowę. Wydawało mi się, że stał w odległości tysiąca mil. Zabrakło mi siły, by pokonać te kilka cali, które dzieliły mnie od drugiego biurka, i sięgnąć po słuchawkę. Zadzwonił ponownie. I jeszcze raz.
— Halo?
— Tato? — Jego głos brzmiał tak radośnie. — A więc pomyślałem, że już jesteś w domu. Odebrałeś moją wiadomość? Do tej pory musiało już nieźle dojrzeć. A jak wyjaśniłeś starej, dobrej Lily swój nagły powrót do domu? Założę się, że popędziłeś, by sprawdzić, czy tam będę. Mam rację?
— Coś w tym rodzaju, Lincoln…
— Zamknij się. Nie chcę słyszeć ani słowa od ciebie. Jak zaczniesz gadać, odłożę słuchawkę. Jestem na lotnisku. Wziąłem twoją zapasową kartę kredytową „Visa” i przez jakiś czas będę jej używał. Wyciągnąłem już parę stówek z bankomatu. Założę się, że nie wiedziałeś, iż znam twój kod, co? Nie dzwoń do banku i nie blokuj tej karty, rozumiesz?
— Dobrze, korzystaj z niej, słuchaj… Przybrał konfidencjonalny ton.
— Dobrze, okey. Za dziesięć minut łapię samolot do Newark. Mówię po to, żebyście się z mamuśką nie martwili. Potem wynajmę samochód i pojadę odwiedzić państwa Meierów. Musimy ze sobą długo porozmawiać.
— Lincoln…
— Zamknij się, do cholery! Mam zamiar z nimi porozmawiać, a potem pomyślę o tobie. Może. Może wrócę, może nie. Nie próbuj za mną jechać. Zresztą przez najbliższe trzy godziny nie ma samolotu do Nowego Jorku, sprawdzałem. Więc nawet jeślibyś chciał, to i tak nic z tego nie będzie. Trzymaj się z daleka. Jesteś mi to winien, dupku. Ty i Lily jesteście mi winni dużo więcej. Trzymajcie się z daleka, póki się do was nie odezwę. Będę się utrzymywał wyłącznie z twojej karty kredytowej, więc jej nie unieważniaj.
Musiałem coś powiedzieć. Musiałem spróbować.
— Lincolnie, Meierowie…
— Zamknij się.
Wyłączył się. Przede wszystkim zabrałem talerz z biurka, strząsnąłem to, co na nim było, do ubikacji i spuściłem wodę. Potem tak długo płukałem talerz, aż znowu był czysty. To mi nie wystarczyło. Włożyłem go do zlewu w kuchni, zalałem płynem odkażającym i zostawiłem na parę minut w kąpieli chemicznej. Później wyszorowałem go mydłem pod bieżącą wodą. Ciągle byłem niezadowolony, więc włożyłem talerz do pustej zmywarki i włączyłem ją. Ciekawe, co sobie pomyślała Lily, kiedy później otworzyła maszynę i zobaczyła jeden talerz. Dziwne rzeczy działy się tej nocy w gospodarstwie Fischerów.
Nie chciałem spotkać się z nią i być zmuszony opisać jej to, co wydarzyło się w ciągu paru ostatnich godzin. Przez chwilę rozważałem możliwość powiedzenia jej o wszystkim, także o tym, że Lincoln przeczytał mój pamiętnik, ukrywany przed nią od lat. Ale to wywołałoby całonocną dyskusję, musielibyśmy przeznaczyć dla siebie wiele godzin, by się spierać i w końcu pogodzić. Przede wszystkim chodziło o to, że ukryłem w domu tę kasetkę. Teraz nie miałem na to czasu. Lincoln właśnie wchodził na pokład samolotu do New Jersey z zamiarem wprowadzenia w życie swoich planów dotyczących Meierów, gdy tylko się tam dostanie. Zadzwoniłem do informacji portu lotniczego w Los Angeles. Chłopiec mówił prawdę — samolot, który właśnie odlatywał do Nowego Jorku, był ostatnim w ciągu najbliższych trzech godzin. Nie, nie było też żadnych lotów do Newark. Za godzinę miał być samolot do Hartford, a za dwie do Filadelfii. Oba miasta leżały jednak zbyt daleko. Potrzebowałem Nowego Jorku albo New Jersey, ale żadne z tych miejsc nie było dostępne przez sto osiemdziesiąt minut plus oczywiście czas lotu. Przez chwilę poczułem przypływ nadziei, uświadamiając sobie, że żadne biuro wynajmu samochodów nie odda pojazdu w ręce szesnastolatka, nawet jeśli będzie dysponował kartą kredytową. Świetnie! Będzie musiał zostać na lotnisku, póki nie wymyśli, jak się stamtąd wydostać. A to da mi trochę czasu, którego tak bardzo potrzebuję. Jednakże ten młody człowiek był właścicielem naładowanego pistoletu kaliber .45, przyklejonego z tyłu komody, a prócz tego odkrył najtajniejszy z moich sekretów. Z czego, rzecz jasna, wynikało, iż był wystarczająco pomysłowy, by odszukać drogę do Somerset w New Jersey o wiele wcześniej niż ja.
Nie miałem pojęcia, czy Anwen i Gregory Meierowie nadal mieszkają w Somerset, więc moim następnym krokiem było zatelefonowanie do informacji w New Jersey. Okazało się, że tak. Niech to diabli, dalej tam tkwią. W tym dziwnym, nawiedzonym przez duchy domu, który miał im zastąpić ich zaginione dziecko. Usiadłem, by zebrać myśli, a potem pełen nadziei zadzwoniłem do paru różnych czarterowych linii lotniczych wymienionych w książce telefonicznej, żeby spytać, ile sobie policzą za wynajęcie prywatnego samolotu z pilotem, i lot na wschód. Ceny były obłąkańcze, ale miałem zamiar to zrobić, póki nie dowiedziałem się, że i tak trzeba przynajmniej trzech godzin na przygotowania. Zadzwoniłem na lotnisko w Burbank, Sacramento i San Francisco. Nic z tego nie wynikło. Wyszukałem, co prawda, loty do Nowego Jorku, ale nie byłem w stanie dostać się na te lotniska w odpowiednim, czasie. Parę sekund po tym, jak odłożyłem słuchawkę po ostatniej, bezowocnej rozmowie, telefon znów się rozdzwonił. Modląc się, żeby to był Lincoln i żebym mógł powiedzieć mu o tej jedynej, zasadniczej sprawie, o której nie wiedział, złapałem za słuchawkę. Tylko po to, by usłyszeć głos Mary Poe.
— Halo?
— Max, tu Mary. Dzwonię z samochodu, więc połączenie może być nie za dobre. Pistolet Lincolna jest absolutnie prawdziwy. Skradziono go. Sądząc po numerze seryjnym, stanowił część przesyłki broni z pewnej ciężarówki, którą sześć miesięcy temu porwano na Florydzie. Jest to wyborowa broń, ma ogromną siłę. Terroryści ją uwielbiają, ponieważ wykonana jest w większości z plastiku i można ją przeszmuglować przez wykrywacze metalu na lotniskach. To nie zabawka na sobotnie przyjęcie, Max. Nawet sam fakt, że ma się przy sobie taką pukawkę, wywołuje dreszcze. Ale mówisz, że ciągle tam jest? Więc wszystko w porządku. Po prostu weź tę spluwę i trzymaj na kolanach albo wsadź do sejfu, póki wasz chłopaczek nie wróci do domu.
Zakończyłem, rozmowę najszybciej, jak mogłem, poprosiwszy Mary, by nie mówiła Lily o pistolecie. Nie mając pojęcia, jak długo będę w Nowym Jorku, poszedłem do sypialni i spakowałem do małej torby dżinsy, parę koszul, bieliznę… To, czego trzeba na trzy lub cztery dni. Wiedziałem, że muszę napisać Lily kartkę, która przynajmniej trochę wyjaśni sytuację. Nie chciałem, żeby zamartwiała się na śmierć, kiedy po powrocie stwierdzi, że obaj gdzieś zniknęliśmy. Co jednak mogłem powiedzieć? „Ścigam naszego syna, który odkrył prawdę o swoim porwaniu, a także to, że on i ja stanowimy tę samą osobę…” A co w ogóle można powiedzieć? Nie miałem teraz czasu, by o tym myśleć. Napisałem, że uciekł prawdopodobnie z Elvisem i Małą Białą. Zamierzałem go odnaleźć, zanim stanie się coś złego. To dlatego wybiegłem wcześniej z restauracji — powiedział mi, że ma nas dosyć, że dzisiaj chce odejść i zacząć żyć na własny rachunek! Był to taki rodzaj kłamstwa, który zawierał sporą dozę prawdy. Powinna w to uwierzyć i to było wszystko, na co mogłem liczyć. Lily była uparta w sprawach dotyczących Lincolna, ale nie głupia. Wiedziała, ile w nim złości i jak bardzo potrafi być nieprzyjemny. Nie powinna się dziwić, że zwinął manatki. Napisałem, że zadzwonię do niej, gdy tylko czegoś się dowiem.
Wyszedłem z domu, zamknąłem drzwi, bezwiednie spojrzałem w okno dziecinnego pokoju i zobaczyłem, że zostawiłem pozapalane światła. Przez głowę przemknęło mi wspomnienie chwili, gdy wymieniałem żarówkę w jednej z lamp. Poprosiłem Greer, by przyszła do kuchni i przyniosła mi nową. „Tak, tatusiu”. Pamiętam miękki odgłos jej stopek w papuciach pędzących po dywanie w odległą część domu, głosik proszący mamę o żarówkę dla taty. Jak będzie wyglądało nasze życie, kiedy znowu będę naprawiał światło w domu? Ile czasu minie, zanim to się zdarzy?
W przeciwieństwie do wszystkich zatrważających możliwości wieczór w Los Angeles był urokliwy i pachnący. Jak przyjemnie byłoby usiąść na naszym patio z kieliszkiem brandy i cicho gawędzić do późna w nocy! Często tak robiliśmy. Greer usypiała jednemu z nas na kolanach, tale samo jak zdarzało się to Lincolnowi wiele lat temu. Nie zakłócaliśmy ich snu. Te wspólnie spędzone chwile były aż nazbyt piękne. Chart, póki żył, leżał obok naszych krzeseł, wyprostowawszy swoje długie nogi. Kiedy Greer była malutka, ciągle jeszcze był razem z nami. Nierzadko wchodziliśmy do pokoju i widzieliśmy tam naszą maleńką dziewczynkę, która stała tuż przy psie, ale nigdy tak naprawdę go nie dotknęła.
— Cobb! O mój Boże!
Kiedy pomyślałem o naszym psie, przypomniało mi się coś intrygującego. Lincoln był jedyną ludzką istotą, której ten stary ekscentryk pozwalał się dotykać. Aż pewnego dnia chłopak wbiegł do domu we łzach, skarżąc się, że Cobb kłapnął na niego zębami. Żadne z nas nie mogło w to uwierzyć, znaliśmy wyjątkowość ich układu. Uspokajaliśmy go, mówiąc, że pies prawdopodobnie obudził się w środku złego snu lub coś w tym rodzaju. Poszukaliśmy go we trójkę, chcąc zrozumieć, co się stało. Był na swoim ulubionym miejscu — leżał na słońcu, na ciepłych kamieniach patio. Powiedzieliśmy Lincolnowi, żeby spróbował go pogłaskać. Kiedy schylił się, by dotknąć szarego olbrzyma, Cobb zawarczał, czy też zamruczał. Nie brzmiało to przyjaźnie. I to był koniec pewnej epoki. Od tej chwili już do końca swego życia nie chciał, by ktokolwiek z nas go dotykał, nawet jego młody towarzysz. Ciągle wywieszał język tym długim, powolnym ruchem, który według Lily oznaczał pocałunek, ale nie pozwalał się dotknąć. Kiedy to było? Idąc do samochodu, usiłowałem obliczyć, kiedy dokładnie nastąpiła ta zmiana. Wydaje mi się, że to było wtedy, gdy zawarliśmy z Lincolnem braterstwo krwi, ale równie dobrze mogło to być kiedy indziej. Mój mózg pracował na takich obrotach, próbował połączyć tak wiele różnych wątków, że nie przynosiło to żadnych rezultatów, a nawet było niebezpieczne. Ułożyłem sobie powiedzonko, które stało się dla mnie modlitwą na każdą okazję: „Mam dość tej walki, chcę spokoju”. Wycofując się z podjazdu, opuściłem szybę w oknie, by chłodne powietrze owiewało mi twarz, i wciąż nie do końca wierzyłem w to, że za chwilę przelecę nad całym kontynentem, ścigając syna, który dowiedział się zbyt wcześnie i zbyt dużo, a teraz robił dokładnie to, czego robić nie powinien. Skręcając kierownicą, zacząłem powtarzać:
— Mam dość tej walki, chcę spokoju… Mówiłem to na ulicy Wilshire, wykonując slalom pomiędzy spóźnionymi samochodami na czerwonych i żółtych światłach. Mamrotałem to, jadąc przez La Cienega Boulevard w kierunku lotniska.
— Mam dość tej walki, chcę spokoju…
W samochodzie prawie kończyła się benzyna. Podjechałem na stację i zatrzymałem się przy samoobsługowym dystrybutorze paliwa. Mężczyzna siedzący w kasie przyjrzał mi się przez lornetkę, by sprawdzić, czy nie mam przypadkiem zamiaru go obrabować. Był to wspaniały pomysł na mój komiks, ale życie, w którym wykonywałem ten zawód, wydawało mi się teraz równie odległe jak Wybrzeże Kości Słoniowej. Podszedłem do kasy i wsunąłem banknot dwudziestodolarowy pod kuloodporną szybę, zdolną powstrzymać rakietę typu Cruise. Mężczyzna spojrzał na banknot pod światło, by sprawdzić, czy nie jest fałszywy. Jego twarz była jednym wielkim spojrzeniem. Ile razy został już obrabowany lub był przerażony do nieprzytomności?
— Dostajemy dużo fałszywych dwudziestodolarówek.
— Mogę to sobie wyobrazić.
Moja mama lubiła powtarzać: „Jeśli czarno się czujesz, to czarno widzisz”. Tej nocy droga numer 10 była nie kończącym się ciągiem scen budzących rozpacz, smutek lub wściekłość, poczynając od tego człowieka z lornetką. Czy był to tylko przypadek, że zobaczyłem wrzeszczącego na środku jezdni pijanego faceta albo dwa policyjne wozy z piskiem opon hamujące przed domem, podczas gdy dwóch funkcjonariuszy wyskoczyło ze środka, wydobywając broń? Kawałek dalej, przed barem „Fatburger”, stał gang czarnych nastolatków ubranych w jednakowe czarno–białe, baseballowe czapki drużyny Oakland Riders i w skórzane kurtki. Było ich chyba piętnastu. Biła od nich żądza mordu.
Droga była teraz szersza i zaczęła się wznosić ku wzgórzom pokrytym szybami naftowymi. Światła uliczne zalewały auta swoją sztuczną pomarańczową poświatą. Spojrzałem w bok i w mijających mnie samochodach ujrzałem brzydkie, ponure twarze. Kierowcy o głowach zwężających się ku dołowi jak u łasicy, wyłysiałe szczury i bezwargie fretki wpatrzone przed siebie i tak pochłonięte koniecznością dotarcia do celu, że pęd i siła przyciągania ich oczekiwań zniekształcały ich czaszki.
Małe dziecko na tylnym siedzeniu hyundaia przycisnęło do szyby ręce i półotwarte usta. Piękna pasażerka o długich, jasnych włosach popatrzyła na mnie wypalonym, absolutnie obojętnym wzrokiem. Czy była martwa? Czy świat, który znałem, zamienił się nagle w coś tak makabrycznego z powodu tego, co stało się dzisiaj z moim synem? Czy też zawsze taki był, tylko że ja dopiero teraz to dostrzegłem?
Przyspieszyłem. Miałem jeszcze mnóstwo czasu do odlotu mojego samolotu, ale chciałem już być na lotnisku. Potrzebowałem widoku tych czystych, długich, nudnych przejść, plastikowych krzeseł, na których siedzisz, patrząc przed siebie i czekając, aż nadejdzie czas, by wejść na pokład samolotu i znowu gapić się bezmyślnie przed siebie przez najbliższe parę godzin. Zanim wyłoni się lotnisko, w Los Angeles można już zobaczyć samoloty podchodzące do lądowania ponad autostradą. Są wówczas ogromne, wisząc tak osiemdziesiąt stóp nad ziemią lub jeszcze niżej. Wydają się większe niż wtedy, kiedy stoją już nieruchomo w pobliżu terminali. Gdy powoli opadają ku ziemi — wszystko wydaje się przy nich małe. Kochasz je za ich ogrom i za to, że są oswojone i że w każdej chwili możesz polecieć jednym z nich.
Zostawiłem samochód na parkingu i szybko poszedłem do stanowiska mojej linii lotniczej. Był wieczór, środek tygodnia i panował tu niewielki ruch. Tyle uczuć gromadzi się przy wejściu na lotnisko. Uściski, łzy, radość na twarzach tych, którzy właśnie wylądowali i po wielu godzinach spędzonych w samolocie wychodzą na zewnątrz, na prawdziwe powietrze. Samochody podjeżdżają, odjeżdżają; tutaj wszystko jest w ruchu. Dostać się do środka, wydostać na zewnątrz. Świat w biegu. Gdzie jest teraz Lincoln mknący ponad krajem ku dwójce ludzi?
Zadzwoń do nich! Po prostu do nich zadzwoń! Gdy jesteśmy w stresie, rzeczy najbardziej oczywiste rzadko wpadają nam do głowy. Gdy tylko wszedłem do budynku, pomyślałem, żeby zadzwonić do Meierów i w jakiś sposób ich ostrzec. Rozejrzałem się dookoła, gorączkowo szukając telefonu. Tam! Wyjeżdżając z domu, wziąłem ze sobą spory zapas bilonu, co teraz bardzo się przydało, ponieważ telefon miał mnie sporo kosztować. Wykręciłem numer informacji w New Jersey i po raz drugi tej nocy poprosiłem o telefon Gregory’ego Meiera. Te błogosławione telefony na przyciski: dawniej trwało to tak długo, a mimo to musiałeś wykręcać i wykręcać numer na tarczach starych aparatów. Dziś wystarczy zrobić puk, puk, puk… i gotowe. Tyle godzin dzieliło jeszcze Lincolna od lądowania, że moja gonitwa za czasem była śmieszna. Mimo to nie potrafiłem nic na to poradzić. Udało mi się połączyć i trzy tysiące pięćset mil stąd zaczął dzwonić ich telefon.
— Halo. Tu mieszkanie państwa Meierów, ale nikogo nie ma w tej chwili w domu. Proszę zostawić wiadomość i swoje nazwisko. Odpowiemy przy najbliższej okazji. Dziękujemy za telefon.
Potem rozległ się sygnał dźwiękowy i cisza, która domagała się jakichś słów. Zupełnie nie wiedziałem, co mógłbym powiedzieć w czasie jednej minuty. Gdybym oświadczył: „Strzeżcie się chłopca, który przyjedzie. Uważa, że jesteście jego rodzicami i może być niebezpieczny”, prawdopodobnie wezwaliby policję lub przeraziliby się tak, by jeszcze bardziej wszystko skomplikować. Jak bym się czuł, gdyby ktoś, kogo nie znam, zadzwonił i powiedział mi coś takiego? Uznałbym, że to albo wymyślny psikus, albo że mój rozmówca jest sadystą. Przed odlotem próbowałem dodzwonić się do nich cztery razy, ale odpowiadała mi tylko automatyczna sekretarka. Co to oznaczało dla Lincolna? Czy będą w domu, kiedy on tam dotrze? A jeśli nie? Jeśli wyjechali z miasta i nie wrócą przez parę dni? Jak to na niego wpłynie? Co będzie robił? Czekał? Zapakuje się z całym swoim gniewem i zdenerwowaniem z powrotem do samolotu i poleci gdzieś indziej? Prawdopodobnie poczeka przez chwilę i potem wróci do domu. Sam nie wiedziałem, co byłoby gorsze.
Mimo iż samolot był w połowie pusty, przypadło mi miejsce obok kobiety, która zaczęła mówić w chwili, gdy usiadłem, i nie przerwała, póki nie powiedziałem jej, że mam masę pracy do wykonania, po czym usiadłem na innym miejscu. Nie byłem w nastroju, by bawić się w uprzejmość. Od Nowego Jorku dzieliła mnie tylko określona liczba godzin i chciałem rozwiązać mój problem tak, jak zdołam. Po wylądowaniu nie będzie już czasu na myślenie.
Gdy tylko znaleźliśmy się w powietrzu, stewardesa zaczęła zbierać zamówienia na drinki. Oddałbym królestwo za podwójną porcję alkoholu, ale ugryzłem się w język i zamówiłem piwo imbirowe. Byłem wykończony i jakikolwiek koktajl ukołysałby mnie natychmiast do snu. Siedząc przy oknie, obserwowałem, jak samolot przechylał się i kołysał na boki, potem wybrał kurs i wyrównał lot ponad usianą żółtymi światłami czernią w dole. Przypomniałem sobie dzisiejszą wieczorną jazdę i widok nadlatujących samolotów. Jaki romantyczny i podnoszący na duchu obraz! A mimo to jakże samotny i mały czułem się, wspinając się w to samo niebo.
Przelecieliśmy nad boiskiem do baseballa ciągle jeszcze oświetlonym po wieczornym meczu. Widząc je, przypomniałem sobie burzliwą dyskusję, jaką prowadziliśmy z Lily parę tygodni wcześniej.
Podobnie jak Lincoln, zawsze uwielbiałem baseball. Do chwili gdy skończyłem piętnaście lat, istotą wszystkich wakacji była gra, obojętnie, czy oznaczało to oglądanie meczów w telewizji, rozgrywki z przyjaciółmi, rozmawianie na ten temat u fryzjera, dokąd chodziłem, by mieć fryzurę charakterystyczną dla zawodników, czy też handel kartami baseballowymi „Tops”. Gdy tylko osiągnąłem odpowiedni wiek, by zagrać w małej lidze, błagałem rodziców, żeby mnie zapisali. Zrobili to i jednym z najwspanialszych wspomnień mojej młodości jest chwila, kiedy pewnego wieczoru po kolacji wkroczyłem do pokoju, mając na sobie po raz pierwszy moją czapkę do baseballa o barwie błękitnych jajek drozda i koszulkę z wydrukowaną na przodzie nazwą naszego sponsora: „Stacja benzynowa Nicka”. Dzięki Bogu moja drużyna nazywała się Jankesi, co czyniło życie jeszcze piękniejszym, ponieważ były to dni triumfu nowojorskich Jankesów i wszyscy ich zawodnicy byli moimi bohaterami. Tamtego wieczoru mama odłożyła swoją krzyżówkę i powiedziała, że wyglądam bardzo ładnie. Ale najwspanialszym komplementem obdarzył mnie tata; lustrując mnie uważnie od stóp do głów, stwierdził, że wyglądam jak Moose Skowron, pierwszy bazowy Jankesów, a do tego mój faworyt.
Nasz pierwszy mecz rozgrywaliśmy w dniu otwarcia sezonu, więc wielu ludzi przyszło go obejrzeć. Przydzielono mnie na prawe pole — odpowiednik syberyjskiego wygnania, ponieważ żadne dziecko nigdy nie miało tam szansy wybicia piłki. Jednakże nasz trener uważał, że jest to dla mnie dobre miejsce, gdyż nie narobię zbyt dużych szkód. Niespecjalnie mnie to martwiło, ponieważ moim marzeniem było wybijanie piłek, a nie ich łapanie. Nigdy nie czułem się lepiej niż wtedy, gdy mogłem wywijać kijem firmy Louisville Slugger i raz na jakiś czas poczuć, jak ten wspaniały kawał drewna w spektakularny sposób dotyka piłki. To była chwila, dla której żyłem. Nie interesowało mnie wymachiwanie w powietrzu ogromną, skórzaną rękawicą po to, by zatrzymać przelatującą piłkę. Wybijanie było bohaterstwem, wyłapywanie piłek jedynie koniecznością. Naszymi przeciwnikami w pierwszej grze byli Dodgersi, dobra drużyna, lecz budząca strach, ponieważ ich głównym miotaczem był Jeffrey Alan Sapsford. Jego szybkie piłki już wtedy mogły powalić Moose’a Skowrona.
Po piątej rundzie przegrywaliśmy zero do dziewięciu. Wybijałem do tej pory dwa razy i dwukrotnie chybiłem. Oprócz tego przepuściłem łatwą piłkę, za co nawrzeszczało na mnie pół mojej drużyny. Wiedziałem, że zasługuję na ich nienawiść. Byłem fajtłapą, przegrywaliśmy, świat dążył ku zgubie. Co gorsza, moi rodzice przyglądali się temu pogromowi. Wiedziałem, że ojciec nie wyjechał na pociąg o siódmej (wtedy miał najwięcej utrudzonych klientów) tylko po to, żeby zobaczyć mój debiut. Zawiodłem go, zawiodłem moją drużynę, zhańbiłem imię Jankesów.
Kiedy ostatni raz zebrałem się do uderzenia, Jeffrey Alan Sapsford spojrzał na mnie z radosną pogardą. Nie zapomnę, jak jego drugi bazowy wrzasnął: „Łatwy rzut”. Odnosiło się to do mnie. Usłyszał to cały świat. Ja, następca Moose’a Skowrona, zostałem upamiętniony w umysłach wszystkich patrzących jako „łatwy rzut”. Spróbujcie wymazać taką etykietkę z waszej biografii, kiedy jesteście w tym wieku.
Sapsford wykonał swój pierwszy rzut. Niewiele myśląc, machnąłem kijem i odbiłem piłkę na odległość chyba pięciuset mil, daleko na środkowe pole. Strzał był tak silny i daleki, że drużyna przeciwna znieruchomiała jak jeden mąż, obserwując, jak piłka szybuje w głąb zielonej nieskończoności. Ludzie na głównej trybunie podnieśli się i zaczęli klaskać, zanim jeszcze zdążyłem okrążyć pierwszą bazę. Kiedy dobiegłem do ostatniej bazy, moja drużyna już na mnie czekała tak rozradowana, jakby to był ostatni mecz w Pucharze Świata i jakbym ja obronił zwycięstwo. Czysta chwała.
I tak przegraliśmy dziesięć do jednego, ale kiedy jechałem później samochodem do domu, byłem stuprocentowym bohaterem i już nikt nie mógł mi tego odebrać, nigdy.
Moi rodzice gawędzili o tym, jakie to wszystko było wspaniałe, a ja siedziałem na tylnym siedzeniu, rozkoszując się świeżymi wspomnieniami i pochwałami. Kiedy skręciliśmy za róg Broadwayu i Main Street, mój ojciec oświadczył, chichocząc przyjaźnie:
— A wiedziałeś, że przez cały czas miałeś rozpięty rozporek?
— Co?
— Miałeś rozpięty rozporek.
— Och, Stan, obiecałeś, że mu tego nie powiesz. Mama potrząsnęła głową i z sympatią uśmiechnęła się do mnie przez ramię.
Jak ogłuszony toporem spojrzałem zaszokowany na moje niebieskie dżinsy. W tych spodniach wykonałem uderzenie, które umożliwiło mi bieg do bazy. Stanowiły część legendarnego stroju! I oto on — oskarżycielski skrawek slipków bijący bielą poprzez mój rozporek. Nic wielkiego. Zbyt mało, by naprawdę można było to dostrzec, chyba że patrzyło się dokładnie w to miejsce lub że ktoś zwrócił na to naszą uwagę. Ale co z tego… Szczytowy moment mojego życia, a tu rozpięty rozporek!
Uczciwie mówiąc, nie pamiętam, czy uporałem się z tym szybko, czy też moje zmieszanie trwało długo. Póki nie opowiedziałem tej historii Lily, był to po prostu słodki uśmiech przeszłości, wspomnienie z dzieciństwa, jakie opowiada się swoim ukochanym, by mogły dzielić z wami te fragmenty waszej przeszłości, o których wie niewiele osób. Zakończyłem opowiadanie uśmiechem i wzruszeniem ramion.
— Max walnął punkt.
— To podłe. Twój ojciec to czasami prawdziwy dupek — rzekła Lily.
— Dlaczego?
— Dlaczego? Po co ci to powiedział? W jakim celu? Zdobyłeś punkt. To należało do ciebie, nic nie mogło ci tego odebrać. Ale on to zrobił, zepsuł ci to na zawsze, mówiąc o tym rozporku. Posłuchaj sam siebie, jak o tym mówisz: tak jakby była to jeszcze jedna mała, zabawna historyjka. Prawda? „Max walnął punkt”. Powinieneś usłyszeć swój głos. To nie chodziło tylko o to, była to jedna z najwspanialszych chwil twego dzieciństwa. Bieg do bazy! Więc co z tego, że rozpiął ci się ten głupi rozporek? Nawet gdyby zobaczył to cały świat, jakie to miało znaczenie, jeśli ty nic nie wiedziałeś? Twój ojciec jest niewrażliwym typkiem!
Powiedzcie, że jestem ślepy albo że po prostu kocham mojego ojca, obojętnie, niemniej nigdy o tym nie pomyślałem w ten sposób. Wiedziałem, że on mnie kochał i nie próbował zniszczyć mi tamtej chwili. Ale zło, jakie wyrządził, uderzyło mnie teraz po raz pierwszy prosto w czoło jak młot rzucony z odległości czterdziestu lat.
Spoglądając z samolotu na puste, oświetlone boisko do baseballa, przypomniałem sobie oburzony głos Lily, kiedy mówiła o moim ojcu.
Ile razy postąpiliśmy dokładnie tak samo wobec Lincolna? Co spowodowało, że zmienił się tak straszliwie? Czy były to setki tysięcy rzeczy, które zrobiliśmy z czystej miłości, a które mimo to były tak złe, że nawet wróg nie wymyśliłby lepszego sposobu, by zniszczyć naszego chłopca?
O tym właśnie rozmyślałem, lecąc nad Ameryką tamtej nocy. Litujcie się nad człowiekiem, który nie jest pewien swoich grzechów. Strzeżcie się dziecka, za które on odpowiada.
Gdzieś w połowie drogi pomyślałem, że najchętniej pozostałbym tu w górze przez resztę mojego życia. To byłoby o tyle prostsze, jak w dziecięcej historyjce: pewnego razu był sobie człowiek, który popełnił tyle błędów w swoim życiu, że postanowił opuścić ziemię i nigdy już na nią nie wrócić.
Kiedy wylądowaliśmy, w Nowym Jorku padało. Gdy samolot powoli kołował w kierunku rękawa, woda spływała po szybach, tworząc dziwaczne wzory. Był to tak późny lot, że zabrakło zwykłego poruszenia, gdy pasażerowie wstawali z miejsc i opuszczali pokład. Podnosili się ospale i wlekli się do wyjścia jak zmęczone upiory. Miałem tylko bagaż podręczny, więc pobiegłem prosto do telefonu i zadzwoniłem do Meierów. Była siódma trzydzieści rano. Nic z tego. Następny przystanek to biuro wynajmu samochodów. W parę minut usiadłem za kierownicą żółtego, pachnącego nowością forda. Obliczyłem, że dojazd z lotniska Kennedy’ego do Somerset zajmie około dwóch godzin, ale kiedy znalazłem się na szosie, zaczął się już poranny ruch. Musiało to potrwać nieco dłużej.
Rzadko myślałem o Meierach od czasu naszego spotkania. Tylko raz odłożyłem całe swoje życie na bok i skupiłem się na nich. Stało się to pewnego ranka, gdy siedziałem w poczekalni dentystycznej; czekając na swoją kolej, wziąłem do ręki czasopismo poświęcone architekturze i zacząłem je szybko przeglądać. Coś mi przemknęło przed oczami, zignorowałem to, ale już w sekundę później ten obraz dotarł do mojej świadomości. Pospiesznie odwracając kartki, odnalazłem dużą, obejmującą dwie strony rozkładówkę ukazującą dom, który odwiedziłem pewnego smutnego popołudnia w trakcie tamtego, pierwszego kryzysu. I oto on. Niezwykły dom Anwen i Gregory’ego Meierów. Do pierwotnego budynku dodano koślawą kopułę i coś, co wyglądało jak skrzydło gigantycznego nietoperza, ale ten dom był tak charakterystyczny, że nic nie mogło mnie zmylić. Tekst oznajmiał, że „Dom Brendana” należący do Anwen Meier, jeden z najsławniejszych przykładów „szkoły z Corvallis”, otrzymał następną prestiżową nagrodę, tym razem od europejskiej organizacji architektów. O domu pisano w sposób, który sugerował, że jest on ogólnie znany i nikt nie powinien być zaskoczony tym najnowszym hołdem. Wyrwałem artykuł i później pokazałem go Lily. Potrząsając głową, zaczęła płakać. Obraz jej czerwieniejącej twarzy i błyszczących na policzkach łez towarzyszył mi przez wiele mil.
Gdzieś na przestrzeni tych mil znajdowało się miejsce, w którym Lincoln zrobił zakupy. Był to jedyny punkt na obwodnicy New Jersey, gdzie mógł to uczynić w środku nocy. Kupił duże butelki coca–coli. Prawdopodobnie cztery. Cztery by wystarczyły, gdyby był dość sprytny i uważny. Benzyna nie stanowiła problemu. Nietrudno podjechać na stację, napełnić bak, spytać obsługującego, czy sprzedają te tandetne puszki, w których można trzymać dodatkową benzynę do kosiarki. Galony paliwa to całkiem niezły pożar. Czego użyłby jako lontu? Prawdopodobnie majtek lub podkoszulka. Może zdjął swoją koszulkę „Pieprz taniec — pieprzmy się”, podarł ją na pasma i włożył je do szyjek butelek. To byłoby właściwe postępowanie: butelki coli pełne złocistej benzyny i strzępy „pieprzonej” koszulki. Wszystko, czego trzeba. Każdy, kto ogląda telewizję, wie, jak przygotować koktajl Mołotowa, granat biedoty.
Wiedziałem, że jest złym człowiekiem, zdolnym do rzeczy, o których nigdy nie chciałem nawet myśleć. Ale później, gdy już prześledziłem jego kroki i uchwyciłem motywy, zaskoczony byłem tym, co zrobił tej nocy. Gdybyż tylko zatrzymał się na parę minut, by mnie wysłuchać, zadać parę pytań i poznać prawdę w całej jej straszliwej okazałości! Nic takiego by się wówczas nie wydarzyło. Stałoby się co innego, z pewnością, ale nie to i nie im.
Jechał szybko i miał nade mną trzy godziny przewagi. Miał też świetny zmysł orientacji i bez kłopotu mógł odnaleźć dom. W dzieciństwie jednym z jego ulubionych zajęć było studiowanie map, szczególnie tych egzotycznych — Kambodża, Mali, Bhutan — i wyszukiwanie najkrótszych tras z jednego sławnego na cały świat miejsca, najczęściej pola bitwy, do innego. Z Timbuktu do Nouakchott. Z Bu Phlok do Snuolu. Na któreś urodziny podarowaliśmy mu piękne, mosiężne cyrkle, by mógł dokładnie mierzyć odległości. Miał je jeszcze w szufladzie swego biurka, razem z nabojem i zdjęciem Małej Białej.
Wyobrażałem sobie, jak pędzi osiemdziesiąt mil na godzinę po New Jersey, zatrzymując się tylko, by kupić benzynę i artykuły potrzebne do zrealizowania zamiarów. O czym myślał podczas tych godzin? Zwykle jeździł, włączywszy radio na cały regulator, niecierpliwie zmieniając stacje, ilekroć nadawano piosenkę, której nie lubił. Dodajcie to sobie do obrazka. Dodajcie moment włączenia długich świateł, trzymanie kierownicy jedną ręką, szybkie spojrzenia na mapę, na znaki drogowe i znów na mapę, by upewnić się, że to właściwy kierunek. Szesnaście lat temu Lily podążała tą samą trasą, uciekając z Nowego Jorku samochodem kupionym za pieniądze skradzione alfonsowi — handlarzowi narkotyków. Była tylko pięć lat starsza niż obecnie Lincoln. Cała nasza trójka pokonała tę samą trasę na południe, a każde z nas miało inny, rozpaczliwy powód.
Zjechałem z autostrady w stronę Nowego Brunszwiku i przypomniałem sobie niektóre punkty krajobrazu z czasu mojej ostatniej wizyty, chociaż samo miasto przez te lata odnowiono w typowy sposób — ujednolicono zabudowę, odebrano jej indywidualność. Panował spory poranny ruch. Utknąwszy w kolumnie pojazdów przed czerwonymi światłami, poczułem, jak zmęczenie pełznie mi po karku i rozprzestrzenia się. Ludzie wokół mnie mieli za sobą solidny, nocny sen, gorący poranny prysznic i śniadania, co pomogło im zbudzić się i stanąć na nogi. Ja przeciwnie. Kiedy światła zmieniły się na zielone i znów byłem w ruchu, nienawidziłem ich wszystkich — zazdrościłem im brzuchów pełnych kawy, bezpiecznej nudy ich pracy. Mieli dzieci. Ale ich dzieci były inne niż mój syn.
Słońce dopiero co wzeszło nad rolniczymi terenami New Jersey. Krowy pasły się na odległych pastwiskach, psy spuszczone z łańcuchów biegały po podwórzach. Dzieci stały wzdłuż drogi w oczekiwaniu na szkolny autobus. Im bliżej byłem, tym bardziej ściskał mi się żołądek. Jeszcze jeden skręt w lewo i byłem na drodze prowadzącej do Meierów. To tutaj zatrzymałem się ostatnio, gdy tak strasznie zachciało mi się sikać. Niektóre z prowizorycznych domów zburzono i zastąpiono je budynkami atrakcyjniejszymi i o wiele kosztowniejszymi. Inwazja klasy średniej. Droga prowadziła w dół, w górę potem znów w dół i wtedy zobaczyłem pierwszy wóz strażacki. Jego długi wysięgnik i drabina zbliżały się do mnie powoli. Na tej zagubionej wśród pól wąskiej drodze ta czerwona ciężarówka wyglądała na co najmniej dwa razy tak wielką, jak była w rzeczywistości. Dokądkolwiek jechała, nie spieszyła się. Wysoko, w otwartej szoferce, siedział kierowca i jakiś drugi mężczyzna. Zdjęli hełmy, uśmiechali się. Pasażer palił papierosa. Nawiązaliśmy kontakt wzrokowy i on podniósł rękę z papierosem w geście powitania. Dwóch następnych mężczyzn stało na platformie w tyle wozu z rękami na srebrzystych uchwytach. Obaj byli w pełnych kombinezonach, a jeden oparł głowę o karoserię i robił wrażenie zmęczonego lub śpiącego na stojąco. Jechałem dalej, tylko że znacznie szybciej. Skąd wziął się tutaj ten wóz? Gdzie był tak wcześnie rano? Mniej więcej pół mili dalej widziałem dym. Minął mnie jadący z przeciwka wóz policyjny. Dym potrafi wiele opowiedzieć. Kiedy powoli pnie się spiralą w górę, bez celu, wiesz, że pożar utracił już swą energię i wściekłość. Nawet nie widząc płomienia, możesz stwierdzić, że jego kręgosłup złamano i niedługo wszystko przygaśnie. Kiedy dym szybko wali kłębami prosto w chmury, ogień ciągle jest groźny, bardzo żywotny i wielki.
Przejrzysta, brązowa poducha dymu zwisała nieruchomo nad domem Meierów na tle różowego, porannego nieba. Ciemne smużki ciągle jeszcze wznosiły się ze spalonej części budynku, ale było to raczej wspomnienie ognia. Przed domem zaparkowały dwa wozy strażackie i samochód policji. Strażacy zwijali grube, szare węże i w zasadzie pakowali się przed odjazdem. Trzech policjantów stało obok siebie, porównując swoje notatki. Na ulicy i wokół trawnika Meierów tłoczyli się ludzie, obserwując, co się dzieje. Zaparkowałem auto w pewnym oddaleniu od grupy innych pojazdów i powoli wysiadłem. Dom był ten sam prócz jednej rzeczy. Kiedy tak stałem tam, patrząc na niego, uświadomiłem sobie, że skrzydło nietoperza zniknęło. Dziwaczny, asymetryczny dodatek, który zobaczyłem w czasopiśmie dla architektów, już nie istniał. Na jego miejscu znajdował się czarny, przypalony, zmięty chaos resztek przedmiotów rozrzuconych na dużej przestrzeni, stojących, leżących w stertach, dymiących. Metalowa konstrukcja krzesła w kształcie motyla, drewniany stół dziwacznie nadpalony z jednej strony o dwóch nie uszkodzonych nogach, na których się opierał, książki rozsypane po ziemi. Czy w skrzydle nietoperza mieściła się ich biblioteka?
— Smoła.
Starsza kobieta szła w moim kierunku. Zbliżając się, zwolniła kroku. Było jasne, że chciała podzielić się z kimś tym, co usłyszała.
— Jeden ze strażaków mówił, że według niego to przez smołę. Tygodniami pracowali nad tym ekscentrycznym dachem i on twierdzi, że benzyna, by spalić wszystko tak szybko, musiała trafić prosto w lepik. Kto na tej zielonej, boskiej ziemi pragnąłby spalić ich dom? Przemyślała jeszcze swoje pytanie i nagle spojrzała na mnie podejrzliwym wzrokiem. — Pan jest stąd? Pomimo wielkiej jak piekło, wciąż rosnącej dziury w moim sercu myślałem gorączkowo i udało mi się wystąpić z czymś w rodzaju:
— Jestem z prasy. Przysłali mnie, żebym sprawdził, co się tu dzieje.
— Jest pan z „Obserwatora”? Cóż, moje nazwisko Sandra Hagen, na wypadek gdyby chciał mnie pan podać jako źródło.
Wiedziałem, że świetnie się czuje, mogąc wymówić to słowo.
— Dziękuję, pani Hagen. Niech pani posłucha, właśnie tu dotarłem. Czy może mi pani powiedzieć, co się stało?
Odchrząknęła, po czym odrzuciła do tyłu głowę, tak jakby nadjeżdżały kamery telewizyjne.
— Anwen nie było przez całą zeszłą noc. Musiała być z jakiegoś powodu w Nowym Jorku. Brendan był tu sam i to on widział jakiegoś faceta, który to zrobił.
— Brendan? Przepraszam panią, czy powiedziała pani „Brendan”?
— Tak. Brendan Meier, to jej syn. Nic pan o nim nie wie? To też niezła historyjka! Najpierw powinien pan o tym napisać. Zrobić na ich temat taki dwuczęściowy artykuł. To rodzina, która ma więcej kłopotów niż Hiob.
— Brendana porwano, kiedy był dzieckiem.
— No właśnie. I szukali go, póki nie znaleźli. Plotka głosi, że Meierowie wydali na poszukiwania kilkaset tysięcy dolarów. A potem, jak tylko znaleźli chłopca, jej mąż Greg umarł.
— Nie wierzę w to! Znaleźli go? Nigdy nie słyszałem o czymś podobnym.
— To zadziwiające. Ale w każdym razie zeszłej nocy Brendan był tu, kiedy ten facet rzucił butelkami z benzyną w ich dom. Usłyszał coś z zewnątrz, pewnie odgłos pękającego szkła — i wybiegł. Ten, kto to zrobił, ciągle stał tam na trawniku, obserwując, jak wszystko płonie. Może pan to sobie wyobrazić? Nedda Lintschinger, która mieszka w tamtym domu, w tym niebieskim, obudziła się na te odgłosy i wyjrzała przez okno. Mówi, że widziała dwóch chłopców na trawniku i rozpoznała Brendana stojącego w piżamie, bo, wie pan, to taki wysoki młodzieniec. Dom płonął, ale najdziwniejsze było to, że tych dwóch po prostu stało i rozmawiało. Nedda twierdzi, że wyglądali, jakby miło sobie gawędzili. Nagle ni z tego, ni z owego ten drugi chłopiec zaczyna wrzeszczeć: „Co? Co? Co?” Dokładnie tak, a potem kopnął Brendana, wie pan gdzie. Biedak upadł na ziemię, ale tamten nie zatrzymał się. Stał tam, kopiąc go i kopiąc. Tyle powiedziała Nedda. Mogę tylko przekazać panu to, co usłyszałam, ale ona przysięga, że właśnie tę historię opowiedziała policji, więc sądzę, że to prawda.
Tak czy inaczej, ten wariat dalej kopał Brendana. Potem podpalił następną butelkę i rzucił nią w dom. I wreszcie Nedda pobiegła do telefonu, by wezwać pomoc i nie wiedziała, co się dalej stało. Zanim znów wróciła do okna, ten szaleniec zniknął. Brendan leżał nieruchomo na ziemi. Była pewna, że nie żyje. Na szczęście tak się nie stało. Teraz jest w szpitalu z paroma złamanymi żebrami i pociętą twarzą, ale mówią, że wydobrzeje.
Podziękowałem za pomoc i wysłuchawszy, jak pani Hagen literuje swoje nazwisko, bym. nie przekręcił go w druku, opuściłem ją i podszedłem do policjanta. Na szczęście zawsze noszę przy sobie jeden z tych małych, kieszonkowych magnetofonów, na wypadek gdyby przyszedł mi do głowy jakiś pomysł. Przedstawiwszy się jako reporter z „Obserwatora”, zapytałem, co się stało, wyciągając magnetofon w ich kierunku. Mówili z grubsza to samo. Otrzymali telefon informujący o pożarze i prawdopodobnym napadzie. Policjanci wysłani, by zbadać sytuację, znaleźli płonący dom i leżącego na trawniku nieprzytomnego nastolatka. Ani śladu po przestępcy. Pożar został przypuszczalnie wywołany przez koktajl Mołotowa, który zapalił lepik dachowy w wiadrach stojących tuż przy budynku. Chłopiec Meierów znajduje się w szpitalu w zadowalającym stanie i powinien wyzdrowieć. Nie wiadomo, kim był przestępca. Ciągle powtarzali to słowo — przestępca. Brendan oświadczył, że nigdy go wcześniej nie widział. W każdym razie był to chłopiec, tyle wiedziano. Nastolatek ubrany jak punk, ale strój mógł być tylko kamuflażem, kostiumem, który miał ich zmylić. Uszkodzenie domu było „poważne, ale nie śmiertelne”. Gliniarz, który to powiedział, tak zachwycił się tym zwrotem, że powtórzył go swoim przyjaciołom. Gdybym poczekał dzień lub dwa, mógłbym przeprowadzić wywiad z Brendanem w szpitalu. Ale nie potrzebowałem tego robić, bo wiedziałem już dokładnie, co się wydarzyło.
Zeszłego wieczoru w restauracji, kiedy Lincoln oświadczył, że po raz pierwszy wie, kim jest, przypuszczałem, iż zrozumiał wreszcie wewnętrzną jedność naszych osobowości. Dlatego umiał czytać w moich myślach i równocześnie ze mną mówić to samo co ja.
Ale on odkrył tylko to. Wszystko wydało się jednocześnie. Każda tajemnica. Reakcja łańcuchowa. Przeczytał zawartość mojej teczki dotyczącej Meierów i w jednym straszliwym przebłysku zrozumiał, że jest mną, że nie jesteśmy jego rodzicami i że Lily go porwała.
Jak mógł pozostać przy zdrowych zmysłach? Pozostał. Przyszedł do restauracji z tą wiedzą. Poleciał na wschód, wiedząc, że jedyną rzeczą, jaką pragnie zrobić teraz, w pierwszych godzinach swego nowego życia, jest zobaczyć prawdziwych rodziców i ukarać ich. Tak, ukarać ich za to, że go nie odnaleźli. Że za mało szukali i nie poświęcili na to całego swego czasu, energii i pieniędzy. Cokolwiek uczynili w ciągu tych lat, nie było wystarczające. Tak, przeczytał notatki i wiedział, jakie tragiczne życie wiedli od jego zniknięcia, ale nic go to nie obchodziło. Cokolwiek wycierpieli, to jego porwano, poddano przemocy, zmuszono do życia z dala od prawdziwej rodziny. Nic też nie znaczyło to, że my daliśmy mu wszystko, co zdołaliśmy. Byliśmy kidnaperami, kryminalistami, potworami. Te same słowa, które przelatywały przez moją głowę dziesięć lat temu, kiedy odkryłem tajemnicę Lily. I dalej tak myślałem. Dalej. Jednak dla Lincolna było to znacznie gorsze, ponieważ wiadomość tę utrzymywali w tajemnicy ludzie, którzy, jak wierzył, byli jego rodzicami. Gorsze, ponieważ z jego informacji wynikało, że jego prawdziwi rodzice zaprzestali poszukiwań.
Nie wiedział jednak tego, czego wskutek jego pośpiechu nie zdążyłem mu powiedzieć zeszłej nocy — nie wiedział, że Meierowie nie są jego rodzicami. Lily nie ukradła ich dziecka. Posiadała wycinki z gazet na temat ich rodziny i tej ich sprawy, gdyż spędziła kiedyś popołudnie w Garamond w Pensylwanii. Następnego dnia porwała niemowlę z samochodu zaparkowanego na przydrożnym parkingu obok autostrady, kilkaset mil od Garamond.
To prawda, Lincolnie. Gdybyś mnie tylko wysłuchał! Kiedy naprawiono jej samochód, pojechała na zachód. Nazajutrz przed zmierzchem jej żołądek zaczął się buntować i musiała jak najszybciej znaleźć jakąś toaletę. Na szczęście spostrzegła znak informujący o parkingu. Przyspieszyła i dojechała tam w sekundę. Wyskakując z auta, ledwo dostrzegła chevroleta corvaira zaparkowanego w odległości dziesięciu stóp. W środku nikogo nie było. Nie miała czasu, żeby się nad tym zastanawiać.
Pobiegła do ubikacji.
Opuszczając ją, znów natknęła się na samochód i przypuszczalnie zignorowałaby go, gdyby tym razem nie usłyszała, że wewnątrz płacze dziecko. Zaniepokojona, ruszyła w tym kierunku. Gdzieś w polu za parkingiem śmiała się dwójka ludzi. Odwróciła się i ledwo dojrzała dwie głowy poruszające się tuż ponad rosnącą tam trawą. Śmiali się, sapali, mocowali się. Kochali się! Co za nerwy! Zachciało im się seksu, więc zaparkowali przy drodze i pobiegli na najbliższe pole. Zazdrościła im radości i energii. Oni mieli wszystko, ona nic. Bez wstydu patrząc na to pole, nie zachowywała się jak podglądacz: obserwowała szczęście. Tonęła w swoim własnym życiu. Tonąca kobieta, która po raz ostatni spogląda na ląd.
Ale czemu dziecko płakało? Musiało należeć do nich. Na tylnym siedzeniu corvaira, zapięte w krzesełku, poczerwieniałe dziecko płakało tak rozpaczliwie, że wszystkie rysy jego twarzyczki ześrodkowały się na ustach. Z pewnością czegoś mu brakowało — jedzenia, czystej pieluszki, ukołysania — ale mama i tata byli zajęci.
Lily rozejrzała się, nikogo nie dostrzegła, otworzyła drzwi od strony kierowcy i odchyliła fotel. Dziecko przestało natychmiast płakać i popatrzyło na nią. Niczego to nie oznaczało, ale dla niej było wystarczającym dowodem. Weszła do auta, wzięła dziecko w ramiona i nawet nie obejrzawszy się za siebie, pobiegła do swojego opla i odjechała.
— Pewnego dnia, parę miesięcy później, byłam w supermarkecie i zobaczyłam tego brukowca, „Prawdę”. To ta gazeta, która zamieszcza artykuły o lądowaniu ufoludków i lekach na raka, wiesz? Na pierwszej stronie widniał nagłówek Miasto, w którym znikają dzieci. Było tam zdjęcie Garamond, które rozpoznałam, ponieważ na pierwszym planie znajdowała się stacja benzynowa — właśnie tam naprawiono mi auto. Kupiłam gazetę i stojąc przed sklepem, przeczytałam artykuł. W ciągu ostatnich trzech lat porwano w tej miejscowości dwoje dzieci i żadnego z nich nie odnaleziono. Podawali nazwiska rodzin. Jedno z nich brzmiało Meier. Zamieszczono też ich zdjęcie i zachwycił mnie ich wygląd. Cudowne twarze. Inteligentne na bardzo różne sposoby. To nie byli rodzice Lincolna. Nigdy nie chciałam wiedzieć, kim byli ci prawdziwi, ale tym ludziom przytrafiła się taka sama rzecz tak blisko miejsca, gdzie go porwałam. Zbyt duży zbieg okoliczności. Potem już zawsze wyobrażałam sobie ich jako jego rodziców. Więc raz na parę lat znajdowałam sposób, by sprawdzić, co się z nimi dzieje. Widziałeś te wycinki. Najpierw zadzwoniłam do informacji w Garamond, prosząc o ich adres. Kiedy się przeprowadzili, uzyskałam następny adres na poczcie. Kilka lat później napisałam do gazety w ich nowym miejscu zamieszkania i spytałam, czy opublikowano jakieś wzmianki na ich temat. Powiedziałam, że jestem krewną i pracuję nad albumem przygotowywanym na wielki zjazd rodzinny. Zawsze posługiwałam się fałszywym nazwiskiem i prosiłam o przysłanie materiałów na poste restante. Zresztą, co za różnica? Kto mógł mnie z nimi powiązać?
Lincoln mógł. Jeśli podpalił dom Meierów, nawet z nimi nie porozmawiawszy, to jak postąpi wobec Lily? Wiedząc, że Anwen Meier nie jest jego matką, prawdopodobnie zostawi ją w spokoju. Ale nie zrobi tego wobec Lily, to było pewne. W taki czy inny sposób, wcześniej czy później Lily i ja… i być może nawet… Ta myśl była tak potworna i paraliżująca, że nie byłem w stanie w pełni jej sobie uzmysłowić. Co on byłby zdolny uczynić swojej młodszej siostrze?
Mogłem zostać i porozmawiać z Brendanem, ale co by to dało? Potwierdziłoby to, co już wiedziałem? Historia Brendana była po prostu zbyt zadziwiająca, by w nią nie wierzyć. Porwano go, ale potem odnaleziono i po latach zwrócono rodzicom. Jak szaleńczo niesprawiedliwe i groteskowe musiało się to wydać Lincolnowi! Wyobrażałem sobie dwóch chłopców na trawniku przed domem Meierów wczesnym rankiem. Czy już było jasno? Dwóch chłopców o życiorysach, na jakie nie zasługuje żadna ludzka istota. Jeden bez koszulki, w postrzępionym ubraniu i z fryzurą na jeża, drugi — wyciągnięty prosto z łóżka w jeszcze ciepłej piżamie (taki rozczulający obrazek — nastolatek w piżamie); obaj rozmawiają ze sobą na trawniku. Co mówili? Jak przebiegała ich rozmowa? Idąc z powrotem do wynajętego samochodu, przemyślałem pół tuzina scenariuszy tego, co sobie powiedzieli w ciągu tych paru minut, zanim Lincoln ogarnięty wściekłością zaatakował Brendana i kopnął go w pachwinę. To było w jego stylu — kopnąć w jaja, trzymać pistolet za szafką, uciec skradzionym mercedesem. Nasz syn. Mój syn. Moje drugie ja. Lincoln, kiedy był jeszcze mały i nudził się, często wchodził do mego pokoju z wyrazem oczekiwania na twarzy. Sprawdzając, czy jestem zajęty, podchodził i pytał:
— A więc co się dzieje, Max?
— Niewiele, stary. A co u ciebie?
— Nic. Może chcesz coś razem zrobić? Oczywiście, jeśli masz czas. Jeśli jesteś wolny.
Więc znajdowałem czas. Uwielbiałem świadomość, że ten chłopczyk lubi ze mną przebywać.
Pędząc po raz drugi w życiu z Somerset, myślałem o tych sprawach. Wywołały mój uśmiech. Podczas powrotnej drogi do Nowego Jorku otoczyło mnie wiele z tych dobrych wspomnień, czyniąc wszystko jeszcze bardziej bolesnym. Przypominało mi to powrót z pogrzebu. Piękne wspomnienia, chwile, jakie spędziłeś ze zmarłym. Wszystko minęło.
Nim dotarłem do autostrady, zdecydowałem, co robić dalej. Na kolejnym parkingu zatrzymam się, znajdę książkę telefoniczną i zacznę dzwonić po różnych liniach lotniczych. Kiedy jest następny lot do Los Angeles? Z jakiego lotniska? Nie wątpiłem, że Lincoln poleci do domu. Jego wściekłość, skierowana przeciw Meierom, uderzyła w niego jak bumerang w najbardziej szokujący, niespodziewany sposób. Co może teraz zrobić, jeśli nie ukarać Lily podwójnie? Najpierw zmusić ją, by mu powiedziała, kim byli jego rodzice, a potem… Ale Lily nie wiedziała. Byłem tego pewien. Nie pamiętała nawet, w którym miejscu drogi go porwała. Można by łatwo uzyskać tę informację, kontaktując się z policją z tego obszaru, ale żadne z nas tego nie uczyniło. Dlaczego? Ponieważ ona nie chciała tego wiedzieć, a ja podzielałem jej uczucie po tym, jak przed laty z moich własnych, egoistycznych powodów zdecydowałem się zachować sprawę w tajemnicy.
Myśląc o tym, jak wielką przewagę czasu ma nade mną Lincoln, wpadłem w rozpacz. Prawdopodobnie jest teraz na lotnisku, o ile nie leci już samolotem do domu. O to też pytałem linie lotnicze — jak dawno temu odleciał ostatni samolot do Los Angeles? Jak można by ustalić, czy na pokładzie znajduje się niejaki Lincoln Fischer? Czy podadzą taką wiadomość przez telefon? Nie.
Musiałem też zadzwonić do Lily. Zadzwonić i ostrzec ją, by natychmiast opuściła dom, zabrała naszą dziewczynkę, uciekła najszybciej jak może, przed naszym synem, który przyjeżdżał, ponieważ wiedział. A wiedział z mojej winy. Całe to zło ja wywołałem, ja sprowokowałem. Dwa tysiące dni temu byłem zbyt surowy, choć powinienem zostawić to wszystko swojemu biegowi i zaufać miłości, a nie własnym podejrzeniom. Moja wina. Wychowywałem tego kochanego chłopca w niewłaściwy sposób, nie dawałem mu tego, czego potrzebował, aby wyrosnąć na dobrego człowieka. Moja wina. Nie skierowałem go na właściwą ścieżkę. Moja wina. I prowadzenie notatek?! Prowadzenie dziennika z mego grzesznego życia? Po co? Po co to robiłem? Zrobiłeś, co uważałeś za dobre. Nie, zrobiłeś to, co mogło uratować Lily i ciebie, i… pieprzyć resztę świata. To prawda czy nie? Pieprzyć resztę świata. Moja wina. Wyprzedzając ciężarówki i autobusy, pędziłem szybkim pasem z niedozwoloną szybkością, zastanawiając się, jak przeprowadzić tę niepojętą rozmowę telefoniczną z moją żoną. Lily, on wie. To moja wina. On wie i jedzie, by się do ciebie dobrać. Być może także do Greer. Obwiniaj mnie. Tylko mnie.
Spojrzałem we wsteczne lusterko i ujrzałem szybko nadjeżdżające audi. Zjechałem na bok, żeby umożliwić mu wyprzedzenie i natychmiast wróciłem na swój pas; trzymałem się ogona audi przez parę mil. Lily, Lincoln dowiedział się o Meierach i poleciał do New Jersey. Przeczytał mój dziennik. W lusterku pojawił się następny samochód. Znów przyhamowałem. Przetoczył się obok, a zaraz za nim jeszcze jeden. Lily, spakuj torbę dla siebie i Greer…
Właśnie to sobie powtarzałem, kiedy z lewej strony dobiegł mnie jakiś dźwięk. Czy go poznałem? Być może jakaś część mojej świadomości to uczyniła. Jęk i klekot metalu mógł pochodzić jedynie z kompletnie rozregulowanego samochodu jadącego zbyt szybko szosą, który lada moment mógł rozlecieć się w kawałki lub wybuchnąć.
Lily, prowadzić ten dziennik…
— Hej!
To było tuż obok mnie. Kilkanaście cali od mojego okna.
— Hej, pieprzony dupku!
Rzuciłem okiem, a tam za kierownicą gruchota siedział Lincoln, śmiejąc się, mierząc do mnie z pistoletu.
— Pamiętasz to? Jego pistolet wypalił.
Skręciłem kierownicą w prawo i zahamowałem. Samochód obracał się dziko wokół osi. Usiłowałem wyrównać kierownicę, ale auto mnie nie słuchało. Nad autostradą zamajaczył długi wiadukt. Wjechałem pod niego o wiele za szybko. Z kierownicą ciągle skręconą w prawo uderzyłem w betonową ścianę i niesłychanie długo jechałem, trąc o nią bokiem. Okropny dźwięk kamienia ścierającego metal. Ciemność tunelu po jaśniejącym na zewnątrz świetle poranka. Zgrzyyyyyt!
Zatrzymałem się. Wreszcie się zatrzymałem. Samochód stał pod wiaduktem w całkowitym cieniu. Zapach wilgotnego kamienia i rozgrzanej gumy. Byłem cały i zdrów. Bezpieczny! Zanim ten cud w pełni do mnie dotarł, w odległości paru cali pojawiła się twarz krzyczącego Lincolna.
— Wyłaź z tego pieprzonego auta, tatuńciu!
Ciągle jeszcze byłem ogłuszony i przerażony tym, co się stało, a on prawdopodobnie otworzył moje drzwi, bo pierwsze, co poczułem, to był upadek z samochodu na drogę. Moje dłonie uderzyły o żwir lub szkło, które głęboko się w nie wbiło. Bardzo ostry, przejmujący ból. Usiłowałem wstać. Odgłosy pędzących przez tunel samochodów. Łup. Łup. Łuuup. — Chodź tu, ty pierdolony połamańcu! Szarpnął mnie za ucho i wyprowadził na światło. Oślepiło mnie poranne słońce. Zupełnie zdezorientowany, nie próbowałem uwolnić się z jego uchwytu, choć Lincoln był o wiele niższy ode mnie. Ciągle wykręcał mi ucho i jak tylko wyszliśmy spod wiaduktu, zepchnął mnie z pobocza szosy na trawiasty nasyp, który znajdował się poniżej. Stoczyliśmy się obaj w dół, tak że droga biegła teraz wysoko nad nami, a my kucaliśmy wśród badyli i błota. Z góry dobiegał hałas autostrady.
— Lincoln…
W ręce miał pistolet, zauważyłem, że jest tego samego typu, co broń znaleziona w domu. Miał dwie sztuki? Jak brzmiała ta nazwa — Glock? Glock? Chciałem ją zapamiętać. To było ważne.
Uderzył mnie w skroń. Ból i zawrót głowy chlusnęły mi w twarz jak woda. Nie mogłem uwierzyć, że to zrobił. W naszej rodzinie nikt nikogo nigdy nie uderzył. Nigdy. — Zamknij się. Popamiętasz ten dzień, dupku. Pamiętasz, jak ten wariat podjechał do ciebie i strzelił? Pamiętasz, jak mi to opowiadałeś? Uwielbiam tę historię! Byłem zachwycony, kiedy mi ją opowiedziałeś! Byłem twoim synem, a to przecież jedna z wielkich opowieści mojego ojca!
Stuknął się pistoletem w pierś. Puk, puk, puk. Po ostatnim stuknięciu walnął mnie lewym prostym w szczękę. Ból. Łomot wielkiej ciężarówki pędzącej nad moją głową, a potem długi, wściekły ryk klaksonu. Twarz Lincolna tuż nad moją.
Wśród tego bólu i przerażenia coś sobie nagle uświadomiłem.
— Ale tamtego dnia broń tego faceta była naładowana, prawda? A ty mnie ochroniłeś, tak, Lincolnie? Byłeś za młody, by wiedzieć, co się dzieje, a mimo to mnie uratowałeś! Mój Boże! Do tej pory tego nie wiedziałem!
Roześmiał mi się w twarz, jego plwociny trafiły mnie w policzek.
— Jesteś tak przerażony, że ci odbija, człowieku! Jesteś tak kopnięty… Chronić cię? Ratować ciebie, ty kryminalisto? Kidnaper. Ty i ta przeklęta Lily! Ratować was? Wiesz, co chcę zrobić wam obojgu? To, skurczybyku, to!
Uniósł broń w powietrze i szybko wystrzelił trzy razy. Moja obolała twarz paliła i pulsowała, ale musiałem zachować jasność umysłu, ponieważ odpowiedź znajdowała się tuż obok. Powinienem wytrzeć smarki z nosa i podbródka, ale bałem się, że on źle to zrozumie i pomyśli, iż próbuję jakichś sztuczek! Musiałem z nim porozmawiać, powiedzieć mu to, co teraz zrozumiałem, po siedmiu latach omyłek.
— Otrzyj twarz, człowieku. No, zrób to, na litość boską. To mi nie przeszkadza. Nie mam zamiaru cię zastrzelić, na razie.
Usiłowałem wytrzeć się trzęsącymi się rękami, ale nie potrafiłem tego dokonać. Z obrzydzeniem wyszarpnął koszulę z moich spodni i przetarł mi nią twarz.
— No, pośpiesz się, zetrzyj to.
Kiedy to uczyniłem, znów zaczął mówić.
— Posłuchaj mnie, słuchaj naprawdę uważnie, bo tego, co ci powiem, nie zapomnisz do końca życia. Spójrz na mnie.
— Nie mogę…
— Spójrz na mnie, Max.
Podniosłem głowę, opuszczając koszulę i zobaczyłem… siebie. Nie Lincolna, ale siebie. To dlatego, że teraz już wiedziałem.
— Przez cały czas ty i Lily bawiliście się w Pana Boga, myśląc: mieliśmy prawo go porwać, bo wychowamy go tak wspaniale, że zostanie supermenem. Królem królów, mistrzem świata. Ale myliliście się! Nie można zabrać dziecka rodzinie i uważać, że wszystko będzie dobrze. To się nie może udać w żaden sposób. Dlaczego nie oddałeś mnie, kiedy się o tym dowiedziałeś? Kiedy zrozumiałeś, co ona zrobiła?
Jego głos przypominał płacz. Twarz znów była jego twarzą, twarzą Lincolna. Nastoletnią twarzą Lincolna, tak pełną nienawiści do mnie. Musiałem powiedzieć mu to dobitnie, żeby zdołał zrozumieć, pojąć, dlaczego to wszystko odbyło się właśnie tak. Dlaczego Lily go porwała, dlaczego ja się na to zgodziłem, dlaczego doszliśmy aż tutaj… Jak to wszystko wyniknęło się nam z rąk.
— Lincoln, czy mogę… czy mogę mówić?
— Co?
— Lincolnie, ty jesteś moim aniołem stróżem. Rozumiesz? Dlatego to się stało. Dlatego tu stoimy. Z tego powodu Lily cię porwała, a przede wszystkim dlatego właśnie ją poznałem. Dzięki temu czytałeś w moich myślach wczoraj w restauracji…
— O czym ty mówisz? O czym ty, do diabła, gadasz? Co za anioł stróż?
— Ty właśnie nim jesteś! Anioły mogą się pojawiać, ale musisz na to zasłużyć. Jednak ja nie powiedziałem o tym Lily wiele lat temu i to cię zniszczyło. Rozumiesz? Trzymałem cię z dala od twoich prawdziwych rodziców, bo bardzo pragnąłem ciebie i twojej matki. Przeze mnie całe twoje życie było kłamstwem. Jestem o wiele gorszy od niej. Gdy tylko dowiedziałem się, co zrobiła, powinienem był to jakoś załatwić. Oddać cię twojej prawdziwej rodzinie, żebyś mógł wieść życie, jakie dla ciebie przewidziano.
Na jego twarzy malował się zamęt i konsternacja, ale te słowa trafiły do niego. Cofnął się i przyłożył mi broń do czoła.
— Tak! Powinieneś odwieźć mnie do domu! Powinieneś pozwolić mi żyć własnym życiem! Wiesz, jak się czułem, czytając w nocy te notatki? Widząc nagle, że całe życie było jednym wielkim oszustwem? Dowiadując się prawdy o was i o tym, kim naprawdę byłem przez te wszystkie lata? Wszystkie lata, kiedy udawaliście moich rodziców? Czemu musiałem się tego dowiedzieć? Dlaczego nie mogłem po prostu żyć i nigdy tego nie odkryć? Całe moje życie, a wy myśleliście zawsze tylko o sobie!
— Lincoln, masz rację. Wszystko, co powiedziałeś, jest prawdą, ale posłuchaj mnie. Pozwól mi to wyjaśnić. To ci pomoże, przysięgam. Nawet gdybyśmy się nigdy nie spotkali, ty urodziłeś się jako mój anioł stróż. Czy to nie piękne? I to jest prawda. Anioły naprawdę istnieją. Jeśli pozwolisz im być i nie zabijesz ich! Ale nie, spotkałem Lily, i to był mój koniec. Ponieważ w chwili, gdy odkryłem, co ona ci zrobiła, powinienem natychmiast to naprawić. Masz rację: to był mój sprawdzian, moja próba. Miałem, jedną szansę, by w pełni na ciebie zasłużyć, ale zniszczyła ją moja chciwość. Siódme: nie kradnij .Wiedziałem o tym. Nie pożądaj. To dlatego wszystko poszło w złym kierunku. To moja wina. Zniszczyłem was wszystkich. Byłeś takim wspaniałym chłopczykiem, zanim poznałem prawdę, ale kiedy ją odkryłem i nie zareagowałem… I miałeś taki już być przez całe twoje życie. Ale ja cię zatrułem. Cała krew jest na moich rękach.
Spojrzał na mnie, ciskając oczami błyskawice czystej energii i nienawiści, czarnej, płonącej nienawiści. Wtedy rozjaśniło mi się w głowie. Chwyciłem Lincolna za gardło i popchnąłem tak, że upadł na plecy.
— Ależ nie, krew była na twoich rękach. Ty chciałeś zawrzeć braterstwo krwi! Od tego czasu wszystko się zaczęło. Złączyliśmy nasze ręce i był przy tym Bóg i pomyślałem, że ty jesteś mną! Co miałem pomyśleć? I byłem dobrym ojcem! Robiłem dla ciebie wszystko, co możliwe na tym świecie. Wszystko, co wiedziałem, jak…
Machnął pistoletem i uderzył mnie w nos.
— To nie pieprzony komiks, Max! Ja nie jestem pieprzonym Spinaczem! Przestań opowiadać te pierdoły! Nie jestem twoją rysowanką. Nie jestem aniołem. Czemu nie powiesz mi prawdy?!
Myślę, że za drugim razem mógłbym zatrzymać jego rękę. Zablokować ją szybkim ruchem. Ale nie uczyniłem tego. Zsunąłem się z Lincolna. Uderzył mnie znów w policzek, w gardło, w czubek głowy. Chciałem podnieść ramiona, by go odepchnąć, utrzymać z dala od siebie, ale nie starczyło mi sił. Bił mnie, póki nie zemdlałem. Ostatnią rzeczą, jaką pamiętam, było słowo „tatuś”, które powtarzał, tłukąc mnie ze wszystkich sił.
— Pewnego razu żył sobie wielki czarodziej, który kiedy się zestarzał, postanowił wykonać swoją największą pracę: zamienić mysz w piękną kobietę. Gdy ukończył już swe arcydzieło, uznał, że skoro ona jest tak wyjątkowa, musi jej dać za męża najpotężniejszą istotę na świecie. Po długich rozmyślaniach poszedł do Słońca i poprosił je, by poślubiło jego kobietę. Słońce było wzruszone propozycją, ale powiedziało: „Nie, ponieważ jest ktoś silniejszy niż ja: chmura, która zakrywa mój blask”. Czarodziej podziękował za szczerość i z tą samą ofertą zwrócił się do chmury. Ku jego zdziwieniu chmura też odmówiła, gdyż był ktoś mocniejszy niż ona: góra, której poszarpane szczyty powstrzymywały jej marsz przez niebo. Potrząsając głową, czarodziej poszedł do góry, lecz znów spotkał się z odmową. „Jest ktoś silniejszy ode mnie — powiedziała góra. — To mysz, która może kopać nory w moim boku, ilekroć zechce, a ja nie zdołam jej powstrzymać”. Tak więc w końcu czarodziej wrócił do domu i ze smutkiem zamienił piękną kobietę z powrotem w mysz, tak by mogła poślubić inną mysz. Wszystko wraca do swoich początków.
Aneczka Świeczka zaśpiewała swoją zwariowaną, pożegnalną piosenkę i program się skończył. Lincoln odwrócił się do mnie i niedowierzająco przymrużył oko.
— Mysz nie jest najpotężniejszą istotą na świecie. Nie jest ważniejsza od słońca!
Czułem, że to chwila na wielką umoralniającą rozmowę między ojcem i synem. Wziąłem głęboki oddech i już miałem zacząć; otwarłem usta, lecz nic się z nich nie wydobyło. Mogłem poruszać szczęką i wargami, ale nie było we mnie głosu, nawet piśnięcia. Odchrząknąłem, lecz nawet wtedy nie rozległ się żaden dźwięk. Spróbowałem jeszcze raz. Bez rezultatów. Trąc szyję, pokiwałem głową w stronę Lincolna. Czekał na odpowiedź z rozbawionym wyrazem twarzy, sądząc, że to jakiś żart. Zaczął się uśmiechać. Jeszcze usilniej próbowałem przemówić, jednak nic z tego nie wyszło. Moje milczenie zaczęło mnie przerażać. Zepchnąłem go z kolan i wyprostowałem się. Spróbowałem jeszcze raz. Nic. Zacząłem wpadać w panikę. Obudziłem się.
Był to sen, który powracał, który śnił mi się od lat i prawdopodobnie przybrałby, jak zawsze, gorszy obrót, gdyby nie obudził mnie ból. Byłem przytomny, ale czułem tylko ból. Moje oczy były w porządku. Otwarłem je i bez zdziwienia ujrzałem obcy, biały pokój. Po chwili zrozumiałem, że to sala szpitalna. Czułem, że twarz mam spuchniętą i gorącą. Kiedy ostrożnie wysunąłem rękę i dotknąłem jej, ból warknął na mnie, bym trzymał się z daleka, zostawił ją w spokoju albo on naprawdę się do mnie dobierze. Dobrze, dobrze, powiedziałem, będę uważał. Musiałem się jednak dowiedzieć, jak poważne były moje obrażenia. Musiałem się dowiedzieć, co to jest. W moim umyśle ból zachowywał się jak pies warczący w kącie tej wielkiej, białej sali, gotów zaatakować na mój pierwszy, niewłaściwy ruch. Tak delikatnie, jak tylko było to możliwe, dotknąłem twarzy i odkryłem pole bitewne pełne nacięć, sińców i opuchlizny. Upewniwszy się, że to wszystko, że nic więcej się nie stało, przesunąłem rękami po ciele, dokąd tylko mogłem dosięgnąć, i dziękowałem Bogu, kiedy nie znalazłem żadnego gipsu ani grubych bandaży. Załatwił tylko moją twarz. To mu wystarczyło.
Dostrzegłem dzwonek wzywający pielęgniarki i dotknąłem go trzęsącą się ręką. Zbyt szybko poruszyłem głową i nagle ból głośno zawarczał.
— Cóż, dzień dobry, panie Fischer! Znów jest pan z nami na ziemi, co? Jak się pan czuje?
— Cieszę się, że ciągle tu jestem. Może mi pani powiedzieć, co się stało? Ale proszę powoli, nie całkiem tu jeszcze wróciłem.
— Jasne. Policja znalazła pański rozbity samochód i zaczęła pana szukać. Znaleźli pana pod nasypem, nieprzytomnego. Myśleliśmy, że prócz tych rozcięć może pan mieć wstrząs mózgu albo pęknięcie czaszki, ale zrobiono prześwietlenie i niczego nie znaleziono. Teraz wygląda pan całkiem nieźle. Co się tam wydarzyło?
Westchnąłem, by zyskać na czasie, ale potem uświadomiłem sobie, że kłamstwo jest zbędne, bo prawda powinna dobrze teraz zabrzmieć. Powiedziałem jej, że jakiś nieznajomy zmusił mnie do zjechania z szosy i terroryzując pistoletem, doprowadził pod nasyp. A tam zaczął mnie bić, póki… Nie mogłem dalej mówić, a ona nie naciskała.
— Dzisiejsze czasy są tak zwariowane, tak niebezpieczne. Czasami dosłownie boję się wyjść z domu po mleko. Mój mąż powiedział…
Mówiłaby dalej, ale do pokoju wszedł policjant i spytał, czy możemy zostać na chwilę sami. Wyszła. Usiadł na krześle przy łóżku i wyjął notatnik.
Opowiedziałem mu tę samą historię, a on zadawszy parę szczegółowych pytań, wydał się usatysfakcjonowany. Najbardziej interesował go wygląd napastnika. Opisałem mężczyznę tuż po trzydziestce, przeciętnego, ale o zadziwiająco głębokim głosie. Uznałem, że należy dodać łatwą do zapamiętania cechę, aby ten wymyślony przestępca stał się bardziej rzeczywisty. Nie, nigdy wcześniej go nie widziałem. Nie mam pojęcia, czemu chciał mnie skrzywdzić. Powiedziałem, kim jestem, a na pytanie, co robię w New Jersey, rzekłem: „Interesy”.
Policjant był silnym facetem, przyjaznym i sympatycznym. Często potrząsał głową, tak jakby nie mógł uwierzyć w to, co się stało. Kiedy skończyłem, poprosił mnie, bym podpisał formularz, po czym oświadczył, że prawdopodobnie nie będzie już potrzeby ponownego spotkania, chyba że miałbym jakieś pytania.
Gdy wychodził, dotknąłem jego ramienia i spytałem, jak długo jestem w tym szpitalu. Spojrzał na zegarek i odparł, że dziesięć godzin. Dziesięć godzin! Ledwo powstrzymałem okrzyk. Dziesięć godzin! Co uczynił przez ten czas Lincoln? Wszystkie możliwości przedstawiały się potwornie.
Kiedy znów zostałem sam, zsunąłem się na skraj łóżka i podniosłem słuchawkę telefonu. Nie było to łatwe, ale przekonałem operatora, by uzyskał połączenie międzymiastowe z moim domem w Los Angeles. Która tam jest godzina? Nie miało to znaczenia. Telefon dzwonił i dzwonił. Podnieś słuchawkę. Podnieść tę cholerną słuchawkę!
— Halo?
— Halo, Lily? Lily, tu Max…
— Max, Jezu Chryste, gdzie ty jesteś? Tu Mary.
— Kto?
Nic nie rozumiałem. Dlaczego Lily nie odebrała telefonu?
— Mary. To ja, Mary Poe. Max, na litość boską, gdziekolwiek jesteś, wracaj do domu. Lincoln nie żyje. Powiesił się. Lily wróciła i znalazła go. Max, jesteś tam? Słyszysz mnie? Lincoln nie żyje.
Moje ubranie znajdowało się w szafie. Na jej wewnętrznych drzwiach było lustro, a nad nim mała lampka. Zapaliłem ją, spojrzałem na siebie po raz pierwszy od dziesięciu godzin. Moja twarz wyglądała dokładnie tak źle, jak wcześniej sugerowały moje palce, ale na przystankach autobusowych w Los Angeles widywałem już ludzi o gorszym wyglądzie. Kiedy powoli się ubierałem, zaczął wyć pies bólu. Na nocnym stoliku położyłem trzysta dolarów wraz z liścikiem informującym, że jeśli koszty przekraczają tę sumę, proszę o przysłanie rachunku do mnie, do Kalifornii.
Otworzyłem drzwi pokoju. Hol był pusty, więc wyszedłem. Na szczęście były tam drzwi, które wychodziły na duży ogród. Na zewnątrz pachniało przyjemną świeżością i zebrało mi się na płacz. Był wieczór. Szedłem brukowaną ścieżką przez ogród, a potem przez wysokie zagajniki aż do szpitalnego parkingu. Taksówka podwiozła kogoś pod frontowe drzwi i właśnie odjeżdżała, kiedy podniosłem rękę, zatrzymałem ją i wsiadłem do środka.
— Hej, ma pan szczęście. Już prawie odjeżdżałem. Dokąd? — Kierowca spojrzał w tylne lusterko i wybałuszył oczy. — O rany! Co się panu stało?
— Wypadek samochodowy. Czy mógłby mnie pan podwieźć na lotnisko w Newark?
— Jest pan pewien, że wszystko w porządku? To znaczy, że może pan podróżować i tak dalej?
— Tak, proszę po prostu pojechać na lotnisko.
Powiesił się. To była najokrutniejsza, najbardziej błyskotliwa rzecz, jaką mógł zrobić. Co on wtedy mówił? „Nie jestem rysowanką”. Czy to właśnie powiedział? Tak, coś w tym rodzaju. Ale teraz wszystko ułożyło się w doskonałą całość. Byłem pewien, że uczynił to gdzieś w domu, tak żeby Lily go znalazła. Lily albo Greer.
— Greer. Och, Boże.
— Mówił pan coś?
— Nie, nic.
Kierowca zerknął na moje odbicie w lusterku i potrząsnął głową. Tuż przy mnie, na pogrążonym w ciemności siedzeniu znajdował się mój bagaż podręczny. Sięgnąłem do torby i wymacałem szkicownik oraz ołówek. Odwijając zewnętrzną kartkę, przyłożyłem ołówek do papieru i zacząłem rysować. Z tyłu taksówki było zupełnie ciemno, jeśli nie liczyć świateł ulicznych i reflektorów samochodów. Lecz ja rysowałem i rysowałem, nie spoglądając na kartkę, a wyczuwając ołówek szurający po papierze, szkicujący, co tylko zechciała moja ręka. Rysowałem przez całą drogę na lotnisko. Zostawiłem ołówek i szkicownik na siedzeniu i wysiadłem, by złapać samolot do Los Angeles. W czasie lotu wyświetlano film. Stewardesa podała mi słuchawki, ale położyłem je sobie na kolanach. Lepiej oglądało się bez głosu, dorabiając w myślach własne dialogi, odgadując przebieg akcji, która toczyła się w milczeniu. Byle zająć czymś umysł.
Bardzo piękna blondynka ma cały świat w kieszeni — pieniądze, władzę, przystojnego chłopaka, który, jak się wydaje, kocha ją równie mocno jak reszta świata. Ją to wszystko zaczyna męczyć. Pewnego dnia spotyka niesamowicie grubego faceta, który pracuje jako kasjer w supermarkecie. Rozmawiają, ona się śmieje, znowu rozmawiają. Następne ujęcie przedstawia ją czekającą na niego po pracy na parkingu. On wychodzi ze sklepu i widzi ją — blond Wenus, opartą o swój sportowy, czerwony samochód, najwyraźniej czekającą na niego. Zbliżenie jego twarzy. Tęczówki uciekają do góry, mdleje.
Im gorszy był film, tym bardziej się w niego angażowałem. Nałożyłem słuchawki i podkręciłem potencjometr. Bohaterowie muszą walczyć z całym światem, by udowodnić, że ich miłość jest autentyczna. W filmie zastosowano wszystkie tanie chwyty, jakie moglibyście wymyślić. Bogaci rodzice dziewczyny są oburzeni, jej szykowny chłopak okazuje się chamem, który robi wszystko, co może, by rozdzielić nasze zakochane papużki. Omal się nie rozstają, ale prawdziwa miłość zwycięża.
Prawdopodobnie był to jeden z głupszych filmów, jakie w życiu widziałem, ale śmiałem się z kulawych dowcipów i prostowałem się na siedzeniu, kiedy sprawy przyjmowały zły obrót dla bohaterów. Na koniec, kiedy lądują w dalekim mieście w stanie Vermont, gdzie prowadzą razem sklep, zacząłem płakać. Nie mogłem tego powstrzymać. Siedząca po drugiej stronie przejścia kobieta w średnim wieku obserwowała mnie podejrzliwie. Co widziała? Mężczyznę o posiniaczonej, opuchniętej twarzy, płaczącego jak dziecko. W tamtej chwili oddałbym wszystko, by jeszcze raz zobaczyć ten film, ale ekran najpierw zbielał, potem był już tylko czernią. Bezmyślnie sięgnąłem do torby po szkicownik, lecz przypomniałem sobie, że zostawiłem go w samochodzie. Spojrzałem na przyglądającą mi się kobietę, lecz ona znów zajęła się swoim czasopismem. Nie pozostało mi już nic innego, jak zamknąć oczy i myśleć o moim martwym chłopcu.
Wziąłem auto z parkingu i pojechałem w kierunku miasta. Nie było ranie trochę dłużej niż dwadzieścia cztery godziny, ale jedyną rzeczą na świecie, jaka pozostała dla mnie nie zmieniona, była szosa, nad którą górowały pomarańczowe światła, wielkie, znajome reklamy linii lotniczych, hoteli weekendowych, wycieczek do Las Vegas czy nad jezioro Tahoe. Mijając stację benzynową, gdzie kasjer przygląda się ludziom przez lornetkę, pomyślałem, że mógłbym się zatrzymać i zapytać go przez tę grubą, ochronną szybę, czy mnie pamięta. Nie patrz na moją twarz, to ja dałem ci zeszłej nocy dwadzieścia dolarów i nie przysporzyłem żadnych kłopotów. Zeszłej nocy, kiedy wszystko było jeszcze tylko zestawem groźnych możliwości. Nie tym, co teraz — moją pociętą, fioletową twarzą i martwą przyszłością.
Minąłem budkę z hamburgerami, przy której wczoraj kręcił się przestępczy gang, ale dzisiaj było tam pusto — przestrzeń wypełniało jedynie samotne, żółte światło. Jeszcze parę zakrętów w prawo, w lewo, dwa skrzyżowania z czerwonymi światłami, jeszcze jeden zakręt w prawo i już byłem na naszej ulicy. Witaj w domu, tatusiu. Tą ulicą Lincoln jeździł na rowerze. Tutaj razem spacerowaliśmy z psem. „Lincolnie, na trawniku leży parę paczek. Czy mógłbyś mi pomóc wnieść je do środka?”
Nigdzie nie było widać wozu Lily, ale czarny jeep Mary Poe stał zaparkowany na naszym podjeździe. Podjechałem blisko krawężnika i wyłączyłem silnik.
— Policzę do pięćdziesięciu i wchodzę. Po prostu pozwólcie mi policzyć do pięćdziesięciu i pójdę.
W pokoju dziennym paliły się światła i mimo iż byłem daleko, próbowałem dostrzec, czy jest tam ktoś prócz Mary. Żadnego ruchu, żadnych przesuwających się tam i z powrotem sylwetek. Patrząc, liczyłem w myślach do pięćdziesięciu. Potem zamierzałem wejść do środka. Wewnątrz nic się nie poruszyło.
Coś hałaśliwie zapukało w moje okno. Podskoczyłem. W głowie rozwrzeszczała się myśl, że to Lincoln, Lincoln wrócił. Jest tutaj, umarł, ale jest tutaj…
Twarz przy oknie należała do kobiety o śniadej skórze i ciemnych włosach. Miała mniej niż trzydzieści pięć lat, była ładna, ale ogromna ilość zmarszczek wskazywała zarówno na jej wiek, jak i doświadczenie. Byłem tak przerażony jej pukaniem, że nie zrozumiałem, kiedy gestem poprosiła mnie o otwarcie okna. Była tak blisko, że usłyszałem przez szybę jej głos.
— Mógłby pan otworzyć okno? Proszę, tylko na minutę.
Otworzyłem je do połowy. Uspokajając się, uzmysłowiłem sobie, że znam skądś jej twarz. Mieszka w sąsiedztwie? Co tu robi w nocy, o tej porze?
— Dziękuję. Czy wie pan, kim jestem? Rozpoznaje mnie pan?
— Nie.
— Jestem Mała Biała, panie Fischer. Przyjaciółka Lincolna, Mała Biała.
Kiedy widziałem ją zeszłego wieczoru była szesnastolatką z czupryną nastroszonych, białych włosów, o twarzy tak cynkowobiałej, śmiertelnie bladej, że wydawało mi się, iż używa specjalnego pudru. Ta kobieta była prawie w moim wieku, miała krótkie, ciemne włosy i… piegi. Jednak im dłużej patrzyłem, tym bardziej spod tego oblicza wyłaniała się znajoma, młoda twarz. Oczy, usta… były takie same. Widywałem ją tak często w czasie tych miesięcy, kiedy spotykała się z Lincolnem.
— Możemy chwilkę porozmawiać? Czekała. Nie poruszyłem się.
— Co pan powie o Anwen Meier, panie Fischer? A co z Lincolnem, który strzela do pana na szosie?
Znów rzuciłem okiem na dom i wysiadłem. Staliśmy nie dalej niż trzy stopy od siebie. Miała na sobie elegancką, ciemną suknię, złotą bransoletkę, wysokie obcasy. Pamiętałem jej wczorajsze ubranie: brudne dżinsy, podkoszulek z napisem „Dziewięciocalowe Paznokcie”, wojskowe buty. A teraz ta kobieta po trzydziestce, elegancka i atrakcyjna, pachnąca delikatnymi perfumami o kwiatowej woni, twierdziła, że obie są tą samą osobą.
— Tak naprawdę to nie jest pan zaskoczony, co? Głos. Tak, to był głos tamtej dziewczyny, tylko trochę głębszy.
— Nie.
— Wiedziałam, że tak będzie. Lincoln powiedział mi, co panu zrobił w New Jersey. Powiedział mi też dlaczego.
Nie odezwałem się.
— Widziałam go dzisiaj. Zanim to zrobił. — Wskazała palcem na nasz dom. — Powiedział mi, że ma taki zamiar, ale nie potrafiłam go powstrzymać. Zadzwonił do mnie z samolotu i poprosił, bym go odebrała z lotniska. Powiedział, żebym przyjechała sama i nic nie mówiła Elvisowi. Bardzo się denerwował i błagał, żebym już na niego czekała, kiedy samolot wyląduje. To nie było do niego podobne, Lincoln nigdy o nic nie prosił, więc odparłam: „Pewnie, okey, przyjadę”. Nie da się opisać, jak fatalnie wyglądał, kiedy go zobaczyłam. W samochodzie na początku nic nie mówił, tylko pstrykał zapalniczką, aż zaczęło mi to działać na nerwy. Zapytałam go, co się, do diabła, dzieje, a on mi wszystko opowiedział. o panu i pańskiej żonie, o tym, jak ona go porwała. i o tym, jak pan twierdził, że jest aniołem. Kiedy skończył już tę historię, zapytał, czy mu wierzę. Wie pan, co odrzekłam? Że uwierzę, jak mi to udowodni. To jedyny sposób, żeby coś naprawdę wiedzieć, no nie? „Dobrze — powiedział — zatrzymaj się, a ja ci to udowodnię”. Nie wiedziałam, czego się spodziewać, ale podjechałam na parking Loehmanna i wyłączyłam silnik. Zaczął mówić o mnie takie rzeczy, których nie mógł wiedzieć nikt na calutkim świecie. Rzeczy tak głęboko pogrzebane, że nawet ja o nich zapomniałam. Ciągle się jeszcze trzęsłam z tego powodu, kiedy oznajmił: „To jest teraźniejszość, tym jesteś dzisiaj. A teraz pokażę ci twoją najbliższą przyszłość”. Kiedy skończył i wróciłam do rzeczywistości, byłam święcie przekonana, że tak właśnie będzie wyglądać następnych parę lat mego życia. I wie pan co? To było zupełne gówno. Najpierw dzięki Elvisowi twarde narkotyki, które dwukrotnie zaprowadziły mnie do szpitala, i to na długi czas. Potem klinika odwykowa. Udało mi się z tym skończyć i by zadowolić moich rodziców, wyszłam za malarza, który uznał, że bicie mnie jest znacznie zabawniejsze niż malowanie. Co gorsza, nie pozwalał mi odejść czy rozwieść się z nim, póki moi rodzice go nie przekupili. Ale nawet później przysparzał mi kłopotów, ten psychopata. Chcę powiedzieć, że moje życie składało się z następujących po sobie, jedna po drugiej, straszliwych historyjek. Widząc, jak układają się w całość, zdawałam sobie sprawę z tego, że się wydarzą, ponieważ biorąc pod uwagę to, kim byłam, miały one głęboki sens. Lincoln pokazał mi wszystkie obrzydliwe i żałosne rzeczy, które miały mi się przytrafić w ciągu następnych osiemnastu lat. Niewiarygodne! Jeszcze osiemnaście takich lat! Byłabym chodzącą katastrofą jeszcze przez tyle lat, ile już przeżyłam, i dopiero potem miałam się pozbierać i poskładać do kupy. Wspaniałe, co? Było na co czekać.
Mówiła bez przerwy od kilku minut, dopiero teraz zamilkła i uśmiechnęła się.
— Twój anioł pokazał mi ducha mojej świetlanej przyszłości i rzeczywiście była to prawda. Następnie przywrócił mnie teraźniejszości i rzekł: „Tak to wygląda. Takie będzie twoje życie”. Spytałam, co mogę zrobić, by to zmienić lub powstrzymać. Nic. Ale gdybym chciała, on mógł dokonać jednej rzeczy: uczynić mnie starszą. Powiedział, że kiedy będę miała trzydzieści cztery lata, moje życie zmieni się i zacznie mnie cieszyć. Jeśli zechcę, on może mnie przenieść poza to ponure osiemnaście lat, ale cała ta historia zostanie w mojej pamięci, więc w rezultacie będę tą samą osobą. To tak jak przejście przez most, a woda pod nim to te złe lata.
— Jak się czujesz?
— Lepiej niż kiedykolwiek, a przecież minęło tylko kilka godzin. Co zabawniejsze, poszłam do domu, lecz moi rodzice niczego nie zauważyli.
Wiedziałem, że chciała jeszcze o tym rozmawiać, ale ja nie mogłem. Musiałem zadać jej inne pytania.
— Co Lincoln powiedział na lotnisku? Co ci powiedział?
— Kazał mi obiecać, że tego nie powtórzę. Prosił też, bym nie mówiła, co ja myślę o panu i pańskiej żonie.
Zastanowiła się i kontynuowała:
— Prosił o jedno: bym oddała panu to. Włożyła rękę do torebki i wyjęła z niej pistolet.
— To ten, którym się wczoraj posłużył.
— Co ja mam z tym zrobić?
— Nie wiem. Może sądził, że użyje go pan przeciwko sobie. Muszę już iść. Zrobiłam to, o co prosił.
Odwróciła się i odeszła ciemną ulicą, zostawiając po sobie zapach perfum.
— Czekaj! W jaki sposób mógł cię uratować, skoro był tak zdenerwowany? I dlaczego ty nie powstrzymałaś go od samobójstwa?
— Bo byliśmy przyjaciółmi. Z powodu waszego postępowania Lincoln chciał umrzeć. To był jego wybór. Był moim przyjacielem, panie Fischer. Zrobiłby dla mnie wszystko nawet w ostatniej chwili życia. Bardzo źle, że pan go nie znał.
Znów się odwróciła i odeszła. Nie czułem potrzeby, by ją wołać lub iść za nią. Nic dla mnie nie znaczyła i nawet jeśli jej historia była prawdziwa, to co z tego? Lincoln nie żył. Moja wina. Mój martwy anioł.
Wsunąłem broń do kieszeni kurtki i przeszedłem przez ulicę, kierując się w stronę domu.
— Pan Fischer?
Podeszło do mnie dwóch chłopców od Gillcristów i Bill wskazał palcem na Małą Białą.
— Pan ją zna? Czy dlatego pan z nią rozmawiał? Ona jest stara i brudna. Czy pan ją zna?
Zanim otworzyłem drzwi, nacisnąłem dzwonek, by powiadomić tych, którzy mogliby być w środku. Miałem nadzieję, że Lily tam nie ma, ponieważ najpierw chciałem się wszystkiemu przyjrzeć i usłyszeć szczegóły. Potrzebowałem czasu, by to przemyśleć, zanim cokolwiek zrobię.
— Kto tam?
— Mary? To ja, Max.
— Tak sądziłam. Co się stało z twoją twarzą? Gdzie byłeś?
— To nie ma znaczenia. Czy jest tu Lily?
Dom pachniał jakoś inaczej. Zamykając za sobą drzwi, usiłowałem ustalić, co to jest. Zapach z kuchni? Nie. Nowe perfumy? Nie. Dużo ludzi. Miejsce to pachniało wieloma zebranymi naraz ludźmi.
— Nie, ona i Greer są razem z Ibem i Gusem. Lekarz dał jej środki łagodzące napięcie i to ją w zasadzie uspokoiło, ale szkoda, że cię tu nie było. To ona go znalazła. Wisiał na belce pod sufitem waszej sypialni.
— Zostawił jakąś wiadomość?
— Tak. Napisał: „A to dla ciebie, Lily. Dziękuję”. I podpis. „Nie Brendan Meier”.
— Czy policja widziała ten list?
— Tak. Wzięła go ze sobą. Max, co tu się dzieje? Co ci się stało? Dokąd Lincoln wczoraj pojechał?
— Policja ma ten list? Możesz powtórzyć, co tam było napisane?
— ”A to dla ciebie, Lily. Dziękuję. Nie Brendan Meier”. Czy ty to rozumiesz? A Lily?
— Powiedziałaś, że to ona znalazła ciało? Czy Greer je widziała?
— O ile wiem, to nie. Lily zadzwoniła do mnie zeszłego wieczoru, kiedy wyjechałeś, i spytała, co się dzieje. Przekazałam jej parę pobieżnych informacji, nie wspominając o broni. Powiedziałam, że Lincoln wdepnął w jakieś kłopoty, a ty próbujesz go z tego wyciągnąć. Poprosiła mnie, bym spędziła u niej noc, więc przyjechałam, tak na wszelki wypadek. Dzisiaj była zdenerwowana, bo nie miała wiadomości od żadnego z was. Byłam tu, jak długo tylko mogłam, potem wyszłam, sądząc, że wrócę po paru godzinach. Greer poszła do szkoły, a Lily na swój obchód okolicy; kiedy wróciła po południu, Lincoln był… tam. Znalazła go, gdy weszła do sypialni. Max, czy ty wiesz, dlaczego on to zrobił?
Była moim najstarszym przyjacielem, osobą, której ufałem bardziej niż komukolwiek innemu.
— Nie, nie rozumiem też tego listu. Brendan Meier? Kto to jest?
— Może jego przyjaciel? To osobna sprawa. Policja szukała jego przyjaciół, by ich przesłuchać. Przede wszystkim Elvisa, Małą Białą. Znaleźli Elvisa, ale on nic nie wie. Prawdę mówiąc, zaczął płakać, gdy się dowiedział, że Lincoln nie żyje. Jeszcze jedna sprawa, Max. Musisz pojechać do miasta i zidentyfikować ciało. Lily nie była w stanie tego zrobić i sądzę, że nawet nie powinna. Zanim uczynisz cokolwiek innego, musisz pojechać do kostnicy i zidentyfikować go.
— W porządku. Zrobię to zaraz.
— Pojechałabym zamiast ciebie, ale oni chcą…
— Mary, powiedziałem, że to zrobię. Pojadę. Dotknęła mego ramienia, ale odsunąłem się.
— Powiedz mi, co zaszło? Czy chodziło o broń? Czy to ma coś wspólnego z bronią?
— Nie. Zupełnie nic. Zanim wyjdę, chcę spojrzeć na sypialnię. Chcę zobaczyć, gdzie to się stało.
— Nic tam nie ma. Nic nie zostało. To po prostu znowu twoja sypialnia. Naprawdę nic tam nie ma. Idź i zobacz, jest tam porządnie zasłane łóżko, komoda…
— I odpowiednio umieszczona belka? Chcę to zobaczyć. Chcę też pójść do jego pokoju. Po prostu chcę przez chwilę pobyć w każdym z tych pomieszczeń. Rozumiesz?
Przytaknęła i spojrzała na mnie z litością.
— Okey. Czy chcesz, żebym cię zawiozła…
— Do kostnicy? Czy chodzi ci o to właśnie słowo, Mary? Nie. Pojadę sam. Powiedz mi tylko, jak się tam dostać.
Staliśmy tuż obok siebie. Wyciągnęła ręce i objęła mnie. Trzymałem ją w objęciach, póki sama nie puściła, ale niezupełnie odwzajemniłem jej uścisk. Odsunęliśmy się od siebie. W jej oczach dostrzegłem łzy.
— Na pewno nie chcesz, żebym cię odwiozła?
— Na pewno. Słuchaj, dziękuję ci za wszystko, co zrobiłaś. Dziękuję, że byłaś tu wczoraj i dzisiaj.
— Tak się cieszę, że mogłam tu być. Tak żałuję, że Bóg dopuścił, iż spotkało to was oboje.
— Czytałem kiedyś artykuł, w którym pisano, że zaledwie jeden na sześciu samobójców zostawia list. A i tak żywi rzadko dowiadują się z niego tego, czego by chcieli. Przynajmniej mamy o tym jakieś pojęcie, co? I ja, i Lily możemy z tą wiedzą przejść przez resztę naszego życia.
— Max…
— Powiedz mi tylko, jak tam dojechać.
Wydaje ci się, że to miejsce rozerwie cię na kawałki, że samo przejście przez próg odbierze ci całą stanowczość i odwagę. W odróżnieniu od innych słów, jak na przykład „miłość” lub „nienawiść”, „kostnica” ma tylko jedno znaczenie. Jest tym, czym jest — miejscem, do którego przynosi się zwłoki, by spojrzeć na nie po raz ostatni. Zakłady pogrzebowe bywają różne. Jeśli nieboszczyk jest w kostnicy, z jego śmiercią coś było nie w porządku, jego ostatni oddech budził podejrzenie. Nie leży tam dostojnie przyodziany i z wdziękiem ułożony, ale rozcięty, badany przez kogoś, kto szuka pewnych wskazówek. W przeciwieństwie do innych pomieszczeń przeznaczonych dla zmarłych nie jest to miejsce spoczynku, lecz raczej ostatni pokój przesłuchań. Pytający znajduje odpowiedzi nie w słowach, ale na skórze i w tym, co jest pod nią.
Myślałem, że nie będę w stanie znieść pobytu w kostnicy, lecz mijając drzwi dzielące mnie od ciała Lincolna, odchrząknąłem, próbując powstrzymać głośne, staromodne „cha, cha!” Lekarz, który mnie prowadził, przyjrzał mi się ze współczuciem.
— Proszę się nie martwić. Po prostu niech pan raz rzuci okiem, powie mi, czy go pan rozpoznaje, czy nie i po wszystkim.
Był w błędzie. Nie roześmiałem się na skutek rozpaczy czy obłędu, ale raczej dlatego, iż wkładając rękę do kieszeni kurtki, odkryłem pistolet Lincolna. Pistolet w kostnicy. Kogo miałbym tu zastrzelić, skoro wszyscy są już martwi?
— Dobrze się pan czuje?
— Tak, dobrze.
W każdym innym wypadku czułbym się idiotycznie, ale nie teraz. Znajdowałem się w kostnicy, z pistoletem w kieszeni, za chwilę miałem obejrzeć martwego syna, który przed paroma godzinami powiesił się z powodu mnie i mojej kochanej żony. Wobec takich myśli pistolet niewiele znaczył. Jego broń. Moja wina. Jego śmierć. Moja wina.
— Jest tutaj. To ten. Czy mógłby się pan nieco odsunąć?
Przy ścianie znajdowały się szeregi wielkich szuflad i dopiero po chwili uświadomiłem sobie, że spoczywały w nich zwłoki. Na środku pokoju ustawiono metalowe stoły z odpływami pod spodem, ale prócz jednego wszystkie były puste. Zatrzymaliśmy się przy tym jednym.
Zakryty był cienkim, białym prześcieradłem. Pod nim leżał nasz syn, nasza zbrodnia, mój martwy anioł stróż. Jakiś mężczyzna ściągnął prześcieradło.
Nie chciałem od razu patrzeć na jego twarz. To byłoby zbyt wiele. Kiedy prześcieradło opadło, celowo spojrzałem gdzieś na środek ciała. Miał taki mały pępek. Gdy był dzieckiem, wystarczyło połaskotać to miejsce i śmiał się bez końca. Ramiona miał szczupłe, ręce delikatne. Nie były to jeszcze ręce mężczyzny, ale tak właśnie miały wyglądać. Myślałem o tym, jak się poruszały, dotykały przedmiotów. Wkładały frytki do jego ust, podtrzymywały kark jego siostry, kiedy uczył ją pływać. Mój wzrok sunął w górę jego ramion, ku wąskim barkom, ale zatrzymał się na czerwonej prędze biegnącej przez jego szyję. Linia podziału — okrutna, czerwona szrama, którą na jego szyi pozostawił sznur. Co było gorsze — sinoblada skóra jego twarzy i zamknięte, lecz wybałuszone oczy czy czerwone cięcie wokół szyi?
— Panie Fischer?
— Tak? Och, tak, to mój syn. To Lincoln.
— Obawiam się, że chociaż przypadek jest oczywisty, będziemy musieli zrobić sekcję, ponieważ była to „podejrzana śmierć”. Takie wymagania…
— Rozumiem.
W kieszeni czułem kształt pistoletu. Rozgrzał się od ciepła mojej dłoni. Co zrobiłby ten człowiek, gdybym nagle wyciągnął broń?
— Przepraszam, nie wiem, jakie tu obowiązują przepisy, doktorze. Czy byłoby możliwe, żebym został z nim na chwilę sam? Czy to dozwolone?
— Oczywiście. Zasunę tę kotarę, tak że poczuje się pan swobodniej.
Nie zauważyłem zasłony odsuniętej pod ścianę, ale teraz poczułem wyjątkową wdzięczność dla lekarza za jego uprzejmość. Zasunął kotarę i cicho powiedział, że gdy będę gotów, znajdę go w sąsiedniej sali. Podziękowałem mu i nadsłuchiwałem odgłosu jego oddalających się kroków. Drzwi otworzyły się i zamknęły z cichym skrzypieniem. Po raz ostatni zostałem z Lincolnem sam na sam.
Czułem, że moje serce przepełnia morze słów, które chciałem mu powiedzieć w ciągu całego życia, a wszystkie miały być usprawiedliwieniem, wszystkie przyjęciem na siebie winy za tę stratę i zmarnowane życie. Chciałem się nad nim pochylić… Ogarnął mnie chaos myśli i uczuć, ale nie pragnąłem już więcej słów. Chciałem pożegnać się jakoś inaczej. Najgorsza była ta czerwona pręga na szyi, więc wyciągnąłem rękę i dotknąłem jej. Dotknąłem dwoma palcami krwawej, napuchłej szramy i powoli przesunąłem je wzdłuż czerwonej linii. Przepraszam, myślałem. Tak mi przykro. Tak bardzo przykro.
Póki jego głowa nie poruszyła się.
Najpierw powoli, z boku na bok. Czy to prawda? Naprawdę się poruszyła? Tak. Och, tak, ona się rzeczywiście poruszyła! Szybciej i coraz wyraźniej, z boku na bok.
Spojrzałem na szyję i niczego tam nie zobaczyłem. Skóra była czysta, nietknięta. Bez czerwonego cięcia, bez znamienia śmierci. Zniknęło. Po prostu blada skóra. Blada skóra młodego człowieka.
Kiedy wszedłem do tej sali, Lincoln nie żył; kiedy przyglądałem mu się, był martwy, jego gardło zmiażdżył sznur. Było to jasne na pierwszy rzut oka — jedno spojrzenie i już wiadomo. Martwy.
A teraz szrama zniknęła i Lincoln uśmiechał się. Rozległ się taki dźwięk, jakby on, ten trup, mój syn, chciał odchrząknąć — hm, hm, hm. Potem nie było już wątpliwości. Śmiech. Głowa kiwała mu się na obie strony. Nasz martwy chłopiec śmiał się. Usta mu się otwarły i język, jego język wisielca nabrzmiały krwią, wysunął się suchy i nieprzyzwoicie wielki. Otwarły się oczy. Wybałuszone.
Z boku na bok. Śmiejąc się.
Przerażony przyłożyłem pistolet do jego głowy, do jego skroni. Broń kiwała się na obie strony razem z jego głową. Na obie strony. Jego oczy, nabiegłe krwią, ale nieprzytomne, utkwione we mnie, też się śmiały. Na szyi znów pojawiło się czerwone znamię. Znamię śmierci. Moja wina.
Znieruchomiał. Próbował się odezwać, ale nie mógł ze względu na język. Zamknął oczy, potem znów je otworzył. Wróciły do normalnych rozmiarów. Nie zmieniła się tylko błękitna szarość skóry.
Spojrzał na mnie. Wargi miał białe i wyschnięte, spękane.
— Co zamierzasz zrobić, tato, zastrzelić zmarłego?
Chciałem coś powiedzieć, ale nie zdołałem wydobyć z siebie głosu. Nie mogłem też nacisnąć spustu. Moje oczy zaczęły szybko mrugać. Łzy. Chciałem coś powiedzieć, ale nie mogłem.
— Naciśnij spust, i tak to nic nie da. A może da, jeśli ty to zrobisz. Ja nie mogę tego uczynić. Mam tu zostać i zająć się tobą.
— Lincoln…
— Nie zniosę tego! Chcę umrzeć! To nie jest żadna sztuczka. Nie gram w żadną pieprzoną grę. Chcę umrzeć! Naciśnij spust, proszę! Może zadziała.
Znów się uśmiechnął, nie mogąc już mówić. Uśmiech zniknął.
— Tak się boję. Nie chcę tego. Chcę z tym skończyć. Po prostu chcę oooodejść!
Tak bardzo go kochałem. Mojego syna.
— Co mogę zrobić?
— Nie wiem.
Zamykając oczy, toczył głową z lewa na prawo, tam i z powrotem. Czerwony, krwawy pas na jego szyi.
— Nie chcą mnie puścić! Co jeszcze powinienem zrobić? Tak się boję!
Położyłem rękę na jego ciele. Chwycił ją i przycisnął do siebie, przytulił. Mój syn. Mój piękny, nieszczęsny syn. Upuściłem pistolet na podłogę i wspiąłem się na stół. Wziąłem mego syna w ramiona, przyciągnąłem go do siebie. Mój syn. Moja wina.
— Przytul mnie. Przytul mnie mocno.
Jak długo tam byłem? Jak długo trzymałem go, przemawiałem do niego, usiłowałem go upewnić, że uczynię, co w mojej mowy, by wszystko było dobrze, że spróbuję pomóc — zanim usłyszałem jej głos? Lily.
— Max! Co ty wyprawiasz? Zejdź z niego! Przestań! Zejdź z niego. Och, Boże!
Nie wiedząc o tym, położyłem głowę na jego piersi i mówiłem do niego, mówiłem różne rzeczy, nie pamiętam jakie. Najpierw usłyszałem głos, potem uświadomiłem sobie, że należy on do Lily i dopiero wtedy zdołałem podnieść głowę i spojrzeć na moją żonę. Była tak blisko? Jak to się stało, że nie usłyszałem, jak wchodzi? Stała tak blisko, z zasłoną w garści. Drugą ręką zakryła usta, patrzyła na mnie. W jej wzroku mieszało się obrzydzenie, litość i nienawiść.
— Zejdź z niego! Proszę, Max, zejdź!
Już miałem odpowiedzieć, kiedy ponad jej ramieniem zobaczyłem dziewczynę. Prawdopodobnie stała w holu, a usłyszawszy krzyk Lily, weszła do środka. Widząc mnie leżącego na Lincolnie, podbiegła i chwyciła mnie za włosy. Przeczytałem napis na jej podkoszulku: „Dziewięciocalowe Paznokcie”. Ten sam podkoszulek, który miała na sobie wczoraj, kiedy Lincoln jeszcze żył. Te same brudne spodnie i wojskowe buty. Te same białe, nastroszone włosy i szesnastoletnia twarz. Mała Biała.
Trzymała mnie za włosy i ciągnęła moją głowę do tyłu, wrzeszcząc, żebym złaził. Złaź! Ten przenikliwy, wściekły głos szesnastolatki.
Pozwoliłem, by mnie odciągnęła. Pozwoliłem, by mnie zabrała, odsunęła od Lincolna. Pozwoliłem na to, bo ujrzawszy ją taką, jaką była wczoraj, wiedziałem. Jej widok obudził we mnie jakieś straszliwe oko, które nagle otwarło się i ujrzało prawdę.
I dopiero wtedy zrozumiałem czy też dowiedziałem się, obojętnie, jakiego użyję tu słowa. Wiedziałem, że ta dziewczyna ma i zawsze miała szesnaście lat. Wiedziałem, że nie ma aniołów. Wiedziałem, że kilka godzin temu dano mi ostatnią szansę uratowania mego syna, ale ja utraciłem ją przez swoje szaleństwo i usprawiedliwienia.
Dla mnie nie było już ratunku.
Jakie szczęście miał Lincoln, że już nie żył.
Bo on nie żył.